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PAMI?CI ABRAHAMA LINCOLNA.
Chata, w której się urodził i żył i mauzoleum ku jego czci w Hodgenville, Ky.

ABRAHAM LINCOLN.
Ameryka w pamiętnym dniu 

12 lutego obchodzi uroczyście rocz­
nicę urodzin swego największego 
męża. Abrahama Lincolna.

Lincoln był człowiekiem ubo­
gim i nie gonił za bogactwem. 
Przez 20-cia lat obszernej prak­
tyki adwokackiej zarobił sobie na 
skromny domek w Springfield i 
kilka tysięcy dolarów w banku. 
Cały jego majątek w chwili gdy 
obejmował urząd prezydenta wy­
nosił razem z domem piętnaście 
tysięcy dolarów. A zarobił tak 
mało przeważnie dla tego, że ant 
razu w życiu nie podjął się pro­
wadzenia sprawy złej, niesłusznej.

Gdy w cztery lata i sześć tygo­
dni później dosięgła Lincolna rę­
ka mordercy, majątek jego wy­
nosił 60 tysięcy dolarów. Czter­
dzieści więc i pięć tysięcy potra­
fił w ciągu czterech lat zaoszczę­
dzić z pensyi prezydenckiej, któ­
ra wtedy wynosiła 25 tysięcy do­
larów rocznie. .

Był więc ten wielki mąż z jed­
nej strony obojętnym na zarpbek, 
a z drugiej oszczędnym, wręcz 
przeciwnie niż się dziś dzieje w 
Ameryce.

Lincoln był samoukiem. Nie 
mając w dzieciństwie i pierwszej 
młodości za co się uczyć w szko­
łach, uczył się sam przez eałe ży­
cie. nie uważając nigdy, że już 
dość umie. Nawet jako prezydent, 
wśród strasznego nawału pracy, 
uczył się nocami historyi wojen i 
sztuki wojennej i dziś nauka 
przyznaję, że w ostatnich latach 
wielką wojną domową kierował] 
sam Lincoln ze swego gabinetu i 
że on to ją wygrał.

Lincoln był państwoweem. 
Wierzył on w tę prawdę niezbitą 
że wielki naród potrzebuje ko­
niecznie dla swego pełnego roz­
woju wielkiego, mocnego i skon­
centrowanego państwa. Gdy tylu 
innych, bardzo nawet wybitnych 
Amerykanów, głosiło że wolno 
poszczególnym stanom robić se- 
cesyę i rozbijać jedność. Lincoln 
na secesyę odpowiedział powoła­
niem narodu do broni dla ratowa­
nia całości. Lincoln był czlowie- 

kiem łagodnym. Bez cienia wa­
hania przelał krew dwóch milio­
nów ludzi dla ratowania wielkiej 
idei, lecz po zwycięstwie pierw­
szy otoczył zwyciężonych swoją 
ojcowską opieką i, gdyby nie 
kula mordercy, byłby ich ochro­
nił przed zemstą i wyzyskiem ze 
strony zwycięzców.

Lincoln był najdoskonalszym 
rzecznikiem absolutnej równości 
wszystkich ludzi wobec prawa. 
W imię tej równości uwolnił mu­
rzynów ; w imię tej równości ro­
bił generałami i ambasadorami 
wczorajszych immigrantów, a 
dzisiejszych obywateli, skoro tyl­
ko widział w nich prawdziwą 
zdolność i czysty charakter.

Lincoln, najbardziej demokra­
tyczny i postępowy człowiek w 
całym kraju, był z usposobienia 
konserwatystą. Wierzył on w 
postęp, ale w postęp wolny, stop­
niowy, zdobywany przez pracę 1 
naukę. Znaczna część jego wiel­
kości polegała na umiejętnem łą­
czeniu w sobie cech postępo­
wych z zaehowawczemi. Znaczy 
to, że zachowywał co było do­
brego, a rad zmieniał, co było 
złego.

Lincoln był wielkim mówcą, 
największym jakiego wydała A- 
meryka i jednym z największych 
w dziejach mównictwa.

A jednak mowy jego, ryte dziś 
w bronzie i kamieniu, były krót­
kie. Nieśmiertelne jego dwie mo­
wy inauguracyjne były każda na 
dziesięć minut, a największa ze 
wszystkich, prawdziwa perła 
sztuki krasomówczej, mowa na 
poświęcenie cmentarza- narodo­
wego w Gettysburgii, trwała 
dwie minuty. Orędzia Lincolna 
do kongresu były także krótkie. 
Przed swoim wyborem na prezy­
denta. gdy była potrzeba nau­
czania ludu, Lincoln miewał i 
dłuższe mowy, które były właści­
wie wykładami popularno-nauko­
wymi.

Lincoln wierzył w ludowładz- 
two i pierwszy określił republikę 
jako rządy ludu, przez lud dla 
ludu. A jednak, gdy zaszła po­
trzeba ratowania tych rządów od 

| rozbicia przez warchołów, umiał 
dzierżyć żelazną dłonią władzę 

! absolutną, którą mu lud w swej 
mądrości nadał w chwili najwyż­
szego niebezpieczeństwa.

Lincoln był gorącym patryotą. 
Należał on do parlyi republikań­
skiej, która wtedy właśnie po­
wstała i której był właściwym 
założycielem. Ale nie był on czło­
wiekiem partyi arii przed obję­
ciem prezydentury ani po doj­
ściu do władzy. Gdy dobierał so­
bie pomocników, zwracano mu 
uwagę, że ten i ów był demokratą 
i nawet głosował przeciw nie­
mu. Takajest, odpowiedział Lin­
coln, oni głosowali przeciw mnie, 
ale oni kochają Ojczyznę, są pa- 
tryotami, nie zdradzą sztandaru.

Przez swój zgon męczeński 
Lincoln stanął w jednym szeregu 
z kilku największymi przodowni- 

i kami i dobrodziejami ludzkości, 
którzy głosili tak wielkie praw­
dy. że aż krwią swoją musieli je 
przypieczętować. Aby mu w je­
go wielkiej karyerze nie zabrakło 
do wszystkich innych tytułów 
tego ostatniego, a najszczytniej­
szego tytułu męczennika prawdy, 
o to postarali się nie południowcy, 
z którymi toczył krwawą i żwy- 
eięską wojnę, lecz wyrzutki z ło­
na tej części narodu, która wło­
żyła mu do ręki miecz dla rato­
wania Ojczyzny.

POGRZEB KOŚCIUSZKI.
Biją razem wszystkie dzwony, 

jak ludowe głosy,
Jęczą, kwilą, modlitwami rwią 

się pod niebiosy,
A nad niemi dzwon Zygmunta, 

żałość górująca,
Wszystkie chłonie, — a to niby 

ojczyzna plączącą.
W cudzych stronach na tuła- 

łactwie wiódł żywot boleści, 
Jasnowidza nie zwabiły uwodzą­

ce wieści.
Aż dopiero teraz wraca na oj­

czyste łany,
Ale w trumnie! wraca w trum­

nie hetman ukochany.
Towarzysze już hetmana na ra­

mionach niosą,

Chylą oczy, bo żałosną zwilżyły 
się rosą,

Dalej pany i kapłany, wojska 
jeno troeha,

A hen z tyłu chmura chłopstwa.
— to najgłośniej szlocha,
Toć to dzieci są hetmańskie, 

szloęhająż jak dzieci!
W tłumie kosa racławicka pod­

niesiona świeci.
To ich sztahdar! w koło niego 

tłum jęcząc, wykrzyka: 
“Koso nasza, choć z daleka, 

patrz na Naczelnika!"’
Oj [tanowie! zróbcie miejsce, 

niech się zbliżą chłopi,
Niech tę trumnę miłowaną ich 

Iza szczera skropi,
Bo ten hetman nie hołdował py­

sze i potędze,
Bo on stawał w icli szeregu, cho­

dził w icli siermiędze.

I na zamek między królów po­
nieśli hetmana,

1 rozwarła się świątynia, zlotem 
nabijana,

1 jej progu stanął Kmita i “co 
zaez on ?” pyta ;

Swój ! swój ! świętszy Od waszeei 
— puszczaj mości Kmita.

Zaruszały się posągi, królowie u- 
marli

Na kamiennych sarkofagach na 
dłoniach się wsparli,

1 ciekawie każdy patrzy, stare 
sny ucisza,

I spojrzeniem wniebowziętem. 
wita towarzysza.

Długobrody król na*  "innych 
wyżej z loża wstaje,

Hudsonem| a w sierpniu drugi ta­
ki <4>óz na prawdm brzegu Hud- 
fjbnu?**17 października 1777 roku 
naktąpihi kapitulacya armii an­
gielskiej pod Saratoga, do czego i 
najwięcej przyczynił się Kościusz­
ko.

W marcu 1778 roku Kościuszko | 
rozpoczął budowę twierdzy w ! 
West Point nad Hudsonem.

W maju 1781 roku Kościuszko 
kieruje oblężeniem twierdzy “Ni­
nety Six”. 8 września 1781 roku 
Kościuszko walczy w bitwie [md 
Eutaw Springs, w listopadzie wy­
tyka pozycye pod Charleston i 
przez cały rok 1782 walczy pod 
Charlestonem. 13 października 
1783 roku Kongres nada je Koś­
ciuszce rangę generała. Wojna 
kończy się i Kościuszko wraca do j 
Europy w 1784 r.

Przybywszy do kraju — po u- 
pływie miesięcy wstąpił do woj­
ska czynnego, a gdy po ogłoszę- i 
niu konstytucyi 3-go maja. Rosya > 
wypowiedziała wojnę Polsce, Koś- I 
ciuezko jako generał major sto- I 
czył ze swym korpusem 19 czerw- * 1 
ca 1792 r. sławną bitwę, pod Du- . 
bienką, gdzie w 4.000 ludzi zatrzy- ■ 
mai na sobie 18.000 armię moskie­
wską i uratował całą armię polską 
od rozbicia. Po przystąpieniu kró­
la do Targowicy i zakończenia « 
wojny, Kościuszko podał się do i 
dymisyi i wyjechał zagranicę, nie 
mogąc przenieść bólu i upokorze­
nia na widok jawnego upadku na­
rodu. Lecz duch w narodzie nie i 
zginął — i choć zgnębiony ostat­
nimi wypadkami, rozgorzał ogni­
skiem wielkiemu — walką o ho- « 
nor narodu i jego wolność.

Wszczęło się powstanie, a na 
czele jego stanął Kościuszko. Po­
wołany przez naród na godność j 
naczelnika z władzą dyktatorską. 
Kościuszko stanął 24 marca 1794 
r. w Krakowie i na rynku złożył 
przysięgę na wierność narodowi
i rozpoczął wojnę z Rosya. 4 kwie­
tnia 1794 r. odniósł świetne zwy­
cięstwo pod Racławicami, a 7 ma­
ja wydał z obozu pod Połańcem 
słynny swój manifest regulujący 
i ulepszający położenie włościan 
w Polsce.

Lecz nie pomogły wysiłki garst­
ki walecznych — bo już 6 czerw­
ca stoczył Kościuszko pod Szcze- 1 
kocinami niepomyślną bitwę z po- 
łąezonemi armiami Rosyi i Prus 
lecz cofnął się szczęśliwie i dotarł 
do Warszawy, i po 6 tygodniowej 
obronie zmusił Moskali i Prusa­
ków do cofnięcia się dnia 6-tego 
września.

Odtąd powstanie chyliło się do 
upadku, tern bardziej, że coraz i 
więcej wojsk rosyjskich zalewało | 
ziemie polskie. Chcąc przeszko- ; 
dzić połączeniu się dwuch korpu-

I przemawia: “Ja król chłop­
ków, rękę ci podaję,

Wżdy obydwa my uczcili za­
pomniane sługi

I kochali lud gołębi, — ja pier­
wszy, ty drugi.”

Już hetmana wyniesiono pod 
namiot rozpięty,

Gdy ozwał się słodkim głosem 
doń Stanisław święty :

“Snąć ty o mnie zapomniałeś, o 
polskim patronie,

Jeśli prawda, że krzyknąłeś raz 
“Finis Poloniae!”

Na to hetman: “O mój ojcze! 
choć sercem przelękłem 

Zanurzyłem się w boleściach, 
tych słów nie wyrzekłem !

Raczej z mojej biednej piersi to 
ojczyzna wzięła.

Z czego wkrótce pieśń urosła : 
“Jeszcze nie zginęła !”

Przy ołtarzu arcypasterz i śpie­
wak Sybilli

Wznosi ręce, każda głowa na 
piersi się chyli,

A w dziedzińcu korni chłopi o 
głaz biją czołem,

Oni, co gdy kościół pełny, .stoją 
przed kościołem,

Już skończono mszę żałobną; w 
chłodne ziemi łono

W miejsce, gdzie król clicial 
spoczywać, hetmana spuszczono.

Ten z pługiem może chodził w 
ubóstwie za młodu!

Spoczął w króla katakombie — 
hetman, król narodu!

A gdy za nim drzwi zamknęli, 
rygle zasunęli,

Chłopstwo wzniosło krzyk roz­
paczy: “Och, już go zamknęli!”

“Och, już wzięli Naczelnika, och 
już ty nie naszy,

Ciemność sklepień, blask "pozło­
ty, serca nasze straszy;

Tobie króle towarzystwem i pa­
ny w sobolach.

Lepiej tobie z nami leżeć na 
zielonych polach.

Na zielonem. czystem polu, na 
zielonej łące

Każdy ptak by ciebie witał i 
słońce wschodzące,

Śród upałów twej mogile cień 
dałyby Tatry,

Z dobrą wieścią od ojczyzny ła­
tałyby wiatry.

Z białej Wisły mgła powstaje, 
w górze świeci słonko,

My czapkami tobie kłónim, z 
kosą idziern łąką,

Tybyś cieszył się z jej brzęku, 
choć śpiący i niemy:

Cóż dopiero, kiedy kosy na 
sztorc nabijemy!

Jeźli Pan Bóg zagniewany skry­
je się na niebie,

Łatwiej znaleźć twą mogiłę, w 
pomoc wezwać ciebie,

Trudne pisma na nagrobkach, 
mało kto z nas czyta,

Dziecko wskażę na mogiłę: “A 
czyja to?” — spyta.

Tak lud żali się i marzy; ury­
wane słowa

Zwolna cichną, lud w cichości 
jakiś zamiar knowa;

Zamknął uszy na glos świata, 
własnej głębi słucha

Nagle spłonął, krzyczy, biegnie
— dobył iskry z ducha.

I mogiłę wnieborosłą sypie lud 
seędeczny,

Próżna-ż ona! cóż w nią scho­
wać na spoczynek wieczny?

Kości w polskim relikwiarzu 
złożył wódz jasnowidz —

Lud zatroskał się i myśli... “Hej 
do Maciejowie!

Starzy ludzie pamiętają to miej­
sce śród błonia.

Kędy ranny i omdlały hetman u- 
padl z konia.

Więc tą ziemię krwią przesiąkła 
bierzeie jak sakrament,

Złóżcie w urnę i mogile dajcie 
na fundament.”

Tak zrobili. Z blaskiem zorzy do 
ofiarnej pracy

Biegną pany i kapłany. chłopi i 
wojacy,

Wszyscy razem, wszyscy równi, 
zmieszano a tłumnie,

Jak przykazał duch miłości, 
pracują rozumnie.

Miłość wiąże i umacnia, — pra­
ca idzie chyżej,

A krakowska cała ziemia woła». 
“Wyżej! wyżej!

Niech mogiła wszystkim oczom 
zaświeci donośnie.” ,

I mogiła Bogu mila rośnie, roś­
nie, rośnie ......

I urosła: już ją zewsząd widzi 
kraj oh leki,

Każda chata na nią patrzy. Od 
wieku po wieki

Sta«' jej w straży będą Miłość i 
Wiara — dwie służki;

Wawel runie, a zostanie: Mogiła 
Kościuszki.

Kornel Ujejski.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO.
Największy nasz polski bohater 

ujrzał światło dzienne dnia 12 lu­
tego w Siechanowieach na Litwie.

A oto krótki jego życiorys, któ­
rego na pamięć nauczyć się powi­
nien każdy Polak, ojczyznę miłu- 
j?ey:

Po ukończeniu pierwszych szkół 
w swem województwie wstąpił do 
szkoły Kadetów, którą przy schył­
ku istnienia Rzeezposp. założył 
król Stanisław August, by wycho­
wywała patryotów gorących, a ofi­
cerów w rzemiośle wojennem bie­
głych.

Po świetnej absolwencyi tej 
szkoły, jako jeden z najzdolniej­
szych abituryentów wysłany zo­
stał Kościuszko do Francyi — na 
dalsze studya zwłaszcza w kierun­
ku inżynieryi wojskowej. Tu za­
szedł wypadek, który głęboką 
szramą zarysował serce Naczelni­
ka. Nastąpił rozbiór Polski 1775 r. 
a pod tegoż wpływem Kościuszko 
dowiedziawszy się o wojnie 13 ko­
lonii w Ameryce przeciw Anglii 
— opuścił Ojczyznę — i przez 
Gdańsk wyjechał do Ameryki, by 
tu w obronie wolności krew ofiar­
ną przelewać, głosząc sławę naro­
du na drugiej półkuli.

Stanąwszy pad sztandarem 
Washingtona i po zdaniu egza­
minów przed komisyą wojskową 
przydzielony został do korpusu in­
żynierskiego — i niejednokrotnie 
swoją ■wiedzą zwycięstwo na stro­
nę przechylił Amerykanów — lub 
od klęski ocalił.

Działalność jego w wojnie o 
niepodległość zaznaczyła się bar­
dzo produktywnie, a bieg miała 
następujący:

W październiku 1776 Kościusz­
ko wypracował plan fortyfikaeyi 
portu Filadelfii; a 18 październi­
ka tego roku Kongres mianował 
Kościuszkę inżyniełem w randze 
pułkownika 1777 r. Kościuszko 
został przydzielony do armii pół­
nocnej i w lipcu tegoż roku zbu­
dował obóz ufortyfikowany nad
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sów Moskali udał się Kosciu<u.ku 
w walkę z rfrzew a- «setni silami 
wroga pod Maciejowicami gdzie 
wskutek njedbaraści gen. Poniu- 

i skiego, który nie przybył na czas 
z jtomocą—odniósł klęskę—cięż­
ko ranny dostał się do niewoli, 

j Po klęsce tej ,— powstanie upadło 
1 a Kościuszko odwieziony do Pe- 
I tersburga. został w listopadzie o- 

sadzony w więzieniu, z którego 
uwolnił go Paweł I dopiero w lis­
topadzie 1796 r.

Po dwuletnicm więzieniu wyje­
chał Kościuszko za granicę, by juz 
do kraju nie wrócić. Odtąd pły­
nęło mu życie na tułaczce, w smut­
ku wielkim i rozpamiętywaniu po­
łożenia narodu.

Wyjeżdżał też raz jeszcze do A- 
meryki. tułał się po Francyi i 
Niemczech, wreszcie osiadł w 

: Szwajcaryi i zmarł w Salourze w 
■ październiku 1817 r.

Zwłoki “bohatera dwuch świa­
tów” przewieziono do Krakowa, 

, gdzie je złożono na Wawelu, a lud 
wysypał własnemi rękoma wielki 
kopiec na błoniach, który po dziś 
dzień świadczy o czynach tego 
męża, o sercu bez skazy i jego u- 
kochaniu ziemi ojczystej i wolno­
ści.

PORAŻKA WOJSK RZĄDO­
WYCH.

MULATA, Meksyk. — Wojsko 
rządowe pod wodzą gen. Luque’a 
obite zostało znowu w' walce z re­
wolucjonistami. Napadły one na 
powstańców, lecz po 5-cio godzin­
nej walce zostały odparte. Walka 

i toczyła się nad samą rzeką Rio 
Grandę, tak, że pociski wojsk rzą­
dowych padały opodal patrolują- 

! cych oddziałów wojsk St. Zjedn., 
I zagrażając im poważnie. Jeden z 
pocisków pękł opodal od kapitana 
kawaleryi Williamsa, zabijając 
stojącego w tem miejscu .powstań­
ca, który z za rzeki przyglądał się 
walce.'

Powstańcami dowodził Szkot, 
F. S. McCombs i pewien Amery­
kanin.

Po nieudałym ataku wojska rzą­
dowe cofnęły się w porządku ale 

, podobno mają ponowić atak. Siła 
i ich wynosi 325 ludzi. Powstańców 
1 jest około 200.

Najmniej dwudziestu żołnierzy 
rządowych zginęło, ze strony po­
wstańców padł tylko jeden czło­
wiek.

Władze St. Zjedn. zwróciły 
dowódcy wojsk meksykańskich, 
gen. Luque’owi uwagę, by nie 
strzelano na drugą stronę rzeki 

; Rio Grandę, bo z tego mogą wy- 
; Utknąć międzynarodowe kompli- 
‘ kacye.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Widoki zadżumionych okolic w Mandżuryi. . .
Dżuma w dalszym ciągu tysiącami morduje mieszkańców nieszczęśliwej Mandżuryi, w ai unie 

spalono w tych dniach 6000 zwłok. Na obrazku widzimy zamarzniętą rzekę talu, gmach rządowy " 
Mukdenie i chińskie świątynie w temże mieście.

Telegramy Zagraniczne
ECHA ZAMACHU NA MIKADA.

Demonstracye antijapońskie 
w Paryżu.

PARYŻ.* — Związki robotnicze 
paryskie postanowiły, zwołać wiel­
kie zebranie,»nifcrtórdłn mają u- 
chwalić protest przeciw wyroko­
wi skazującemu dra Kokotu i in. 
za rzekomy udział w rzekomym 
spisku anarchistj^cznym.

Przygotowane są też demonstra- 
cye przed ambasadą japońską w 
Paryżu.

Jak wiadomo, 12 skazanym z 24 
zamieniono śmierć na dożywotnie 
więzienie. Pomiędzy skazanymi na 
stracenie są dr. Kokotu i jego żo­
na. Opinia publiczna twierdzi, że 
owi rzekomi spiskowcy anarchi­
styczni byli tylko socjalistami i 
żadnego sprzysiężenia na życie ro­
dziny mikada nie urządzali.

Rząd japoński sprawę przed­
stawia jak następuje:

Spisek na życie mikada odkry­
to z początkiem lipca. Mieszkań­
cy wsi u stóp góry Kiso donieśli 
polieyi. że na szczycie góry sły­
chać często huk, jak gdyby eksplo. 
zyi. Wysiano więc komisyę, która 
na szczycie góry zastała dwadzie­
ścia osób, zajmujących się wyra­
bianiem dynamitu. Aresztowano 
ich i w ten sposób odkryto spi­
sek.

Śledztwo stwierdziło, że wielu 
aresztowanych utrzymywało stałe 
stosunki z publicystą Kokotu, któ­
ry kierował całym spiskiem. Ko­
kotu jest synem protestanckich 
rodziców, kształcił się w Paryżu. 
W Japonii.rozwinął żywą agitację ! 
i połączył w jedno wielkie stron­
nictwo drobne socyalistyczne gru­
py. Rząd odnosił się do związków ! 
socyalistycznych i do ich prasy z ■ 
nadzwyczajną nietolerancyą. skut- 1 
kiem czego ruch socyalistyezny | 
przjbierał coraz bardziej radykał- i 
ny charakter.

Kokotu został aresztowany i ; 
razem z 25 członkami spisku, mię- I 
dzy którymi byli dziennikarze, ar- ! 
tyści, nauczyciele i mechanicy, po­
stawiony przed sąd. Proces nie byl 
jawny, jedynie do odczytania wy­
roku dopuszczono publiczność.

PROCES SIÓSTR BŁAŻEK
LONDYN. — Kwestyę, czy bli­

źnięta syamskie stanowią jedną o- 
sobę, czy też dwie, rozstrzygnie 
niebawem nie areopag lekarzy, 
lecz sąd. Znane siostry Błażek, z 
których jedna w roku zeszłym zo­
stała matką, o czem podobno dru­
ga nie wiedziała, aż do ostatniej 
chwili, przyjechały do Londynu 
na występy w jednym z ‘variétés' | 
miejscowych. Ponieważ siostrj' 
miały tylko jeden bilet jazdy, 
przedsiębiorstwo okrętowe nie 
ehciało ich wysadzić na ląd bez o- 
płacenia biletu drugiego. Wobec 
stanowczej odmowy impresarya

sióstr Błażek oddano sprawę do 
rozstrzygnięcia sądowi.

PRZENIESIENIE STOLICY 
BRAZYLII.

KIO de JANEIRO. — Rząd bra­
zylijski zamierza przenieść stolicę 
Unii brazylijskiej z Rio de Janeiro 
do innego miastp ; powodlem tego 
mają być częste zaburzenia rewo- 

i lueyjne w teraźniejszej stolicy.
Na stolicę przyszłą wybrano 

miasto Bello llorizonte w stanie 
; Minas Goraes. Wnioskodawcą i re- 
I ferentem wniosku jest nowy pre- 
| zydent najwyższego sądu wojsko­

wego, generał Bormann.
OPĘTANA PRZEZ DYABLA.
BUDAPESZT. — Pisma tutej- 

. sze od kilku dni zajmują się nie- 
i zwykłą sensaeyą, mianowicie 
dziewczyną “opętaną przez dya- 
bła”. Według opisów, ów dyabeł 

' tak psoci, że dziewczyna miejsca 
sobie znaleźć nie może.

Jest ona ruinunką, a ostatnio 
przebywała w małej wiosce Koe- 
roesbanya na południu Węgier.

Jedno ze zjawisk, które mieli 
stwierdzić sędzia i nauczyciel miej­
scowi, było takie, że na dziewczy­
nę padały “z nieba kamienie i po­
lana drzew, nic kalecząc jej wca­
le.”

Takie same przygody spotyka­
ły i spotykają młodą rumunkę po­
dobno wszędzie.

Wbrew całej nauce i postępowi 
w wieku XX, oświadczył pastor 
protestancki, niejaki Wiktor 
Benko, iż “cała wiedza ludzka 
jest bezsilną” wobec rozwiązania 
tej zagadki 11|; dziewczynę zaś 
trzeba jaknajprędzej odesłać do 
Szwajcaryi, gdzie przebywa czło­
wiek wypędzający zle duchy | !j z 
ludzi, który jedynie może młodą 
rumunkę skutecznie uleczyć.

GŁÓD I DŻUMA.
PEKIN. — Do straszliwej klę­

ski zarazy, srożącej się w Chinach 
i szerzącej się niepowstrzymanie 
nowe wciąż ofiary' dorzuca głód, 
który w środkowych prowincyach 
państwa powoduje spustoszenie, 
równe temu, jakie dżuma sprawia 
w północnych. W prowincyach 
głodujących zaledwie 20 procent 
ludzi zdołano jakie takie zapasy 
żywności na zimę przygotować, 
reszta literalnie mrze bez ratunku! 
W powiecie Ilwai-Juan zmarło 
już z głodu 13,000 ludzi! W całym ; 
dystrykcie, głodem dotkniętym, 
grozi śmierć co najmniej milio­
nowi ludzi, jeśli skąd szybko po­
moc nie nadejdzie. Misjonarze a- 
merykańscy zwracają się do rządu 
Stanów Zjednoczonych, by dal ha­
sło do międzjmarodowej akcyi po­
mocniczej.
DEBATY W PARLAMENCIE 

ANGIELSKIM.
LONDYN. — Izba posłów lon- | 

dyńskiego parlamentu na ostat- 
niem posiedzeniu rozpatrywała 
sprawę mowy tronowej. Wywiąza-

la się dyskusya, w której kie­
rownicy' różnych partyi wyrażali 
swe opinie. Z całej mowy najwię­
cej mówiono o “traktacie wzajem­
ności” między Kanadą i Stanami 
Zjednoczonymi.

Głos zabrał przywódca Unioni- 
stów lord Chamberlain i w ostrej 
mowie wystąpił przeciw projek­
towi. Podnosił on, że wskutek o- 
wcgo traktatu Kanada poczęłaby’ 
wywozić wszystkie produkta rol­
ne a zwłaszcza pszenicę i kukury­
dzę dó St. Zjednoczonych, co 
wpłynęłoby z dwóch względów 
źle na Anglię. Raz ceny produk­
tów spożywczych podniosłyby 
się znacznie, a drugie w zamian 
za produkta surowe, idące z Ka­
nady, Stany Zjednoczone zalały­
by swymi fabrykantami rynki ka­
nadyjskie, odbierając w ten spo­
sób miejsce zbytu przemysłowi 
angielskiemu.

Wywody te Chamberlaina zbi­
jał Sidney Buxton, prezydent Iz­
by handlowej, który bronił 
sprawy traktatu.

OTTAWA, Ont., Kan. — Mini­
ster finansów kanadyjskich Fel 1- 
ing w porozumieniu z reprezentan 
tem Kanady w Anglii lordem 
Strathcoma, zbijał również w pub- 
licznem oświadczeniu obawy i za­
rzuty części prasy' brytyjskiej, ja-

koby “traktat wzajemności” skie­
rowani- byl przeciw Anglii.
PRASA HISZPAŃSKA PRZE­

CIW AMERYKANOM.
MADRYT, Hiszpania. — Cała 

niemal prasa hiszpańska gwałtow­
nie napadła na Amerykanów po o- 
głoszeniu raportu ekspertów, żc 
okręt wojenni- Stanów Zjedno­
czonych “Maine” nie został 
przed 13tu laty zatopiony przez 
Hiszpanów w porcie Ilaiany, lecz 
powodem zniszczenia go była 
przypadkowa eksplozya. Zatopie­
nie tego okrętu było powodem 
wojny między Stanami i Hiszpa­
nią, co spowodowało uwolnienie 
wyspy Kuby z pod jarzma hisz­
pańskiego. Amerykanie utrzymy­
wali, że okręt zniszczyli Hiszpa­
nie. Obecnie okręt “Maine” wy­
dobywany jest z głębin mor­
skich i znawcy stwierdzili, że zo­
stał on zniszczony wybuchem 
wewnątrz, a nie zewnątrz, zatem 
Hiszpanie są oczj-szczeni od za­
rzutu zniszczenia pancernika. 
Mszczą się więc teraz Hiszpanie i 
w prasie wymyślają yankiesom ile 
ivlezie. Raport komisyi badającej 
stan okrętu Hiszpanie każą prze­
łożyć na wszystkie języki i w 
dwóch milionach kopij rozeszła go 
do wybitniejszych osób we wszyst­
kich krajach świata, aby tem wy­
kazać swoją niewinność, a potępić 
Amerykanów za.. . oszczerstwo i.. 
wojnę.

SPIS LUDNOŚCI W NIEM­
CZECH.

BERLIN. — Wedle wyciągów 
ze statystyki Niemiec z 1910 roku 
jest tam 47 miast, mających wię­
cej jak 100.000. Nie trzeba zapo­
minać, że ostatni spis ludności w 
Stan. Zjedn. wykazał miast takich 
50.

Największem miastem jest 
Berlin, który bez przedmieść ma 
$2,064,153 ludzi, czy o 121.000 
głów mniej jak w Chicago; z 
przedmieściami jednakże ma on 
3,400,000 ludzi.

Po Berlinie idzie Hamburg, któ­
ry ma 936,000 ludzi.

(Przyrost ludności w dzielni­
cach czysto niemieckich spada.

ROZDZIAŁ KOŚCIOŁA OD 
PAŃSTWA.

LIZBONA, Portugalia. — Pro­
jekt przedłożenia rządowego w 
sprawie oddzielenia kościoła od 
państwa już jest gotów. Projekt 
ten zastrzega swobodę sumienia, 
wychowania i propagandy reli­
gijnej pod bardzo małą kontrolą. 
Kościoły’ oddane będą klerowi do 
rozporządzenia pod warunkiem, 
że udowodnią, iż. mogą je utrzy­
mać.

Z postępków obecnego rządu 
widać że jest on antyjezuickim 
antyreakcyjnym, ale nie antyreli- 
gijnyin.
DAMAZY MACOCH UCIEKŁ?
BERLIN. — Donoszą z Warsza­

wy, że wedle pogłosek krążących 
w Częstochowie, ks. Damazy Ma­
coch zdołał umknąć z więzienia.

Pogłoska ta wymaga potwier­
dzenia.
POMNIK ADAMA MICKIEWI­

CZA W PARYŻU.
Naród francuski składa hołd wiel­

kiemu poecie polskiemu. W Pol­
sce organizują Komitet pomoc­
niczy.
PARYŻ. — Z polskiego biura 

informacyjno-prasowego otrzymu­
jemy komunikat następujący:

Franeya postanowiła uczcić nie­
śmiertelnego wieszcza naszego A-

Photos by American Press Association.
Najstarszy dom w Ameryce.

Stoi w mieście St. Augustine, we Florydzie najstarszem mieście w 
Stanach Zjedn. i został, jak stwierdzono, zbudowany w roku 1516 
przez Hiszpanów. Obecnym jego właścicielem jest J. F. Whitney.
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dama Mickiewicza i wznieść mu 
pomnik w Paryżu, pomnik, który­
by odpowiadał wielkości imienia 
wieszcza, a równocześnie był go­
dnym wyrazem czci Francyi dla 
Mickiewicza, który wraz z Michele 
tem i Quinetem stanowił ową sła­
wną trójcę profesorów wykłada­
jących w “College de France.”

Potomność pomna nietylko, że 
należy’ się wdzięczna pamięć temu, 
który niegdyś z dwoma serdeczny­
mi przyjaciółmi swymi był chlubą 
owej wielkiej uczelni, że łączyły 
go z nimi ścisłe węzły serdecznej 
przyjaźni i ukochanie najwyż­
szych ideałów ludzkości, lecz świa­
doma zarazem swego długu wdzię­
czności dla Polski, postanawia 
dać dziś wyraz swej przyjaźni i 
uczcić pomnikiem naszego wiesz­
cza narodowego.

Myśl tę powziął szereg ludzi we 
Francyi gorących i szczerych 
przyjaciół Polski. "Utworzył się 
w Paryżu “Komitet budowy pom­
nika Adama Mickiewicza.” Do ko­
mitetu tego należą najświetniej­
sze imiona Francyi współczesnej : 
Paul Adam, Maurice Barres, czło­
nek Akademii i deputowany, sena­
tor Pierre Baudin, Victor Berard, 
profesor “Ecole des Hautes Etu­
des”, książę Roland Bonaparte, 
prof. ch. Bouchard, członek in­
stytutu Francuskiego, Leon Bour­
geois, senator, Jules Claretie, ezł. 
Akademii, Anatol France, Lemai- 
tre, Leroy-Beaulieu, Lavisse, hra­
bina de Noaiłles, Rodin, G. Sarra- 
zin, G. Seailles, F. Strowski, pr. 
Sorbony i wielu innych. Spotyka­
my również w obszerniejszym ko­
mitecie znane imiona'Polaków : dr. 
Józefa Babińskiego, ks. Adama 
Czartoryskiego, Wacława Gasz- 
towtta, ks. Lubomirskiego, Igna­
cego Paderewskiego, ks. Andrzeja 
Poniatowskiego, hr. Mikołaja Po­
tockiego, ks. Radziwiłła, Henryka 
Sienkiewicza, hr. Tyszkiewicza, 
hr. Zamoyskiego.

Wykonanie pomnika, poruczo- 
no' sławnemu i znanemu rzeźbia­
rzowi francuskiemu, Antonine E- 
mile Bourdelle. Na czele szczup­
lejszego komitetu wykonawczego 
stoją : Ernest Denis, prof. Sorbo­
ny, jako przewodniczący, Mauri­
ce Muret i Alexandre Schurr wi­
ceprezesi, dr. Victor Nicaise, ja­
ko skarbnik, znany przyjaciel Pol­
ski autor “Polski w cyrku Nero­
na”, broszury, która niedawno u- 
kazała się nakładem Rady Naro­
dowej i bracia Marius-Ary Lob- 
londowie.

W odezwie, którą komitet pary­
ski ogłosił we Francyi i dla Fran­
cyi, czytamy:

“Adam Mickiewicz jest nie tyl­
ko jednym z największych synów 
Polski, lecz zaraz.em jednym z 
największych poetów całej ludz­
kości i jednym z najgorętszych 
wieszczóiw ideałów nowożytnych. 
W College de France, bj’ł on kole­
gą i przyjacielem Micheleta i Qui- 
neta. Pomniki jego wznoszą się we 
wszystkich miastach Polski, jako 
wyraz czci należnej temu, który 
najgoręcej ukochał swą Ojczyznę. 
Należy się jemu również pomnik w 
Paryżu, w którym gościł, aby dać 
dowód przywiązania Francyi do 
swych tradycyjnych ideałów, oraz 
swej silnej i niewzruszonej przy­
jaźni do Polaków, narodu bohater­
skiego i szlachetnego, który po­
święcał się nieustannie dla cywi­
lizacji europejskiej i przelewał 
krew swą bez miary w naszych 
szeregach, pod naszymi sztandara­
mi.”

Dochodzi nas wiadomość, że w 
kraju, zawiązać się ma polski ko­
mitet krajowy, który podejmując 
szlachetną inieyatywę Francyi, za­
jąć się ma zbieraniem funduszów 
na budowę pomnika, któreby zasi­
liły środki zebrane przez Francyę 
tak, aby pomnik Adama Mickie­
wicza wypad! jak najświetniej i 
najokazalej.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazę*  
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię, czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, . .tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
koteż do nabożeństwa, za zapłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii:" Jeżeli na 
premię są wybierane roczniki Tygodni­
ka, to trzeba dołączyć 40c na przesył­
kę.

“Gazeta Polska’’ na cały rok kosz­

tuje $2.00, na pół roku $1.25, a na czte­
ry miesiące $1.00, na kwartał 75c. ...

“Gazeta Polska’’ do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a do Kanady kosz­
tuje $3.00 z premią. ..

Jeżeli książka wybrana na premię 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np. Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra, jako premię, a dolara przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta­
rzy abonenci “Gazety Polskiej.”

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOc w znaczkach pocztowych.

Katalogi książek i obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

PORADA LEKARSKA DARMO !
Wyłącznie dla tych tylko, którzy jeszcze leczą się lub leczyli się w tak zwanych 

KLINIKACH DOKTORSKICH, lub też MEDICAL INSTYTUTACH.
SZKODA tylko pieniędzy i zamiast polepszenia, to jeszcze pogorszyło się NAM. 
tak piszą mi chorzy, którzy zasięgali rady i szukali pomocy u podobnych dokto­

rów i PROSZĄ MNIE o jak najszybszą i najgruntowniejszą kuracyę,
KTO MI POMOŻE? Takie pytanie zadaje sobie dzisiaj niemal każdy chory, 
który nasłuchawszy się narzekań innych chorych, których podobni doktorzy i 
podobne Medyczne Instytuty zawiodły, sam już obawia się udać po radę do 

jakiegokolwiek bądź doktora.
W TAKICH RAZACH wszyscy ciężko cierpiący powinni zwrócić się w swych 
cierpieniach tylko do znanego doktora, który DŁUGIE LATA poświęcił dla 
dobra ludzkości, szukając i badając NOWĄ METODĘ, którą by można sku­

tecznie ludzi leczyć.
W TYM WYPADKU, kto życzy sobie być całkowicie? wyleeczonym i do tego 
w krótkim czasie, bez wyjątku czy to KOBIETA lub MĘŻCZYZNA, niech z 
całcm zaufaniem zwróci się do znakomitego DOKTORA HARTMANNA, 
powszechnie znanego na cały świat specyalisty od chorób KOBIECYCH 

i MĘZKICH.
CZYTAJCIE kilka listów, jednych z tych, które setkami nadchodzą codziennie 
od moich pacjentów: „Szanowny Panie! Dziękuję serdecznie i aby Pan Bóg 
dał szanownemu doktorowi zdrowie, że mnie, która już nie miała nadzieji wy­
zdrowienia w tak krótkim czasie na moją kobiecą chorobę potrafiłeś wyleczyć 
W każdej potrzebie udam się do pana doktora, jak też i zachęcę innych, gdyż 
widzę, żc pan tylko jeden potrafisz biednemu człowiekowi pomódz. — Daj Boże 
panu zdrowie. Serdecznie pozdrawiam pana. — Marya Pawleticz. B. 281. Tri- 

mountain, Mich.
Szanowny i Wielmożny Panie dr. Hartmann. — Po pierwszych pańskich lekar­
stwach poczułem tak wielką ulgę, że dziś już mogę rozpocząć pracować. Będę 
się starał szanownemu doktorowi odwdzięczyć i każdemu go polecić, gdyż sam 
widzę, że jesteś bardzo pomocnym doktorem. — Pozdrawiam seredecznić pana. 

M. Goranowicz — B. 419, — Hibing, Minn.
KTO więc jest prawdziwie chorym i chce szybko i skutecznie się wyleczyć, niech 

piszę natychmiast do:

®r. Jf. Hartmann,
231 E. Htbetr., Wcw Vorh.

UWAGA: Każdy jeden bez wyjątku 
chory czy zdrowy powinien posiadać 
moją książeczkę:

„NOWA METODA LECZENIA“ 
w której dokładnie opisałem wszystkie 
choroby tak dla mężczyzn, jak też dla 
kobiet i jak się należy chronić przed 

chorobą.

Nr. ‘ 2.
Załączam io ct. w znaczkach 
pocztowych i proszę tni przysłać 
książeczkę „MOWA METODA“ 

Imię i nazwisko: *

DZIESIĘĆ DNI NA PROBE DARMO.
Przyślij nam swoje nazwisko i adres, a po­

ślemy na nasz koszt ten wspaniały zegarek 50 
centów miesięcznie. Sprzedawany przez jubi­
lerów za $35.00. Kryty model 14 karat, złotem 
wypełniany, gwarantowany na 20 lat. Jeżeli 
po dziesięciodniowej próbie będziecie z zegar­
ka zadowoleni, damy Wam go za liurtowną ce­
nę $18.75, płatną w ratach miesięcznych po 
5Oc., jeżeli zaś osądzicie, że zegarek nie jest 
wart tej sumy, to odeślijcie go na nasz koszt.

PERFECT WATCH CO., Dept. 45 
Dobbs-Ferry, N. Y.

PAMIĘTAJ!! My dajemy ci 8 mie­
sięcy lub rok czasu do zapłacenia za ten 
zegarek. 9
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D0 CIERPIĄCYCH

O WIELEBNYM KS. NEWMANIE.
W leczeniu Wiel. Ks. Newmana przedstawia 

się pomoc dla ludu cierpiącego. Rzetelne obchodze­
nie się z pacyentami nie gwarantując i nie obiecu­
jąc wyleczeń, ale tania i sumienna usługa jest do 
nabycia u niego. A dziesiątki jego lat w praktyce 
lekarskiej, przekonają cię, że środki, które są tyl­
ko znane, dokonać mogą więcej niż jakiekolwiek 
lekarstwa szeroko ogłaszane, jakoteż i tak zwane 
specjaliści. Jeżeli cierpisz na chorobę niewyleczal- 
ną, to od razu ci tak powie. Setki listów znajduje 

posiadaniu od pacyentów już do zdrowia przywróconych. A 
zdołali ulgi gdzieindziej uzyskać. Nie zawiedziesz się pisa-

się w Jego 
którzy nie 
niem do niego. Nie odwlekaj. Poradę zawsze da ci za darmo i książkę 
bardzo pouczającą, tylko załącz 2c markę.

Leezy choroby zastarzałe, reumatyzm; astmę; kaszel, słabości nie­
wiast i mężczyzn; słabości nerek, serca; wątroby; zapalenie kiszek; nie­
strawność i w ogóle wszystkie choroby znane ludzkości.

Adresujcie:

Rev. Newman, 2929 W. Lake St. Chicago, Ill.

Kto zamówi u nas krajowych 
tytoni za $6, temu poślemy na 
prezent DARMO prawdziwą 
importowaną Harmonię naj­

nowszego wyrobu.

KAŻDEMU POŚLEMY

DARMO!!
Kto zamówi u nas krajo­
wych tytoni za $6, to na 
prezent temu poślemy ra­
zem z tytoniem ten praw­
dziwy importowany Fono­
graf zupełnie DARMO. Ten 
Fonograf jest sporządzony 
z najlepszego metalu i za­
opatrzony w dużą wspania­
łą trąbę. Mając ten Fono­
graf możecie w każdej 
chwili urządzić w swoim 
domu koncert muzyczny,

maszynę i założyć rekord, a 
robotnicze,

Wystarczy tylko nakręcić 
usłyszycie najpiękniejsze pieśni narodowe, 
weselne, wyjątki z oper i koncertów muzycznych na po­
jedyńczych i złożonych instrumientach, oraz orkiestrę 
wojskową. Ten Fonograf razem z rekordami poślemy 

pełnie DARMO.
zu-

zamówi u nas krajowych 
temu poślemy

Kto 
tytoni za $6, 
na prezent DARMO Maszynę 
do pisania i drukowania lis­
tów,

ZUPEŁNIE DARMO RAZEM Z TYTONIEM 
JEDEN Z TYCH WYMIENIONYCH PREZENTÓW, jeżeli pomożecie nam 
rozpowszechniać nasze słynne Rosyjskie, Austryackie, Ilercegowińskie i Dal- 
inackie tytonie. My chcemy, żeby wy rozprzedali nasze tytonie pomiędzy 
dzy swymi przyjaciółmi i znajomymi, dali im nasz adres, żeby oni wiedzieli, 
gdzie mogą dostać dobry krajowy tytoń. Tym sposobem zwrócicie sobie swoje 
zapłacone $6, nam zrobicie kilku nowych kostumerów, a jeden z tych tu wy­
mienionych prezentów zotanie wam zupełnie DARMO. Przyślijcie nam teraz 
50 centów zadatku markami i napiszcie, którą rzecz chciclibyścic mieć na pre­
zent, a my poślemy wam wartości na $6, 40 pudełek Rosyjskiego, Austrya- 
ckiego, Hercegowińskiego i Dalmackiego tytoniu |cena pudełka 25 kopiejek — 
paczki 34 halerzy| i jeden prezent, który wy wybierzecie, poślemy wam razem 
z tytoniem zupełnie DARMO. A resztę $5.50 zapłacicie agentowi expreMOwemu

rachunków i rozmaitych 
innych rzeczy.............

zamówi u nas krajowychKto
tytoni za $6, temu poślemy 
na prezent DARMO o 17 ka­
mieniach zegarek męzki lub 
damski, 18 karatowym czys­
tym złotem napełniany i gwa- 

________ r___ _____ . . a „ . rantowany na lat 20 
który przyniesie towar do mieszkania, przy którym zbada-cie i przekonacie się o jego wartości. Gdybyście nie byli za 
dowoleni, to agent cxpressowy odeśle nam nazad, a myzwrócimy wam wasz zadatek. “UWAGA”! Kto nie może 
przysłać marek, może przysłać $1 w zwyczajnym liście, a przy odbiorze towaru dopłaci $5.

EUROPE IMPORTING TOBACCO COMPANY, 32 Union Square E., Depot, NEW YORK. 7



GAZETA POLSKA W CHICAGO. 3

I wypadków przyczynę samobójstw 
| stanowiła zawiedziona miłość i 
1 wogóle pobudki erotyczne, dziś 
j większość samobójców targa się na 

życie z powodów ekonomicznych,
> utraty zajęcia, nędzy itd. Warun­
ki ekonomiczne na ogół nie po- 

j gorszyły się, widocznie więc po- 
j psuło się coś w psychicie ludzkiej, 

osłabła energia i oporność, wzro- 
sła apatya, a jest to objaw natu­
ralny po przeżytych zwłaszcza ! 
przez klasę robotniczą wstrząśnię- 
niach i nadziejach, które się nie 
ziściły: w każdym razie ekonomi- , 
ezne podłoże większości samo­
bójstw wskazuje na to. że inieya- 
tywa społeczna może w znacznej 
mierze złemu zaradzić, dając moż­
ność osłabłym duchom jednost­
kom łatwiejszego zdobywania 
chleba. Do tego celu zmierza wła­
śnie narada, zwołana przez zwią­
zek katolickich kobiet.

Ograniczenia Polaków.
lir. Potocki otrzymał pozwole­

nie na budowę kolei na Podolu. 
Postawiono mu jednak waruYiek, 
że wszystkie znaczniejsze posady 
przy budowie obsadzono będą Ro- 
syanami.

Straszny wypadek.
W Kraszewicach, w pow. Wlo- 

[ oławskim, młócono zboże na polu I 
i przy pomocy lokomobili, przy któ- j 

rej zajęty byl "Woźniak, maszyni- j 
j sta od lat 15 obeznany z tą pra- | 
j eą. zaczął bowiem jako samouk j 
I obsługę lokomobili. Obecni parob­

cy zwracali mu uwagę, że niepo­
trzebnie ubrał się w długi kożuch, 
że to niebezpiecznie. “Ja tam się 
nie boję: zakląłem maszynę i ona 
nie śmie mnie tknąć”, odpowie- ’ 
dział Woźniak; ale były to już o- 
statnie jego słowa, bo porwany 
przez pas za ten właśnie kożuch ■ 

i i obrócony dwa razy do koła, za 
! chwilę przedstawiał bezksztłtną | 
1 masę. Skończył na miejscu.

W charakterze pątnika.
Po odsiedzeniu kary za kradzież 

w" więzieniu Sieradzkiem, niejaki 
i Pilota udał się 30 sierpnia roku 
i zeszłego ku domowi.

Po drodze w Czarnożyłach spo­
tkał się z kompanią, wracającą z 

| Częstochowy i zamieszawszy się w 
tłumie, udawał pątnika. Wieczo­
rem, gdy pątnicy kładli się do snu, 
Pilota wsunął się pomiędzy dwa 

i wozy gospodarzy z Charłupi i w 
jednym z wozów rozpoczął poszu­
kiwania. Przyłapano ptaszka i od­
dano w ręce policyi. pomimo fo 
zapewnia), iż wraz z kompanią 

i wprost idzie z Częstochowy.
W tych dniach sądzono Pilota 

: za usiłowanie kradzieży. Sąd okrę- 
i gowy kaliski skazał go na cztery 
j miesiące więzienia.

Maryawici na Woyniu.
W Dubnie bawiło niedawno 3 

duchownych maryawickieh, w ce­
lu wynalezienia lokalu na kapli­
cę. Wobec przywiązania ludności 
miejscowej do wiary ojców, wąt- 
pliwem jest, aby maryawici zdo­
byli na "Wołyniu liczniejszych a- 
deptów.

Maryawita - misyonarz.
Dowiadujemy się, iż jeden z no- 

wowyświęconych w Płocku ducho­
wnych maryawickieh, Łuszczew­
ski, przyjął święcenia z tern za­
strzeżeniem, iż nie będzie ztnuszo-

■ ny do wykonywania żadnych po-
■ sług religijnych. Gorliwy ten wy­

znawca zasad maryawityzmu czu­
je się powołanym do spełniania 
zadań misyjnych. Jako władający 
biegle językami romańskimi, ma

; być o. Łuszczewski delegowany 
I przez tutejszą gminę maryawicką 

do Hiszpanii, gdzie ma propago­
wać maryawityzm. Przedstawicie­
le duchowieństwa maryawickiego 
liczą na wielkie powodzenie tej 
akeyi, wobec istniejącego wśród 
pewnych warstw ludności hiszpań­
skiej niezadowolenia z duchowień­
stwa katolickiego.

Napad w pociągu.
W sobotę w pociągu kolei war- 

szawsko-kaliskiej na stacyi War­
szawa służba kolejowa, rewidując 
wagony po opuszczeniu ich przez 
podróżnych, usłyszała w jednym 

i z przedziałów -jęki. Po niezwłoi/;- 
nem otworzeniu drzwi, zamknię-

■ tyeh na klucz, ujrzano leżącego 
I bez ruchu człowieka z zakneblo- 
! wanemi ustmi. skrępowanemi no­

gami i rękami i przywiązanego do
, rury wodociągowej. Niezwłocznie 

oswobodzono go z krępujących 
sznurów i wyprowadzono na po­
wietrze. gdzie nieznajomy zem­
dlał.

Po przyprowadzeniu do przy­
tomności nieznajomy zeznał, iż 
nazywa się Skompski, a jest pra­
cownikiem składu skór Drewniki, 
został w drodze napadnięty i o- 
grabiony. Napadlo nań dwóch 
mężczyzn, związali go. zakneblo­
wali usta i, zabrawszy gotówkę, 

’ zegarek i pakę skór wartości 500 
j rubli, ulotnili się niepostrzeżenie, 
j Pociąg dochodził już wtedy do 
I Warszawy, wobec czego napad 

trzeba uznać za niezwykle zu­
chwały.

Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

Zagrożony zabytek.
Istniejąca w Płocku przy bazy­

lice wysoka dzwonie i czworokąt­
na. niegdyś baszta zaniku książąt 
mazowieckich, grozi ruiną, a t.o, 
jak donosi korespodent “Gazety 
wars/..’’, skutkiem usunięcie przez 
dawniejszego budowniczego miej­
skiego szkarpy, podtrzymującej 
budowlę. Jeśli szkarpa ta nie bę­
dzie przywrócona, wieża niechyb­
nie runie. Na połowie wysokości 
wieży, w jednym rogu jest plat­
forma. na której w dzień św. Zyg­
munta grywała katedralna orkie­
stra dla uczczenia świętego, któ­
rego relikwie przechowuje kate­
dra płocka. Zwyczaj ten został po 
r. 1861 zaniechany wskutek naka­
zu władz.

Haniebna sprzedaż.
Z "Wilna piszą: Dwa majątki w 

tych dniach ma nabyć rosyjski 
Bank włościański. Jeden z nich— 
to olbrzymie, dobra Lubań, około 
10.000 morgów w powiecie wiel- 
skim. Majątek ten jest własnością 
p. Aleksandra Kubańskiego. Dru­
gi majątek leży w pobliżu "Wilna. 
Jest to Lewków. Bankowi wło­
ściańskiemu ma go sprzedać Igna- 
cowa hr. Korwin - Milewska 1-mo 
voto Kmiatowaka. Oboje hrabstwo 
Ig. Korwin - Milewscy należą do 
najbogatszych ziemian w gnbcrnii 
wileńskiej. Nabyte dobra Bank 
włościański rozparceluje natural­
nie pomiędzy włościan rosyjskich.

O zwrot pamiątek.
Bractwo prawosławne cliclm- 

skie ogołociło wszystkie cerkwie 
na Chelmszezyźnic z pamiątek hi­
storycznych, w jakikolwiekbądź 
sposób przypominające unię luli 
czasy polskie. Obecnie niektóre 
parafie zaczęły domagać się od 
bractwa zwrotu tych przedmio­
tów. przechowywanych w muzeum 
braekicm.

Oszczędności Królestwa.
W Przasnyszy zmarł jeden z 

ostatnich karmelitów, ks. Fortu­
nat Jajko; był on kapelanem przy 
klasztorze fclicyanek w Przasny­
szu pod Ostrołęką.

Oszczędności Królestwa
"Według sprawozdania głównego 

zarządu państwowych kas oszczę­
dnościowych. największa liczba 
tych kas jest w Królestwie Pol­
akiem.

Królestwo zajmuje przedostat­
nie miejsce co do sum, zaoszczę­
dzonych w kasach państwowych, 
a to z tej przyczyny, ż.e w kraju 
jest przeszło 1.000 kas gminnych, 
w których ludność wiejska umie­
szcza swe oszczędności.

Wogóle w Królestwie jest 57 
kas centralnych, 385 pocztowo-te- 
lefrafieznych i 5 fabrycznych. W 
kasach tych do dnia 1 b. m. było 
złożone oszczędności: w gub. War­
szawskiej w 123 kasacli 24,3;>7.890 
rb.: kaliskiej w 52 'kasach 2,360,- 
.341 rb.: kieleckiej w 46 kasach 
1.531,409 rb.; łomżyńskiej w 37 
kasach 3,649,025 rb.: lubelskiej w 
57 kasach 4.102,932 rb.: piotrkow­
skiej 57 kasach 9,967,802 rb.: płoc­
kiej w 33 kasach 2.841. 118 rubli; 
radomskiej 34 kasach 1,862,365 
rb.: suwalskiej w 35 kasach 379,- 
492 rubli i siedleckiej w 34 kasach 
3.894.720 rb.

Najwięcej oszczędności złożyli 
rolnicy: 10,390,000 rb.

Morderstwo w Częstochowie.
We czwartek w Częstochowie o- 

kolo godziny 6-tej rano, w pobliżu 
głównego wejścia do fabryki Pel- 
tzerów znaleziono zabitego star­
szego majstra przędzalni, Henry­
ka Picardo, liczącego 40 lat. 
Śmierć nastąpiła, jak wskazliją 
ślady, od wystrzałów rewolwero­
wych, mierzonych w głowę, w któ­
rej widnieją cztery otwory od kul. 
Sprawcy morderstwa nieznani. 
Zabójstwo popełniono w chwili, 
gdy P. szedł z mieszkania do fa­
bryki. Zarządzono liczne areszto­
wania. Władze wdrożyły śledztwo 
energiczne. Picardo pracował w 
fabryce od lat siedmiu, osierocił 
żonę z trojgiem dzieci.
Wzrost samobójstw w Warszawie.

Związek katolicki kobiet, zwołał 
konferencyę przedstawicieli insty­
tucji dobroczynnych i działaczy 
społecznych w celu naradzenia się 
nad środkami zaradzenia nieu­
stannemu wzrostowi liczby samo­
bójstw. "Według danych Pogoto­
wia ratunkowego w r. 1910 w 
"Warszawie było 564 wypadków 
samobójstw, a ze statystyki lat 
poprzednich od r. 1897 wnosić 
można, że liczba samobójstw w o- 
statnieh latach, poczynając od r. 
1906. podwoiła się.

Dawniej samobójstwa były 2 
razy częstsze u kobiet kobiety G3 
pre., inężezyńrii 37 prc.|; dziś sto­
sunek znacznie się zmienił, wyno­
si bowiem 54 pre. i 46 pre., a 
więc dąży do wyrównania. Pod­
czas gdy dawniej w większości

Ks. Wiktor Frąckiewicz.
Dnia 6-go stycznia zmarł w Wil­

nie sędziwy prałat kapituły, ks. 
Wiktor Frąckiewicz, gorliwy ka­
płan i patryota narodowy. Po o- 
trzymaniu święceń był chwilowo I 
wikaryuszem, a następnie kape­
lanem biskupa Krasińskiego. W 
r. 1863 oddał wielkie usługi rato­
waniem zagrożonych kościołów, a 
potem długi czas żył na wygnaniu 
w Wołogdzie. Wtedy to ujawniła 
się jego działalność, gdy przebie­
gając śnieżne pustynie nad Ura­
lem niósł pociechę religijną set­
kom naszych nieszczęśliwych ro­
daków. Po powrocie z wygnania 
znowu odznaczył się w kraju, ja- 
ky-^rielki działacz i obrońca ka­
tolicyzmu. Po usunięciu z Wilna 
biskupa Zwierowieza, nie było 
godniejszego zastępcy do piasto­
wania tej godności, pomimo jed­
nak kilkakrotnych starań, ks. 
Frąckiewicz nie uzyskał zatwier­
dzenia przez rząd. Pozyskał tylko 
od papieża godność Protonotaryn- 
sza apostolskiego. Hartowany du­
chem, zmarły bojownik idei Chry­
stusowej ks. Frąckiewicz, pozo­
stawił po sobie żal szczery i trwa­
łą pamięć w sercach ziomków. 
Niech spoczywa w spokoju, skoro 
tu za życia go nie zaznał.

Szubienica w robocie.
Onegdaj w nocy na stokach cy­

tadeli warszawskiej wykonano 
wyrok warszawskiego sądu wo­
jennego, skazujący na śmierć 
przez powieszenie Bronisława 
Kwiecińskiego, uczestnika napadu 
na właścicielkę magazynu obuwia 
Delejową.

“Gołąbek” przed sądem.
Olbrzymia sala Tl wydziału kar­

nego warszawskiego sądu okręgo- I 
wego zaledwie mogła pomieścić 
tłum, jaki przybył do sądu, zemo- 
cyonowany sprawą Władysława 
Gołębiewskiego oskarżonego o za­
bójstwo. Publiczność była niezwy­
kle jednolita, nikogo niemal nie 
było widać na sali prócz' ‘tych 
pań” i ich opiekunów. Rozpra­
wom przysłuchiwali się koledzy i 
koleżanki oskarżonego z zapartym 
oddechem: “dziś tobie, jutro
mnie” — dewizę tę można było 
wyczytać z każdej niemal twarzy 
zebranej “publiczności”, dla któ- i 
rej jedynym środkiem zarobkowa- j 
nia .jest handel ciałem, jedyuem | 
prawem — ostrze popularnego ' 
“majchra”.

Przybycie oskarżonego na salę L 
powitał przyciszony szmer: prze­
syłano mu nieznacznie ukłony i 
pozdrowienia, słychać też było u- 
bolewania, że pobyt w więzieniu 
szkodliwie wpłynął na wygląd 
“Gołąbka”; nic dziwnego, będąc 

i na wolności, “Gołąbek” mógł so- 
! bie dogadzać; miał wszak liczny 
i zastęp “narzeczonych” które cia- 
1 ło" swe sprzedawały dla niego, pil- 
; nie przezeń strzeżone.

“Gołąbek” — przyznać trzeba 
— nie tracił przed sądem fanta- ' 
zyi, trzymał się dzielnie, sąd zre- 

: sztą nie jest mu obcy; “alfonsem” 
j stał się dopiero wówczas, gdy zo- 
; stał już pozbawiony szczególnych 
j praw i przywilejów.

Sam fakt, jaki zarzucono “Go- 
j łąbkowi” należy do powszednieli i 

odbył się w okolicznościach zwy­
kłych ; na początku roku bieżące­
go “alfons” Gołębiewski zerwał 
stosunki dyplomatyczne z “alfon­
sem” Kazimierzem Zgliezyńskim; 
od tej pory czekał chwili rozpra­
wy, d. 24 czerwca r. z. uznał chwi­
lę za odpowiednią; spotkał się z 
wrogiem o g. 3 w nocy na rogu 
Nowego Światu i Alei Jerozolim­
skiej ; w odległości paru kroków 
od miejsca, wyznaczonego na po­
sterunek policyjny; wszystko od­
było się szablonowo: “Gołąbek” 
wbił Zgliczyńskiemu nóż w 
brzuch, powodując wypadnięcie, 
kiszek; ranny wsiadł w dorożkę 
i pojechał na stacyę pogotowia; 
“towarzystwo” rozeszło się; na­
sycony zemstą “Gołąbek” rów­
nież się oddalił: przybyły wreszcie 
wskutek wezwania dorożkarza po­
sterunkowego policjant Iskorotin- 
skij mógł spokojnie zająć się pro­
tokołem.

Na drugi dzień Zgliezyński 
zmarł. “Gołąbek” zaś cynicznie 
chwalił się. że “ukłół” kolegę — 
“Cukiernika” |Zgliezyńskiego|.

Stawiony przed sąd Gołębiewski 
, wyparł się winy; nie mógł zranić 

Zgliczyńskiego, gdyż w noc ową 
od godziny 12 do 4 bez przerwy, 
“pracował” na Marszałkowskiej 
między Nowogrodzką a Wspólną, 
dozorując prostytutki, które trzy­
ma w domu Nr. 66 przy ul. Wspól­
nej.

Świadkowie jednak ustalili wi­
nę Gołębiewskiego. Wyrokiem są­
du Gołębiewskiego skazano za za­
bójstwo z premedytaeyą. na 10 ’ 
lat robót ciężkich.

O usiłowanie zabójstwa.
V wydział karny warszawskie­

go sądu okręgowego na sesyi wy­
jazdowej we Włocławku osądzi! 
sprawę Lenarda. urzędnika pocz­
towego z Żyrardowa. Jędrychow- 
skiego i Wasińskiego. oskarżo­

nych wspólnie o usiłowanie zabój­
stwa żony Lenarda.

Lenard pod pozorem wesela 
swego kolegi wyjechał z żoną z 
Żyrardowa do Krośniewic, gdzie 
czekał już na nich Jędrychowski, 
karany już więzieniem. Ponieważ 
nie było furmanki, która miała za­
wieźć Lenardów na owo rzekome 
wesele — więc wszyscy troje po­
szli piechotą. W lesie Krośniewic- 
kim Jędrychowski starał się otruć 
Lenardową. a mąż strzelał do niej. 
Sądząc, że już ją zabili, zbiegli. 
Lenardową jednak uratowano i 
jest ona dziś w najlepszem zdro­
wiu.

Sąd skazał Lenarda na 4 lata 
robót ciężkich z pozbawieniem 
wszystkich praw. Jędrychowskie- 
go na 6 lat robót ciężkich, a "Wa­
silewskiego. który zapoznał Lenar­
da z Jędrychowskiin, uwolnił zu­
pełnie.

Proces o psa.
Zjazd sędziów pokoju w Kali­

szu rozpoznawał sprawę odszko­
dowania za psa.

Powód, rzeźnik, stały mieszka­
niec Sieradza, miał psa. pudla, na­
der zmyślnego, którego czujności 
niejednokrotnie już zawdzięczał 
całość swojego mienia, a może na­
wet i życia.

Pewnego razu zgłosił się doń 
okoliczny gospodarz z propozyeyą 
kupna kilku sztuk trzody na u- 
bój. Rzeźnik zgodził się i z gospo­
darzem tym udał się doń na wieś, 
zabierając z sobą psa. Obok drogi, 
którą jechali, odbywało się polo­
wanie z naganką i właśnie w tym 
czasie zamykano kocioł. Prawdo­
podobnie pies pogonił za zwierzy­
ną, eo spowodowało, że jeden z 
myśliwych strzelił do psa. raniąc 
go. "Wówczas właściciel psa. wi­
dząc, że myśliwy ponownie mierzy 
zaczął prosić o darowanie psu ży­
cia. Tymczasem padł drugi strzał 
i pies został zabity.

Czując się poszkodowanym, rze­
źnik skierował sprawę do sądu 
gminnego w Złoczowie, gdzie 
przysądzono mu 100 rb. odszkodo­
wania. Pozwany zaapelował do 
Zjazdu, który rozpatrywał ponow­
nie sprawę i zniósł wyrok poprzed­
ni. przysądzając powodowi 50 rb. 
odszkodowania.

Walka ze śmiercią.
We wsi "Woronowieaeh pod Ty­

szowcami [gub. lubelska, dwie cór­
ki gospodarza Kobzy poszły po 
wodę do rzeki lluezwy i zaczęły 
się ślizgać. "Wtem pod jedną dzie­
wczynką lód się załamał i dziew­
czyna zaczęła tonąć. Druga przy­
biegła ją ratować ale sama zaczę­
ła tonąć, bo lód załamał się i pod 
nią. Matka, widząc, źe dziewczęta 
długo nie wracają, pobiegła nad 
rzekę, a widząc, co się stało, rzu­
ciła się na ratunek, ale pod nią 
też lód się załamał. Matka gospo­
dyni, a babka dziewcząt pobiegła 

■ też nad rzekę, a widząc, że tamte 
toną, rzuciła się także na ratunek, 
lecz natrafiła na głębię. Kobza oj­
ciec dziewcząt, słysząc krzyki z 
nad rzeki, pobiegł i rzucił się im 
na ratunek i również zaczął to­
nąć. Z

W tym czasie właśnie poił w po­
bliżu jeden z gospodarzy miejsco­
wych konie. Usłyszawszy rozpacz­
liwe krzyki, pobiegł w owym kie­
runku i zobaczywszy, co się dzieje, 
zawołał o ratunek. Przybiegło wię­
cej ludzi. Tonącym podano czół­
no, ale nie mogło utrzymać cięża­
rni i poszło pod wodę. Podano im 
więc długą tykę i wtedy Kobza n- 
chwyeił ją, a że kobiety trzyma­
ły się -jego, więc wszystkich wy­
ciągnięto. Dziewczęta, ich matka 
i ich babka silnie się rozchoro­
wały.

Nowy kościół mary a wieki.
Dyakon tnaryawicki, Feliks 

Korwin-Szymanowski, inżynier, o- 
pracowuje plan budowy kościoła 
maryawickiego w Płocku.

Lotnictwo polskie.
Inżynier-teehnolog, p. Stefan 

Barucki, mieszkający w Kielcach, 
zbudował aeroplan dwupłatowiec, 
o powierzchni 20 metrów kwadra­
towych. z silnikiem benzynowym 
na 20 koni.

Wszystkie części składowe la­
tawca wykonane są siłami miej- 
scowemi.

W ogólnych zarysach maszyna 
ta przypomina aeroplan Farmana, 
z tą różnicą, iż motor i śmiga u- 
mieszczone w przedniej części, 
siedzenie zaś w tylnej.

Nowym jest zupełnie system 
kierunkowy dla nadania aeropla­
nowi równowagi podłużnej oraz 
ster kierunkowy, połączone w jed­
nym organie.

Zmniejszony tym sposobem do 
minimum opór szkodliwj- i upro­
szczone kierowanie aparatem, 
które wykonywuje się za pomocą 
jednej jedynej tylko dźwigni. Wa­
ga aparatu wynosi 160 kilo z pi­
lotem.

Próby przedsięwzięte, wstępne, 
które odbywają się dość często, 
wykazują ogólnie dobre rozmiesz­

czenie ciężaru i funkeyonowanie 
bez zarzutu.

Aeroplan ten wzbudził zainte­
resowanie miejscowych władz 
wojskowych, które zaofiarowały 
swą pomoc przy próbach, oraz za­
proponowały konstruktorowi, p. 
Baruckiemu, nabycie aparatu.

Szkoły w Królestwie.
Według sprawozdań urzędo­

wych do dnia I stycznia r. 1910 
w Królestwie Boiskiem istniało 47 
szkól średnich. 2,923 niższe i 3,033 
szkoły speeyalne średnie i niższe 
prywatne. "Wszystkich szkół było 
w Królestwie Boiskiem 6,003.
Przysięga przeciw modernizmowi.

Dnia 4 łun. do Lublina zjechali 
się księża dziekani dyecezyi lubel­
skiej i podlaskiej, w celu złożenia 
przysięgi przeciw modernizmowi, 
stosownie do znanej encykliki pa­
pieskiej. Akt ten jednak do skut­
ku nie doszedł z powodu interwen- 
cyi władzy, która zaleciła wstrzy­
mać się z wykonaniem przysięgi 
aż do otrzymania odnośnego roz­
porządzenia.

Donosi o tern “Gazeta Lubel­
ska”.

Dziewczyny bandytki.
Do 16 letniego Abrama Muter- 

mileha podeszły na ul. Szczęśliwej 
w "Warszawie dwie młode dziew­
czyny, zapytując, którędj’ iść ma­
ją na ulicę Dziką. Podszedłszy bli­
żej wepchnęły go do bramy, gdzie 
jedna z nich schwyciła go za gar­
dło, a druga groziła nożem, po- 
ezem zabrały mu srebrny zegarek 
z dewizką oraz portmonetkę z pa- 
Toma rublami i uciekly.

Katastrofa na kopalni " Kazi­
mierz”.

Donoszą z Sosnowca:
W ubiegły poniedziałek popo­

łudniu. kopalnia “Kazimierz” by­
ła widownią katastrofy, która po­
ciągnęła za sobą, prócz wielkich 
strat materyalnyeh i ofiary w lu­
dziach.

Na drugim poziomie pokłado­
wym, w chwili, gdy pracowało tam 
około 400 górników, nagle w czę­
ści od dawna porzuconej, jako wy­
eksploatowanej. powstał pożar.

Gryzący dym dosięgnął pracu­
jących, którz.c poczuwszy niebez­
pieczeństwo, z okrzykiem: ratuj­
cie się! kopalnia się pali! — rzu­
cili się ku windzie. Niebezpieczeń­
stwo było groźne. Górnicy biegli 
w popłochu, porzucając kilofy, 
czapki, ubrania.

Jednocześnie przedsięwzięto śro­
dki, celem umiejscowienia pożaru. 
Dzięki energii administracji, zdo­
łano to wkrótce uczynić za pomo­
cą zmienienia prądu wentylacyi. 
oraz zatamowania miejsca ogar­
niętego pożarem.

Niestety, nie wszyscy górnicy 
się uratowali.

Po dokonaniu sprawdzenia ro­
botników okazało się, że zadusze­
ni dymem, padli ofiarą swego za­
wodu : dozorca Józef Dusza, oraz 
górnicy: Sołtys, Okuń i Wesoław- 
ski, wszyscy żonaci i dzietni.

Nagły zgon.
W mińskim kościele katedral­

nym w czasie mszy odprawianej 
przez kapelana szkół, ks. Micewi- 
eza, upadła na ziemię matka księ­
dza M. Kiedy wyniesiono ją do 
zakrystyi i wezwano lekarza, oka­
zało się, że nastąpiła już śmierć, 
spowodowana przez anewryzm 
serca. Ks. Micewicz, nie wiedząc o 
niezem, dokończył Mszy S-tej i 
dopiero, powróciwsz.y od ołtarza, 
dowiedział się o zgonie matki.

Rewizya i konfiskata.
W Żytomierzu skonfiskowano 

bibliotekę, złożoną z 3,000 książek, 
najzupełniej legalnych. Areszto­
wano przytein dwóch uczniów 
gimnazjum miejscowego.

Zabicie dyrektora fabryki.
Korespondent “Gaz. "Warsz” z 

Częstochowj’ piszę pod datą 19 ze­
szłego miesiąca :

Miasto nasze, środowisko prze- 
m.vsłu fabrycznego, było zawsze 
terenem walki między kapitałem 
a pracą. Niedawne to jeszcze cza­
sy. kiedy walka ta przybrała cha­
rakter krańcowy, a posępny, hu­
czały strzały rewolwerowe, pada­
ły trupy, lala się krew, wytoczo­
na skrytobójczą dłonią.

Okres ten pozornie minął, ogień 
rozpalający umysły, zdawało się, 
zgasł. Niestety, fakty przeczą złu­
dzeniom. płomień zgubny nie wy­
gasi. ale, żarzy się i wybucha od 
czasu do czasu: zabito dyrektora 
technicznego przędzalni Peltzera 
i Syna, obywatela francuskiego, 
inż. Peequeriatix "a.

Przebieg wypadków, który prze­
jął ludność Częstochowy, był na­
stępujący: o godzinie 6 zrana. kie- 
dy już partya robotników nocnych 
opuściła terytorymn fabryczne, a 
zmiana dzienna stanęła już do pra­
cy. inż. Pęcqueriaux z mieszkania 
swego w t. zw. domu familijnym 
zmierzał do kantoru fabrycznego. 
W chwili, kiedj dochodził do 
skrzyżowania dwu uliczek fabry­
cznych, rozległy się dwa szybko 
po sobie następujące strzałj’. Inż. 
Peequeriaux padł trupem na miej­

scu. Jedna z kul przebiła kręgo­
słup. druga lewą nogę, a kierunek 
ran.r pozwala przypuszczać, iż 
strzelano już do leżącego.

Zarządzono śledztwo doraźne o- 
raz«rewizje w domach familijnych 
robotniczych, ale ani jedno ani 
drugie wyników konkretnych nie 
dało.

Nikt nie widział zabójców, nie­
wiadomo też ilu ich było.

O parę kroków od miejsca, gdzie 
padł Pec<pieriaux. znaleziono dwa 
wystrzelone ładunki browningo- 
we, co wskazuje, że strzelano do 
niego a bont portant.

Ś. p. Henryk Pecqueriaux liczył 
lat 49. W fabryce Peltzerów pra­
cował od lat pięciu: osierocił żo­
nę i dwoje dzieci.

Krwawy dramat ten byl. jak 
przypuszczają powszechnie, aktem 
zemsty, powstałej na tle nieporo­
zumień fabrycznych.

Być może, iż dalsze śledztwo 
rzuci snop światła na sprawę i o- 
bali przypuszczenie powyższe. Go­
rąco pragnąć należy, by ten akt 
skrytobójstwa nie zaciążył na ho­
norze i sumieniu robotnika pol- 
•s kiego.

Ukazanie się ducha.
Nie gdzieindziej, tylko w tygo­

dniku “Życie świętych"’, wycho­
dzącym w Warszawie, zamieszczo­
no opis. którv osoby, zajmujące 
się zjawiskami spirylistyeznemi. 
niewątpliwie żywo zaciekawi.

Otóż rzecz się działa u pp. Bro­
dowskich. w ieli wsi. w pow. bo- 
rysowskim. gub. mińskiej.

Jeden z sąsiadów pp. Brodow­
skich, p. Michał Kurster, często 
bywając w ich domu, rozmawiał 
nieraz z córką panną Marąą o 
rzeczach nadprzyrodzonych. Obo­
je lubili zagłębiać się w tego ro­
dzaju kwestyaeh i. podczas jednej 
pogadanki o życiu pozagrobowem 
p. Kurster pi;zyrzekl, że w razie 
skonu nie omieszka okazać się 
p. Maryi po śmielsi.

W Iecie roku bieżącego ów Kur­
ster umarł.

"W tym czasie do pp. Brodów- , 
skieh przybyła w gościnę druga 
córka mieszkająca w Warszawie, 
a jadać z dziećmi na wakaeye j 
wzięła z sobą służącą. Dziewczy­
na ta nigdj’ nie widziała p. Kur­
atora i nie wiedziała nawet o je- | 
go istnieniu i skonie.

Pewnego dnia, wkrótce po przy­
byciu do wiejskiej siedziby pp. 
Brodowskich, dziewczyna owa uj- 1 
rżała o godzinie 4 na korytarzu 
jakiegoś nieznajomego pana. Ogar 
nął ją lęk. gdyż pierwszą jej my- ' 
ślą było, że mógł się wkraść ja­
kiś złodziej lub bandyta.

Nieznajomy nie cofnął się na 
widok zalęknionej dziewczyny, a- 
le rzeki do niej :

— Nie bój się. powiedz pannie 
Maryi, że się ukazał Miebal Kur­
ster i zapytaj. ,cz.v go się bardzo 
lęka!

Dziewczyua jeszcze bardziej 
przerażona tern dziwnem zjawis­
kiem, poczęła krzyczeć, zbiegli się 
domownicy słysząc ów łiałas. a 
gdy dowiedziano się. jak się rzecz 
miała, wszysej- byli pod silnem 
wrażeniem opowiadania służącej, 
ponieważ wiadomem było, że nie 
mogło to być bajką, ani złudze­
niem wzroku i słuchu wobec te­
go, że dziewczyna owa Kurstera 
nigdy w życiu nie widziała, a 
jednak wypytywana jak wyglądał 
nieznajomy opisała najdokładniej 
postać zmarłego.

W kilka dni Kurster okazał się 
jej powtórnie. Tym razem rzeki:

—Powiedz pannie Maryi, że jest 
Bóg i sąd Boski straszny!. . .

Za trzecim razem powiedział 
znów tejże dziewczynie:

— Przykro mi jest, że mnie się 
tli boją, gdvż jestem przyjacielem 
ieli domu, ifle wobec okazywanego 
lęku więcej się już nie ukażę.

Dziewczyna opowiadała, że wi­
dziane przez nią zjawisko miało 
chustką podwiązaną szyję. Szcze­
gół ten tembardziej upewnił wszy­
stkich o wiarogodności jej opo­
wiadania. że istotnie, jak się o- 
kazało. zmarłemu chustką pod­
wiązano gardło, wkładając go do 
trumny, w celu przykrycia rany.

Tyle tygodnik “Życie świę­
tych”. . .

Rzecz jednak szczególna, że ów 
“duch” nie miał więcej do ]a>- 
wiedzenia. tylko to, o czem ka- 
żdy ksiądz z amlionj’ zapewnia. ..

Napad na strażników.
Onegdaj wieczorem szosą pabi- 

janieką przechodził' patrol, zlożo- 
nj- z 4 strażników z cyrkułu VI.

Nagle około domu Nr. 26 wypa­
dło z poza domu kilku ludzi, u- 
zbrojonycłi w mauzery i rewolwe­
ry i w ciemnościach zaczęli strze­
lać do patrolu, który się odstrze­
liwał. ale bezskutecznie, bo napa­
stnicy zdążyli umknąć.

Natomiast jeden ze strażników. 
Stanisław Dratyński. ugodzony 
trzema kulami w głowę, dowlókł 
się do sieni domu Nr. 28. gdzie 
wyzionął ducha.

Drugi. Łukasz Drągal, ciężko 
postrzelony, odwieziony został w

I agonii do szpitala Czerwonego 
| Krzyża.

Trzeci, Wojciech Mieszczanin 
! schronił się dó dorożki, gdzie go 

jednak dosięgła kula i ugodziła w 
I nogę. Dorożkarz odwiózł go do fa- 
I liryki Leonhardta, gdzie rannj- 
■ stracił przytomność. Do fabryk*  
. wezwano Pogotowie i dano znać 
! do policyi.
i ("zwartj- strażnik Władysław 

Modliński, został lekko raniony w 
nogę.

Żandarmerya wraz z policyą 
| zeszła na miejsce napaści, gdzie 

znaleziono wystrzelone gilzy od 
manzerów i browningów. Stwier- 

I dzono, że napadu dokonano, gdy 
rołiotniey wychodzili na zmianę 
nocną z fabryki Rosenblatta.

Wszyscy napastnicy zbiegli.
Żandarmerya rewidowała ludzi, 

będących jeszcze na szosie, i are- 
; sztowała kilku robotników.

Ujęcie bandytów.
Donoszą z Lodzi, że na szosie 

' między Zgierzem a Strykowem do- 
; konano napadu na przejeżdżają­

cych tamtędy handlarzy, którym 
bandyci zabrali około rb. 500. O- 
grabieni zawiadomili o tern straż 
ziemską, która ze Zgierza udała 
się na miejsce zdarzenia. Ujrzano 
3 ludzi, którzj' na widok policji 
zaczęli uciekać. Strażnicj’ dali kil­
kanaście strzałów i jednego z ucie­
kających zranili. Kiedj’ ów czło­
wiek padł. wywiązała się wymiana 
strzałów. zakończona ujęciem 

| dwóch ludzi. Są nimi poszukiwani 
I bandyci: Jan Kowalski, znany 

pod przezwiskiem “Gruby Janek 
i Maryan Witkowski, Obaj mieli 
przy sobie browningi i naboje 'o- 
raz. pugilaresy z pieniędzmi. Po­
dobno Kowalski brał udział w na­
padzie w r. nb. na młynarza Maj- 
znera w Łodzi.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Zapis.
Zmarł w Krakowie, przeżywszj 

lat 75, ks. Julian Buczkowski, ka- 
plau-jubilat, były proboszcz archi 
dyecezyi warszawskiej. Przezna­
czył on swój majątek wynoszący 
około 100,000 koron, na cele dóbro 
czynne i humanitarne ; między in- 
nemi 10,000 kor. do rąk ks. bisku­
pa Bandurskiego we Lwowie na 
binlowę kaplic i kościołów we 
wschodniej Galicj i ; 5,000 kor. na 
Dar Grunwaldzki: 4.000 kor. na 
szpital Bonifratrów w Krakowie; 
1,000 kor. dla “Sokoła "; 3,00<l 
kor. na pomnik Kościuszki: 2<l,000 
koron na budowę kościoła w Bro- 
wnieaeh i pewne kwoty na rzecz 
kościołów w Królestwie Polakiem, 
gdzie był proboszczem.

Nadto przeznaczył 1.000 koron 
na obiady *lla  biednych studentów 
1,000 koron na Dom pracy i 1.000 
kor. dla Matek.

Na tropie zbrodni.
Dotychczas wyniki śledztwa są 

dowego w sprawie zamachu dyna­
mitowego w Knihininie przynio- 
słj' znów ważny szczegół, stwier­
dzający niemal dowodnie winę u- 
więzionego Dworskiego. < Mo nie­
jaki Loret. przedsiębiorca robót 
kolejowych, zeznał że w roku 1967 
gdy odbywały się w Stanisławo­
wie wybory na posła do Rady 
państwa, Dworski prosił go, aby 
mu dal kilka patronów dynami­
towych i 'pouczył, jak należy po- 

| stąpić, aby nastąpi! wybuch, jeże- 
; li się zamierza wrzucić patron 
przez okno do pokoju. Loret ze­
znał. że dal Dworskiemu dynamit 

' i pouczył go o jego zastosowaniu. 
Dworski do winy się nie przyzna- 

!
Awanturnica przed sądem.

Przed trybunałem sądu obwodu 
wego w Stanisławowie odbyła się 
onegdaj rozprawa przeciw Elźbie 

ilanusz. falsc lir. Hidveghy, 
głównej awanturnicy, której za- 

! aresztowanie w Krakowie narobi­
ło tyle hałasu. Po rozprawie li­
znął sędzia llanuszównę winną 
przekroczenia ustawy o włóczę­
gostwie i meldunkowej i skazał ją 
na sześć tygodni więzienia. Po od 
byciu tej Ijary zostanie Hanuszo- 
wna pod eskortą odesłaną do Bu­
dapesztu. gilzie przed taintejszy.ii 
sądem odpowiadać będzie za zbro­
dnię kradzieży.

Ćwiczenia konnicy.
Wielkie ćwiczenia konnicy odbe 

dą się w roku bieżącym na więk­
szą skalę w (łalieyi kolo Gródka 
-lagielłońskiego. a na urządzenie 
ieli zostaną także użyte kwoty, o 
szczędzono z powodu odwołania te 
goroeznyeh ćwiczeń. W manew­
rach tegorocznych weźmie, jak się 
zdaje, udział 12 pułków konnicy 

i razem z konnymi oddziałami kasa- 
hinów maszynowych. Nowością 

będzie uformowanie konnych od­
działów telegraficznych z. ;>owola- 
niem do służby na polu manew­
rów pewnej części persona u kur­
su telegraficznego w Tttlln. celem 
utrzymania związku pomiędzy od­
działami wywiadomczymi a gros" 
wojska za pomocą elektrycznych

I bukohezesit- ue outępnej strono. 1
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Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Austryakiem.

[Dokończenie z poprzedniej stroniey.J 
i optycznych środków. Świetlne 
sygnały optyczne są tak silne, że 
można ich używać nawet w dniach 
bardzo słonecznjx?h. Dotychcza­
sowe próby wykazały, że tych 
świetlnych sygnałów używać mo­
żna aż na odległość 30 kilometrów 
a wśród bardzo sprzyjających 
warunków pogody, jeszcze dalej. 
Nowe mundury połowę dla kon­
nicy, jak się zdaje, nie przyjdą je­
szcze do użytku poczas tych ma­
newrów. Dalej wezmą udział w 
manewrach aeroplany i balony 
sterowe, a wreszcie również i au­
tomobile. Dla ogółu ludności ma 
znaczenie fakt, że na manewry zo­
stanie wzięty większy kontynent 
koni wojskowych, znajdujących 

się w użytku prywatnych osób cy­
wilnych.

Zjazd ludowców.
W sobotę obradowała w Krako­

wie pełna rada naczelua ludow­
ców. P. Stapiński po przedstawię 
niu sjtuacyi parlamentarnej o- 
świadczył, że tak, jak program 
stronnictwa wskazuje, zachowano 
zupełną niezawisłość wobec innych 
stronnictw politycznych rada na­
czelna zażenowana opuściła gło­
wy na piersi| i dziś niema wobec 
żadnych stronnictw zobowiązań 
| westchnienie ulgi, głowy się pod­
niosły] i stronnictwo prowadzi po 
litykę wolnej, ręki, a dąży do za­
bezpieczenia wolnych praw pol­
skiemu włościaństwu. Ponieważ 
naprawa tych stosunków idzie 
wolno [Szepty: a kto temu winien] 
przeto wśród cldopów panuje roz­
goryczenie. Więc kierownictwo 

stronnictwa chce akcyę przyśpie­
szyć i próbuje takich środków: 
jak zawieszenie broni z konserwa 
tystami-obszarnikami, zaprzesta­
nie utarczek publicznych z nie­
chętnymi z pośród duchowieństwa 
staranie o dobre stosunki z demo- 
kracyą miejską, najświeższej da­
ty próba porozumienia z demokra­
cją narodową, ale wszystko nada­
remnie. Są różne drobne korzy­
ści Jszmer na sali i pokrząkiwanie| 
ale przyszłość niejasna.

W dyskusyi nad sprawozdaniem 
szefa myśl ta przebijała się w nie- 
jednein przemówieniu. W końcu 
uchwalono:

‘■Rada naczelna 1*.  S. L. przyj­
muje sprawozdanie przewddnic- 

twa o obecnej sjtuącyi politycz­
nej w radzie państwa i w sejmie, 
tudzież o stanowisku zajętem 

przez oba kluby poselskie P. S. L. 
do zatwierdzenia wiadomości i po­
zostawia im w dalszej dzielności 
wolną rękę.”

"Rada naczelna P. S. L. pona­
wia swą uchwałę z 3 września 
1910 roku w sprawie budowy ka­
nałów i podnosi, że dopilnowanie 
wykonania ustawy kanałowej jest 
obecnie pierwszym obowiązkiem 
posłów stronnictwa ludowego; wy 
raża przekonanie, że zbliżenie i po 
rozumienie P. S. Ł z żywiołami 
demokratycznymi w naszych mia 
Stach jest życiową j praktyczną 
potrzebą”.

Mówiono następnie o programie 
prac : więc reforma wyborcza sej­
mowa na pierwszem miejscu. Po­
słowie ludowcy mają polecenie, 
aby nie dopuścili żadnej sprawy w 
sejmie przed załatwieniem refor­
my, a w kraju rozpocznie stronni­
ctwo za reformą wyborczą “wal­
kę wiecową”. Stronnictwo ludo­
we uważa za dalsze swe zadanie 
godzić polaków z rusinami. Może 
jednak dopuście w tej robocie i in 
nych do głosowania, bo samo wie­
le niema do powiedzenia.

Po uwagach nad obecnymi po­
datkami i zwróceniu uwagi na kół 
ka rolnicze, zawiadomiono, że w 
połowie lutego ma się odbyć kurs 
agitacyjno-polityczny.

Angielka o Krakowie.
Znana pisarka angielska a wiel­

ka przyjaciółka Polaków, p. Łau- 
rence Alma Tadema ogłasza w po- 
niedziałowym numerze The West- 
minister Gazette artykuł o Krako­
wie. Autorka zna Kraków i była 
tu podczas uroczystości lipcowycli 
z. r. Przechowała po Krakowie 
wrażenie bardzo sympatyczne, gra 
niczące niemal z podziwem, a wy­
raz tego daje właśnie w swym ar­
tykuliku.

Porównując, miasto do istot lu­
dzkich, przyznaję pani Alma Tade 
ma Krakowowi niepospolitą indy­
widualność, i stawia go w rzędzie 
tych nielicznych miast, które za­
chowały swój odrębny tharakter 
i ‘mają duszę”. Takie miasta 
muszą być koncentracyą myśli i 
działań ludzkich w przeszłości, 
czy w teraźniejszości. Kraków 
rzuca urok różny od tego wraże­
nia, które pozostawiają po sobie 
inne miasta stare. Może główna 
jego istota polega na tern, że Kra­
ków nie jest miastem umarłem, 
tak jak Wenecya, lecz, że życie je­
go bije wciąż silnem tętnem. Na 
dowód tego przytacza pani Alma

' Tadema. że nowe dzieła sztuki 
stanowią harmonijne dopełnienie 
starych, a taka naprzykład poli­
chromia kościoła Maryackiego 
dlatego nie razi, że świątynia ta 
nie jest li tylko zabytkiem, lecz 
wciąż żywą dla ludności Krako­
wa. Również i pomnik Jagiełły, 
zdaniem pisarki angielskiej, zhar­
monizowany jest dobrze ze śred­
niowiecznym Rondlem. Są to zda 
nia zbyt może subjektywne, cenne 
w każdym razie i ciekawe, jako 
wyraz tego wrażenia, które miasto 
robi na cudzoziemców.

Opisuje w dalszym ciągu pani 
Alma Tadema pokrótce miasto sa­
me, szczegółowiej traktuje Rynek 
i Wawel. Rynek napełnia posta­

ciami królów naszych, tłumami 
szlachty, orszakami huzarzy skrzy 
dlatycli. Z kościoła Maryackiego 
każę wychodzić Stwoszowi, a z U- 
niwersytetem łączy oczywiście i- 
mię Kopernika. W ten sposób da 
je autorka swym ziomkom pojęcie 
o bogatej przeszłości miasta, a na­
wet przypomina na początku, jaką 
to rolę Kraków odegrał w dzie­
jach Europy, przypisując mu ro­
lę obrońcy Zachodu przed Wscho­
dem, czyli symbolizując w nim nie 
jako Polskę.

Barwny opis Krakowa kończy 
autorka takiem • twierdzeniem: 
“Kraków pełny jest duchów i re­
likwii, a przecież sam nie jest a- 
ni duchem, ani relikwią. Serce je­
go bije wciąż życiem...” i nawią 
zując rzecz do napisu na pomnik 
Jagiełły: “każdy kamień w Kra­
kowie wola gromko: “praojcom 
na chwalę, braciom na otuchę”.
Jubileusz Uniwersytetu lwowskie­

go-
W roku bieżącym przypada 250 

letnia rocznica wydania dyplomu 
erekcyjnego uniwersytetu lwow­
skiego. Dyplom ten wydany zo­
stał przez króla Jana Kazimierza 
dnia 20 stycznia 1661 roku w Kra­
kowie. Czynią się z tego powodu 
przygotowania do jubileuszu któ­
ry w ciągu roku bieżącego ma się 
odbyć.

Powietrze na eksport.
Krakowska pracownia uniwer­

sytecka chemiczna dostarczyła w 
tych dniach na zamówienie uni­
wersytetu w Medjolanie 10 tysię­
cy litrów ściennego powietrza dla 
celów naukowych. Krakowskie 
laboratoryum naukowe jest jed- 
nem z największych w Europie 
źródeł wytwarzania powietrza 
ściennego i skroplonego, które by­
wa rozsyłane w specyalnych me­
talowych balonach stale do wielu 
instytucyi naukowych w Niem­
czech i Włoszech. Kierownikiem 
pracowni jest pan WI. Grodzicki.
Nowy prezes Koła Polskiego w 

Wiedniu.
Poseł dr. Łazarski nie był do­

tąd głośny ze swej działalności po­
litycznej. Ma lat 61. Urodzony 
w Galicyi, po ukończeniu studyów 
filozoficznych i prawniczych o- 

siadł w Białej |1880], gdzie zało­
żył kancelaryę adwokacką. Tu­
taj sprawował godność prezesa ra­
dy powiatowej bialskiej. Z Białej 
przeniósł się do Wadowic i tu dał 
się poznać jako wybitny jurysta 
i znakomity obrońca. Nazwisko 
jego powtarzane było często w 
prasie z powodu słynnego proce­
su o agitacyę emigracyjną, a po­
tem z powodu procesu Wandy Do 
brodziekiej, oskarżonej o zamach 
na gen. Skałłona jl908]. Od nie­
dawna dr. Łazorski mieszka stałe 
w Krakowie.

Karyerę polityczną na szerszej 
arenie rozpoczął, jako poseł sej­
mowy z Białej, wybrany w roku 
1901. W roku 1905 złożył ten 
mandat, nie mogąc w sejmie uzy­
skać poparcia dla swoich żądań 
na polu szkolnictwa. e

Posłem parlamentarnym jest do 
piero od roku 1907. Wybrano go 
z okręgu miejskiego Wadowice- 
Biala w wyborze ściślejszym prze­
ciw kandydatowi centrowemu, Bo 
guckiemu, 2476 głosami przeciw 
1609 glosom.

Jako polityk nie zaznaczył się 
dotąd wybitną działalnością. Wy­
głosił mowę w parlamencie, wystę 
pojąc ostro z żądaniami do rządu, 
aby nie traktował Galicyi po ma­
coszemu. Mową tą przedstawił 
się wtedy Kołu i parlamentowi ja­
ko człowiek nie bardzo skłonny 
do uległości wobec różnych naci­
sków.

W Kole należał początkowo do 
grupy krakowskiej demokracyi, 
lecz zrażony zmiennością i roz­
bieżnością istniejących tam prą­
dów, wystąpił wkrótce z grupy i 
pozostał dotąd poza związkami 
partyjnymi; jednak nie był odo­
sobniony, przymioty bowiem to­
warzyskie, rozum głęboki, rozwa­
ga i zaufanie, budzący charakter, 
jednały mu zawsze zwolenników.

Z charakteru uchodzi za czło­
wieka zamkniętego w sobie, ufne­
go we własne siły i twardego.

Zasługuje na przypomnienie 
świetna obrona dra Łazarskiego, 
wygłoszona w Wadowicach pod­
czas procesu Dobrodzickiej. Dzię 
ki tej obronie sąd przysięgłych w 

d. 18 lutego 1908 r. uniewinnił 
podsądną, a obrona ta wysoce pa- 
tryotyczna rzuca światło na dzi­
siejszego prezesa Kola, jako na o- 
bywatela, doskonale obracającego 
się w sprawach narodowych.

Dr. Łazarski umiejętnie posta­
wił sprawę od początku, a w mo­
wie końcowej potrafił obudzić tak 
żywe zainteresowanie przedstawić 
niem stanu rzeczy w zaborze ro- 
syjskiem i takie współczucie dla 
oskarżonej, że publiczność dzięko­
wała mówcy grzmiącymi oklaska­
mi.

“Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści — mówił na zakończenie — roz 
prawa odbyła się w Wadowicach i 
w dniu 18 lutego. W tym dniu 
przed 45 laty przewieziono pierw­
szych 10 offar wadowiczan, któ­
rzy brali udział w bitwie pod Mie­
chowem. Według dzisiejszego ak­
tu oskarżenia byli to “zbrodnia­
rze”, dla nas są i byli bohaterami. 
W imię tych świętych wspomnień 
wzywam was, panowie przysięgli, 
abyśeie sądzili oskarżoną sprawie­
dliwie.”

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Bezprawia policyi.
Według wydanej niedawno de- 

cyzyi najwyższego trybunału ad­
ministracyjnego w Berlinie, pod 
zakaz językowy paragrafu 12 u- 
stawy o zebraniach podpadają je­
dynie zebrania publiczne, których 
celem bezpośrednim jest wpływa­
nie na sprawy polityczne. Z wy­
roku tego wynika, że publiczne ze­
brania oświatowe mogą odbywać 
się także w języku polskim w tych 
powiatach, w których Polacy nie 
stanowią 60 procent ludności.

Na podstawie tego wyroku w 
Poznaniu odbywają się wykłady 
Tow. wykładów ludowych imienia 
A. Mickiewicza bez wszelkich 
przeszkód. Na podstawie tegoż 
wyroku podjął komitet wykładów 
ludowych imienia A. Mickiewicza 
w Katowicacli działalność swą, za­
wieszoną w maju 1908 r. i zapo­
wiedział publiczne wykłady z o- 
brazami świetlnymi. Mimo, że 
przewodniczący komitetu przesiał 
poprzednio policyi katowickiej od 
pis wyroku sądu administracyj­
nego, komisarz policyi rozwiązał 
zebranie bezpośrednio po zagaje­
niu z powodu używania języka 
polskiego.' Rozwiązanie nastąpiło 
na podstawie nakazu prezesa re- 
gencyi w Opolu.

Komitet wykładów ludowych od 
wola się przeciw nieprawemu roz­
porządzeniu władz do sądu. O- 
prócz tego, jak donosi “Kur. Po­
znański”, postara się o poruszenie 
tej sprawy w sejmie pruskim i za­
żąda pociągnięcia do odpowiedział 
ności wysokiego urzędnika, który 
nie uznał za potrzebne stosować 
się do decyzji najwyższej insty­
tucyi administracyjnej.

O innem podobnego rodzaju 
nadużyciu donoszą z Torunia. Sam 
komisarz policyjny zagroził roz- 
wiązaniem zamkniętego towarzy­
stwa wyborczego, które nie pod­
lega ustawie o zebraniach publi­
cznych, jeżeli nie będzie dopusz­
czony na zebranie, do czego na 
mocy ustawy nie jest uprawnio­
ny. Wogóle poczynają od pew­
nego czasu mnożyć się objawy sa­
mowoli policyjnej wobec stowa­
rzyszeń i zgromadzeń polskich.
Śp. ks. prałat dr. Ludwik Jażdże­

wski.
Wiadomość o jego śmierci po­

daliśmy już w dziale telegramów 
2 tygodnie temu. Obecnie drogą 
pocztową nadchodzą następujące 
szczegóły:

Zmarł w poniedziałek '23 zin. 
o godzinie 10 przed południem w 
Berlinie, w gmachu sejmowym, 
tknięty paraliżem serca. Legł, 
można powiedzieć, na posterun­
ku.

Śp. ks. prałat Jażdżewski przy­
był w niedzielę wieczorem do Ber­
lina z parafii swojej, bo zwykle na 
niedzielę i święto zjeżdżał do swe­
go kościoła parafialnego w Sro­
dze. W poniedziałek rano stawił 
się na posiedzenie Kola Polskiego 
w pruskiej izbie poselskiej. Jesz­
cze narady się nie rozpoczęły, gdy 
wtem nagle ks. prałat Jażdżewski 
zbladł i opad! z sił. Wyniesiono 
go do pokoju dla chorych, gdzie 
poseł górnośląski ks. Kapica zdą­
żył mu jeszcze udzielić generalnej 
absolucyi, poczem ks. prałat Jaż­
dżewski skonał — zaledwie w dzie 
sięć minut po napadzie paraliżu. 
Zwłoki wywieziono do szpitala św. 
Jadwigi. Wiadomość o nagłym 
zgonie wywołała głębokie poru­
szenie we wszystkich frakcyach, 
a marszałek uczcił pamięć zmar- I 
lego na początku posiedzenia bar­
dzo serdecznem wspomnieniem, 
podnosząc, że ‘umarł w służbie 
parlamentarnej”!

Śp. ks. Ludwik Jażdżewski dr. 
św. teologii, proboszcz, prałat pa­
pieski, profesor, dziekan dzieka­
natu średzkiego. tudzież poseł do 
parlamentu niemieckiego w latach 
1872 73. 1878187. 1890] 1906, oraz 
od roku 1873 poseł na sejm pruski j

I — urodził się w Poznaniu dnia 10 
I lutego 1838 roku. Po ukończeniu 
, gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
I i seminaryum duchownego w Po­
znaniu, udał się na uniwersytet 
monachijski, gdzie w roku 1861 
uzyskał tytuł doktora św. teolo­
gii-

Okres od r. 1861 do 1865 w ży­
ciu śp. ks. Jażdżewskiego odzna­
czał się niezwykle czynną, wyjąt­
kową działalnością duszpastersko 
wychowawczą. I tak w r. 1862 
i 1861 piastował trzy niemal rów­
nocześnie urzędy z pełnem poświę­
ceniem, a mianowicie: jako kate­
cheta przy klasztorze Urszulanek 
w Poznaniu, jako mansyonarz. w 
Poniecn, oraz jako katecheta przy 
gimnazyum w Krotoszynie. Za­
słynął wkrótce sławą znakomite­
go kaznodziei. Za staraniem hr. 
Aleksandra Wielopolskiego rząd 
rosyjski kazał go wywieźć do gra­
nicy pruskiej. Na życzenie sto­
licy apostolskiej powołany do 
Warszawy na stanowisko kazno­
dziei katedralnego, a równocześ­
nie na profesora warszawskiej a- 
kademii duchownej i seminaryum 
metropolitalnego. Na tych stano­
wiskach zaskoczył zmarłego rok 
1863. Po wybuchu powstania u- 
dał się w charakterze misjonarza 
apostolskiego do Anglii, gdzie po 
roku 1865 z pełnem zaparciem się 
siebie spełniał swoją misyę. Rok 
1886, po powrocie z Anglii, śp. 
ks. Jażdżewski spędził na dalszych 
studyacli we Włoszech, a szcze­
gólniej w Rzymie. Pod koniec 
wreszcie 1866 roku uzyskał zmar­
ły probostwo w Zdunach, na któ- 
rcm to stanowisku w złożonej pra­
cy duszpasterskiej i wybitnej 
działalności obywatelskiej, wy­
trwał do roku 1890. Poczem po­
wołano go na stanowisko probosz­
cza i dziekana do Środy.

Działalność ks. Jażdżewskiego 
i zaznaczyła się także i na polu wy- 
| dawniczcm. Mianowicie w roku 
| 1862 ogłosił w Moguncj i dzieło 
znaczniejszych rozmiarów pod ty­
tułem “ZenoVeronensis Episeo- 
pns” a nadto ogłosił szereg ka­
zań i mów żałobnych we Warsza­
wie, Poznaniu i Paryżu, już to od­
dzielnie w wydaniach książko­
wych, już też w różnych miesię­
cznikach kościelnych. Najsław­

niejsze jest jego kazanie, wygło­
szone w kościele św. Jana w To­
runiu w 400 rocznicę urodzin ks. 
Mikołaja Kopernika. Od r. 1864 
był zmarły członkiem paryskiego 
Towarzystwa historyczno-literac­
kiego. Dodać jeszcze należy, że 
zmarły kaznodzieja zwiedził całą 
Francyę, Belgię, Szkocyę, lrlan- 
dyę, Anglię i Włochy.

Jego zasługi uZobronie praw w 
sejmach są bardzo wielkie. Jeże­
li śp. ks. prałat Wawrzyniak był 
znakomitym ekonomistą, to ks. 
prałat Jażdżewski najczynniej- 
szym i najbieglejszym działaczem 
narodowym w najlepszem znacze­
niu tego wyrazu. Niecli spoczywa 
w pokoju!

O arcybiskupstwo poznańskie.
Pruski minister oświaty oświad­

czył w sejmie pruskim w odpowie­
dzi pa reklamę prezesa Kola Pol­
skiego ks. Jażdżewskiego, że spra­
wa obsadzenia arcybiskupstwa 
gnieźnieńsko-poznańskiego nie mo 
gła dotąd zostać załatwiona, po­
nieważ rządowi nie udało się do­
tąd znaleźć odpowiedniej na to 

I stanowisko osobistości. Kierują­
cy organ centrum katolickiego wo 
hec tej odpowiedzi ministra stwior 

i dza, że według uznania przez Pru- 
[ sy balii “de salute animorum” 
szukanie nowego biskupa nie jest 
zadaniem rządu lecz kapituł ka­
tedralnych a rządowi jedynie przy 
sługuje prawo veto wobec osobi­
stości “mniej pożądanej”. Tru­
dno zaś przypuszczać, żeby kapitu 
ly gnieźnieńska i poznańska, 
wśród których nie zasiadają zresz­
tą wyłącznie polscy kanonicy, lecz 
które do połowy złożone są z człon 
ków Niemców, na swej liście kan­
dydatów umieściły same “nieodpo 
wiednie” osobistości. Ta więc od­
powiedź ministra oświaty i wy­
znań, żadną miarą zadowolić nie 
może kół katolickich, natomiast 
wywoła wątpliwości zasadnicze co 
do postawy, jaką państwo pruskie 
zajmuje wobec wyboru biskupów.

Pismo centrowe zapomniało do­
dać, że ponieważ w tym wypadku 
idzie o arcybiskupstwo polskie, 
centrum katolickie widocznie nie 
poczuwa się do obowiązku stanow­
czego wystąpienia przeciw nie­
zgodnej z prawem kościelncm poli 
tyce rządu pruskiego.

W “Polit. Korresp.” ukazał się 
w sprawie obsadzenia stolicy ar­
cybiskupiej w Poznaniu komuni­
kat następujący: Pogłoska, jako­
by ks. Kloske. mianowany nieda­
wno biskupem sufraganem gnieź­
nieńskim, miał być później propo- 
nowanj- na arćybiskupa, pozbawio 
na jest podstawy. Kwestya więc 
obsadzenia arcybiskupstwa gnieź­
nieńsko poznańskiego pozostaje 
nadal w dotychczasowym stanie i 
według wszelkiego prawdopodo-

| Dokończeni*»  na następnej stronie.)

Czy możesz jeść?
z co ci się podoba, czy też to 

tylko, co ci doktór pozwoli. 
Jeżeli chcesz powiększyć ape­

tyt i trawienie, używaj

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO 

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orgn- 
nów, krwi i nerwów. Dosta­

niesz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

TEN ELEGANCKI ZE­
GAREK S3.95.

Kowcrty wspaniale gram- 
rowane grubo wyzlacane, z 
doskonałym mechanizmem 
wysadzane 7 kamieniami i 
po amerykańsku osadzony­
mi kółkami. Gwintowa­
ny na lat 20. z piękną 
grubo złoconą broszką dla 
pań lub szpilką dla panów. 
Jeżeli je zobaczycie, kupi­
cie z pewnością. Kaźcie je 
sobie przysłać bez wydat­
ków na O. O. O. my opłacamy ekspress 
do najbliższego wam ofisu, gdzie je możecie 
zegzaminować. Jeżeli uznacie, że jest to 
“bargain” warty co najmniej $10.00. to 
zapłacicie agentowi ekspressowemu $3.95 i 
będzie wasz. Nasza 20 letnią gwarancyę po­
syłamy z każdym zegarkiem. Trzeba nad­
mienić jeżeli się chce damski, męski lub 
chłopięcy.
Adres: M. C. FARBEK G. 12 225 Dearborn 
Str. CHICAGO, ILL. 7

Najnowszy wynalazek.
Maszyna nowowynajdziona i opaten­

towana. w przeciągu dwóch minut, z 
pajnta mleka za 4c i funta masła wy­
rabia 2 funty masła, wyrabia dwa fun­
ty smalcu z pajnta mleka i funta smal­
cu, a z pajnta mleka i funta sera, wy­
rabia dwa funty sera. Kto dowiedzie, 
że tego nie otrzyma, dostanie tysiąc 
dolarów nagrody. Maszyna ta kosztu­
je tylko trzy dolary i powinna być w 
każdym domu, osobliwie, kto ma więk­
szą rodzinę, lub stołowników. Po co 
macie płacić za dwa funty masła 80 
centów, kiedy możecie w przeciągu 2 
minut mieć to samo za 44 centów. Nie 
używają się do tego żadne chemiczne 
środki, a tylko czyste masło, mleko i 
małą łyżkę soli. Mleko jest nadzwyczaj 
silnym pokarmem, na dowód czego, ka­
żdy dobry doktór zaleca je. Z tego więc 
mleka macie w przeciągu dwóch minut 
taką samą ilość masła, które również 
jest posilnem i kosztuje was funt tylko 
4 centy. Ze w tern niema humbugu a 
tylko czysta prawda, kto mieszka bli­
sko, może wstąpić do składu J. Witko­
wskiego pod 8345 Superior Ave. So. 
Chicago. 111., przyniesie ze sobą funt 
niesolonego masła i pajnt mleka, a za 
dwie minuty otrzyma 2 funty masła. 
Kto sobie życzy sprowadzić tę maszy­
nę, niech wyszło przez money order al­
bo w liście registrowanym trzy dolary 
i poda swój dokładny adres, a natych­
miast maszynę mu się wyszło i wszelkie 
informacye, iak się z nią obchodzić. 
Urządzenie jej jest tak proste, że dzie­
cko nawet potrafi obejść się z nią.

X ' UWAGA! Kto ’est prenumera­
torem ‘Gazety Polskiej*  a przyśle do 
mnie 5 nowych Abonentów, to odbiorze 
powyższą maszynkę DARMO.

Wszystkie listy i pieniądze proszę 
nadsyłać do: J. Witkowski, 8345
Superior Ave., So. Chicago. 111. x

MA SC SW. ELŻBIETY NA 
WYRZUTY.

Najbezpieczniejsza i najskuteczniej 
aza maść na wyleczenie świerzby; ecze- 
my; wrzodów; wyrgułów; letnej wysy­
pki; parchów na głowie u dzieci i wie 
le innych chorób skórnych. Cena 50c za 
słoik — pocztą 60c. Adereować: 
The St. Elizabeth Family Remedy Co. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, IU. . .x

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Dojechać można kara do Danning. 
Pozamiejscowym wysyła się

ex pressent. (x)

■KŁAD ZAŁOEOHT W 1851 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGÓW' 

232—234 E. RANDOLPH 1?
CHICAGO.

Pomlędsy Franklin i Marka« uL
Sprzedaje po najtańszych cenach 

Najlepszy, prawdziwy zer azwajearaki. 
Sar Edamski i zer Permaaańzki. 
Fromago de Bria i ser Kokforaki. 
Ber z rośliny, Nieuszatolekł i Lim barski 
Bruniwieki salceson. 
Balami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowana węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie fledzie, rosyjski kawt» 
Prawdziwe francuskie sardynki i zzampłniaf. 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęszmłea*  
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka 
Niemieckie powiula, mak. 
Bwieźe orzechy, migdały, eytronal. 
Suszone gruszki, wiinie, pruneta. 
Francuskie iliwkl, iwieże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony 
Najlepsza Vanilla czekolada i Cocos 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mię«» 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki 
Prawdziwa kawa Java, Мосса, i Rio 
Prawdziwa tabaka do zażywania Losbak 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Bwieżs siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnie1» 
rzepaków«, jako i wszelkie inne towary к» 
rsonna.

HENRY 60H0F ^LKOPF.

Goldzier, Rodgers & Froeiic*
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
го KÓJ 820

Chamber of Commerce Building
Bóe Ll SALLE I WASHISGTOS UŁICł

CHICAGO, ILL.
-AKE KLEVATCO TeL.MAISOH

H*JSLYIi!IIŁI5ZY  5PECYHLI5TS 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, którj 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczj 
cię z każdej Choroby 

awojenii medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wHzelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpłh 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR- F. J. KALLMERTEN, 
Toledg o

Niebywały Podarunek!
dla dobrze życzących naprzód pła7 

tnych Abonentów “Gazety Polskiej” 
w Chicago.

Agenci nie mają, żadnego prawa do tego podarunku.
“Gazeta Polska w Chicago” zdobyła tak wielką liczbę no­

wych abonentów w przeciągu ostatnich dwóch lat iż zmuszeni by­
liśmy zakupić nową, szybką ROTACYJNĄ maszynę do drukowania, 
by Gazetę wydrukować na czas. Maszyna ta z przyrządami kosz­
tować będzie przeszło $10,000 i aby zebrać potrzebną sumę pienię­
dzy, postanowiliśmy rozdać za nowych abonentów CAŁY ZAPAS 
“ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH PAŃSKICH” obejmujących 60 tomi­
ków, znajdujących się w naszej księgarni.

Podarunki są podzielone, na trzy serye:
I serya obejmuje 15 książek zawierająca kilkadziesiąt Świę­

tych Pańskich dotąd sprzedawanych za $2.25.
II serya obejmuje 35 książek, zawierająca przeszło 100 ży­

ciorysów Świętych Pańskich, dotąd sprzedawanych za $5.25.
III serya obejmuje 60 książek, zawierająca pomiędzy 200 do 

300 Życiorysów Świętych Pańskich dotąd sprzedawanych za $9.00.
JAK MOŻNA DOSTAĆ PODARUNEK.

Każdy naprzód płatny abonent “Gazety Polskiej” ma pra­
wo do jednego z powyższych podarunków, jeżeli przyśle jednego, 
dwóch lub trzech nowych abonentów wraz z pieniędzmi.

1. Za jednego nowego abonenta otrzyma I-szą seryę, (która 
•warta jest $2.25 i składa się z 15 książek), za dopłaceniem 20 c. na
przesyłkę.

2. Za dwóch nowych abonentów od razu przysłanych otrzy­
ma Il-gą seryę, (która warta jest $5.25 i składa się z 35 ’książek) 
za dopłaceniem 45 c. na przesyłkę.

3. Za trzech nowych abonentów od razu przysłanych, otrzy­
ma Ill-cią seryę, (która warta jest $9.00 i składa się z 60 książek) 
za dopłaceniem 75 centów na przesyłkę.

Oferta powyższa jest dobra tylko na krótki czas tj. do czasu 
aż zbierzemy potrzebne pieniądze na nową maszynę. Nie wątpimy, iż 
w kilku tygodniach zbierzemy tę sumę, więc niech każdy nasz abo­
nent zaraz weźmie się do pracy i zdobędzie dla “Gazety Polskiej” 
jednego, dwóch lub trzech nowych abonentów.

Nie ma nie łatwiejszego jak zdobyć nowego abonenta na “Ga­
zetę Polską”. Weźcie tylko numer Gazety waszej, idźcie do zna­
jomych, krewnych lub sąsiadów, pokażcie im Gazetę. Powiedzcie 
im, że “Gazeta Polska” jest najlepszą gazetą polską w Ameryce, że 
kosztuje tylko $2.00 na rok i że każdy abonent otrzjuna w prezen­
cie jako premium do Gazety za $1.00 książek za dopłaceniem 10 c. 
na przesyłkę. Wcale nie wątpimy, że w przeciągu jednego wieczora 
zyskacie trzech nowych abonentów.

A więc spieszcie się! drugiej takiej sposobności nie będziecie 
mieli. Za parę minut pracy zdobęol^iecie piękną biblioteczkę do­
mową, która przyniesie wam i waszym dzieciom wiele przyjemnych 
chwil.

Nam są potrzebne pieniądze na nową maszynę rotacyjną, 
was to nie nie będzie kosztować; odbierzecie podarunek, który 
żadna polska gazeta nie może ofiarować, a wasi przyjaciele odbiorą 
najlepszą “Gazetę Polską” w Ameryce.

Pieniądze należy przesyłać w liście Registrowanym lub przez 
Money Order pod adresem:

W. Dyniewicz Publishing Co.,
1113 Noble Str., Chicago 111.

N. B. Kto nie może zdobyć nowych abonentów, a chce za pie­
niądze sprowadzić powyższe serye książek, niechaj przyśle na I-szą 
seryę $2.25. za Il-gą $5.25 a za Ill-cią $9.00.

Jeszcze raz powtarzamj’, iż agenci nie mogą brać udziału w 
powyższej ofercie.

Własny fundusz gwarancyjny $100,000.00 złożony do 
kasy rządowej stanu New-York najlepiej poleca znaną polską 
firmę bankierską i agencyjną.

Henry J. Schnitzer 141 Washington St. N.Y.
Korzystajcie śmiało z rzetelnych usług tej firmy, gdy 

pragniecie bezpiecznie i szybko wysłać pieniądze do kraju, 
tanio i najlepszymi okrętami odjechać do kraju bez trudno­
ści, sprowadzić kogoś z kraju lub załatwić umiejętnie interesy 
majątkowe w starym kraju przez doświadczonych i odpowie­
dzialnych prawników. Udajcie się z każdą sprawą do tej firmy, 
bo zasługuje na to. Gdy ktokolwiek ogłasza wyjątkowo niską ce 
nę pod pozorem walki konkurencyjnej, możesz być pewnym, 
że wówczas po tak niskiej cenie albo może jeszcze taniej Ci 
sprzeda szyfkartę stara firma bankierska i agencyjna: (xx)

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
141 Washington St. New York.

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie zuajdu- 

ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej”, 

[“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego ” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 

: się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
i 1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

IZ ■ kupić szczero złoty
IVIO CnCv lub srebrny zegarek, 
łańcuszek; pierścionek; kolozyki; bro­
szki z orłem lub herbem polskim lub ty 
niech piszę po piękny ilustrowany kr 
talog i cennik, a zaoszczędzi napewne 
35 do 50c na każdym dolarze, kupują« 
złote lub srebrne wyroby z pierwszej 
ręki Katalog ten zawiera piękne ryci­
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów Adresować 
należy:

K. STAOHOWSKI & CO.
1115 Noble str., Chicago, HI.

NOWOWYNALEZIONE

..„LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece takie, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie­
naturalne, a więc białe i czerwone a 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapaleni*  
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol­
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i ból« 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo­
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa 
ne; nazywa sie

Leischner’8 Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci­
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszlijcie jednego dolara 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | z centowymi znaczkami) 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Remedy Co. |not lnc.| 1047 

N. Robey str. Chicago, Ul.



GAZETA POLSKA W «ЯПОАУУ.

Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 

bieństwa zarząd dyeeezyi przez 
dotychczasowych ks. administra­
torów trwać będzie dość jeszcze 
długo.

Szykany pruskie.
Najwyższy sąd administracyjny 

w Berlinie rozstrzygnął, że zakaz 
języków na zasadzie paragrafu 12 
ustawy o zebraniach dotyczy jedy 
nie publicznych zebrań, na któ­
rych wpływa się bezpośrednio na 
sprawy polityczne, że więc wolno 
odbywać w języku polskim publi­
czne zebrania oświatowe.

Na podstawie tego wyroku pod­
jął komitet wykładów ludowych 
im. A. Mickiewicza w Katowicach 
działalność swą, zawieszoną w ma­
ju 1908 roku i zapowiedział pu­
bliczne wykłady z obrazami świetl 
nymi.

Mimo, że przewodniczący komi­
tetu przesłał poprzednio policji 
katowickiej odpis wyroku sądu 
administracyjnego, rozwiązał ko­
misarz policyjny zebranie bezpo­
średnio po zagajeniu z powodu u- 
żywania języka polskiego.

Rozwiązanie nastąpiło na pod­
stawie nakazu prezesa regencyi w 
Opolu.

Związek polski.
W Królewskiej Hucie na Śląsku 

odbyło się zebranie polityczne, na 
którem było około 350 osób. Prze­
mawiali : poseł Korfanty, poseł hr. 
Mielżyński, i poseł Napieralski o- 
raz kilku mówców z ludu. Zało­
żono Związek Polski z zarządem i 
radą nadzorczą na czele, w które­
go skład wchodzić mają towarzy­
stwa filialne.

Organizacya ma być bezpartyj­
ną.

O “niebezpieczną” pieśń.
Sędziwy literat p. Chociszewski 

z Gniezna i właściciel księgarni p. 
Władysław Wilak z Poznania ska­
zani zostali na dotkliwe kary pie­
niężne za ‘’podburzanie do gwał­
tów”. którego prokuratorya po­
znańska dopatrzyła się w rozpow­
szechnianiu pieśni ‘‘Nasza ojczy­
zna”, przejętej z zeszłego stulecia. 
Pieśń ta pomieszczoną została w 
kalendarzach, które uległy konfi­
skacie. Paai Chociszewski izało- 
żył rewizyę przeciwko wyrokowi, 
odpierając zarzut, jakoby przez 
pubłikacye niewinnej pieśni usiło­
wał podburzać do gwałtów-? Sąd 
rzeszy w Lipsku jednak rewizyę 
odrzucił, zatwierdzając wyrok są­
du ziemiańskiego w Poznaniu, któ 
ry ową pieśń uznał jako “niebez­
pieczną”.

O "podburzanie do gwałtów.”
Przed inowrocławską izbą kar­

ną stawał redaktor “Dziennika 
Kujawskiego” p. Poszwiński. któ­
remu oskarżenie zarzucało podbu­
rzanie do gwałtów, jakiego rzeko­
mo dopuścił się przez urządzenie 
obchodu grunwaldzkiego w zam- 
kniętem kółku. Izba karna uwol­
niła oskarżonego od winy i kary. 
Prokurator wniósł o 350 mr. ka­
ry. Przeciwko wyrokowi temu za 
łożył prokurator rewizyę.

Utrzymanie zamku cesarskiego.
Na utrzymanie zamku cesarskie 

go w Poznaniu wstawił minister 
finansów pruskich do budżetu 
państwa roczną sumę 88,600 ma­
rek. Zamek — jak wiadomo — 
kosztował ludność podatkującą 
blisko sześć milionów marek i jest 
nie zamieszkały. Utrzymanie w 
porządku sal i pokojów, ścieranie 
kurzu z drogich mebli, a przez ni­
kogo nie używanych, czyszczenie 
pustkami świecącej budowli, wy­
maga całego szeregu urzędników, 
odźwiernych i dozorców, wyposa­
żonych za ich pracę sutemi pensy- 
ami.

Niebezpieczny orzełek.
Jeden z czytelników “Wielko­

polanina”'w Będlewie otrzymał 
od syna swego z obczyzny kartę, 
na której widniał orzeł polski i 
młodzieniec z czerwoną czapecz­
ką. Karta dojechała spokojnie do 
Mosiny, skąd ją jednakowoż cof­
nięto i odesłano wysyłającemu, 
który przysłał potem tą samą kar­
tę w kopercie.

Rzecz bardzo łatwo da się wy- 
tlomaczyć — piszę red. “Wielko­
polanina”. — Orzeł polski na ob­
cej ziemi był spokojny, lecz wi­
dząc się na swojej polskiej ziemi, 
zaczął widocznie listonoszowi w 
torbie skrzydłami trzepotać, a mo 
że już i na urzędzie pocztowym, 
tak, że trzeba było go odesłać, 
skąd przyszedł.

Echa spisu ludności.
“Lechowi” donoszą z Pyszczy- 

na pod Gnieznem, iż zastępca soł­
tysa skrupulatnie tam badał, kto 
umie po niemiecku i wedle tego 
wypełnił rubryki. Ale to nie wy­
starczyło komisarzowi, więc za­
wezwał do siebie przeszło 20 mie­
szkańców, parobków, służące itd. i 
egzaminował ich ze znajomości

niemieckiego języka. Kto tylko 
zrozumiał, o co chodzi, został wpi­
sany jako umiejętny po niemie­
cku !

Walka o ziemię.
W Małym Komorsku trzech Po­

laków wykupiło gospodarstwa od 
Niemców i to największe w całej 
wsi.

Niezdrowe miasto.
Poznań najniezdrowszem mia­

stem w Prusachl Wykazują to u 
rzędowe zapiski, z których można 
się dowiedzieć, jak wysoki jest 
procent śmiertelności. Otóż w Po­
znaniu — podług ostatnich zapi­
sków — był najwyższy procent 
23,29 na 1000 mieszkańców. Po 
Poznaniu następuje Szczecin |26,- 
68 i Wrocław |21,54|. W stosunku 
do roku zeszłego nastąpiło w Po­
znaniu tylko nieznaczne polepsze­
nie. '

Z rąk niemieckich.
“Posen. Tageblatt” donosi, że 

w miejscowości Krehlau, pod Wą­
soszem na Śląsku, niemiec Kahler 
sprzedał 440-morgowa posiadłość 
swą za 170,000 mk. niejakiemu p. 
Zielińskiemu, polakowi. Druga, 
większa posiadłość, według “Pos. 
Tagbl.”, przeszła w ręce polskie 
w miejscowości Sabor w pow. 
głogowskim. Jest to już drugi 
majątek w tejże miejscowości, któ 
ry przeszedł z rąk niemieckich w 
polskie. Prócz tego są na ukoń­
czeniu pertraktacye w celu sprze­
daży trzeciego gospodarstwa.
DROBNE Z W. KS. POZNAŃ. 

SKIEGO.
Szamotuły. — 59-let.ni chałup­

nik Andrzej Walkowiak z Otoro- 
wa w powiecie szamotulskim, pod­
palił swój dom, w którym mu się 
bardzo podobało. Sąd przysięg­
łych w Poznaniu zaspokoił jego 
pragnienie, skazując go na półto­
ra roku.

Gniezno. — \\ óz naładowany lo­
dem przejechał 12-letnią Maryę 
Kaczmarek. \\ oźnica —. pewien 
kolonista, dostawiający lód do je­
dnego z tutejszych browarów — 
okazał się do tego stopnia brutal­
nym, że biedne dziecko bil j< ,‘szcze 
po wypadku, jakie je spotkało, po 
głowie. Odpowiednia do takiej 

kulturalności ' kara z pewnością 
go nie minie.

Janowiec. ■— 8-letnia córka pie­
karza Ogórkiewicza padla przy 
ślizganiu na wznak i głową ude­
rzyła tak silnie o lód, że zmarła na 
drugi dzieli wskutek wstrząśnie- 
nia mózgu.
DROBNE Z GĆRNEGO ŚLĄSKA.

Bogucice. —.Wstydził się pol­
skiego nazwiska ojców swoich 
werkmistrz Karol Wiatrek, za­
trudniony w kopalni Ferdynanda, 
dlatego stawił wniosek o pozwole­
nie mu przezwania się ’Windchen’ 
na eo też prezes regenacyi skwa­
pliwie się zgodził. Nieehajże mu 
służy; żaden polak tej nazwy mu 
zazdrościć nie będzie.

Ligota pod Katowicami. — Tak­
że i tutejszy kupiec Wincenty 
Gruszka wstydził się widocznie 
swego polskiego nazwiska bo prze­
zwał się Birnbaumem, aby się za­
przeć swego polskiego pochodze­
nia i swych polskich rodziców. O- 
kazuje się moralna wartość polity 
ki germanizacyjnej która takie... 
owoce wydaje.

Król. Huta. — W nocy na ponie­
działek gazy wydobywać się za­
częły na pokładzie “Garharda”. 
Przy budowaniu tamy przerwały 
się gazy jeszcze raz i wybuchły. 
Trzy tamy wyrwane. Dwóch gór 
ników odniosło ciężkie pokalecze­
nia.

— Rozgoryczony o to, że mu oj­
ciec nie chciał pozwolić na ślub z 
narzeczoną, lecz dziewęzyię na­
wet sam dla siebie chciał pozyskać 
zranił się tu w sobotę wieczorem 
górnik Kabut, wbijając sobie w 
piersi nóż kuchenny, w obecności 
swej narzeczonej. K. zmarł wsku­
tek tej ciężkiej rany w niedzielę 
rano w lecznicy knapszaftowej, 
do której go zaraz po wypadku za 
wieziono. Krok ten desperacki 
popełni! K. w stanie nieco pija­
nym, właściwą winę ponosi jednak 
ojciec, który w sposób gorszący 
nastawa! na narzeczoną swego 
syna.

Zabrze. — Pewną 18-letnią dzie­
wczynę, mieszkającą tu przy ul. 
Wilhelmowskiej ukąsił w zeszlein 
locie komar w nogę. Na ukąszo- 
nem przez komara miejscu powsta 
ła natychmiast mała rana, która 
się jednak z dnia na dzień powię­
kszała i sprawiała dotkliwy ból. 
Wyleczyć jej nie było można. W 
poniedziałek owa dziewczyna szła 
na pocztę, w drodze pękła jej je­
dnak żyła w owem bolącem miej­
scu i dziewczyna padla na ziemię, 
wyczerpana z powodu upływu 
krwi. Odwieziono ją do jej mie­
szkania, gdzie niedługo potem mu 
siano zawezwać ks. z śś. Sakramen 
tarai. Stan jej jest naprawdę po­
ważny. Widać z powyższego, że 
nawet takie stworzenie jak komar 
może człowieka o śmierć przypra­
wić — z drugiej zaś strony pozo­

staje nauka, że nawet najmniej­
szej rany nie należy zaniedbywać, 
bo skutki takiego zaniedbania 

i mogą być straszne.
Ksiądz Szafranek. — Z powodu 

nowych organizacji i zgody poli­
tycznej na Górnym Śląsku, jeden 
z dzienników niemieckich przypo­
mina pierwsze brzaski odrodze­

nia polskiego na ziemi górnoślą­
skiej i przytacza następujący wy­
jątek z ogłoszonych “Pamiętni­
ków” Bismarcka: “Za dni młodo­
ści mojej nie znano polskich dążeń 
na Górnym Śląsku. Było to w 
sejmie i ja siedziałem tam po pra­
wej stronie, a tam, po lewej, sie­
dział ksiądz polski nazwiskiem 
Szafranek, czyli raczej stał zwy­
kle na tem miejscu; przyrzekl on 
mianowicie biskupowi wrocław­
skiemu, że nie będzie siedział po 
lewicy, lecz głosować po lewicy i 
stania się nie zrzekł. 1 chociaż 

i posiedzenie trwało sześć godzin, 
j on stal przez całą kadencyę sejmo­

wą na każdem posiedzeniu, jak 
ten posąg, z taką silą w narzę­
dziach do stania i z takim mści­
wym płomykiem w oczacłi, że go 
podziwiać musiałem. Był to pier­
wszy polski poseł z Górnego Ślą­
ska ' Ten to Szafranek, jak wia­
domo, pokazał tamtejszemu Iudo- 

j wi palec przyszłości, ks. Szafranek 
i był proboszczem w Bytomiu i po­
słem do pierwszego sejmu pru­
skiego.

Z Katowickiego. — Setki ludu 
' górnośląskiego pielgrzymuje każ­
dorocznie do miejsc cudownych w 

! dalekie okolice niemieckie, jak do 
Cukmantlu, Wąbrzyc i Warty. 
Zwiedzając zeszłego roku okolice 
Cukmantlu, słyszałem z oburze­
niem, jakie zdania mają tamtejsi 
mieszkańcy o naszych pielgrzy­

mach polsko-górnośląskich. Otóż 
traktują ich jako złodziei. Słu­
chajcie, kochani Górnoślązacy jak 
to pągekupnie i kramarze wołają 
jeden na drugiego, gdy polska 
pielgrzymka nadchodzi: “Habet 
acht, denn die Polnischen kom- 

i men, hebet cuch alles gut auf — 
i to znaczy: Miejcie się na baczno­
ści, bo Polacy idą, schowajcie so­
bie wszystko dobrze... Bolesnem 
mi było bardzo słyszeć takie osz­
czerstwa rodaków. Pytam się czy 
wolno o tem pomyśleć, żeby pobo­
żny lud górnośląski miał komuś 

I eoś skraść i zabrać, skoro nie szczę 
dzi kilkanaście marek na tak da- 

| leką podróż, czyniąc pąć lia chwa- 
| lę Bożą, pragnąc Boga przebła- 
i gać za swe grzechy? Jest przeciw 
i nie — zanosi swój ciężko zapra- 
| eowany grosz do miejsc odpusto­
wych, a nie będzie się wtedy “ła­
szczył na jakąś bulkę”, czy obra­
zek lub medalik ? — Kochani ro­
dacy, nie poz.wólcie się tak oczer­
niać i pielgrzymujcie tam, gdzie 
inne zdanie o was mają. Słysza­
łem szkaradne posądzanie na wła­
sne uszy, nawet powtórzono je mi- 

! le daleko, od tego miejsca, bo aż 
na pruskiej stronie.

R o d a k .
DROBNE Z PRUS ZACHÓD- 

NICH.
Tuchola. — W G ostyeynie przy- 

aresztowano pewnego oszusta, któ 
ry w przebraniu kobiecem jako 
rzekoma siostra Franciszkanka 

; wyłudza! od ludzi pieniądze w ea- 
j łej okolicy. Od pewnego posie- 
i dziciela wyłudził 13 marek.

Świecie. — P. Suwalski ze Sta. 
rogardu kupi! od p. Kopper w 
Grupie gospodarstwo za 54,400 m. 
ale już je sprzedał p. Wilemskie- 
mu z Boleszyna za 75,000 marek.

Brodnica. — Przez nieostroż­
ność dziewczyny, służebnej, pow­
stał u mistrza piekarskiego p. Ab- 
rzyńskiego ogień, który zdołano 
jednak przytłumić, zanim przy­
brał groźniejsze rozmiary.

Prabuty. — Parobek Borowski 
z Sypaniey, wracając do Lasko- 
wie, w pow. suskim, zmarł wśród 
drogi. Nad ranem znaleziono go 
nieopodal gospodarstwa w którem 
był zatrudniony. Dawał wpraw- 
dzei jeszcze słabe oznaki życia, 
lecz niebawem skonał.

Szwarcenowo. — Gospodarz Du 
liński polował w sobotę po połu­
dniu na sankach po polu. Nagle 
wskutek wstrząśnienia sanek padł 
strzał i ugodził D. w bok. Niesz­
częśliwy poniósł śmierć na miej­
scu.

Puck. — W zatoce puckiej po­
jawia się tego roku dużo psów 
morskich, które dla tamtejszych 
rybaków są nie małą plagą. Szko­
dniki te nietylko wybierają ryby 
z zastawionych sieci, ale w dodat­
ku sieci same także niszczą. Ry­
bacy jednakowoż pocieszają się 
tem, że gdzie dużo psów morskich, 
tam też wkrótce będzie dużo śle­
dzi, których oczekują już z pew­
nym niepokojem.

ciwdziałające wyłącznie otruciu 
morfinistów, ofiar kokainy i po­
dobnych leków.

Jak bardzo w angielskim towa­
rzystwie zakorzenił się zwyczaj 
oszałamiania się morfiną, kokainą, 
chloroformem i innemi niebezpie- 
cznemi truciznami, opisuje jeden 
z tygodników' angielskich. Według 
opowiadań aptekarzy i drugorzy- 
stów, którzy te materyały sprzeda­
ją, kupującymi te trucizny są 
przeważnie ludzie pracujący umy­
słowo, lekarze, literaci, artyści i 
politycy a przedewszystkiem pa­
nie z towarzystwa. Oszałamiają się 
morfiną, kokainą, strychniną, at­
ropiną, eterem i chloroformem 
zwaną trucizną. Każdy zawód, mo- 
żnaby myśleć, ma swoją specyal- 
ność. Najczęściej, opowiada jeden 
z londyńskich aptekarzy, kupują 
morfinę; aktorzy wolą kokainę, o- 

'ficerowie strychninę, albo atropi­
nę, podczas gdy eleganckie panie 
trzymają się chlorodynu. Praw­
dziwych dat o ilości trucizny, spo- 
trzebowywmnej przez poszczegól­
nego odbiorcę aptekarza trudno 
wydobyć, gdyż ten sposób upaja­
nia się trzyma naturalnie każdy 
w ścisłej tajemnicy i kupuje sobie 
swoją truciznę naprzemian w ca­
łym szeregu aptek. Bywają podo­
bno jednak kokainiści, spotrzebo- 
wujący codziennie tę truciznę w 
ilości której koszt wynosi około 
10 szylingów.
, Upajanie się eterem rozpo­

wszechnione jest najbardziej w 
Irlandyi i to nietylko w towarzy­
stwie, ale także wśród klas bied­
niejszych, gdyż eter tam jest ta­
ni. Za kilka halerzy można się już 
upić eterem, przyczem to jest naj­
lepsze |przynajmniej zdaniem ete- 
rzystów|, że prędko się trzeźwieje 
i w ten sposób można sobie parę 
razy jednego dnia użyć na tego 
rodzaju pijaństwie. W Irlandyi 
zresztą wśród wieśniaków rozpow­
szechnione są także opium i lauda­
num. Ludzie ci przyzwyczajają się 
od najwcześniejszej młodości do 
używania laudanum i piją potem 
tę truciznę w takiej ilości, w ja­
kiej inni pijacy wlewają w siebie 
wódkę albo “whisky”. Ćhlorodyn 
dlatego szczególnie jest tak łubia­
ny, że można go kupić bez recepty 
lekarza. Trucizna ta znajduje tak­
że szerokie rozpowszechnienie 
wśród kobiet średniej klasy.

Ofiary wszystkich tych trucizn 
odznaczają się nadzwyczajną po­
mysłowością w ukrywaniu swoje­
go nałogu. Najbliżsi krewni na­
wet kokainisty nie dostrzegają 
często, że .na ramionach i nogach 
ma ranki, pochodzące z nastrzyki- 
wań kokainy. Eteru się nie pije, 
tylko wdycha. Pewien londyńczyk 
z najlepszego towarzystwa miał 
zwyczaj oszałamiania się kilka ra­
zy dziennie eterem i nikt tego 
nie dostrzegł, pomimo, że robił to 
całymi latami. Używał do tego ce­
lu dorożki. Ruszając z miejsca, 
nalewał trochę eteru na chustkę 
od nosa. Kiedy wytrzeźwiał, kazał 
stawać dorożkarzowi przed naj- 
bliższą apteką, kupował świeżą 
porcyę trucizny i znów się upijał.

I czas znaleziono obok przędziw- 
i nyeh instrumentów muzycznych, 
| które w prześlicznem wykonaniu 
I ukazuje zmniejszone okazy daw- 
1 nej amerykańskiej fauny, także i 
inne złote przedmioty.

i Z niesłychaną zręcznością i cu- 
| downem fantastycznem poczuciem 
form, przypomiuającem zamierz­
chłe właściwości prastarego^ me- 

| ksykańskiego wytwórstwa arty- 
| stycznego, umieli ci indyjscy złot- 
[ nicy w zabawnych nieraz miniatu- 
I racli odtwarzać ludzkie postacie, 
obok których napotyka się podo- 

| bizny orłów’, żółwi, pająków, wę- 
' żów, aligatorów i lwów’. Najulu- 
I bieńszym jednak ornamentem by- 
j la, zdaje się, żaba; jak u dawnych 
' Egipeyan ulubionym tematem ich 
sztuki zdobniczej był skarabeusz, 
tak znów u pramieszkańców Ame- 

: ryki przystrajano się zlotemi na- 
; śladownictwami żaby. Ciekawie 
| wyrabiane dzwoneczki składano 
■ także do grobów, grzechotki, w’y, 
dające głuche, dziwnie ehrypli.
we tony. Wogóle pramieszkańcy 
środ.kowej Ameryki starali się za­
dowolenie oka łączyć z zadowole­
niem ucha, gdyż większa część 
przedmiotów znalezionych posiada 
maje otwory, z których przez 
nadmuchanie wydobyć można 
wszelkiego rodzaju tony, od ostre­
go świstu, aż do głębokiego, me­
lancholijnego tonu fletu. Półin- 
dyanie, zamieszkujący tu i ow­
dzie jeszcze dzisiaj owe okolice, 
znali zdaje się dobrze miejsce wie­
cznego spoczynku swoich przod­
ków. Obcym jednak nie "zdradzili 
tej tajemnicy.

Dawniej już jakiś amerykański 
poszukiwacz chciał przystąpić do 
przekopywania tej okolicy, w na­
dziei odkrycia w niej grobów, za­
miary jego jednak spotkały się z 
tak wrogą postawą tubylców, że 
rnusiał ich zaniechać. Niektórzy 
tylko Indyanie przezwyciężali, 
zdaje się, w sobie skrupuł piety­
zmu, gdyż nieraz już udało się 
kupić od nieb złote przedmioty, 
pochodzące niewątpliwie ze sta­
łych grobów. "Większość ich jed­
nak i teraz odmawiają swojego 
współudziału w pracach około 
przeszukiwania grobów, tak, że do 
robót tych musiano zwerbować 
kobiety i mieszkańców.

(łroby' leżą bardzo płytko pod 
ziemią, niekiedy zaledwie na jakie 
kilkadziesiąt centymetrów; trud­
niący się ich odszukiwaniem na­
brali w tem prędko wprawy i 
po głuchym odgłosie ziemi pozna­
ją, gdzie się grób znajduje. Cieka­
we jest i to jeszcze, że w żadnym 
z grobów nie znaleziono szczątków 
kości; fakt ten dowodzi, że ma się 
tutaj do czynienia z miastem u- 
marłych, datująeem się nie od wie­
lu set ale od tysięcy lat.
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NA POST...
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
można nabyć nastepuja.ee, bardzo pożyteczne 
książki na czas wielkiego postu.

Stacye [Poznańskie] czyli droga Krzyża Jezusowego, odprawiane w Ar-
cbidyeeezyi Gnieźnieńsko Poznańskiej, z obrazkami. . Cena ICe

Stacye [Chicagoskie], droga Krzyżowa do nieba wiodąca z obrazkami. lOc 
Stacye Krakowskie, ułożono wedhig św. Leonarda przez Michała Mycie]-

skiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modlitwy o męce Pańskiej. Cena 10e 
Stacye Drogi Krzyżowej dla pożytku dusz ludzkich, przez ks. Kan. H.

Gulskiego. Cena lOc
Droga Krzyżowa w 14 Stacyach ułożona i wydana dla pożytku wiernych

przez OO. Franciszkanów. Cena lOc
Stacye [Chełmińskie] czyli obchód Staeyi. Cena lOc
Gorzkie Żale czyli Pasya, Cena 5c
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. Ruchniewicz,

w mocnej oprawie. Cena ^Oe

JAK SIĘ ANGLICY OSZAŁA­
MIAJĄ.

W angielskich czasopismach le­
karskich mnożą się. w przerażają­
cy sposób ogłoszenia uzdrowisk, 
które się podają jako hotele albo 
zakłady lecznicze, podczas gdy w 
rzeczywistości są to szpitale prze­

SKARB W MIEŚCIE' 
UMARŁYCH.

W środkowej Ameryce odkryto 
uh. roku nowe wielkie wykopali­
ska, w poszukiwaniu których na­
trafiono z samego zaraz początku 
na prawdziwy skarb drogocen­
nych przedmiotów, posiadających 
przytem wysoką wartość nauko­
wą. Teren tych wykopalisk leży 
na południowej granicy środkowo­
amerykańskiej rzeczypospolitej 
Costa Rica, u sławnej doliny Chri- 
qui, gdzie dawniej już odkrywano 
niejednokrotnie staroindyjskie 
wykopaliska, które przez umiejęt­
ną eksploatacyę krocie tysięcy 
przyniosły poszukiwaczom.

Kiedy w r. 1859 na obszarze te­
go opustoszałego dzisiaj siedliska 
prastarej kultury, zrobiono po raz 
pierwszy tego rodzaju odkrycie, 
setki poszukiwaczy złota stanęły 
zaraz do roboty, dobierając się w 
krótkim czasie do skarbów, które 
przyniosły okrągłą sumę 1,600,000 
koron. Cały obszar został prędko 
splądrowany i znikło znów zain­
teresowanie się Wykopaliskami, 
które o życiu, kulturze i sztuce 
praszczurów dzisiejszych Amery­
kanów tak wiele potomnym mo­
głyby powiedzieć.

Miejsce nowych skarbów, od­
kryte tego roku, znajduje się w 
odległości jednego dnia drogi z 
miasta Buajgaba. Pośpieszyło tam 
znowu teraz mnóstwo krajowców, 
ażeby wydrzeć ziemi tajemnicę i 
całe stosy cudownie, z czystego 
złota wykonanych drobnych przed­
miotów sztuki, ornamentów, biżu- 
teryi, stały się już sowitą nagrodą 
za poniesione trudy. Jeden z u- 

’czestników tych poszukiwań po­
daję w “American Magazine” 
szczegóły o interesująeem odkry­
ciu, które dawno przebrzmiały, 
egzotyczny świat ukazuje znowu 
naszym oczom.

To rozkopywane teraz miasto u- 
marłych zajmuje bardzo znaczny 
obszar i setki grobów’ musi obej­
mować; >v otworzonych dotych-

STOLARZ GOŚCIEM 
U CESARZA.

Podczas obecności cesarza nie­
mieckiego w "Wrocławiu na uro­
czystości otwarcia wyższej tech­
nicznej szkoły, zaszła zabawna po­
myłka pomiędzy poczciwym sobie 
mistrzem od hebla, a właścicielem 
fabryki wyrobów z drzewa, którzy 

I nosili równe nazwiska. W począt­
kach października otrzymał sto­
larz nagle przy pracy pismo od 
magistratu wrocławskiego, w któ­
rem go się zapytywano uprzejmie, 
czy chce wziąć udział w uroczysto­
ści otwarcia szkoły i dalszych fe­
stynach. Majsterek obejrzał sobie 
dokładnie adres — tak imię i na­
zwisko się zgadzają. Łamał sobie 
głowę, jakim sposobem przyszedł 
do tego zaszczytu. Wreszcie przy­
pomniało mu się że jest czynnym 
w cechu, a nawet w urzędzie ubo­
gich i sierót, to mu się słusznie na­
leżało, na dobitkę jest czł. giełdy 
strzeleckiej. Magistratowi doniósł 
w krótkim liście, że z przyjemno­
ścią przyjmuje zaszczyty, za które 
dziękuje serdecznie. Wtenczas 
przysłał mu magistrat wszelkie 
potrzebne papiery legitymacyjne, 
numer dla powozu itp. Wszędzie 
miał przystęp. Na obiedzie cesar­
skim zasiadł wprost cesarza, po­
traw i napoi sobie nic żałował — 
smakowały mu zresztą wybornie. 
Lecz eo teraz; mieszka w Wro­
cławiu druh jego z nazwiska i 
imienia, fabrykant mebli, który 
dostarczy! wszelkich mebli dla no­
wej szkoły. On to napróżno wy­
czekiwał zaproszenia.

Spis ludności w Niemczech wy­
kazał:

W Berlinie Prusaków dużo, lu­
dzi mało.

W Szlezwiku i Lotaryngii więk­
sza część ludzi, reszta Prusacy.

W Wielkopolsce, w Prusach 
królewskich, na Górnym Śląsku 
wielu liakatystów, Niemców mało.

W Monachium ludzi trzeźwych 
nic. zalanych piwem wszyscy.

Z chemii.
— Co się stanie ze złotem, jeśli 

je wystawimy na działanie powie­
trza.

— Ukradną je, proszę pana pro­
fesora.

Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to: Pieśni co­
dzienne; Msze święte; Nieszpory łacińskie; Pieśni na uroczystości Pań­
skie; Na święta Matki Boskiej i Świętych Pańskich; Pieśni za Polską 
nie mniej pieśni przygodne, psalmy; suplikacye itd., w mocnej opra­
wie płóciennej ze złoconym tytulikiem. Cena 75c

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościelnego i domowego.
Zawiera: 52 Msze; Nieszpory; J102 pieśni z dodatkiem nieszporów ła­
cińskich, jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obej­
muje blisko 1100 stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z- 
wyzlacanymi tytulikami. Oprawne w półskórek, Cena $1.50
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi. Cena $2.50

Spiewniczek, zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z nutami 
dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. Jan Siedlecki katacheta przy 
szkole pospolitej u św. Barbary w Krakowie. Cena 80c

Żywoty Świętych Pańskich napisane przez ks. Piotra Skargę z dodatkiem 
sześćdziesięciu sześciu życiorysów wyjętych z księgi Żywotów Świę­
tych Ks. Stagraczyńskiego, ozdobne kilkuset ilustracyami, w mocnej
oprawie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe brzegi. $6.00 
Oprawne w inarokko skórze, drukowane" na pergaminie, złocone tytu-

Jiki i brzegi. Cena $12.00
Ben-Hur. Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chrystusa, 

napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. "Walace *go,  ozdobione 
120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne 
w płótno z kolorowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena $2.00

Błogosławieństwo Duchowne Domu, Ewangelia św. Jana do oprawienia 
w ramy. Cena lOc

Cztery Piękne Pieśni. 1. O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. Do Matki Bos­
kiej Różańcowej. 3. O świętej Rozalii Pannie. 4. O pielgrzymce i Pa­
sterzu dobrym. Cena lOc

Droga do*Nieba,  przez krzyż i ciernie. Przez Ks. K. C. Możejewskiego. 30c 
Dokąd idziesz? Cena 5c
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chórach kościołów 

polskich, rzymsko-katolickich w Ameryce. Cena lOc
Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich: 1. Litania o śmierć szczęśliwą; 2. 

Siedm znaków przy konających. 3. Pieśń o Boskiej Opatrzności; 4. 
Pieśń o ogrodzie Oliwnym; 5. Pieśń o Polskiej Koronie; 6. O koronce 
Najświętszej Panny Maryi. 7. Boże coś Polskę; 8. Pieśń o Najświętszej
Maryi Kalwaryjskiej 9. Pieśń Kalwaryjska. Cena lOc

Godzina śmierci; czyli przygotowanie się na śmierć szczęśliwą. Czytanie
na każdy miesiąc w roku dla wszystkich stanów. Z ośmiu obrazkami.
Wydał Ks. Stagraczyński. Cena 35c

Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał ks. Feliks Gondek pleban
z Krzyżanowic, dyeeezyi Tarnowskiej. Cena 35c

Lckcye i ewangelie na wszystkie Niedziele i święta całego roku, podług 
przekładu ks. Jakóba Wujka T. J. stosownie do Mszału Rrzymskiego 
wypracował ks. S. Tomicki. W mocnej oprawie ze złoconym tytuli 
kiem. Cena $1.50

Modlitwa nabożna do Pana Jezusa i 10 innych nieśni. Cena 20c
Nawiedzenie Najświętszego Sakramentu i Niep<j<alanie poczętej Najśw.

Maryi Panny na każdy dzień miesiąca. Cena 30c
Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek; pomoc’nieustanna; czyli opis

pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu. Cena 15c
Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomocna w każdem

nieszczęściu. Cena A0c
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasza a Kempis. Ksiąg cztery.

W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena 50c
Ojciec Święty Ignacy, 11 modlitw i litania do św. Ignacego, patrona bło­

gosławionych matek przed i po rozwiązaniu. Cena lOc
Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie o Najświętszej M. Pannie, o św. Bar­

barze i o sądzie ostatecznym. Cena 15e
Piekło czy jest? czem jestf co czynić, aby się do niego nie dostać, przez

ks. Biskupa L. G. de Segur. Cena 35c
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojżesza w mocnej

okrawie ze złoconym tytulikiem. Cena 60c
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy ostateczne czło­

wieka czekające. Cena 30c
Przewodnik duszy do nieba z lięzncmi pięknemi rycinami o Sercu i Du­
szy człowieka, w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 85c
Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, dla przestróg

zakamieniałych grzeszników skreślił ks. Stagraczyński. Cena 15e
ADRESOWAĆ NALEŻY:

W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble st. Chicago, 111.
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BAJKI KASZUBSKIE

CHŁOP I DJOBEŁ.
Jaeigo to prawie roku belo, tego 

jo nie wiem, jeno tyle jo wiem, że 
to lnusialo bec za tych czasów, cie- 
de to djobli głupszy beli jak łu­
dzę, a łudzę mądrzejszy beli jak 
dzys.

A bel to tak :
Szed sobie roz chłop podpity z 

mniasta do dom, a belo to prawie 
w jarmarkowy dzeń i ten chłop 
mnioł sobie na jarmarku kupiony 
czerwony dłudzi strefie i nios je 
na ramnieniu.

Ale on muszo! isc bez jeden 
las, a jak on w ten las weszed, te- 
de przestąpił do niego djobel i go 
sę pytoł:

— Co tobie sę stało?
A ten chłop odpowiodo:
•— Nic! z jainarku idę. — No i 

co?
— No, jo! odpowiodo djobel, ale 

co te tacigo czerwnego na sobie 
mosz!

— Strefie! baranie1 — o! po- 
wiodo chłop.

— A co te będzesz z tętni strefła- 
n.i robieł? — pyto sę dalij czart.

— Będę tero nimi kobieta mwy­
to! ! — chłop odpowiodo na to.

—Kobiete chwytoł! — IIo! ho, 
pomesloł sobie djobeł, tobe sę o- 
placelo. je od niego jak wedostae. 
Chto wie, ntożebe on je mnie od- 
przedoł. Trzeba spróbować! — i 
zaczął chłopa namówiac do sprze­
daniu.

Ale chłop nie beł głupy.
— A cobe te mnie za nie chcol 

dae? — spytoł sę jego.
— A co te eheesz f — odpowie- 

d*oł  djobeł.
— E, odpowiedzoł ten chłop, te 

nie jes ani w stanie mnie jich za- 
płacec.

Tak ten omoniec raesloł sobie, że 
te strefie muszałe jednak mniec 
dużą wortosc i jeszcze barzżyj sę 
na nie uchcewieł.

— No, no! odpowiedzoł temu 
chłopu, to sę jusz pokaże, jeno po- 
dej tę sumę.

Tak ten chłop widzoł, że ten po- 
kusnik rodbe beł te strefie mnioł, 
podrapoł sę po głowie a tej naresz- 
ce po dłudzim namyszlaniu rzek:

— Żeli te mnie dosz tę jednę peł- 
nę streflę piniędzy, tedc, urwono 
psu! możesz je już wząc.

Na to ten djobeł se zgodzeł, i on 
be be! choc jeszcze więcy piniędzy 
doł, l>o jedna strefla pełna pinię­
dzy, to tam dlo biesa nie nie zna­
czy. a on sę jusz cesze! na te kobie­
cy dusze, co on nimi ułowić sę spo- 
dzewot i zaro poleeo! do piekła za 
tymi pieniędzami.

Ale ten chłop beł chytrzejszy- 
jak ten djobeł. On żewo wekopol 
barzo głęboką kulę, nim ten djobeł 
nadlecoł z temi piniędzami, ro- 
zerwoł stopę tyj strefli i potrze- 
moł ję nad kulą.

A ten djobeł sepoł i sepol te pi­
niędzy w tę streflę, a dopełnić jij 
nie móg, aż nareszcie rzek:

— Ta strefla je tako mało, a 
tak wiele piniędzy w nię wieże. —

I nimnioł dosc piniędzy.
Ale ten chłop na niego nalegoł, 

żebe on dotrzymoł zgodę. Tak tej 
ten czort muszoł jeszcze roz do 
piekła Ieeec po więcyj, po roz dru- 
dzi i trzeci, jesz tam w piekle na 
niego wezeweli, że on wszesci pi- 
niędze z piekła weniese. Ten chłop 
ale tymczasem, póci ten djobeł beł 
precz, tę kulę coroz barzży rozko- 
piwoł.

Jak ten czort jusz naresce wsze­
sci piuiędze wesepoł, co on mógł 
jeno zebrać, ted« ta strefla jednak 
bela pełna i ten chłop poszed za­
kłopotany, jakbe te piniędze do 
dom dostać, dalij a ten pokusnik 
wzął te strefie i zanios na taci to- 
pielisko. żebe kobiete sę utopiełe, 
ciebe je widzale i za nimi sągałe 
;wej tako chytro ta bestyjob ela!' 
a on przytem ich dusze do piekła 
porwoł.

I teszy długo nie bawieło wcole, 
tej tam jedna kobieta przechodze- 
ła i uzdrzałe te strefie. Ale ona 
mniała na szczescy grabie, bo szła 
żęto grabie i temi grabiami ona 
sągnęla i te strefie i je przecągnę- 
ła z tego topieliska i zabrała ze 
sobą. A to ejno beło jij szczescy, 
że ona szła do robotę, bo do ta- 
ciełi, co próżnują, djobeł mo wię­
cyj prawa i on bełbe też tę kobie­
tę dostoł, żebe ona nie bela do żo- 
dny robotę szła. Ale tego djobła 
to strasznie gorzeło, że on z tych 
strefli nic nimnioł i on polecoł do 
tego chłopa i żądoł od niego, żebe 
on jemu te piniędze oddoł nazod.

Ale ten chłop z niego sę we- 
smnioł.

— Co kup, to kup! — odrzek 
temu djobłu. — Co mnie je do te­
go, że te żes zodnyj kobiete nie 
chweceł? — Te chcol mniec stre­
fie, to tero je mosz.

Ale ten omoniec mu niedoł poku 
i mu dokurczoł tak długo, jasz on 
naresce rzek:

— Ciej te, omończe, jusz tyle sę 
napierosz, tej me zrobime to tak: 
Me zrobime trzep róbe, a jeźli te 
w tych trzech próbach wegrajesz, 
tede jo cy te piniędze oddora, a 
jeźli jo, tede jo je otrzymom.

Na to ten pogrzeeha przestoi.
Tak tede oni sę umówieli, że 

do pierszyj próbę oni sę zebierzą 
o dwanostyj w noce pod Bartoszo­
wą kruszką i zaczną sę lizać, a 
ten, cobe barzży liznąć umnioł 
tenbe sprawę wegrol.

Tej o umówionym czase, ten 
czart jusz czekol na tego chłopa i 
wolo do niego jusz zdaleka: — 
1’odz! podz! — Bo on beł pewny 
że on sprawę wegraje. Ale ten 
chłop mnioł ze sobą wzęty do li­
zania krzewy szmedlas' a sobie na 
plecach refkę przewiązany. Jak on 
tede przed tym djobłem stanął, te­
de on rzek:

— Kto od nas nopierszy zacznie'!
A ten czorny odpowiedzoł:
— Jo! bo jo jem starszy.
Tak ten chłop, sę muszol na to 

zgodzec.
Jak tede ten czorny go liznął, 

tak teil chłop jasz bełbe sę wnet 
zwrócel, ale i ten djobel jasz za- 
jęknoł.

— Tero jo liznę! — rzek ten 
chłop.

Tej jak on mu ten krzewy szme­
dlas w piece wsadzeł |tak, co ten 
djobeł tego nie widzoł|, tej ten o- 
rnoniee jasz zareczoł:

— Te jednak możesz barzży li­
znąć jak jo; tej na dzyso te żes 
wegroł, ale jutro ma będzema gwi­
zdać, tede ma oboczyina, kto we­
graje.

Na drugą tede noc oni znowu 
stanęli pod tą samą kruszką i o 
tym samym czase.

Tak tede ten djobeł mówieł te­
mu chłopu:

— Dzyso zrób te pierwszą pró­
bę i gwiznij.

A ten chłop na to:
— Ciej te sę wczoraj o pierszeń- 

stwo upieroł, to bandz i dzyso 
pierszy.

Tak tej ten djobeł gwiznąl, a to 
tak mocno, że temu chłopu jasz w 
uszach zazwonieło. Ten chłop ale 
zaszed z tełu i wedzeleł temu djo­
błu kłonicą jednygo w łep, że on 
ledwo sę nie wewalel

Tak ten djobeł tede rzek:
— Te możesz jednak lepij gwiz- 

nąe, jak jo, te mosz i dzyso wegra- 
grany, ale niechle me jutro zacz- 
nieme ceskac, tede me oboczyme, 
kto dalij cesnie’.

W trzecyj tede noce, djobeł 
przenios taką dużą żelazną sztan- 
gę, że ten chłop ani jij dźwignąć 
nimóg. Ta sztatlga bela z piekła od 
Lucyperowych dwi-rzy, co Lucy- 
per beł nimi zaparty, tam gdze On 
sedzoł. Ten djobeł podnios tę 
sztangę jak jaci piórko i cesnął 
ją w górę, że ona jasz za jaci 
czas nazod spadła i tej wpadła 
tak głęboko w ziemię, że ten chłop 
be jij ani nie beł wecągnął i doł 
ją temu chłopu. A ten chłop do­
stoł tero strach, że on przegraje i 
zaczął nad tem medetowac, jakbe 
to tu terosku sę wekrącee a przy­
tem podglądoł coroz do górę.

Tak ten djobeł go sę spytoł.
— Co te tak w górę spoglądasz ?
A ten chłop rzek: :
— Jo mom tam w niebie mygo 

brata, kowola, to jo tam za nim 
pątrzę, co be on tę sztangę zaro 
uchweceł, jakbem jo ją w górę 
cesnął; on be móg ję tam w nie­
bie spotrzebowac.

Tede ten, czorny sę zląk.
— IIo! ho, odrzek, tak nie !_Dej- 

le sa bratku tę sztangę. Ciej te 
tak chcesz, tede lepij otrzym mo­
je piniędze, bo mnie jusz tak dosc 
w piekle dokurczają, że jo żem ty­
le pieniędzy straceł, a jakbe te 
mnie jeszcze tę sztangę zabroł, te­
de jo bem wierę ju nie wetrzymoł.

Tak tede ten djobeł poszed a 
ten chłop otrzymoł tc wszesci pi­
niędze.

I na tym ta bojka sę kończy. 
IRotębark] S.

najpotrzebniejszych wydatków i 
opłat codziennych. O bogaceniu 
się ryehłem ani mowy niema. A 
pomimo to, kiedy pogłoska się ro­
zeszła, że w Borzyszkowaeh ma 
stanąć nowy kośeiół parafialny, to 
ludzie dawali co mogli, od ust so­
bie odejmowali, byle na budowę 
kościoła coś ofiarować. W ten spo­
sób w trzech latach zebrało się 
blisko 15 tysięcy marek. Ale cóż 
to jest'za sumka wobec 100-125 ty. 
sięey marek, jakich będzie potrze­
ba na budowę swego kościoła 
Próżne dalsze wołanie o ofiarki 
na kościół, próżne dalsze wycią­
ganie rąk o datki choćby naj­
mniejsze, lud wysilił się z począt­
ku, a teraz dać nic nie może, bo 
nie ma. A tu kościół się wan, 
drzewo próchnieje, dacii cały za­
cieka,. reperować nie można, bo 
nie wiedzieć skąd rozpocząć i jak 
reperacyi najtaniej dokonać. Mu­
simy żebrać u naszych braci dal­
szych, jeżeli nie chcemy pozostać 
wnet bez kościoła i bez nabożeń­
stwa. Tutaj u nas nić mamy się 
na kogo oglądać po pomoc. Rząd 
pruski, który na inne kościoły do­
płaca do dwóch trzecich, przy bu­
dowlach, u nas nic nie daje, bo 
my od rządu zupełnie niezależni, 
i z rządem też nic do czynienia 
nie mamy. Władza biskupia zaś u- 
życzy nam trochę pomocy, ale ta 
pomoc nie przekroczy 5 tysięcy 
marek. Jesteśmy więc skazani na 
błogosławieństwo niebios przy na- 
szem żebraniu i na litość życzli­
wych naszycli Rodaków. Nie za­
wiedźcie nas. Bracia w Chrystusie, 
kiedy się do Was z prośbą o ofiar­
ki na nasz kościół zgłaszamy. Sły­
szałem od kilku współparafian 
naszych, zamieszkałych obecnie w 
Ameryce, którzy już kilka set 
marek przysłali nam na kościół, 
że Was Bóg latoś nawiedził wiel­
ką posuchą i nieurodzajem, i że 
wskutek tego bieda zapanowała w 

iryeh stronach Ameryki. Czy 
wobec tego nie byłoby na miej­
scu, choć małą ale ten ochotniej- 
szą ofiarkę na tak szlachetny cel, 
jakim jest wybudowanie kościoła 
katolickiego, zmusić niejako Boga 
Sprawiedliwego do tem hojniej­
szego błogosławieństwa na przy­
szłe lata! Litość Was bierze, kie­
dy słyszycie, czytacie i przypomi­
nacie sobie ubóstwo i nędzę, w ja­
kiej narodziło się Boskie Dzieciąt­
ko Jezus w stajence Betleemskiej. 
Nasz kościółek parafialny bardzo 
przypomina ubogą stajenkę, w 
ktslrcj się narodził Zbawiciel. 
Pomóżcie, Bracia Rodacy, po­
móżcie nam wybudować nowy ko­
ściół w Borzyszkowaeh na Kaszu­
bach, pomóżcie chociaż skromnemi 
ale hojnemi ofiarkatni wystawić 
Dom, godne mieszkanie Bogu na­
szemu. Ten Bóg odwieczny nie 
poskąpi Wam za Waszą ofiarność 
błogosławieństwa Swojego. Wszak 
prosić będzie o to błogosławień­
stwo dla Was Najśw. Marya Pan­
na z Różańcem w ręku, gdyż wła­
śnie na cześć Matki Boskiej Ró­
żańcowej, którą tutaj dorocznie o. 
sobnym wielkim odpustem czcimy, 
nowy nasz kościół ma być poświę­
cony. A niesłyszano przecież, jak 
wola Bernard święty, ażeby kto­
kolwiek uciekając się do Najśw. 
Maryi Panny, Jej pomocy wzywa­
jąc, miał być od niej oddalony.

Przeto Rodacy w Ameryce ! 
kto kocha Maryę, niech się nad 
nami zlituje i z ofiarkami na Jej 
cześć kościół buduje !

'Życzliwe gazety proszę o po­
wtórzenie powyższej gorącej pro­
śby ubogich Polskich Kaszubów i 
o łaskawe zajęcie się ofiarkami na 
powyższy cel zloźonemi.

Śląc wszystkim kochanym Ro­
dakom i Braciom w Chrystusie ser 
deezne pozdrowienie ze Starego 
Kraju, proszę o przesłanie jakich­
kolwiek ofiar pod moim adresem.

Ks. Albin Kroplewski, proboszcz 
Borzyszkowo, Kj-eis Schlochau, 
Westpreussen.

sowi tenorowemu, stał się ulubień­
cem publiczności. Opowiadają, że 
opera wiedeńska do dziś nie ma 
dorównującego mu wykonawcy 
partyi tenorowych w operacłi Mo­
zarta. Donizzetiego i Rossiniego. 
Ale Peschier kontraktu na dalsze 
lata z operą nadworą nie odnowił. 
Pokłócił się z dyrektorem Jahnem 
i poszedł w wędrówkę po całym 
świecie. Rychło po gościnnych wy­
stępach “wyśpiewał” glos. Przed 
dziesięciu laty powrócił do Wie­
dnia, miasta swych dawnych wiel­
kich tryumfów, jak nędzarz. Żył 
z jałmużny dawnych kolegów i ze 
śpiewania po trzeciorzędnych 
szynkach. W ostatnich czasach 
cierpiał straszliwą nędzę, po kilka 
dni z rzędu nic nie jadł. Na wia­
domość o tragicznym losie śpiewa­
ka posypały się bardzo liczne i 
hojne ofiary, by mu zapewnić sta­
rość b:ztroskliwą; dwa teatry za­
powiedziały przedstawienia na je­
go dochód. Ale pomoc przyszła 
zbyt późno. Peschier trzeciego 
dnia po przewiezieniu go do szpi­
tala, zmarl z wycieńczenia.

OTRZYMASZ DARMO
Knżdy kto przyszłe min) swoje praw­
dziwo imię, udr<*s  i paro znaczków 
pocztowych, odbiorze darmo nasz

No. 4 katalog, największy w 
Polskim języku. Zawiera 
opisy przeszło 200 chorób, 
męzczyzn, niewiast i dzieci» 

pócąątek chorób i ich 
następstwa, radzi jakio 
oku rst wa używuć. gdzie 
je dostać i ile kosztuję. 
Zawiera ilustracje i o- 
pisy najnowszych elek- 
tro-lcczniczych apara­
tów, M ydeł, Perfum, 
Brzytew-, llariuonjl,

Koncertluów, ładnych Powin­
szowali, Listowego Papieru 
Eontaiiicznych Piór, Rozmai 
tych Obsadek i innych każde 
mu potrzebnych rzeczy. Nie 
czekaj, pisz po katalog dzisiaj 

JOHN’S SUPPLY HOUSE 
2334-2337 S. OAKLF.Y AVE.
CHICAGO - ILLINOIS

£

JAKOŚĆ KAWY 
poznaje się dla jej smaku, zapachu i aromy. 

Franckowa Cykorya

Dawna znajoma.
— Czy pozna jesz Mojsie tę fu- 

zyę? — zapytuje sędzia żyda, u- 
kazując mu odebraną od złodzie­
ja strzelbę.

— Nu, dlaczego nie mam jej po 
znać — odpowiada żyd, — ja ją 
znaiłem, kiedy ona. jeszcze była 
małym pistoletem.

H. C.Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA. 

Pożyczki i Dzierżawy. 
i89 LA SALLE ST.

CHICAGO.

NOWE KSIĄŻKI.
Z drukarni “Gazety Polskiej’* wy­

szły z pod prasy nowe książki, które 
sprzedaje się po następujących cenach: 
Bajarz Polski. Zawiera Bośnie, Powie­

ści i Polania Ludowe; spis rzeczy, 
jak w książce. Cena w słabej opra­
wie .....................................................50c
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tułem ................................................* 75c

Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują­
ca. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
II Bosy gość; IV Masz tobie zemstę! 
ry Dydaka; VI Masz tobie zemstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5c 

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego przełożył Edward Trojan. 
Bardzo zajmująca czytanka dla mło­
dzieży z obrazkami. Cena........... lOc

Historya Bedera książęcia perskiego i 
Dżohary królewnej Samandalu. Opo­
wiadani«. Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena................................. 3oc

Los Sieroty czyli powieść wystawiają­
ca zgrozę nieludżkości, srogość zawi­
ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Napi­
sał ks. A. Pokojaki. Przepiękna ta 
powieść, jest bardzo zajmującą. 20c 

Na Bezrybiu i Rak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 osób. Rekwizy- 
ta do tej komedyi są zwyczajne i za­
stosować można do wszystkich scen. 
Cena...................................................50c

Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 
jednej odsłonie ze śpiewem i tańca­
mi. Jest to sztuka doskonale bawią­
ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy­
stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pan Jacenty i panna Ku- 
negunda. Cena.................................50c

Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo­
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
ze śpiewami w czterech aktach. Na­
pisał A. Jasa. Dramat ten jest spe- 
cyalnie zastosowany na siły amator­
skie. Bierze w nim udział 12 osób. 
Cena...................................................50c

Z czasów wojen husyckich. Powiastka z 
dawnych dziejów czeskich, przerobił 
Edward Trojan. Bardzo zajmująca 
czytanka dla młodzieży; z obrazkiem 
Zawiera: I Smutna wiadomość; II. 
Przerwany zamach; III Spotkanie w 
lesie; IV Zemsta. Cena................. lOc
Adresować:

W. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO. 
1113 Noble str. Chicago, El.

NOWY WYNALAZEK .
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące ly.ych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nad 
rubiny lub dyamenty!

Jeżeli czekać będziecie ai de 
zupełnej utraty włosów i na to, 
b czaszka stała się świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wio 
sów awet za milion dolarów.

Nasze lekarstwa są niocenione;
a ceny nadzwyczaj przystępne, tak, że na­
wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawia! 
sie lekarstw Dra Brundzy.

Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 
aptekom; gdyż'ci starają się, aby tylko wy­
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo od 
krytego wynalazku na włosy i czaszkę.

Pośletny waiu DARMO wszelkie informa 
cye tyczące się powodu wypadania włosów 
i łysiny i lak można temu przeszkodzić, 
Imżdemu, kto przyśle swoje nazwisko i a 
dres. Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas:

PROF. J. M. BRUNDZA A CO., 990 
Broadway and So. 8th str. Brooklyn, N. Y.

Opłaci sip pisać do nasi!
—. Kto chce kupić tanio

5 ‘ książki do nab. albo po-
/7 w teściowe, różańce, szka- 

pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u 
żytku katolikom potrze 
bne, figury św. i c/brazy, 

rtna Wk ramy do obrazów, sztu 
W^czne kwiaty, wianki, bu 

kiety ttp. niechaj piszę po katalogi do 
JOS. KWAŚNIEWSKI,

654 Becher str. Milwaukee, Wis.

Wsławione cudami obrazy 
"kościoły i miejsca odpus­
towe w Polsce , . . .

Bogto ilustrowane to dzieło skła­
da sii; z Gtoniów i zawiera wizerunki 
i opis cudami wsławionych obra­
zów i kościołów w Polsce.

Setki llutsracyj,
> Welinowy papier,

Luxusowna oprawa 1 wydanie.
Toni pierwszy A, obejmujący dyecezyą 

krakowską 1 tarnowską w Galicji 
opuścił pr:if;. ( i ...»

Kto nadećle nam markę lc, 
t₽mu poś emv próbki Hus- 

tracyj i puniflet opisujący szczegółowo dzie­
ło i jego treść. Adresować;

praca polska
464 5.CENTRE ÓTR. 

SCHENECTADY NX,

fAKMA NA ZAMIANĄ ZA FKUPLK 
TA.

Машу farmę 8 U akrów w po wie сне 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polaka; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu 
dyuki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jćet pod uprawą wykarczowanych i o 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż 
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o 
kollcy.

C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago. Ul. x

SŁYNNY DO KAWY

jest sekretem ™awck[

ITRADE-MARIGI
ZAPACHU I AROMY.

Wy możecie zawsze mieć kawę delikatną, bogatą w 
zapach i smak po przymieszaniu

FRANCKOWEJ CYKORYI
słynącego dodatku do ka wy.

Pytajcie Waszego grocernika o Franekową Cykoryę 
w kwadratowych paczkach.

Każda paczka ma naszą ohronną markę „Kawowy 
Młynek,“

Heinr. Franek Soehne & Co.
Am.rykalUka flllalka firaj Kilar. Fraack Saahia —, ...

» Ludwigsburg«, Niorticyi Flusliin^j N cw York-

DODATEK

!!! OSTRZEŻENIE !!!
DO NASZYCH ABONENTÓW.

Niniejszem zawiadamiamy wszystkich Abonentów “Ga­
zety Polskiej” i Ilustrowanego Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego” tak nowych jak i starych, iż ci tylko agenci mają 
prawo do kolektowania prenumeraty na obydwa powyżej wy­
mienione pisma, którzy posiadają kwity, których podobiznę 
w zmniejszenu podajemy poniżej.

Wszelkie inne kwity w posiadaniu agentów nie są waż­
ne i firma nasza nie jest za nie odpowiedzialną.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

! ! D A R M OÜ
Oddamy wam absolutnie darmo tą piąkno arebrno to- 

nowa d/.lealęelo dolarową harmonie uIIohner‘' za reko­
mendowanie naezogo tytoniu pomiędzy przyjaciółmi. Jest 
to stanowczo pierwszej klasy instrument, za który w ka­
żdym okładzie trzeba zapłacić flO.OO

Nie liczymy wam za niego ani centa. Poślemy wam 
trochę z naszych rosyjskich, auatryackicii, tureckich i bo­
śniackich tytoni na papierosy i do falki, ogółem SB.00 
wartości. Możecie je łatwo rozaprzedać pomiędzy przy­
jaciółmi. gdyż są one stanowczo najlepsze w świecie I ka­
żdy europejczyk Je lubi. W ten apoeob dopomożecie nam 
ogłosić nasz tytoń.

W tej samej paczce, razem z tytoniem poezlemy wam 
tę piękną harmonię. Za tytoń liczymy wam tylko $6.00. 
Po prostu przyślijcie nam 50c. (w markach pccztowy^ch) na­
przód, razem z zamówieniem, a resztę $5.50 zapłacicie

agentowi ekspresowemu, przy którym możecie zegzaminować tytoń i harmonię.
Jżeli pos/.lecie nain pełną sumę $6.00 wraz z /.amówieniem. poszlenyr wam piękny kalen- 

arz na rok 1911 i dostaniecie wszystko co obiecujemy, albo wzrócimy pieniądze.
Plszcie pod adres:

ODEZWA DO BRACI KASZU­
BÓW - POLAKÓW W AME. 

RYCE.
Czytaliście już prośbę o ofiar- 

ki pieniężne na budowę nowego 
kościoła parafialnego w Borzysz- 
kowach, na Kaszubach, w Pru­
sach ! Dotąd bardzo mało, żeby nie 
powiedzieć, żadnych skutków na­
sza skromna prośba nie odniosła; 
dla czego 1 Czyśeie może Bracia 
Rodacy, nie dowierzali, że my ze 
Starego Kraju naprawdę odważa­
my się do Was zgłaszać z prośbą 
o datki na nasz kościół nowy! Al­
bo czyście może wzmiankę o na­
szej biedzie uważali jako przesa­
dną i nie zgadzającą się z moją 
prośbą aż do Ameryki, bo oczy­
wiście konieczność ostateczna do 
tego mię przynagliła. Nadto.- na­
sza, powiedziałbym przystawiona 
bieda kaszubska do takiej prośby 
mię zniewoliła. Nasze pola, to 
wrzosy nieprzejrzane, albo piaski 
palące, albo góry żwirowate, któ­
re nic nie rodzą. Żyta ledwo wy­
siew się sprzątnie, a kartofle także 
licho się udawają, bo dla braku 
słomy nie ma czem ziemi pod nie 
zasilić. Są jeziora liczne, ale cóż 
kiedy dochód z jeziór i ryb wy­
łowionych starczy zaledwie na u- 
trzymanie rodziny i na opędzenie

TRAGEDYA ŚPIEWAKA.
Pisma wiedeńskie opisują nastę­

pujące zdarzenie:
W noc wigilijną spóźnieni prze­

chodnie znaleźli na jednej z ulic 
dzielnicy Ilernals leżącego bez- 
przytomnie na chodniku starego, 
wynędzniałego mężczyznę. Za­
wezwane pogotowie ratunkowe 
odwiozło nieszczęśliwego do szpi­
tala Braci Miłosierdzia. Lekarze 
skonstatowali, iż biedaczysko jest 
bliski śmierci z powodu wygłodze­
nia. Przy spisywaniu generaliów 
okazało się, że chory nazywa się 
Adolf Peschior. — Nazwisko to 
dobrze jest znane starszym melo­
manom wiedeńskim. Paschier, 
młody kantor jednej z bożnic ga­
licyjskich, dzięki szczęśliwemu 
trafowi dostał się z małej mieściny 
w Galieyi wschodniej na europej­
skie sceny operowe. Dyrektor wie­
deńskiej Opery nadwornej, Jalin 
ściągnął Peschiera, za ogromną na 
owe czasy roczną gażą 24 tysięcy 
koron i wyna grodzeniem 150 kor. 
od występu, do Wiednia. Peschier 
przez lat cztery, począwszy od ro­
ku 1881, śpiewał w operze nad­
wornej. Dzięki przecudnemu gło­

EXTRA!! PODARUNEK EXTRA!!
Dla Abonentów 

“GAZETY POLSKIEJ.”
Na innem miejscu podajemy ogłosze­

nie o Artystycznych obrazach, które 
“Gazeta Polska w Chicago”, sprowa­
dziła , z Europy wyłącznie za kontrak­
tem tylko dla siebie, a które sprzedaje 
administracya “Gazety Polskiej” po 
$1.00 za sztukę.

Każdy abonent może otrzymać jeden 
lub wszystkie te pbrazy od nas zupeł­
nie za darmo, czyli jako prezent 
“gwiazdkowy”, jeżeli źechce tylko co­
kolwiek czasu poświęcić na zdobycie 
nowych prenumeratorów dla “Gazety 
Polskiej”. Otóż każdemu prenumera­
torowi, który przyśle nam pieniądze za 
całorocznego nowego prenumeratora, 
wyślemy jeden, podług wyboru, z ogła­
szanych obrazów w prezencie; za 2-óch 
nowych prenumeratorów’ — dwa obra­
zy; za trzech odrazu przysłanych — 
całą seryę, czyli wszystkie cztery obra­
zy.

Obrazy te, nie są zwyczajnymi, czyli 
tak zwanymi prostymi olcjodrukami, a- 
le to są kopie pędzla najsławniejszych 
mistrzów na miedzi ryte, czyli tak zw. 
miedzioryty, i oprawione po za szkło 
w’ ramy, stanowią prawdziwą ozdobę 
każdego pokoju.

Swoją drogą każdy prenumerator no­
wy, ma prawo do premium za jednego 
dolara książek za dopłaceniem 10c na 
przesyłkę, lub też jeżeli zcchce. może 
także wybrać jeden zechce, może tak- 
także wybrać jeden z tych 4-ech obra­
zów; ale tak samo z dołączeniem 10c 
jako koszta przesyłki.

UWAGA: — Agenci “Gazety Pol­
skiej” nie mają prawa do powyższej o- 
ferty.

Kobieta może najlepiej zrozumieć 
kobiecą chorobę.

Niewiasto, jeśli cier­
pisz na jaką chorobę ko­
biecą lub inną, napisz do 
mnie, załącz za 2c zna­
czek pocztowy, a ja ci u- 
dziolę bezpłatnej porady, 
jak możesz się w domu 
wyleczyć.

Udzielani porady na choroby i przy­
padłości kobiece, jak: zapalenia, ober­
wanie; białe i czerwone upławy; opa­
dnięcie macicy, nieregularność. bolesne 
peryody; bezpłodność; ból krzyża; ból 
w lewym i prawym boku; zawrót i ból 
głowy, nerwowość i inne dolegliwości 
kobiece.

Mam najlepsze lekarstwa na choroby 
skórne, jak: liszaj; parch; świerzb;
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na stałe wszelkie choroby za­
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reuma­
tyzm; choroby pęcherza i nerek; cho­
roby żołądkowe.

Adres:
DR. MARYA KOWALSKA,

— Biel and Co. P. O. Box 62 DETROIT 
MICHAGAN. ”

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie

GENTIO-COMPOUND
Gentio Compound jest wartościową 

proparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza; Nerek; Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą ape­
tytu. Niema lepszej preparacyi w dzie­
dzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślDcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a natych­
miast poślemy wam butelkę Gentio- 
Compound. Przesyłkę sami opłacimy.

Adresować:

Pedicura Remedy Ce.
1047 N. Robey Str. CHICAGO, ILL.

EUROPEAN TOBACCO CO.
33 Leonard st. Dep. 6. New York, N. Y.

Leon J. Nowak ;
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjednoczonych, 

załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich krajach, a tak- ' 
że sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając przedstawicieli w 1 
różnych krajach, udziela wszelkich informacyi prawnych, jakich 
ktokolwiek zażąda. <

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w róż­
nych językach i do wszelkich krajów, według praw miejscowych.

Adres: 801 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y.

Aby wnrowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze­
garki kolejowe.
Czysto złote, pozłacane i inne zegark zamierzamy sprze­

dawać pierwsze lu 000 o 28 kamieniach zegarki “ACrURATUS” 
open fsce . Iko $ó 75. Te doskonałe zegarki o kopertach złoco­
nych bardzo pięknie grawirowauych. z udoskonalonym regula­
torem i wezelkiemi udogodnieniami. Zegarki te są nader 
akuratnie idące Są one rozmiarów dla Mężczyzn 1 Kobiet.

Gwarancya 20-letnia.
lecz nadto nader piękne i dumni jesteśmy z takiego wyrobu 
i śmiało z dumą możecie je pokazać swoim przyjaciołom Jeśli 
pragniesz rzec/.ewiście kupie sobie zegarek uobry. tanio to ku­
puj ten. Kartka pocztowa 1 cent sprowadzi ci ten zegarek do 
domu, byś mógł go oglądać i wypróbować. Jeśli spodoba ci 
się zegarek to po zapłaceniu $5 *5  i opłaty przesyłki zegarek 
etaje się twoią własnością w przeciwnym razie nie bierzeez 
na siebie odpowiedzialności i 2egarek wraca do nas'— na 
k“”.. Ryzyko jest po naszej stronie. 
ka dodajemy zupełnie darmo pozłacany łańcuszek.

EXCELSIOR WATCH CO Dept. 528, Chi ago. 111. U. S. A.

i B. G. WERNICK, M. D.
Polski Doktor S

' wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn i dzieci, nawet chroniczne.
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. ®

Telefon 1955—1 Richmond, ®
259 HANNOVER STR. BOSTON, MASS.

«•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
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Powozem przez Amerykę.
Paul A. Sorg, którego podobiznę podajemy powyżej, ma zamiar 

przejechać z Nowego Yffrku do San Francisco powozem. Wybryk 
ten znanego sportowca ogromnie zainteresował tutejszych milione. 
rów. Sorg rusza w drogę 1 kwietnia.

Telegramy z Ameryki.
MAŁOMIASTECZKOWE KŁO­

POTY.
BENBOW CITY. III. — Pano­

wie radni w mieście Benbow City 
nie chcą pełnić, nadal służby poli­
cyjnej i wnieśli do burmistrza 01- 
rodya petyeyę. ażeby zorganizo­
wał służbę policyjna, złożona z je­
dnego człowieka. Ale i tein nie­
mały jest kiopot. Każdy radny te­
go miasta posiada klucz od więzie­
nia w Benbow City, ale pomimo te­
go nie można nikogo zamknąć we 
więzieniu, gdyż spaliło się ono je­
szcze przed dwoma miesiącami.

Zachodzi przeto obawa, że sko- 
loby jaki radny na podstawie mu 
przysługującej władzy aresztował 
kogo, to musialłty go zamknąć i 
żywić we własnem mieszkaniu, za­
nim obdędzie się proces w sądzie, 
który, nawiasem powiedziawszy, 
również się spalił. Benbow posiada 
-8 wyborców, cztery szynkownie, (i 
radnych i jednego burmistrza. Po­
nieważ. tedy z 18 wyborców sied­
miu posiada urzędy, pozostaje 11. 
z pomiędzy których należałoby 
wybrać policyanta. Ale wedle u- 
staw miejskich służby policyjnej 
nie może pełnić szynkarz lub po­
sługacz w wyszynku, a że z owycli 
11 obywateli czterech jest szynka- 
rzami, a czterech icli posługacza­
mi. przeto pozostałoby trzech jesz­
cze. Z tych jednak jeden jest sze­
fem straży ogniowej, a jeden koro- 
nerem. Pozostałby zatem jeden 
tylko, — a na nieszczęście ten je­
den w zeszłym tygodniu wyprowa­
dził się z Benbow City... Ot, i 
kłopot !

CARNEGIE HOJNY.
P1TTSBVRG. — Milioner An­

drzej Carnegie, wystosował list, do 
zarządu uniwersytetu jego imie­
nia w Pittslmrgu z zapytaniem, ja­
kie są potrzeby tej instytucyi i o- 
świadczył gotowość płacenia od 50 
tysięcy do sto tysięcy dolarów ro­
cznie na jego potrzeby tego zakła­
du ufundowanego przez siebie.
PRZECIW UFORTYFIKOWANIU 

KANAŁU PANAMSKIEGO.
BOSTON, Mass. — Ryszard 01- 

ney. były sekretarz stanu i -łan 1). 
Long, były sekretarz marynarki, 
wyrażają swe opinię przeciw ufor- j 
tyfikowaniu kanału pauamskiego, ■ 
opierając- się w swych twierdze- I 
niacli na tern, że kanał nie jest o- 
sobistą własnością Stanów Zjedno- I 
czonych i że przy zawieraniu trak­
tatu Ilay-Pauneefote, który Stany 
Zjednoczone upoważnił do budowy : 
kanału a o fortyfikacyi mowy nie | 
było.
BISKUP MURZYŃSKI PRZECIW 

TAFTOWI.
MOBILE, Ala. Na konwencyi 

rady biskupów protestanckich, bi­
skup B. F. Lee, murzyn Z Nenio, I 
O., napad! na prezydenta Tafta, 
nazywając go wrogiem czarnej ra­
sy. Lee oświadczył, że z całych sił I 
pracował przeciw wybo- ! 
i-owi Tafta i dziś tego bynajmniej . 
nie żałuje. Przy przyszłych wybo- , 
racli też go będzie zwalczał, gdy­
by przypadkowo Taft "leciał” po­
nownie.

PROFANACYA GROBÓW
ERIK. Pa. — Jacyś niewyśle- 

dzeni dotąd wandale znieważyli 
mauzoleum Scotta, gdyż wtargną­
wszy do niego w nocy pootwierali

[ trumny, powyrzucali z nich trupy 
I i obrali ich z rzeczy wartościo- 
| wyeli. Jednego trupa zabrali ci 
I zbrodniarze ze sobą. Trzy trumny 

były zupełnie porozbijane, a do 
niektórych łotrzykowie użyli dłu­
ta, chcąc je otworzyć. Drzwi od 
mauzoleum były rozbite i kilka 

j kobiet przechodząc rano przez ten 
; cmentarz pierwsze spostrzegły ten 

wandalizm. Mauzoleum rodziny 
Scottów jest kosztowne i mieściło 
w sobie kilkanaście zmarłych o- 
sób, które teraz bandyci odarli ze 
wszystkiego, co uznali za warto­
ściowe. Cały sztab detektywów śle­
dzi za rozbijaezami grobów.
TAJEMNICZE MORDERSTWO.

Al KORA. III. — Na szynach 
kolejowych znaleziono nieprzyto- 

, mną 16-letnią Rumunkę. Floreneyę 
, Salvilm, zwaną w okolicy “królo­

wą węgierską”, ranioną śmiertel­
nie czterema strzałami z rewolwe­
ru. Jest ona córką Jerzego Salvol- 
ma, jednego z przodowników w
warsztatach kolei Burlington w
Aurora. Kiedy cokolwiek przyszła 
do siebie, powiedziała, że strzelił 

j do niej jej narzeczony, Jerzy Ka- 
' rasu, liczący lat 27. Tego później 

aresztowano i on się przyznał pó­
źniej do winy. Okazało się, że owa 

. dziewczyna miała zamiar z nim 
uciec, gdyż rodzice sprzeciwiali się 
ich małżeństwu i że przedtem wy­
jęła z kasy oszczędności wszystkie 
swe pieniądze. Karasu powiada, że 
nie miał pierwotnie żadnego za­
miaru strzelać do niej. Ze żartu 
zmierzył ku niej rewolwer, a że 
był rozdrażniony, padł strzał i ją 
zranił. Kiedy to się stało, ogarnął 
go jakiś szał i strzelił do niej 
jeszcze kilka razy, dopóki star­
czyło nabojów.

BIL PRZECIW ROZWODOM.
DOVER, Delaware. Do legis­

lating tego stanu wniesiono bil, 
domagający się prawa przeciw ro­
zwodom. Jeżeli ten bil przejdzie, 
to rozwody absolutnie nie będą u- 
dzielaue w stanie Delaware.
11 SERBÓW SKAZANYCH NA 

DEPORTACYĘ.
PHILADELPHIA, Pa. —Mocą 

wyroku federalnego sądu urzędni­
cy emigracyjni przygotowują się 
do deportowania 11 Serbów, któ­
rzy tu przed paru dniami wylądo­
wali. i chcieli udać się do Gary, 
Ind., gdzie byli zaangażowani do 
pracy w fabryce stali.

Emigracyjni urzędnicy zatrzy­
mali Serbów w obawie, by ci nie 
stali się ciężarem państwa, a zre­
sztą nie jest wolno lądować takim 
ludziom, którzy przybywają tu za 
kontraktami. Podobno w Gary nie 
ma pracy przeszło 1000 robotni­
ków.
ZANOSI SIE NA STRAJK GÓR­

NIKÓW.
CANTON, Ohio. — Zapewne aż 

200.000 górników z kopalń w sta­
nie Ohio, zachodniej Pennsylvanii 
i części W. Virgin» rzuci pracę w 
tych dniach, jeżeli nie przyjdzie 
d<> porozumienia z pracodawcami. 
Większość tych górników ma pro­
wadzić strajs z sympatyi dla tych, 
co już strajkują, a nie mogą się 
ugodzić z właścicielami kopalń.
ŻYDZI PRZECIW TRAKTATO­

WI Z ROSYĄ.
NEW YORK. — Poseł Parson z 

New Yorku wniósł do legislating 
stanowej rezolucyę, domagającą

się unieważnienia traktatu zawar­
tego pomiędzy Stanami Zjedno­
czonymi a Rosyą, w r. 1832. Rezo­
lucja opiewa, że Moskale pier- j 
wsi złamali traktat, prześladując I 
żydów, którzy przyjęli obywatel- ■ 
stwo Stanów Zjednoczonych, nie i 
pozwalając im przyjeżdżać do Ro- | 
syi za paszportami amerykański­
mi. Żydzi tutejsi w swoim kraju 
przez organizaeye tutejsze podno- | 
sza protest przeciw temu traktatu- ! 
wi, wobec czego prezydent Taft o- j 
bieetrl wglądnąć w tę sprawę.
ADMIRAŁ SCHLEY ZŁAMAŁ 

DWA ZEBRA.
WASHINGTON, D. C. — Kon­

tradmirał W. S. Schley, poślizgną- I 
wszy się na pokrytym Jodem chod­
niku. padl tak nieszczęśliwie, iż so­
bie złamał dwa żebra i odniósł we­
wnętrzne uszkodzenia. Stan sta­
rego admirała jest krytyczny. Ad­
mirał Schley wsławił się bitwą 
morską z Hiszpanami pod Santia­
go, lecz zasługę jego przypisywał 
sobie admirał Sampson i ztąd na­
wet przyszło do skandalicznej kłó­
tni obu admirałów, co wielce kom­
promitowało flotę wojenną amery­
kańską.

ZAGRZEBANI W KOPALNI.
TRINIDAD, Colo. — Czternastu 

górników zostało żywcem pogrze- I 
banyeli w kopalni węgla należącej ; 
do kompanii Carbon Coal and C. 
Company, skutkiem wybuchu ga­
zów. Oddziały ratunkowe gorącz­
kowo pracują, chcąc się dogrzebać i 
do miejsca, gdzie się nieszczęśliwi ■ 
górnicy znajdują.
Z PROCESU PRZEKUPNIKÓW.

DANVILLE. HI. — Śąd przysię­
głych w powiecie Vermilion po- ( 
ciągnął do odpowiedzialności 134 | 
obywatleli, którzy się dali przeku­
pie politykierom podczas głosowa­
nia. Wedle dowodów, jedni z nich 
brali tylko po pięć dolarów za ' 
glos, gdy byli i tacy, co sprzeda­
wali ten najdroższy skarb obywa­
telski za $110.00. Przekupnikami 
byli tam komisarze i sędziowie e- 
lekcyjni i chyba ani jeden urzęd­
nik nie był tam wybrany wolą o- 
gółu. lecz za pieniądze. Podobno i 
wybory “Uncle Joe” Cannona nie 
były zbyt czyste.

WAŻNY BIL ROBOTNICZY
SPRINGFIELD, 111. Poseł M. , 

D. Hull wniósł do legislatury bil | 
domagający się pensyonowania ro­

botników miejskich w Chicago, 
którzy przeszli przez egzamin służ­
by cywilnej i wysłużyli miastu o- 
kreśloną liczbę lat .Od pensyi mie­
liby być wyłączeni policjanci i 
strażacy, jako posiadający własne 
fundusze pensyjne. Bil proponuje 
aby od zarobku każdego robotnika 
miejskiego odciągać $2.00 miesię­
cznie i z niego utworzyć ów fun­
dusz pensyjny. Pensje rozpoczę­
łoby wypłacać dopiero za pięć lat, 
dopóki nie zebrałby się milion do­
larów na ten cel. Pensye płacono- 
by tylko wysłużonymi robotnikom, 
gdy ci żyją, a nie ich wdowom lub 
sierotom. Pensja ma wynosić $50 
miesięcznie, gdy robotnik liczy 55 
lat życia, a pracował dla miasta 
stale przez 20 lat. Każdy robotnik 
co wypracował dla miasta 20 lat, a 
liczy mniej niż 55 lat, może się u- 
sunąć od pracy, jeżeli zeehce, a 
gd.y dojdzie do określonego wieku, 
pobierały ową oznaczoną pensję 
aż do końca swego życia. Bi! ten 
jednak nie cieszy się wielką popu­
larnością ani w legislature, ani 
między robotnikami miejskimi.
SUFRAŻYSTKI W KAPITOLU 

STANOWYM.
SPRINFIELD, III. — Napłynę­

ło do tego miasta wiele sufrażys- 
tek z całego stanu Illinois, które 
postanowimy szturmować legislatu- 
rę o nadanie im prawa głosowania 
na równi z mężczyznami. Kobiet 
jest przeszło tysiąc. Do senatu 
wniesiono bil, nadający prawo gło­
su kobietom na “próbę” w niektó­
rych mniejszych miasteczkach i to 
tylko na pewnych urzędników. Bil 
ten przyjęto przychylnie i ma on 
szanse przejścia.

SAMOBÓJSTWO MILIONERA.
DANVILLE, III. — Popełni! tu 

samobójstwo, przecinając sobie 
brzytwą gardło od ucha do ucha, 
1). B. M..Brown, sekretarz skarb­
nik firmy Illinois Canning Com­
pany i zięć zmarłego niedawno mi­
lionera Jamesa Cunninghama. Sąd 
koronera stwierdził samobójstwo 
z powodu kiepskiego stanu zdro­
wia. lecz wtajemniczeni twierdzą, 
że Brown był o $600.000 za krótko 
i groziła mu ruina finansowa. Za­
rządzał on bankiem rzeczonej fir­
my i tam podobno wykryto wiel­
kie nieporządki, fałszywe noty i i 
brak pieniędzy. Brown liczył 40 
lat życia. I

NIEMIŁOSIERNY PASTOR.
"NEW YORK. N. Y. — Zmarł 

tu niejaki John Lealiy, pustelnik 
żyjący zdała od ludzi, który jed­
nak pozostawi-! po sobie znaczny 
majątek. Wartość farmy, na któ­
rej mieszkał samotny, obliczają na 
$300.000. Oprócz tego pozostawił 
on przeszło 900.000 dolarów gotó­
wki w różnych bankach. Krewnych 
tu nie miał.

ŁADNE ZIÓŁKO.
NOWY YORK. — Uwięziono tu 

Jamesa P. Kinneya, pod zarzutem, 
że wpuścił dwóch rabusiów do mie­
szkania swego ojca w Bensonhurst 
i pomagał im cały dom obrabo­
wać. Bandytów równie uwięziono.

W restauracyi.
— Prosiłem panienkę o bułecz­

kę /, serem szwajcarskim, a pa­
nienka mi przyniosła bułeczkę tyl­
ko z masłem.

— To już. nie moja wina, proszę 
pana: w naszym serze są duże 
dziurj’ i gospodyni widocznie tyl­
ko samą dziurę ukrajała.

Musi się czemś odznaczać.
P. Bukowski? — Bój się Pana 

Boga, panie Stoeki, co się z panem 
zieje? Ciągle jesteś pijany?
P. Stoeki: — Muszę pić mój pa­

nie. Oto mam brata bliźniaka, aby 
nas odróżniono od siebie, muszę się 
czemś odznaczać.
 .....

COLLINS 
NEW YORK 
MEDICAL 
INSTITUTE

Rekord nie do pobicia.
W naszej epoce rekordów, cią­

gle podbijanych, jest jednak jeden 
| taki, którego bodaj nikt nie po- 
i bije. Rekord ten ustanowił nieja­

ki Leon Moeglen mieszkaniec 
! Paryża, który stanął w tych 
| dniach przed sądem policyi po­

prawczej, oskarżony o jazdę ko­
leją bez biletu. Moeglen był już 
karany sądownie za różne prze- 

| stępstwa 71 razy. Obecnie sąd 
j skazi?! go po raz 72 na cztery ty- 
! godnie więzienia. Ten rekordzi- 
| sta nie pozwoli zapewne prześci- 
| gnać się nikomu i sam pobije 

swój własny rekord, gdyż ma <w— 
piero 50 lat wieku.

Doktór piszę o Gomozo.
“Byłem niedawno temu w domu 

I — piszę dr. J. A. Hass, 115 Soutli 
| str., Ilarrisburg, Pa., — i ojciec 
dał mi butelkę Gomozo do użycia, 
co mi rzeczywiście pomogło. Wła­
śnie przeszedłem ciężką chorobę 
tyfusu i nic czułem się dobrze.”

Przyjemnie jest od czasu do cza 
su spotykać lekarzy dostatecznie 
uczciwych, by stwierdzić znako­
mite właściwości tego lekarstwa. 
Mamy wiele tysięcy ludzi, dla 
których właśnie teraz użycie Go­
mozo byłoby prawdziwem błogo­
sławieństwem.

Dra Piotra Gomozo nie jest le­
karstwem apteeznem. Dostarcza­
my go wprost do domu przez spe­
cjalnych agentów lokalnych, mia­
nowanych przez właścicieli : Dr. 
Peter Fahrney and Sons Co.. 1!)— 
25 So. Hoyne ave., Chicago, 111.

ARCYBISKUP RYAN NIE ŻYJE.
Ks. Arcybiskup Patrick John 

Ryan, Arcybiskup Filadelfii 4 me­
tropolita Pennsylvanii, umarł w 
sobotę popołudniu o godzinie 4 
min. 8 w rezydeneyi arcybiskupiej 
w tern mieście. U łoża jego śmierci 
znajdowali się w chwili jego zgo­
nu najbliżsi członkowie j«.go ro­
dziny, tj. siostry jego pani Edwar­
da Ilowen z Filadelfii i pąni Ja- 
mesowa Maguire z Bostonu. Nad 
to w chwili, kiedy widocznein by­
ło, że śmierć jego się zbliża zawe­
zwano wszystkich księży, którzy 
spowiadali w katedrze i ci rów­
nież byli obecni. Pogrzeb odbę­
dzie się we czwartek i zapewne za 
wszystkich stron Stanów Zjedno­
czonych przybędzie duchowień­
stwo, ażeby w nim wziąć udział. 
Arcybiskup Glenon z St. Louis 
wygłosi mowę pogrzebową. Zwło­
ki zostaną pochowane w katedrze

za ołtarzem obok zwłok jego po­
przedników, Biskupa Egana, Bi­

skupa Conwella i Arcybiskupa 
Wooda.

Dopóki następca zmarłego nie 
zostanie zamianowany, admini 
stratorem archidyeeezji będzie 
ks. Biskup Edmund F. Prendei- 
gast, sufragan dyeeezyi i wika- 
ryusz generalny.

Arcybiskup Ryan, szczególnie 
znany jako jeden z najznakomit­
szych katolickich kaznodziejów v 
Ameryce, urodził się w roku 183’. 
w Thurles, w hrabstwie Tipperaiy 
w Irlandyi. Młode swe lata spędził 
w kraju rodzinnym; do Ameryki 
przybył w roku 1852 i natych­
miast udał się do St. Louis. Osiadl- 
sz ■ w Missouri, został wkrótce za­
li: .inowany profesorem języków 
w seininaryuin teologiczne!-’ w 
St. Louis. Potem zamianowany 
proboszczem kościoła Zwiastowa­

nia, przez lat kilka piastował ten 
urząd. Następnie zamianowano ■’ ■ 
pęoboszczem katedry św. Jana w 
tern mieście. Dnia 14 kwietnia 
D-72 został konsekrowany na !n 
skupi in partibus, z tytułem bi­
skupa Tricomii i został koadjuto- 
Vem Arcybiskupa Kendricka.

W czasie wojny domowej był 
kapelanem więzienia wojskowego 
w St. Louis, a w roku 1868 udał 
się do Rzymu, gdzie na zaprosze­
nie Papieża Piusa IN w angiel­
skim języku wygłaszał kazania 
wielkopostne. W roku 1884 został 
zamianowany Arcybiskupem we 
Filadelfii. Do archidyeeezji tej 
należą dyecezye w Erie, Harriss- 
burgu. Pittsburgu i Ścranton. W 
czasie wielkiego strajku górników 
w r. 1900 spędził wiele czasu w 
obwodach kopalń i przyczynił się 
w wysokim stopniu do uspokoje­
nia umysłów.

Dr. E.C. COLLINS 
założyoiel.

RODACY, - POPIERAJCIE SAMI SIEBIE !
CHROŃCIE SIĘ przed lekarzami, którzy pojawiają się. jak grzyby 

]K) deszczu, i tvlko przez krzyczące ogłoszenia, pełne SAMOCHWALBY. 
chcą się zrobić SŁAWNYMI DOKTORAMI, o których Wyście, Rodacv. 
przedtem n.c nie słyszeli, i o działalności których na j>ólu lekarskiem 
ŻADNYCH DOWODÓW nie macie.

> Nie wierzcie słowom lekarza, który obiecuje wyleczyć Was z każdej 
choroby, łM) jeden lekarz wszystkeh możliwych chorób leczyć u-e może, a 
na to istnienją instytucye medyczne, gilzie doktorzy mają największą 
praktykę lekarską, i którzy, dopiero przez długoletnią pracę swoją, uzys­
kują zasłużoną sławę Wszechświatową.

Takiemi są właśnie wybitni doktorzy Słynnego Zakładu Leczniczego 
The Collins New York Medical Institute, gilzie coroczonie więcej cho­
rych j»omocy szuka, niż inni lekarze razem wogóle leczyć mogą przez 
całe swoje życie.

DARMO! — Nie robi różnicy, co Wam dolega, najleiisza rada bedzie 
Wam dana DARMO. ,

Spieszoie zatem. Rodacy, poradzić się o zdrowie Wasze, zwracając 
sic do Dra S. E. Hyndman, Głównego Dyrektora-Medyka Zakładu Lecz­
niczego

The Collins New York Medical Institute
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Godziny urzędowe od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i piątki 

wieczorami 7-8.

Z korkową obwódką

PAPIEROSY
Pomyśl! Dziesięć z korkową obwódką papierosów 

z tytoniu o wspaniałym smaku za 5 centów. Największa 
wartość kiedykolwiek włożona w papierosy. Jakość, 
jaką jedynie nasze latanii nabyte doświadczenie i 
wielkie dogodności w fabrjkacyi mogły wytworzyć. 
Sprzedawane wjzędzie.

ZAWIERZYMY WAM NA 10 DNI. 
Nlfl-przysyłajcie pieniędzy! Piszcie dzisiaj!

I*o ten wspaniały na 20 lat gwarantowany Zegarek

23 kamieniowym, 14 karatowym zlotem zegarklcm 
wartym f25.00 to przyAlijcie uam tylko $4.25 
przez Money Order i zegarek jesi wasz. Podajcie, 
czy mamy wysłać męskiego lub iauakiego rozmia­
ru. Dajemy każdemu zupełnie darmo p ękny i 4 
karatowy złotem napełniany łańcuszek. Ta, nieby 
wala oferta jeat dobrą tylko na ten miesiąc. 
Adresujcie: PEHEECT WATCH CO. Dept 45,
DOBB8 EERRY. N. Y. 5

podwójna koperta; ślicznie grawiruwmny; dokirze
trzymający <isas. Zobaczcie go • kupici e go I
wólcie nam go wam przysłać bes łań».;
na 10 dni piróby. Jeżeli po 10 daiv' ici»
aię. że jeat tanim i równa aię z każdji

$16.00 wartości towar za $5.65.
to największy ••bargain” jaki kiedykolwiek ofiarowano. $16.00 wartości to 

Zobowiązujemy się wysyłać gu w naatępnvch dwó« ń 
Mirczy, zupełnie darmo z naszymi prawdziwymi ai^e-

1 Elegan ką męską z prasowa nrm przo­
dem koszulę..............................................$1.50
2 Kołnierzyki ................................... 25
1 Elegancką jedwabną krawatkę .50
2 pary dobrych skarpetek......................po
1 Set |<| guzików do kołnierzy . . 25 . 

wartość $8.50 i wszystkie będą wysłane dar- 
k m. Zegarki te to prawdziwe amerykański« 

. mają najlepszy
rczo najlepsze czasomierze na świeci’« 
- ---7 będą posłane

rta przesyłki ekspresowej. Można je 
uznacie, że te wszystkie towary i ze-

J<
war, użyteczny towar za $5.65. 
tyK'><lniach. tak długo jak zapita 
ry kanak im i zegarkami.

1 Para doskonałych szelek
1 Szpilka do krawatki
1 Para pięknych spinek do 
tów.......................................................
1 Doskonała stalowa brzytwa
1 Elegancki pasek do brzytwy ___

To przedmioty przedstawiają razem . 
mo z każdvtn zegarkiem męskim lub damskim. H
podwójnie złocone zegarki, dokładnie zbudowane i pięknie grawirowane 
niklowy werk i aa gwarantowane n lat 20. Stanów 
tnk męskie, jako i damskie. Wszystkie wyżej wymieniono * przedmioty 
razem ze zegarkiem C. O. D. za $5.65 i koszt**  ---------
zegzaminować »• oHse ekspresowym, a jeżeli uznacie, U w.».iKle IOwarv i 

.r1* *•  ćostajecie najwiękazy bargain na «wiecie, natenczas rl.i
cicie albo odeĄlucie na nasz ekspcns. My przyjmujemy wazelkie ryzyko

•iczęli $565 jest posłane razeiu z zamówieniem, natenczas mv płacimy ’ koszt, 
przesyłki i dodajemy jeszcze dolarowe pióro natrysków ekstra do każdego zeca ka 
Zegarek i prezenta darmo, jeżeli kupujecie xa $33.90, doatajecie siódmy zcgarel
. prezenta darmo. Piszcie czy damski czy męski zegarek jest żądane. oraz óume? k.i 
«żuli. należy pamiętać że to jest oferta na 2 tygodnie
WILTON JEWELRY CO. Dept. 81 30 La Salle str. CHICAGO ILL.

. . .50 
. . .50
mankie-
. . .50
. . 3.00
. . 1.00

ekspens. My przyjmujemy wszelkie ryzyko, 
zamówieniem, natenczas my płacimy 

pióro natryakow ekstra do każdego 

z'’ ®łaW zegarek jest żądany, <»i 
to jest oferta na 2 tygodnie.

x

HZA DARMO!!
Tę piękną Maszynkę do pisania, mo­

że każdy od nas dostać za darmo, bez 
żadnej dopłaty za jeden wieczór wol­
nego czasu, pomagając nam w rozpo­
wszechnianiu naszych pożytecznych i 
potrzebnych rzeczy. Maszynka ta jest 
silnie zbudowana z najlepszego matę- 
ryalu. Posiada wszystkie litery i znaki. 
Można nią pisać lub adresować*  itd., 
tak łatwa do J»ojęcia, że i dziecko po­
trafi nią operować. Rozdajemy także 
przeszło 100 innych ciekawych i k»-

sztownych artykułów za darmo. Piszcie po nasze cyrkularze i katalogi i nasza
sjieeyalną ofertę, załączając dwucentowy znaczek na prz^srłkę. Adres: 

KOPERNIK INTRODUCTION CO. Drawer A. WESTFIELD. Mass.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO
OldMt Polhh Newspaper ia America 
APPEARING EVERY THURSDAY

Represents the interests of over 9,000,000 Potts r«- 
siding throughout (ht United States A Canada

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Qaseta Polska w Chicago, read in all the States 
and Territories of the Union, In Canada, Mexico. 
Uehtral America. South America, in Great 
Britain, Ireland, France. Germany. Austria. Ser- 
ria, Swltaerland, Turkey In Aela, Africa, Auetra- 
la, and in all the provincea of ancient Poland, io 
really a Pirst class Advertising Medium,

Ait communications ought to be addressed:
w. vrmwmcz. publishing 00.

Publisher “Gazeta Polska”,
1113 Noble ete., Chicago, IU.

have over 1000 works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Sajstanxe czMoelsmo pol.kle w Aaerye«

WycAodal co esieartek kakdego tygodnia

PKEM MKKATA BOCZNA:
IV Stanach Zjednoczonych i-
W Europie, Ameryce środkowej i Południowej, 
Asy i, Afryce, Australii i Kanadzie 99.00

P^flZUKIWiANIA krewnyah i inajomyeb nia 
wynoeiąea jednego eala druku na jeden 
rai 50 cenlów, naatfpoie połowa eeny.

POSZUKIWANIA na jodan rai jak i ogłone 
nia o lałoteniu jakiego prredaitbloritwa 
dla abonentów napriód płatnych, boi- 
płatnie.

PIENL4DZE naleiy przesyłać prioi Money 
Order, Ezpriao lab w liiole regletrowa- 
nym. Kwoty n lisze od dolara moi na 
przesyłać w znaozkaeh poosiowych.

Rękopisów nit zwracamy.

Wtsolkle listT i plrolądte adresowa} należy : 
W. DYNŒWICZ PUBLISHING oo. 

1113 Noble etr., Chicago, lii.

Jak żłobią kanał panamski.
Na obrazku widzimy, jak przy pomocy’ 20 ton dynamitu rozsadzono cały wierzchołek 

skalistej, która stoi na drodze zamierzonego przekopu. Ale praca postępuje ustawicznie naprzód i 
niedługo dwa oceany połączą swe wody w służbie zwycięskiego człowieka.

TELEFON: MONROE 1256.

Kalendarzyk Tygodniowy.
LUTY.

17 P Konstancyi, 
S Flawiaua; 
N Konrada; 
P Eleuteryusza ; 
W Eleonory; 
8 Stoi. Piotra; 
C Komana.

18
19
20
21
22
23

Pittsburgu, ale w ealej Ameryce, 
obiceu ją sobie, że... to dopiero po­
czątek i że walka dopiero się roz­
pocznie na całej linii... Ludzie, 
opamiętajcie się! Toż to zgroza, 
co się obecnie dzieje w całej na­
szej nieszczęśliwej Polonii....

okładkach, $1.00. Adres: W. Dy- 
niewicz Publishing Co. 1113 Noble 
str., Chicago, 111.

Polskie Towarzystwo Emigra­
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy. 
kupna ziemi w Polsce itp Adres : 
Polskie T. E Kraków ul. Kolejo­
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po­
dajcie adres Domu Emigracyjne­
go Z. N. P., 180 Second ave., New 
York City, N. Y.

Chicago, DL, dnia 16 Lutego 1911.

UWAGI REDAKCYI.

Ameryka w dniu 12 lutego ob- 
diodzila uroczyście dzień urodzin 
jednego z największych mężów 
świata. Al. aliamą Lincolna.

Polacy w tym samym dniu czczą 
pamięć Kościuszki o którym dla­
tego tylko świat zapomina, że na­
leży do narodu w niewoli. Pamię­
ci obu tych mężów poświęcamy 
dziś pierwszą stronę “Gazety Pol­
skiej."

• • •
Dziś podajemy dokończenie nie­

zmiernie ważnego artykułu dr. An­
ny Krygier o suchotach. Wydział 
Oświaty Związku Polek zarządził 
odbitkę tegoż w osobnych broszu­
rach i każdemu, kto nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych, możemy 
posłać egzemplarz.

• • •
Prasa nasza dosyć chłodno 

przyjęła odezwę p. Stefanii Lau- 
dyn, wzywającą do zorganizowa­
nia stowarzyszenia dziennikarzy. 
W dzisiejszym numerze udzielamy 
ponownie głosu inicyatorce; może 
dalsze jej argumenty dodatniejszy 
odniosą skutek...

• • •
Do rzędu pism walczących ze so­

bą na ostre, bez przebierania w 
środkach. przybywają obecnie 
“Polak w Ameryce” i “Dziennik 
dla Wszystkich” w Buffalo, które 
dotąd polemizowały ze sobą bar­
dzo przyzwoicie i przykładnie, ale 
teraz zdjęły rękawiczki i 
pują z kłonicami.

• • •
Imię polskie idzie znowu 

niewierkę przed obcych i to 
sób dotąd bodaj że niebywały i to 
przez tych właśnie, co świecić mie­
li przykładem, od których ogół ca­
ły miał prawo żądać godniejszej 
chyba reprezentacyi. Po odkryciu 
defraudacyi w Zjednoczeniu, cala 
Polonia miała nadzieję, że hańbią­
cą tę sprawę potrafimy załatwić 
w swojem własnem gronie, że win­
ni oddadzą zdefraudowane fundu­
sze, że się ukorzą... Niestety, ina­
czej się dzieje; sprawa ta wywo­
łuje coraz to nowe, coraz skandali- 
ezniejsze procesy przed sądy kra­
jowe i kto wie, ezem się to wszy­
stko skończy. Z drugiej strony, 
hańby imieniowi polskiemu przy­
sparza. ... Sokolstwo nasze, orga- 
nizacya. która miała być naszą 
chlubą największą. Ten hańbiący 
proces w Pittsburgu. w którym 
przez trzy dni w obliczu obcych 
obie strony nie szczędziły sobie 
wzajemnie zarzutów najhanieb- j 
niejszyeh. rumieńcem wstydu o- 
kryć musi oblicze każdego, kto tyl- ' 
ko dziś do organizacyi sokolej na­
leży. .. Na domiar złego, obie wal- ; 
czące z sobą strony, nietylko w 1

wystę-

w po- 
w spo-

“Wiarus” z Winony, doczekał 
się srebrnego jubileuszu i obcho­
dził go w zeszłym tygodniu. W 
artykule rocznicy tej poświęco­
nym. zaznacza redakeya, że z pism 
polskich, które istniały przed 
“Wiarusem” mamy dziś zaledwie 

I cztery: Gazeta Polska, Gazeta Ka­
tolicka, Zgoda i Polak w Ameryce. 
Co do ostatniego, radakeya “Wia­
rusa” pomyliła się o tyle, że ten 
dopiero w kwietniu obchodzić bę­
dzie swój srebrny jubileusz. “Wia­
rus” zatem jest starszym i należy 
mu się pierwszeństwo, którego 
zrzekać się nie powinien.

“Gazeta Polska” która w przy­
szłym roku obchodzić będzie 40 
rocznicę urodzin, szle swojemu ko­
ledze z Winony serdeczne życze­
nia, by w’ sprawiedliwej służbie 
dla narodu doczekał się złotego i 
następnych jubileuszów.

• • •
Literatura Polska i Polsko-Ame­

rykańska. “Część Pierwsza”. Pod 
takim tytułem wyszła z dru­
ku ostatnia praca literacka reda­
ktora “Gazety Polskiej” Stanisła 
wa Osady. Odciśnięta na dobrym 
papierze, dosyć obszerna, bo obej­
mująca stron 314, ozdobiona licz­
nymi rycinami i opracowana w 
sposób bardzo przystępny i zajmu 
jacy, powiną się rozejść w szero­
kich kołacli naszej Polonii, oddaw. I 
na już odczuwającej brak przy­
stępniejszego podręcznika Litera­
tury Polskiej. Każdemu miłośni­
kowi literatury ojczystej w poe- i 
zyi, powieści i historyi polskiej, da 
je autor w sposób niezwykle zaj- ! 
mujący, skreślony obraz rozwoju 
tej literatury, epoka po epoce, o- 1 
kres po okresie i ilustruje ją życio­
rysami oraz działalnością najwy­
bitniejszych ich przedstawicieli. 
Podręcznik obecnie przez wydaw- 

j ców “Gaz. Pol.” społeczeństwu 
; polskiemu ofiarowany, różni się 

od wszystkich o tym przedmiocie 
traktujących tem, że nie regestru- 
je |wzorem dawniejszych podręcz­
ników! o ile możności jak najwię- 

; kszej liczby autorów, ale, kreśli 
możliwie jak najdokładniejsze o- 

I brązy rozwoju samej sztuki pisa­
nia i ducha narodowego, ilustru­
jąc je tylko sylwetkami twórców 
albo przedstawicieli, danych epok, 
okresów, czy też kierunków. 
Wskutek tego właśnie, książka 

i nie przeładowana nazwiskami i 
datami jktóre zazwyczaj w gło­
wie przeciętnego czytelnika wywo 
łują chaos i tylko odstręczają od 

[ przedmiotu|, czyta się z prawdzi- 
wem zainteresowaniem i powinna 
osiągnąć cel przez autora zamie­
rzony: zachęcić jak najszersze ko. 
la do głębszych i dalszych study- 
ów nad literaturą ojczystą. Ła­
twiejszego i popularniej skreślo­
nego podręcznika, nie mieliśmy 
dotąd w- języku polskim, a w Ame­
ryce wogóle nigdzie nie drukowa­
no żadnych książek o 
polskiej traktujących.

[Druga część dzieła, 
autor pracuje obecnie,
już o wiele bardziej szczegółowy 
obraz wszystkiego, co dotąd o Po­
lakach i przez Polaków w Amery­
ce napiganem zostało, z włącze- 

i rozwoju naszego 
dziennikarstwa, głównie w tym 
celu, aby ci, którzy w przyszłości 
na tem polu pracować będą, mieli 
możliwie dokładny obraz wszyst­
kiego, co już dokonanem zostało.

Literatura Polska jest do naby­
cia w księgarni ‘Gazety Polskiej’ 
i kosztuje w miękkiej oprawie 75 
centów, a w trwałych i pięknych

1 itéra turze

nad którą 
obejmuje

I niem Historyi

KORESPONDENCYA REDAK­
CYI.

Ob. M. Biesk. — Będziemy’ po­
dawać od następnego numeru po­
cząwszy.

Ob J. P. — Sztuczki “Koziowi­
ty” Kowalskiego nie są dla na­
szych czytelników interesujące i 
uważamy że w ten sposób zyskał­
by tylko reklamę.

Ob. A. Maczewski. — Pomieści­
my w przyszłym numerze.

Ob. J. O. w Weyarhause, Wis. 
“Gazeta Polska” z zasady’ nie 
mięsza się w sprawy nieporozu­
mień pomiędzy księżmi a parafia­
nami.

Ob. W. Przybylski, Thorp, Wis. 
Pomieścimy w następnym nume­
rze.

CO I JAK MÓWI PRASA POL­
SKO-AMERYKAŃSKA O 

ZWIĄZKU DZIEŃ 
NIKARZY.

Odezwa moja do prasy’ polsko- 
amerykańskiej, z powodu wiel­
kiego jubileuszu prasy polskiej w 
kraju, dala ciekawe pokłosie za­
chowania się i nastroju naszej poi. 
skiej prasy na wychodźtwie.

Istotnie wymowne jest to bar­
dzo i charakterystyczne. Niektóre 
tylko pisma podnieść myśl rzuco­
ną i omówić ją zechcialy, 
mknęły się w milczeniu i 
kły — nic. Dlaczego?

Oto 
takie, 
wości 
nie z 
wyroczni życia pochodzi; następ­
nie inne, dla których wszelkie usi­
łowania i pomysły bardziej pod­
niosłej, czystej natury wydają się 
humbugiem i śmiesznością, z któ­
rej wolno kpić, lecz nie debato­
wać poważnie i seryo — i jeszcze 
inne, zatopione w obojętności zu­
pełnej, chłodnej i umarłej dla 
wszystkiego, co nie jest korzyścią 
namacalną, dolarem, biznesem. 
Zamknijmy więc nad nimi odrazu 
wrota wszelkiej zwodniczej na­
dziei, a żywą dobrą wiarę zwróć­
my w stronę tę, gdzie nie wszyst­
ko przepadło, gdzie coś żyje, i 
pragnie, i porusza się, i chce — 
zmrożone jednak silą rzeczy prze­
możną, a twardą, pod ciśnieniem 
pamięci tak świeżej, a dotkliwej— 
uwolnić się z pod męczącego cię­
żaru nie może i wysiłku trudnego 
na razie uczynić nie chce. Głosy, 
co się ze strony tej ozwały i do­
szły nas w liczbie niewielkiej, 
zdradzają jedną nutę dominującą, 
zasadniczą, a tą jest—pessymizm, 
niewiara. Wyrażona jest ona roz­
maicie — albo w skonstatowaniu 
litościwem niedoświadczenia pi- 
szącej, albo w lekko-ironicznem 
podkreśleniu jej idealizmu, poe- 
tyczności, albo w śmiechu szyder­
czym, albo w ogólnym poglądzie 
na prasę beznadziejnie smutnym i 
niemal tragicznym. Gdy się pod­
sumuje to wszystko i duszą dotrze 
do głębi tych źródeł, z których bi- 
ją poglądy takie, a nie inne — 
uderza dźwięk jeden ostry i zgrzy- 
tliwy, a tym jest — ból. Tak — 
na dnie tej niewiary, pessymizmu, 
szyderstwa i śmiechu jest ból ma­
skowany, ból dusz ludzkich, co du­
żo przeszły, doznały, dużo prze­
myślały, usiłowały, czuły, a dziś 
stają na posterunku, odartym ze 
złudzeń, marzeń, pragnień... Idą 
oni swoją drogą, dźwigają uczci­
wie obowiązki swe — kajdany, a 
tym — co poruszyć je, dotknąć się 
ośmielą — mówią zgryźliwie i bo­
leśnie: nie ruszcie, dajcie pokój... 
I sprawdza tu smutna oczywistość, 
beznadziejną prawdę słów redak­
tora “Rolnika”, który mianem

inne Za­
nie rze-

najprzód dlatego
co nie dopuszczają umożli- 
uwagi chętnej dla tego, co 
ich wysoko obmurowanej

— że si}

I

“katorżników” piętnuje dzienni 
karzy, przykutych do swej życio­
wej taczki. Lecz redaktor “Rolni­
ka” idzie dalej i “przesypywa­
niem” bezcelowym piasku z jed­
nej beczki do drugiej — nazywa 
wszelkie pisanie artykułów treści 
podniosłej, umoralniającej etc.... 
To już tragizm istotny pracowni­
ka pióra — siewcy, który prze­
klina siejbę własną, pluje na ziar­
no plenne, dobywane z duszy z mi­
łością i woła w zapamiętaniu bo- 
lesnem: niech żyją plewy, dawaj- 
my tylko — czytelnikom naszym 
sieczkę pustej słomy, nie innego 
— nie warto, nie warto...
. Oto do czego doprowadza brak 
porozumienia, serdecznego popar­
cia wśród pracowników pióra, roz­
panoszenie się brudnych chwastów 
gazeciarskich, które czytelnika 
demoralizują i stwarzają tę atmo­
sferę ogólną, w której gaśnie 
wiara, złe — niepodcinane u ko­
rzeni — pleni się i tryumfuje, a 
dłoń z siejbą czystą opada w bez­
sile i własny trud wyklina. Źle się 
więc dzieje, źle bardzo — i su­
mienie nakazuje tym, co złe widzą, 
szukać ratunku i dłonie łączyć w 
mocnym odporze. Ja nie wiem, co 
i jak jest dokładnie w prasie pol­
skiej na wychodźtwie, jaka moc 
świadomie złego beznadziejnie u- 
padłego, wykazać to może tylko 
życie po skrystalizowaniu się, sa- 
mookreśleniu prasy czystej — je­
dno jest pewne, żc prasa uczciwa, 
szlachetna istnieje, niestety jed­
nak — dotknięta ona znakiem nie­
mocy na czole, niewiarą ducha. 
Sama w siebie nie wierzy, sama 
sobie nie ufa — to wyrok prawie. 
Powstaje jednak zaraz pytanie, 
czy tym, co idą na czele danego 
społeczeństwa, czy tym, co głoszą 
nauki, hasła, wskazują cele, dą­
żenia — czy tym wolno tracić w 
siebie wiarę? Czy wolno poddawać 
się bolesnemu sybarytyzmowi du­
cha, który dopuszcza opuszczanie 
rąk, zaniechanie czynu, pogrąże­
nie się w pęta dzikie, myśli co o- 
plątują moc jego, paraliżują wolę 
— tłumią naturalne parcie w I 
zwyż? |

Pozwolę sobie w tent miejscu 
przytoczyć mały wyjątek z cieka­
wego listu, podanego — przez 
“Polaka w Am.*.  Jest to glos, i- I 
dący ku nam od ogółu czytające­
go, od strony tego ludu, którego I 
uświadamianie i dźwiganie jest I 
celem pracy naszej i wysiłków. O- 
to jest wyjątek: “do prowadzę-I 
nia nas ku celom wyższym potrze- I 
bni nam są ludzie silni, niezłomni, I 
wytrwali w dążeniacli swych i I 
jeśli są tacy — winni zorganizo- I 
wać się dla niesienia pokarmu, o- I 
światy ludowi swemu, ogółowi I 
czytelników. Bądźcie odważni, ko- I 
chani redaktorzy i ludzie pióra do- I 
brej woli i szlachetnych zamiarów, I 
a lud będzie z wami”. ..

Oby prawdą i szczęśliwą zapo­
wiedzią być mogły piękne te sio- I 
wa — “lud będzie z wami”... I 
Tak, ale samo się nic nie staje; I 
lud ten informowanym być musi, I 
co i jak czynimy, jakie postulaty I 
dla prasy czystej stawiamy, jak 
zadanie nasze rozumiemy, do ja- I 
kich dróg ogół piszący nawołuje- I 
my. To też debaty w sprawie I 
Związku prasy czystej winny być I 
głośne, podawane w pismach do I 
wiadomości wszystkich, by ogół I 
czytający mógł się oryentować, I 
sprawę sądzić, sam o niej opinię I 
swą mieć. i

Związek dziennikarzy planowa- I 
ny winien oprzeć się na opinii o- I 
gółu, wyrobionej przez głośne i I ! 
publiczne przeprowadzenie spra- I 1 
wy całej. W ten sposób podniesie I 
się wymaganie tego czytającego o- I 
gółu. wyrobi się sąd słuszny o rze- I 
czy i z oparciem o ten sąd zdrowy I 
i sprawiedliwy zaczerpnie się moc 1

i siłę, a z czasem wpoi w czytają- 
. cy ogół szeroki wstręt do podawa­
nej mu dziś trucizny kronik skan­
dalicznych i oszczerczych pamfle- 
tów. Początkowanie każde dodat­
nie i postępowe nie liczy nigdy 
zwolenników tłumnych, bywa to 
zwykle garść ludzi, głęboko w 
sprawę wierzących, silnie przeko­
nanych, mocno pragnących. Oni 
stwarzają to twórcze, początkowe 
jądro, które — siłą rzeczy moc- 

I nych, a tworzywo budujące przy­
szłość w sobie noszących — rozra­
sta się; przyciąga, zwycięża oto­
czenie i staje z czasem, jako dzie­
ło trwałe, niezwalczone, potężne.

Jeśli dziennikarstwo polskie w 
Ameryce liczy pomiędzy sobą lu­
dzi takich, jeżeli mocna ich wola, 
żądna dobra i czynu doniosłego, 
pręży się i chce — jeżeli uczciwa 
godność ich wierzy odważnie w 
siebie i wierzy też w prawość in­
nych, to — na dobro polskiego lu­
du na wychodźtwie, demoralizo­
wanego tak często, na dobro sił 
czystych i tryumf zbawczej pra­
wdy życia — złączą się oni w ten 
rok wielkiego dziejowego święta 
polskiej prasy w związek ideowy, 
czysty — który zakreśli koła ja­
sne niezłomnych granic uczciwo­
ści i etyki pisarskiej, a oddzieli się 
granicą twardą i jaskrawą od si­
ły rujnującej prasy polskiej u- 
padłej; zgubnej, co podrywa za­
sady uczciwości i sumienia, a sze­
rzy jad, zgniliznę, rozwydrzenie 
moralne pod płaszczykiem druko­
wanego, wyzutego z hamulców 
wszelkich, słowa.

Jeżeli początkowanie to śmiałe i 
odważne potrafi zjednać sobie o- 
pinię i poparcie ogółu, którego 
zdrowa świadomość i oryentacya 
znakomicie rosną z dniem każdym, 
to położy się w ogóle fundament 
pierwszy, rzuci most złoty do so- 
lidaryzacyi ogólnej sił uczciwych, 
twórczycli w społeczeństwie na­
szym w walce przeciwko kretom 
pracy ciemnej, rozkładowej, pod­
ziemnej. Miejmy siłę na otwarcie 
dróg temu, co już wśród społe­
czeństwa polskiego na wychodź­
twie dojrzewa, budzi się, pragnąć 
zaczyna wyzwolenia i żądać czynu. 
Miejmy też odwagę dźwignąć pra­
sę polską na należne jej stanowi­
sko przewodnie, godne szacunku i 
uznania ogólnego, stawiając przed 
sobą — jako hasło, nic zasadę a- 
zyatycką, niewolniczą — niesprze- 
ciwiania się złemu,—lecz zawoła­
nie bojowe, decydujące, twórcy je­
dności Włoch, bojownika o wol­
ność Garibaldiego — “avanti...”

A w woli waszej i mocy waszej 
jest czyn wasz.

Stefania Łaudyn.

Co inni piszą.
Artykuł oparty, na poważnem 

przestudyowaniu kwestyi imigra- 
I cyjnej pomieścił na lamach Ame- 
I ryki Echa p. Wł. Studnicki. Autor 

przestrzega przedewszystkiem, by- 
I śmy z powodu odłożenia prawa 

zapobiegającego “niepożądanej i- 
migracyi” nie tryumfowali przed- 

I wcześnie:
Niech Polacy urządzą wiece 

polityczne, gdzie ich jest znacz- 
j na ilość, niech omówią na nich 
j sprawę imigracyi i ogłoszą rezo- 
I lucye, zobowiązujące do zwal-
[ czania kandydatury do kongre­

su i do legislatury stanu tych, 
I co głosują za powstrzymaniem 

imigracyi. Niech w Chicago, Buf­
falo i Detroit w porozumieniu z 
osadnictwem [niemieckiem, ży- 
dowskiem i innem wypełnią tę u- 

i chwalę, a będą się z nimi liczyć, 
jak z ludźmi wolnymi i świado- 

| mymi.
i Nie usypiajmy się tern, że 

sprawa jest wygraną. O niej sta-
1 nowi szereg najróżnorodniej- 
, szych czynników.
| W dalszym ciągu przypomina 
autor jak ważną dla Polski jest 
ta sprawa, by tu w Ameryce nie 
zamknięto drzwi dla polskiej imi­
gracyi:

Dla nas sprawa wolności imi- 
gracyjnej do Stanów Zjedno­
czonych ma wielkie znaczenie. 
Gęsto zaludnione w ciężkich 
warunkach politycznych zosta­
jące, rozdzielone ziemie nasze 
muszą dziś uznać emigracyę i 
zasilać się zarobkiem tymcza­
sowych wychodźców.

Gdzie mamy iść? nad Ren — 
zasilać Niemcy. Na Syberyęł 
— na nawóz dla mongolskiej 
Rosyi. Tylu już nas znalazło się 
w Ameryce. Ich polską naro­
dowość, ich zarobki w handlu 
wielu innych gałęziach pracy, 
wspomagają przybysze Polacy. 
Swobodny dostęp wychodźców 
do Ameryki winien stać się 
głównym politycznym postu­
latem Polonii amerykańskiej. 
Niechęć Amerykanów do imi­

gracyi tłómaczy autor w sposób 
następujący :

Każdego, kto się spotyka z 
inteligeneyą amerykańską, kto 
czytuje miesięczniki i tygodni­
ki amerykańskie i przepatruje 
pnblikaeye naukowe, podręcz- *

niki ekonomii i socyologii, ka­
żdego uderza ogromna niechęć 
współczesnej Ameryki umysło­
wej do imigracyi. Niechęć do 
imigracyi ożywia też Amerykę 
ciężkiej pracy fizycznej.

Źródło tej niechęci w obu 
sferach jest inne. W pierwszej 
gra rolę dominujący nacyona- 
lizm amerykański; w drugim 
chęć wyzbycia się konkuren­
tów, obniżających płacę.

Dla zrozumienia względu na­
rodowej natury winniśmy u- 
przytomnić sobie, że staro-ame- 
rykańska ludność biała, tj. po­
chodząca z dziadów urodzo­
nych w Ameryce w wielu miej­
scowościach niemal już się nie 
rozradza, ma 17 na tysiąc uro­
dzeń, 15 na tysiąc zejść.

Ludność Stanów Zjednoczo­
nych zwiększa się obecnie głó­
wnie przez wychodźców i ich 
potomstwo. Stąd powstaje o- 
bawa u Amerykanów, czy będą 
mogli nadal tak trawić wy­
chodźców, przeobrażać ich w 
yankiesów, jak to ich ojcowie 
czynili.

fTrzy miliony osiem kroć sto 
tysięcy przybyło Irlandczyków 
do Stanów Zjednoczonych od 
1820—1900. Gdy polska imi- 
gracya była nieliczna i brako­
wało kobiet polskich, Polacy 
żenili się z Irlandkami |ajry- 
szamij, zawsze to katoliczka — 
mówił sobie Polak dla uspoko­
jenia swego sumienia, lecz 
dzieci nie umiały już mówić po 
— polsku. Naczelnikiem księ­
dza katolickiego, Polaka był i 
jest biskup Ajrysz.

Gdy zdarza się czasem 
ksiądz patryota, mówi mu bi­
skup Ajrysz, wysyłający ko­

ścielne pieniądze na agitacyę 
do Irlandyi: tylko ty nie za­
nadto ze swoją polskością — 
zaszczep angielski język w 
swej parafii, odwracaj od pol­
skości.

Językowo spojeni z Amery­
kanami i Anglikami, religijnie 
z Polakami, Czechami, Wło­
chami itd. Irlandczycy byli 
błoną łączną różnych żywio­
łów, ułatwiając, upodobnianie 
słabszych do silniejszych. Lecz 
Irlandya dawała zbyt dużo wy­
chodźców, ma niemal dwa razy 
mniej ludności niż miała przed 
70 laty i dziś ma nie wiele wię­
cej nad 30—70 tysięcy imi­
grantów w Ameryce. Może 
dojść do tego, że na policjan­
tów i biskupów zabraknie Ir­
landczyków. Czy proces asymi- 
lacyi [tj. trawienia, upodobnie- 
nia| przybyszów ustaje? Nie 
możemy dać na to twierdzącej 
odpowiedzi nietylko stosunek 
ilości przybyszów do Ameryka­
nów o tem stanowi, działają tu 
też inne czynniki. Słabe jest 
życie umysłowe u przybyszów, 
imponuje im większy dobrobyt, 
stroje i przyjemności Amery­
kanów. Droga do lepszych za­
robków idzie przez język an­
gielski itd. Lecz Amerykanie są 
poważnie zaniepokojeni tem, 
czy’ nie za dużo jest przyby­
szów różnych narodowości, czy 
nie należy’ powstrzymać przy­
pływ nowej imigracyi, zanim 
się strawi dawną.
Pozostawiwszy kwestyę czy. o- 

bawy Amerj’kanów mają uzasad­
nienie bez odpowiedzi, przytacza 
p. S. dużo argumentów dla udo­
wodnienia, że Stany Zjedn. abso­
lutnie bez imigracyi obyć się nie 
mogą.

Południowe stany chcą imi­
gracyi białej ludności, gdyż 
czarni mnożą się tam znacznie 
szybciej, niż biali i bez napły­
wu ludności białej z zewnątrz, 
czarni zwyciężą na południu. 
Wschód obawia śię imigracyi 
żółtej rasy.

Chiny i Japonia mają dwa­
dzieścia kilka razy gęstszą lud- 
pość, niż stany dalekiego za­
chodu i te jeżeli nie zaludnią 
się przez białych mogą stać się 
łupem rozbudzonej, już potęż­
nej i wzrastającej, w potęgę A-’ 
zyi.

Przemysł żelazny, górnictwo 
— oto ciężkie działy pracy, od 
nich Amerykanin ucieka. Pra­
cuje w nich 70 proc, imigran­
tów i ich dzieci, pracuje tam 
zarobkowo tymczasowa imi- 
gracya . polska, słowacka, wło­
ska itd. Roboty ziemne przy ka­
nale Erie w dziewięciu dziesią­
tych dokonali Włosi, oni speł­
niają niemal wszystkie roboty 
ziemne przy’ budowie kolei że­
laznych. Prace ciężkie, lecz bę­
dące podstawą współczesnego 
rozwoju ekonomicznego Ame­
ryki, dokonywają cudzoziem- 
cy-imigranci. Niech tylko 
przez ograniczenie dopływu i- 
migraeyi te gałęzie pracy po­
wstrzymane zostaną w swym 
rozwoju, ustaną wszelkie in­
ne działy pracj’ w Ameryce.

Imigraeya działa tu jak 
wprowadzenie maszyn, wywo­
łuje często nadmiar rąk w tych 
lub owych gałęziach pracy, lecz

na ogół zwiększa zapotrzebo­
wanie na pracę.

W kraju tym wszystkie 
przedsiębiorstwa są obliczone 
na “wyrost”, tj. ną wzrost za­
potrzebowania, które jest wy­
nikiem szj’bkiego wzrostu lud­
ności.

Bez imigracyi ludność Sta­
nów będzie wzrastała bardzo 
wolno, kapitał nie znajdzie od­
powiedniego zatrudnienia na 
miejscu i pójdzie chyba do A- 
zyi> ją ożywiać i wzmacniać 
dla podboju Stanów Zjedno­
czonych, które względnie do 
swych współzawodników będą 
malały. Bez imigracyi zasilanie 
armii Stanów Zjednoczonych 
stanie się trudnem, gdyż sta- 
ro-amerykanie stanowią wszy­
stkiego 48 proc, w armii. 
Wywody swoje zamyka autor u- 

stępem następującym:
Jeżeli inni są w tem zaintere­

sowani, jeżeli powstrzymanie i- 
migracyi zagrażać może ży­
wotnym interesom wielu grup 
w Stanach Zjednoczonych i mo­
że całemu państwu, to powinno 
nam tylko dodawać otuchy do 
walki o ten postulat, dając 
nam pewność, że nie będziemy 
w tej walce osamotnieni. Lecz 
nie można zdawać się na in­
nych, na los szczęścia, na to, że 
istnieje Liga liberalna imigra­
cyi i sekretarz jej rozmawiał z 
prezesem jednej, z polskich or­
ganizacyi, a jej prezes napisał 
list do jednego z członków tej­
że organizacyi.

• • •
“Polak w Ameryce” piórem 

dzielnego współpracownika swoje­
go, B. E. K., znowu bardzo ważną 
sprawę porusza w rubryce “Na­
szych Potrzeb”, pisząc o lekcewa­
żeniu prasy’ polskiej przez czynni­
ki, które powinny liczyć się z opi­
nią ogółu. Ustęp odnośny, wraz z 
ilustracyą, którą przytacza jako 
dowód [lekceważenie głosów pra­
sy przez zarząd Domu Emigracyj­
nego], brzmi jak następuje:

Lekceważenie prasy: polskiej 
przez czynniki, bądź co bądź, 
muszące się liczyć z opinią o- 
gółu, datuje się omal że nie od 
narodzin dziennikarstwa tutej­
szego. Wpłynęły na to rozmaite 
przyczyny.

Bardzo szczupły zakres dzia­
łania pierwszych pism, skrom­
na treść literacka, często moc­
no niewyraźnej konduity kiero­
wnicy’ i współpracownicy’, wy­
twarzały oryginalną sytuacyę.

Z jednej strony nibyto popie­
rało się pismo, z drugiej zaś u- 
ważało się jako’“malum neee- 
ssarium” |zło nieuniknionej, 
które się toleruje, ale bliższej 
styczności jak najstaranniej u- 
nika.

I gdy przy powstawaniu co­
raz większej ilości wydaw­
nictw peryodycznyeh, znaleźli 
się redaktorzy u steru, którzy 
trochę poważniej zapatrywali 
się na prowadzenie pisma i 
chcieli mieć pewien udział w 
życiu społecznem, nadmieniali 
o potrzebie pewnych sprawo­
zdań ze stanu interesów 
spółek, parafii itd.., wówczas 
miarodajne “czynniki” stawa­
ły się wrogami i nader często 
zmuszały osobistości do usuwa­
nia się z poła działalności.

Postępowanie to wywołało w 
znacznej części prasy, przeważ­
nie tygodniowej, unikanie ze 
względów czysto finansowych 

‘wszelkich zatargów z “czynni­
kami”. Redaktor dostawał co­
rocznie w podarunku na 
“Gwiazdkę” doskonale wyo­
strzone “nożyce”, a po ukoń­
czeniu numeru szedł zbierać o- 
głoszenia, albo... do knajpy.

• Czasy się jednak zmieniły.
Prasa polsko-amerykańska 

rozwinęła się bardzo.
I choć tam jest jeszcze dużo 

fermentu, to jednak spełnia o- 
na już coraz poważniej swe o- 
bowiązki, ale jednocześnie za­
czyna się domagać praw należ­
nych.

Tymczasem spotykamy tu 
dosyć niezwykły fakt... stałe­
go ignorowania pism przez 
tych, którzy z obowiązku swe­
go powinni jak najgoręcej sta­
rać się, by te były o sprawach 
pierwszorzędnej wartości in­
formowane wprost ze źródła.

Stoimy przed podobnym 
wypadkiem.

Instytucya polska, założona 
przez duchowieństwo, wspiera­
na przez ogół, subweneyonowa- 
na przez towarzystwa zaczyna 
w działalności chromać.

Naraz rozchodzi się wieść, że 
x instytucya zamknięta.

Kto ją zamknął? — ściśle 
niewiadomo.

Dlaczego? — Również są tyl­
ko pogłoski.

Wiecie, czytelnicy, o co cho­
dzi?

Jest to sprawa Domu Emi­
gracyjnego św. Józefa, której 
załatwienie urąga wprost kar-

[Dokończenie na następnej stronie.]
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Przygotowania do koronacyi
Oto jest głowa króla Jerzego V., którą w dniu 22 czerwca o- 

zdobi poraź pierwszy starożytna korona władców Anglii. Przygoto­
wania do uroczystości są już w pełnym biegu. Niektóre okna, z 
których będzie dobry widok na pochód uroczysty sprzedano już 
teraz po $2.500. Najtańsze miejsce do stania kosztować będzie $15.

V .

[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] O SUCHOTACH.
Odczyt Dr. Anny Krygier 

w Chicago.
II.

(Dokończenie).
Sterylizowaniem zabija się bakte- 

rye. — Co to znaczy? — Znacze­
nie czystości dla zdrowia. — 
Wpływ słońca na zdrowie. — 
Zimno nie zabija bakteryi. — 

.. Ostrożnie z lodem! — Nieco o 
zakażeniu krwi. — Osobniki 
zdrowe odporniejsze przeciw 
mikrobom. — O chorobach po­
wodowanych przez bakterye. — 
Bakterya suchot. — Gdzie ich 
siedlisko, jak się mnożą i jak się 
dostają do ludzkiego organiz­
mu. — Niszczenie plwocin su­
chotników. — Jak się leczą su­
choty. — Jak się objawia choro­
ba suchot w początku. — Ludzie 
lekceważą suchoty i giną setka­
mi tysięcy. — Przyczyny suchot.

Nim przejdziemy do bakteryi 
chorobotwórczych, rozpatrzmy 
niektóre wybitne własności bakte­
ryi wogóle. — Wysoka tempera­
tura zabija je: gorące powietrze 
przy 150° C. w przeciągu godziny 
niszczy najsilniejsze bakterye, a 
wrząca woda jeszcze szybciej.

Proces niszczenia bakteryi za 
pomocą gorącego powietrza, lub 
gotowania, nazywamy powszech­
nie sterylizowaniem.

Gorące powietrze używa się do 
przedmiotów, które mogłoby u- 
szkodzić gotowanie, jak odzież, o- 
patrunki przy operacyach etc.

Prócz wysokiej temperatury ró­
żne środki chemiczne również sku­
tecznie niszczą bakterye np. kwas 
karbolowy 5 proc., Sublimat 0.1 
proc, i t. p., które użyte w wy­
padkach ran, niszcząc bakterye, 
wstrzymują ropienie i tern samem 
sprzyjają gojeniu. — Dla tego 
przy ranach i operacyach jest 
rzeczą najważniejszą należyte o- 
ezyszczenie rąk i narzędzi przed 
dotknięciem się do tychże: pierw­
szych przez mycie w- środkach de­
zynfekcyjnych, jak kwas karbo­
lowy, Sublimat, a drugich najle­
piej przez gotowanie; w przeciw­
nym razie zachodzi wielka obawa 
zakażenia, t. j. przeniesienia za­
razków z rąk, opatrunków, lub 
narzędzi na ranę. Jednym z naj­
potężniejszych naturalnych środ­
ków dezynfekcji są promienie 
słoneczne, które zabijają wszyst­
kie formy bakteryi w krótszym 
lub dłuższym przeciągu czasu. — 
Ten, właśnie, najlepszj' przyjaciel 
człowieka — to Słońce — co ni­
szczy niewidzialnych wrogów na­
szych, jakiemi są bakterj’e suchot, 
dyfteryi, tyfusu i inne, unoszące 
się w pyle mieszkań naszych, czę­
sto i nieopatrznie za pomocą rolet 
lub okiennic usuwane jest z miesz­
kań, przez gorliwe lecz mało do­
świadczone gospodynie, celem za­
chowania barw dywanom, meblom 
lub tapetom, nie wiedząc, że wsku­
tek podobnej praktyki sprowadza­
ją chorobę dla siebie i rodziny, po. 
zbawiając się dobrowolnie światła 
i wentylacyi.

Sto lat temu jeden europejski 
lekarz napisał: “Nasze mieszka­
nia, szpitale i sanitarya będą z 
czasem zamienione w oranżerye i 
tak urządzone, że światło nawet 
księżyca i gwiazd będzie miało do 
nich dostęp.”

i W ostatnich czasach francuski 

uczonj’ M. Duclaus powiedział: I 
“Dajmy, wszędzie największy i 

dostęp powietrzu i słońcu, zasada 
to jest bardzo starożytna, ale cho­
ciaż słowa są stare, jednak idea, 
którą przedstawiają jest nowa.” 
Niewątpliwie idea jest nowa, da­
wniej wiedziano tylko z doświad­
czenia, że słońce pożyteczne jest 
dla zdrowia ludzkiego; dzisiaj — 
uczeni znając jego doniosłość w 
niszczeniu bakteryi chorobotwór- | 
czycli, stosują ten środek jako le­
czniczy.

Następujący przykład najlepiej 
zilustruje to, co wyżej powiedzie­
liśmy: Do dwóch jednakowych 
flaszek zawierających wodę prze­
gotowaną, wprowadzono bakterye 
tyfusu, wzięte z krwi ludzi cier­
piących na tę chorobę, w takiej i- 
lości, że 1 c. c. wody, czyli każde 
20 kropli, zawierały około 100.000 
bakteryi. — Jedną flaszkę wysta­
wiano na działanie promieni sło­
necznych, a drugą trzymano w., 
ciemności. Po, upływie godziny’ I 
kropla płynu z każdej flaszki e- > 
gzaminowaną była pod mikrosko­
pem. Co za zdumiewający rezul­
tat 1 Gdy w płynie z flaszki wysta­
wionej na słońce życie zupełnie u- 
stało, tj. wszystkie bakterye zo­
stały zniszczone, w płynie trzyma­
nym w ciemności, zachowały one 
jak najlepszą żywotność, a nawet 
poczęły się rozmnażać.

Inny, przykład wybitnie wyka­
zuje jaką wielką doniosłość odgry­
wa słońce w walce z chorobą: 
Dziesięciu morskim świnkom za­
szczepiono do krwi bakterye gru­
źlicy czyli suchot, pięć z nich w 
klatce szklannej wystawiano co­
dziennie na działanie słońca przez 
sześć godzin; inne pięć trzymano 
w ciemności, te ostatnie w prze­
ciągu 41 dni wszystkie wymarły, 
wówczas gdy ostatnia ze świnek 
wystawianych na słońce dożyła 
89 dni. Ztąd wniosek, że pobyt na 
słońcu znacznie wzmocnił odpor­
ność zwierząt do walki z bakte- 
ryami gruźlicy.

Takich przykładów możnaby 
przytoczyć bardzo dużo.

Jeżeli promienie słoneczne 
wstrzymują rozwój, lub wprost 
zabijają bakterye, to należałoby 
przypuszczać, że zamrażanie po- 
winnoby wydać podobne rezulta­
ty. Liczne doświadczenia wyka­
zały, że nizka temperatura ma nie­
co odmienny wpływ na życie bak­
teryi. — Dr. Prudden dowiódł, że 
bakterye tyfusu zamrożone przez 
4 dni, a potem zastrzyknięte do 
krwi zwierząt, spowodowały 
śmierć tychże t. j. że przez zamro­
żenia czterodniowe bakteryi nie 
straciły nic’ na swej pierwotnej 
żywotności, natomiast po lOJch 
dniach zamrażania tylko część ich 
pozostała przy życiu i zupełnie 
straciła własności chorobotwó-cze

Ztąd wniosek, że lód, który chę­
tnie używany wśród lata do chł »- 
dzenia napoi, jeżeli pochodzi z 
miejsc, gdzie woda była zanieczy­
szczona, może przenieść zarazki 
chorób. — W zasadzie jednak ni­
zka temperatura wstrzymuje roz­
mnażanie się bakteryi. — Liczne 
doświadczenia stwierdziły fakt, że 
lód zawiera o 90 proc, mniej bak­
teryi, niż woda, służąca do wytwo­
rzenia takowego.

Lód wstrzymując rozmnażanie 
się bakteryi zapobiega gniciu, ple­
śnieniu i formentacyi pokarmów 
i napojów, ztąd zastosowanie jego 
przy przechowywaniu tychże w 
porze gorącej.

• • •
Jak już wiemy, mikroby, czyli 

najmniejsze organizmy’ żyjące, 
niewidzialne jednak dla wzroku 
człowieka, znajdują się wszędzie, 
gdzie jest dla nich pożywienie t. 
j. w wodzie, w powietrzu i w zie­
mi; ztąd naturalny wniosek, że 
spotkać je możemy na całej po­
wierzchni ciała ludzkiego oraz w 
tych organach wewnętrznych, któ­
re są w zetknięciu z powietrzem, a 
głównie w przewodzie trawienia.

Krew krążąca w naczyniach za­
mkniętych oraz inne części ustro­
ju zwierzęcego, nie mające bezpo­
średniego zetknięcia z powietrzem 
są w stanie zdrowotnym pozba­
wione bakteryi. — Skóra stale po­
siada pewien gatunek bakteryi, 
które w warunkach normalnych 
nie są szkodliwe, w razie jednak 
skaleczenia lub zadraśnięcia skó­
ry mogą stać się przyczyną ropie­
nia lub nawet zatrucia krwi. — 
Niejeden zrobi mi słuszny zarzut, 
że wiele razy skaleczył się i ranka 
bez starań, nie wiadomo kiedy i 
jak zagoiła się. — To prawda. — 
Odpowiemy jednak na to, że u in­
nych osób ranka na pozór mała, 
stała się przyczyną zatrucia krwi, 
a nieraz i śmierci. — Powody tego 
są rozmaite; zależy też czasami 
wprost od trafu: jeżeli do ranki 
nie dostały się bakterye chorobo­
twórcze, wówczas zagoiła się ona 
prędko i pomyślnie; lecz najpo­
tężniejszym czynnikiem w tym ra­
zie jest stan zdrowotności dane­
go osobnika; organizm zniszczo­
ny uprzedniemi chorobami, ciężką 
pracą przy licliem odżywianiu się 
i złych warunkach hygienicznych, 
jest najpodatniejszym gruntem do

chorób zaraźliwych, bowiem stra­
cił swoją naturalną odporność.

Szereg doświadczeń uczonego 
francuskiego Pasteur’a potwier­
dza to co powiedzieliśmy. Znanym 
jest fakt, że kury nie podlegają 
bardzo zaraźliwej chorobie, zwa­
nej karbunkułem |Anthrax| która 
niszczy często całe stada bydła do­
mowego.

Gdy jednak Pasteur sztucznie 
zmniejszył odporność organizmu 
kur, źle je odżywiając i wystawia­
jąc na przeziębienie, a potem tym 
chorym kurom zastrzyknął do 
krwi bakterye karbunkulowe, 
wówczas wszystkie kury pozdy­
chały z typowemi objawami 
wzmiankowanej choroby.

Inny uczony: robił doświadczenia 
na gołębiach, które w stanie zdro 
wotnym również nie zarażają się 
karbunkułem, lecz gdy poił go­
łębie alkoholem, aż do wytworze­
nia u nich stanu chorobliwego i 
wówczas zastrzyknął im bakterye 
karbunkulowe, to wówczas także 
zaraziły się tą chorobą.

Przejdźmy teraz do chorób, któ­
re pochodzenie swe wyłącznie bak 
teryom zawdzięczają, jak suchoty, 
cholera, tyfus, dyfterya, zapale­
nie płuc, gorączka popołogowa, in 
fluenza i wiele innych. Że przy­
czyną tycli chorób są bakterye 
chorobotwórcze, jest dzisiaj dog­
matem naukowym tak pewnym, 
jak to, że ziemia krąży na około 
słońca. W każdym wypadku tych 
poszczególnych chorób, specyalne 
bakterye znajdują się we krwi, or­
ganach wewnętrznych, lub wy­
dzielinach. Bakterye te, za po­
mocą mikroskopu i ustalonych me 
tod można odnaleźć i z najwięk­
szą dokładnością gatunek ich o- 
kreślie. Przy dzisiejszym stanie 
nauki, za pomocą mikroskopu, 
można orzec, czy np. w danym 
wypadku zapalenie gardła jest tyl 
ko opuchnięciem, lub w tym wy­
padku czy kaszel pochodzi ze zwy­
kłego zapalenia oskrzeli, czy też 
jest zwiastunem suchot — tej bia­
łej plagi ludzkości. Rozpatrzymy 
w krótkości niektóre z chorób, za­
leżnych od bakteryi chorobotwór­
czych i zaznajomijmy się ze spo­
sobem zapobiegania takowym.

Na pierwszym miejscu postawi­
my gruźlicę czyli suchoty. Bak­
terye suchot odkryte i zbadane zo­
stały przez niemieckiego uczone­
go Kocli’a, dowiódł on, 
że w gruźlicy zawsze r w niej wy­
łącznie znajduje się pewien gatu­
nek laseczek, że laseczki te uprze­
dzają w czasie i w miejscu wszyst­
kie zmiany właściwe gruźlicy i że 
ich liczba, zjawienie się i zniknię­
cie, zńajduje się w prostym stosun. 
ku do przebiegu gruźlicy. Po dłu­
goletnich doświadczeniach Koch 
wywnioskował, że laseczki są jedy 
ną przyczyną gruźlicy i że bez la­
seczek gruźliczych niema gruźlicy:. 
Laseczki te znajdują się głównie 
w plwocinie chorych na suchoty 
i pochodzą z gruzełków pokrywa­
jących chore płuca. Sam gruze- 
łek pod mikroskopem przedsta­
wia się jako tkanka usiana lasecz- 
nikami.

Naturę ich chorobotwórczą 
stwierdza następujący przykład: 
Jeżeli zbierzemy bakterye z gru­
zełków płucnych i zaszczepimy je 
śwince morskiej do błony wyście­
lającej jamę brzuszną zwanej o- 
trzewną, to po 3 lub 4 tygodniach 
powodują one śmierć zwierzęcia, a 
przy: badaniu pośmiertnem okazu 
je się, że błona świnki morskiej 
będzie usiana takiemi samerni gru. 
zełkami jak płuca człowieka. Bak­
terye suchot są wspólne ludziom i 
zwierzętom ssącym, nawzajem się 
udzielają. Zarazek ptaków, cho­
ciaż zupełnie podobny, jednak nie 
przenosi się na zwierzęta ssące i 
przedewszystkiem ma siedlisko 
swe na wątrobie u człowieka i 
zwierząt ssąsych laseczniki osied­
lają się głównie w płucach, rozwi­
jają się też w krtani |w wypadku 
suchot gardlanych| w stawach i 
kościach a tylko w galopujących 
suchotach przedostają się do wszy’ 
stkieli prawie organów wewnętrz­
nych. Obecność tych bakcyli w 
plwocinie jest niezawodnym zna­
kiem, że chory jest gruźlicą do­
tknięty. Wykazać je w plwocinie 
bardzo łatwo, dzięki szczególnej 
własności barwienia, jaką bakte­
rye te są obdarzone.

Każdy zapyta, jakim sposobem 
bakterye gruźlicy dostają się do 
ustroju ludzkiego i powodują cho­
robę? Najczęściej za pośredni­
ctwem powietrza z otoczenia cho­
rych, niekiedy przez pokarmy, jak 
naprzykład mleko od krów do­
tkniętych gruźlicą, a także przez 
skaleczenie się przedmiotem już 
zakażonym, np. posługacz szpital­
ny myjąc naczynie zawierające 
plwocinę suchotnika, stłukł je, a 
skaleczywszy się przytem, zaraził 
bakteryami suchot staw palca, po- 
czem dostał gruźlicy ogólnej. W 
tym wypadku b. dostawszy się do 
krwi, rozszerzyły się po całym or- 
ganiźmie, tworząc we wszystkich 
organach tak zwane gruzełki, po­
wodujące galopujące suchoty.

‘By objaśnić w jaki sposób dosta 
ją się bakterye do płuc, zaznaczę, 
że w stanie normalnym rurlil od­

dechowe płuc pokryte są błoną 
śluzową, która chroni je od szko­
dliwych wpływów zewnętrznych. 
Wiemy iż człowiek po dłuższym 
pobycie w kurzu, lub dymie, wy­
dziela plwocinę zabarwioną na 
czarno, jest to śluz z rurek od­
dechowych lub nosa przesycony 
cząstkami pyłu i sadzy, cząsteczki 
te chwytane są przez białe ciałka, 
które przedostawszy się do śluzu 
nosa ze krwi razem z pyłem są 
wyrzucane na zewnątrz.

Jeżeli jednak rurki oddechowe 
będą częściowo chociaż pozbawio­
ne swej błony ochronnej, wskutek 
powtarzającego się kataru, prze­
ziębień, lub osłabione uprzednią 
chorobą jak naprzykład zapale­
niem rurek lub płuc, i wskutek, te­
go nie będą w stanie kurzu wy­
dzielać, wówczas bakterye suchot 
przypadkowo w kurzu się znajdu­
jące zagnieżdżają się w płucach.

Ztąd widzimy, jak bardzo jest 
szkodliwy kurz, należy więc uni­
kać suchego zamiatania pokoi i u- 
lic; w powietrzu przepełnionem 
kurzem należy oddychać 'z ustami 
zamkniętemi, tylko nosem, bo­
wiem, tą drogą łatwiej pył może 
być usunięty ze śluzem z nosa.

Najwięcej suchotników jest po 
miastach, gdzie ludzie żyją w cia­
snych mieszkaniach pozbawionych 
światła i powietrza, bądź wskutek 
wadliwego systemu budowania, 
bądź dobrowolnie sami usuwają 
dostęp światła przez stałe zapusz­
czanie rolet lub zamykanie okien­
nic.

Ponieważ zarazek suchot wy­
dzielanym bywa przez plwocinę, 
ta zaś po wyschnięciu rozpyla się 
w powietrzu mieszkania lub ulicy, 
skąd przedostawszy się do osłabio­
nych płuc, spowodować może za­
rażenie, stąd wniosek, że najwięk­
szą uwagę należy zwrócić na nisz­
czenie plwociny. Każdy suchot­
nik powinien spluwać nie po ką­
tach, na podłogę lub w chustkę, 
lecz do spluwaczek zawierających 
roztwór kwasu karbolowego, a te 
powinny być codziennie oczysz­
czone, ich zawartość wylewana do 
ustępów a nie na śmietnik lub u- 
licę.

Promienie słoneczne zabijają 
bakterye w kilka godzin, gdy jed­
nak laseczniki znajdujące się w 
plwocinie zaschną gdzieś w ciem- 
nem miejscu, to w stanie tym prze 
trwać mogą miesiące całe nie tra­
cąc swych własności chorobotwór­
czych. Stąd każdy może wywnio­
skować jak ważnem jest dostęp 
słońca do mieszkania zajmowane­
go przez chorych. Mylnem jest 
przekonanie jakoby suchoty były 
nieuleczalne, powiedzieć to można 
o chorobie tej w zaawausowanem 
stadyum; lecz w początkach, po 
stwierdzeniu laseczników w plwo­
cinie, suchoty są uleczalne. Wiel­
kiego dzieła tego uczeni dokonali 
opierając się na badaniach bakte- 
ryo-logicznych, tj. na znajomości 
warunków, w jakich laseczniki gi­
ną, lub rozmnażają się. W sa­
mych początkach, gdy choroba ta 
zostanie stwierdzoną, środki hy- 
gieniezne są częstokroć ważniejsze 
od środków lekarskich, mianowi­
cie czyste wiejskie lub górskie po­
wietrze, pozbawione pyłu i dymu 
tak bardzo drażniącego słabe płu­
ca, przebywanie na słońcu, dobre 
odżywianie, bez obciążania żołąd­
ka, tj. podtrzymywania dobrego 
trawienia, umiarkowany ruch, do­
bry sen, są środkami które leczą 
często i stale suchoty. Świadkiem 
tego byłam w stacyach klimatycz­
nych w Colorado i Kalifornii.

Niestety, gdy choroba już wyni­
szczy organizm, gdy całe płuca są 
chore i zaatakowane przez lasecz­
niki, wówczas za późno szukać gór 
skiego powietrza. . To jest przy­
czyną, że publiczność z niedowie­
rzaniem odnosi się do leczenia 
suchot świeżem powietrzem, twier 
dząc, że ten i ów wyjechał, a u- 
mierać rnusiał. To prawda, ale 
kiedy wyjechał w ostatniem sta- 
dyrnm choroby; gdy płuca znisz­
czone, wówczas ratunku niema! 
Jedynie jest ratunek z początku: 
gdy ktoś zaziębi się, dostanie kasz 
lu, i ten po kilku tygodniach, za­
miast zmniejszać się, przewleka 
się, przytem chory traci apetyt, e- 
nergię, a co najgorsza wagę. Wów 
czas nie należy takiego stanu lek­
ceważyć. Nasamprzód i przede­
wszystkiem dać lekarzowi plwoci­
nę do zbadania mikroskopijnego, 
a gdyby po jej zbadaniu okazały' 
się laseczniki, to zrobić wszystko, 
by chorobę stłumić w początku i 
nie pozwolić przenieść się jej na 
otoczenie. Suchotnica-matka nie­
zawodnie udzieli suchot dziecku. 
Kobiety^ ciężarne, winny być bar­
dzo ostrożne i nie lekceważyć ka­
szlu, bowiem po wydaniu dziecię­
cia na świat, suchoty przyjmują 
bardzo ostry przebieg, zabierając 
w krótkim czasie matkę, a często 
i dziecko. Obserwowałam wypa­
dek, gdzie kobieta w dwa miesią­
ce po narodzeniu się pierwszego 
dziecka, przyszła po radę, skarżąc 
się na wielką dolegliwość kobiecą. 
Zauważywszy, że kobieta kaszle, 
zadałam jej kilka pytań, naco od­
powiedziała, że to już tak dawno 
clirypie podczas całej ciąży, ale 

starsze kobiety mówiły jej, że to 
przywilej ciąży więc nic sobie z ka 
szlu nie robiła. Zbadawszy płuca, 
znalazłam wierzchołek prawego 
płuca zaatakowany a wyegzamino- 
wawszy pod mikroskopem plwoci­
ny, znalazłam w nich laseczniki. 
Ponieważ kaszel był stosunkowo 
słaby, zaś cierpienie kobiece bar­
dzo przykre, przeto chora kaszel 
lekceważyła. Utwierdziwszy się 
w swej dyagnozie że mam do czy­
nienia z wypadkiem suchot, przy­
wołałam męża pacyentki i powie­
działam mu, że choroba, z którą 
kobieta przyszła do mnie, po mie­
siącu da się usunąć, lecz z kaszlem 
trzeba walczyć energicznie. Za 
najpierwszy warunek postawiłam 
wywiezienie chorej na świeże po­
wietrze, lecz odpowiedzieli mi, że 
to jest dla nich niemożliwe, a ra­
czej sądzę, nie przypisywali do tej 
rady żadnej wartości. W dwa 
miesiące po pierwszej konsultaeyi 
gdy: już pacyentka wyleczoną była 
z choroby kobiecej, zaalarmowali 
mnie, że dostała po prawej stronie 
w piersiach taki ból silny, że ani o 
detchnąć, ani nachylić się, ani dzie 
cka karmić nie pozwala jej; po­
tem przyszedł krwotok i niestety 
śmierć. Przyczyną tak wielkiego 
rozpowszechnienia suchot, jest 
brak uświadomienia publiczności. 
Suchoty nie są chorobą jak np. 
rak, który atakuje organizm bez 
naszego współudziału i jednostka 
nie ma sposobu zabezpieczenia się.

Ta ostatnia choroba zabiera na 
szczęście mało ofiar. Z suchotami 
rzecz ma się przeciwnie, są one re­
zultatem nieostrożności, lekkomy­
ślności, lub nieświadomości.

Przyczyną suchot jest nienor­
malne życie miejskie, nocne zaba­
wy, bale, modne tualety* 1, zmusza­
jące lekkomyślne dziewczęta ryzy­
kować zdrowie dla niby ładnej fi­
gury! Wełniana koszula, flanelo­
wa spódniczka, ciepłe pończochy, 
watowane okrycie przygotowane 
przez matkę zostawia się w domu, 
bo panienka musi mieć cienką ta­
lię i małą nóżkę... Niejedna nie­
stety życiem to przepłaci, wyszedł 
szy po balu spocona, lekko ubra­
na, najczęściej bez opieki star­
szych, tylko w towarzystwie mło­
dzieńca z którym wystaje jeszcze 
po rogach ulic. Oto tutaj począ­
tek jest złego ! Powie niejedna, 
ze słuchaczek, że przesadzam; nie­
chaj tylko pani ta pofatyguje się 
do szpitala suchotników, znajdzie 
tam nie starców, lecz kwiat mło­
dzieży powyżej lat 17-tu, niestety 
już tylko wybladłc, wynędzniałe i 
przygnębione istoty. Wdajcie się 
z niemi w rozmowę, a dowiecie się 
że często powtarzające się zazię­
bienie, kaszel, przemoczenie nóg, 
wybieganie na powietrze w stanie 
spoconym, jak to nieopatrznie ro­
bią szanowne gosposie, spieszące 
po praniu wieszać bieliznę i tym 
podobne nieostrożne czyny, były 
przyczyną osłabienia organizmu, a 
co zatem idzie, jak już wyżej za­
znaczyłam, wystawienie go na pa­
stwę laseczników. Jak kruki rzu­
cają się na padlinę, tak laseczniki 
rzucają się na tę ofiarę szukając 
schronienia w rurkach oddecho­
wych pozbawionych swych natu­
ralnych osłon dla złowrogiego py^ 
łu, unoszącego zarazek suchot. U- 
lepszenie warunków sanitar­
nych w miastach dużo może wpły­
nąć na stan zdrowotności miesz­
kańców, lecz władze sanitarne nie 
mogą tak skutecznie zwalczać su­
chot, jak to np. zrobiły z ospą 
przez ochronę szczepienia jej. 
Każdemu wiadomo, że choroba ta 
zabierała podczas epidemii nie set­
ki, lecz tysiące ofiar rocznie. Dzię 
ki badaniu uczonych i stosowaniu 
we wszystkich prawie krajach cy­
wilizowanych przymusowego

dynalnym podstawom działal­
ności społecznej.

Jak to : ma się przed sobą 
zakład, na który składał grosze 
ofiarne lud polski i takowy za­
myka się przez dyrektorów tak 
jak “sklepik z wiktuałami” al­
bo “salun”. Pytamy się, ja­
kiem prawem to się stało?

To co piszę były kierownik 
Domu ks. Cynałewski, nie wy­
trzymuje najmniejszej krytyki
i sprawę tylko gmatwa.

Czy nikomu z “dyrektorów” 
nie przyszło na myśl, że prze­
cież jest to sprawa społeczno- 
iiarodown, że trzeba przed o- 
stateczną decyzyą zasięgnąć o- 
pinii sfer szerszych? Czy żaden 
z nich nie uważał za właściwe 
poinformować prasy ?

Jest to wprost gorszące po­
stępowanie.

iWiem z komunikatów Za­
rządu Domu, że tam potrzeba 
było reform. Ale nikt nie przy­
puszczał zamknięcia zupełnego.

Zresztą, na dobrą sprawę, 
my sami nie wiemy, czy Dom 
Emigracyjny zamknięty ?

Dyrektorowie biowiem zade­
cydowawszy, jak twierdzą naj­
bliżsi zamknięcie, nie uważali 
za właściwe ogłosić komunika­
tu i rozesłać go do pism pol­
skich. Jest to również niczem 
niewytłómaczone lekceważenie 
prasy, która ma prawo i obo­
wiązek wyświetlenia tej smut­
nej kwestyi.

A wy wszyscy, stojący na 
świeczniku społecznym, którzy 
w ten sposób postępujecie, nie- 
uwierzycie, jaką “niedźwie­
dzią” przysługę robicie sobie, 
instvtucyom przez Was kiero­
wanym lub popieranym, a 
wreszcie wszystkim nam.

Że autor tego artykułu ma racyę, 
że takich “stojących na świeczni­
ku” którzy ćzęsto “niedźwiedzie 
przysługi” oddają instytucyom 
przez siebie kierowanym jest du­
żo, na to i nasza “Gazeta Polska” 
nić mało mogłaby przytoczyć do­
wodów. Nie szukając daleko, chce, 
my' przypomnieć, jak to niedawno 
temu zwróciliśmy uwagę “Dzien­
nika Związkowego”, że fałszywie 
informuje swoich czytelników do­
radzając, aby przyjeżdżający do 
Ameryki podawali na Ellis Island 
adres Domu Emigracyjnego Zw. 
Nar. Pol., gdyż naraża ich na de- 
portacyę. Redaktorzy “Dziennika 
Związkowego” niewątpliwie czy­
tali tę naszą uwagę i w duchu mu­
sieli uznać, że pomylili się w swej 
informacyi, ale... fałszywa duma 
kazała im zignorować nasz głos, 
bo dotąd jej nie odwołali, skut­
kiem czego kto wie ilu ludzi może 
by'ć deportowanych.

Wet za wet.
Do apteki przychodzi powroź- 

nik i żąda arszeniku.
— Do czego wam arszenik? — 

zapytuje aptekarz.
— Do farby.
— Nie, tego wam nie mogę 

sprzedać, bo byście się otruć mo­
gli-

IV jakiś czas później posiał ap­
tekarz do powroźnika po kilka 
powrozów; ale ten mu odpowie­
dzieć kazał, że nie może mu ich 
sprzedać, bo się boi, by się pan ap­
tekarz nie obwiesił.

szczepienia, ospa prawie usunięta 
została ze statystyki, śmiertelno­
ści. Jeżeli więc nauka opanowała 
jedną plagę ludzkości i wykazała 
przyczyny; powstawania drugiej, 
to tylko potrzeba uświadomienia 
mas, poszczególnych jednostek, a 
głównie młodzieży, która jak wy­
kazaliśmy, stanowi największy 
procent śmiertelności na tę zabój­
czą chorobę, by zapobiedz złemu, a 
to przez życie hygieniczne a tak­
że moralne!

DA R M O!
Każdy kto nadeszło mi nazwisko i 

adres swojego rodaka, dostanie w pre 
żeńcie piękną książkę do czytania.

JOHN NEMEK
Ex-Austryacko-Węgierski agent konshlarny

457 Washington Str., 
NEW YORK, N. Y. (’O)

DARMO DLA CHORYCH JEDNA PACZKA “GALEN”.
Jesteś chorym? “Galen” wyleczyły tysiące ludzi chorych, one wyleczą i ciebie. Poco płacić 

wielkie suinr pieniędzy dla wyleczenia twojej choroby, skoro sie ni ot ее г наш wyleczyć, z łatwo­
ścią Przyślij swój adres doz ładny, imię 1 nazwisko, numer lekarstwa, a otrzymasz odwrotną 
pocztą próbne lekarstwo “Galen” bez koeztów,

1 Reumatyna leczy reumatyzm, neuralgie, puchlinę i wiele temu popobnych dolegliwości. 
•. Posolą 1еЛу żołądkowe choroby, zatwardzenie żołądka i wszystkie inne wewnętrzne cPoro- 
by 3 Fortola silne lekarstwo dla nerwowych 1 słabych, utraty sił męskich. 4. Sanguinola leczr 
choroby nosa, gardła i zsz.u jak również malarye, małokrwiśtość. 6. Asmola leczr choroby 
plertiowe jak: krótki oddech, suchoty i chroniczny kaszel в Hemora leczy w najjrótszrni 
czasie hemoroidr i zakeżenie krwi. 7. Virola najskuteczniejsze lekarstwo przeciw Tryprowi, 
Gonorei, U pławo w i wszelkich temu podobnych chorób, в Me rpota leczy zupełnie syfilis. wrzo­
dy na ciele. 9. Pelocresce leczy boi głowy i jest cudownym środkiem przeciwko wypadaniu 
włosów. 10. Pofilacta prędko leczy kobrece choroby jak; bezpłodność, nieregularne pervodv 
białe unławy i t d. ADRES: * *’

GALEN CHEMICALCo., 1947 Broadway, New York City. (10

Wytłumaczył.
Syn pyta ojca, widząc samocho­

dy w Chicago.
— Tatusiu, co oznacza cyfra z 

tyłu każdego samochodu.
— Liczbę przejechanych przez 

niego osób.

W JAKI SPOSOB NABYĆ OLIVERA 
MASZYNĘ DO PISANIA ZA 

17 CENTÓW DZIENNIE.
Nie potrzebujecie naruszać pieniędzy 

Waszych z banku, jeżeli będziecie opła­
cać nową centową metodą! Zostawcie 
dolary wasze w banku, abyście mieli 
jak najwięcej procentu!

Ofiarowujemy Wam nauzą najnowszą 
maszynkę do pisania, Oliver No. 5, 
wprost z fabryki, tylko za 17 centów 
dziennie!

Plan ten wydrukowany jeet “czarno 
na białem' ’ na poniżej umieszczonej a- 
plikacyiA

Proszę tylko wypełnić ową aplikacyę, 
dołączyć pierwszą wpłatę, przysłać to 
razem, a wkrótce otrzymacie Oliver ma­
szynkę do pisania.

Bez nudnego wyczekiwania! Bez 
humbugierskich ogłoszeń! Bez nużącej 
długotrwałej korcspondencyi!

W krótkim czasie nabędziecie Oliver 
maszynkę do pisania, nie zauważywszy 
nawet Waszego wydatku. Będziecie 
mogli używać maszynki, spłacając ją 
małemi bardzo ratami. Nie prędko znaj- 
dziecie drugą taką sposobność łatwego 
nabycia Olivera maszynki do pisania!

powszechnie używaną maszynką do pi­
sania. Jest najłatwiejszą, najnowszą i 
najlepszą maszynką do pisania! Gdzie 
tylko pójdziecie — czy to w biurach 
handlowych, większych lub mniejszych, 
czy w prywatnych domach, czy też w 
biurach kolejowych i telegraficznych, 
w najlepiej urządzanych biurach dzien­
nikarzy — wszędzie znajdziecie naszą 
Oliver — powszechnie uznaną za jak 
najlepszą maszynkę do pisania.

Jak najlepsze maszynki do pisania.
Jeżeli potrzebujecie zaraz maszynki 

do pisania, będziecie ją mieli, jak tyl­
ko zażądacie. Maszynka do pisania war­
tości stu dolarów -za 17 centów dzien­
nie!

TĘe___ a» x

OLIVER
Przyślijcie wypełnioną aplikacyę 

wraz z pierwszą wpłatą, dolarów pięt­
naście.

Przyślijcie czek lub pieniądze.
THE OLIVER TYPEWRITER CO.

The Oli.. er Typewriter Bldg., 
CHICAGO, ILL. 10

--------------------- APLIKACYA ---------------------
THE OLIVER TYPEWRITER CO. 

Panowl«:— Przyjmuję Waszą ofert« chętnie. 
Przyślijcie mi Waszą maszynkę do pisania 
Oliver No. 5, na spłatr 17 centa« dziennie. 
Załączam >15 jako pierwszą wpłat«. Zga­
dzam się odłożyć co dzień 17 centów, a re­
szt« $Só. odesłać mieeięczneml spłatami. 
Obowiązuję się uiścić r. mego długu

Xa zwie ko.....................................................................

Adrct..............................................................................

Młatto............. .................Stan.......... .................

Świadectwo ........................... ....................................

MATKO!
Proszę kupić czy­

stych powideł z jabłek

G O H L’A
i czystych powideł 

z brzoskwiń

ADAM S’A
Dostać je możecie u ka­
żdego grosemika, jeżeli 
by zaś nie miał tych 

powideł, poproście go, a 
on się dla Was o nie 

wystara
4

LAMON-GOHL CO.
Pierwsza Firma

CHICAGO.



10 GAZETA POLSKA W CHICAGU.

0 Polsce po Angielsku.
EMIGRANT POLES 

LOYAL TO HOMES.

All Hope to Return Some Time 
and Keep Alive Spirit of 

Patriotism.

SEEK TO LIGHTEN TASK.

Leaders of Various Societies Plan 
to Care for People in 

Alien Lands.

By George A. Dorsey, 
Ph., D., LL. D.

[The Chicago Daily Tribune.|
CRACOW, Galicia, Austria. Oct. 

24. — Nowhere outside Italy have 
I encountered an air so saturated 
with emigration. The bond bet­
ween Poland and America seems 
strong. Almost every newspaper 
I pick up has an article dealing 
directly or indirectly with emigra­
tion. Journals devoted specifically 
to the subject I have already 
spoken of. Every one has consid­
ered emigration and is ready to 
talk about it.

I would summarize the situation 
thus: Polish intelligence favors 
emigration to the United States, 
not for material gain, but because 
of a deep sentiment for Polish 
peasants, who struggle under an 
e •onomieally difficult situation. 
Those who are not moved by love 
of gain, those who are unbiased in 
their opinion, prefer to see Poles, 
if they must emigrate, turn to the 
United States. They feel that the 
opportunity for advance there is 
greater in every respect, than in 
any other country. They feel that 
Poles in the United States arc nor 
lost. They do not quarrel with 
their brothers for becoming loyal 
citizens of the United States. And 
yet they would say to them: ‘ Re­
main Poles.”

Emigration increases from year 
to year. All efforts to stop it are 
of no avail. Russian Poles have a 
fever for Brazil. There is a yearly 
flood of Galician Poles to the 
United States.

Law Cannot Stop Flood.
Emigration continues in spite 

of the law. Clandestine emigra­
tion continues. while bullets 
whistle to make if dangerous. Bul­
lets do r.ot stop; prevention is of 
no avail. Nor will a war stop it. 
Wages increase in Galicia, but 
emigration continues. For Galicia 
cannot employ all its labor. 
Against the arguments cited to 
show why there should be no emi­
gration to the neighbors coun­
tries of Europe are the ldgncr 
wages in Prussia.

There are four phases of Polish 
emigration: Internal. from one 
province to another; European, or 
seasonal, transoceanic, solely for 
money and always with the in­
tention of returning- permanent, 
where the ,-ilugrant settles outside 
the fatherland.

Statistics shows, that of every 
one hundred Polish emigrants, one 
crosses ’lie ocean: of every 
Inuidred Galician Poles, seventy- 
three cross the ocean. The percen­
tage of those who return from 
across the ocean is small. The emi­
gration of Poles is dangerous and 
means must be found to stop it.

Agents Swell the Emigration.
Certain superficial incentives 

swell the size of emigration; 
agents work 'surreptitiously to 
incite those who without sUch sti­
mulus would not emigrate: those 
flee from military service: those 
tinder police surveillance.

Men who return from abroad 
bring a bright.broad breath of 
civilization. They have learned to 
work: they have learned indenpen- 
dence. This is a great cultural gain 
for the whole community. Thus 
emigration is a good thing. And 
you may cease worrying about 
Pedes becoming rapidly denationa­
lized. That supposition is false. 
The fact that he wears American 
clothes and has taken on a broader 
intelligence is no proof that he is 
less a Pole. A little change makes 
people believe he is lost. It is true 
that the Polish language abroad 

tends to become a jargon, mixed I 
with English. It is true that the | 
second generation has a strong i 
tendency to curry favor with real 
Americans. But they speak Polish ■ 
ami they go to a Polish church.

POLISH CAPITAL 
IS GREAT RESORT.

Zakopane, Set in Deep, Natural 
Amphitheater, Attracts 

Health Seekers.

PEOPLE ARE PRIMITIVE.

Dorsey Finds Mountaineers At­
tractive and as a Class Slow 

to Emigrate.
-------------- -

By George A. Dorsey, 
Ph., D., LL. D.

[The Chicago Daily Tribune.]
ZAKOPANE, Galicia, Austria. 

Oct. 27. — Another Polish Capital. 
Specialty—nobility, professional 
men, and other people of leisure, 
who, broken down by the hard 
work of winter, seek a quiet re­
treat in summer. And this is an 
ideal place—about as beautiful a 
mountain resort as I know of. It is 
literally among the pines. Hills 
everywhere. And half the amphi­
theater is the crest of the Carpa­
thians, standing out sharply 
against an azure autumn sky.

It has taken all day to get here, 
because trains are slow, stops ma­
ny and long, close connections un­
known. Besides, we were climbing. 
No matter how many trains a day 
there may be on a certain division, 
if it is not what is called an 
“express” line, there is no express 
and every train makes every stop. 
Average length of stop, seven 
minutes.

I met two interesting men on the 
train, both Poles, one with Amer­
ican experience. The first knew 
nffthing of America, but all about 
emigration.

“What is the difference between 
your peasants and ours?” he 
asked. To try to tell him that we 
have no "peasants” in the United 
States, as the word is used here, 
would mean nothing. But I did 
say that the largest and best buil­
ding of a country town such as 
we were then looking at would be 
a schoolhouse and that the vil- 

| lagers would not have to depend 
I on Washington, or even on the 
j state capital, to get their roads 

fixed. The roads might not be so 
good, but the people of the town­
ship would take care of them. Any 
one of them might be supervisor.

| And he would know enough to 
vote and what it means to “turn 
the rascals out.”

Mountaineer Is a “Live One.”
We change ears and move on. 

! A change is noticeable as soon as 
- we enter the mountains. After all 

there is something to be said in 
favor of the mountaineer. He pre­
fers hewing out his own farm, 
even though slowly, to working 
for somebody in a richer land 
below. But the mountaineer is a 
true keeper of the ancient culture. 
The man of the plains of Galicia 

I has been too loug dependent on 
peddler and the market. He lias 
lost connection with the past; he 
has given up all that was good in 
the way of handicraft and of the 
old life, and in its place ho has 
only a few pots and pans.

The houses look neat and trim.
If of hewn logs—and nearly all are 
they have been made with much 
greater care. The mountaineer's 
house is truer. Ho is still a better 
woodman—in every way a better 
craftsman. Still forced to depend 
upon himself. he is self-reliant. 
Many of his patterns are old, and 
even the material. The peasant of 
the lowland wears a shirt cut after 
the old style, but he buys the ma­
terial. As it is not hand woven, it 
is likely to have no embroidery. 
The mountaineer's house has fruit 
trees about it. And more outbuild­
ings. The man of the lowland 
finds a ready market for what 
little produce he has .And the only 
accessory to his house is a little 
barn.

I shall not find many emigrants 
about Zakopane. It is too far from 
the main lines of communication. 
The mountaineer is always among 
the last to emigrate. Here he is 
richer in material things. But slow­
ly his hand will forget its cunning. 
Cali'-o will replace linen. Iron or 
steel will replace wooden tools: 
shoes will be worn instead of moc­
casins: tinware will drive out flow­
ered earthenware. But his is still 
a primitive community—the most 
primitive among Poles.

Museum Is Unusually Fine.
Houses are museums. You may 

see the old fashioned things, the 
tools and utensils of ages ago. 
both in the houses and in the mu­
seum. which is the pride of Zako­
pane. And justly, for it is a real 
museum. It is housed in a building 
which was not intended for a cha­
pel, boarding house, or factory; 

nor does it look like a Greek 
temple.
It is of heavy timbers and rich in 

the open work and scroll ornam­
ent so lavishly employed on the 
better class of peasant houses 
about here. Within you may learn 
of Zakopane’s fauna, flora, physio­
graphy, and of the life of its 
people.

A few objects in the museum 
are especially interesting. Perhaps 
the most remarkable is a series of 
blocks fbr printing calico and li­
nen. These are finest I have seen, 
surpassing anything of the kind 
from India or Java. The patterns 
are cut from the block itself, so 
that it is of a single piece and not 
made up by insertions of copper 
or of wood. The blocks are of hard 
wood, were probably fashioned 
centuries ago. and must have been 
made with simple tools.

New Tools Spoil Old Arts.

Any exceptionally- fine specimen 
of wood carving form the north­
west coast tribes in the Field mu­
seum is almost, certain to have 
been made before the advent of 
the whites. About the only art 
product T know of which has stea- 
dilv improved with modern tools 
and under commercial stimulus is 
the cloisonne ware of .Tanan : that 
made nowadays is incomparably 
finer. I am not referring to Chi­
nese cloisonne.

The carved distaffs here are 
beautiful and of a form T have not 
seen elsewhere. Commonly they 
are long and sharp at the lower 
end. to be thrust info the earther 
floor'when in use. But floors here 
are of wood and the distaff is set 
in a neat, flat strip, held down by 
the foot. Spoon racks to bo fast­
ened to the wall are also fine. But 
nowhere in Europe are spoons so 
ornate or wonderfully carved as 
those of the Haida and Tlingit 
Indians of Alaska.
The glory of i Zakopane house is 

its front door and casing Beauti­
ful specimens of both are peserved 
in the museum, but neither more 
massive nor more beautiful than 
some near town. The door is 
rounded at the ton. This makes 
necessary a difficult and compli­
cated arrangement of the house 
timbers on the front side. A 
rounded areh is formed by the 
most skillful mortising of beams 
T have ever seen in a primitive 
home.

Homes about here are interest­
ing. In one. much to my surprise, 
I found a man who had mined 
coal in Pennsylvania. He is the se­
cond miner T have seen today. The 
first got off the train at the station 
just bevom] Zakopane. He was en­
cased in stiff store clothes and pa­
tent leather shoes—really quite 
a dandy. What a figure he will cut 
for a few days among his bare­
footed. homespun clad friends! A 
fine looking fellow; mining evi­
dently agreed with him. He fairly 
reeked with prosperity and was 
justifiably proud of his imitation 
leather suitcase.

Miner Realizes Contrasts.
I found the other miner in scant 

simple attire, beating out wheat 
with a flail. Ilis wife was turning 
a stone salt mill. With a similar 
stone handmill they grind wheat. 
My friend could talk only a few 
words of English, but T could un­
derstand him to the extent that he 
realizes the joke of it all—from 
mining in Pennsylvania to flailing 
wheat in Zakopane! His house was 
big and fine, and fairly' clean.

T recall a long walk into the fo­
rest with Mr. Dmowski. during 
which he told me of his travels 
among his countrymen in South 
America. Poles of Germany he 
found to be industrious, seeking, 
whenever possible, to become trad­
ers. They live well, own comfort­
able houses and eat meat at least , 
once a day. Russian Poles are In- i 
dustrious and save every penny I 
possible, to put into land. They ! 
are really greedy for land alone, 
and have little thought of any- ; 
thing else. Many own more land | 
than they can farm. Owing to the ! 
lack of laborers they are land : 
poor. Austrian Poles arc more like 
Russian Poles, but they are not so 
greed.v for land. But they drink 
and dance more than either of the 
other two groups.

Interesting people, these Poles 
of Zakopane: they remind me a 
little of their neighbors the Slo­
vaks, just over the mountains. But' 
they appear to much better advan­
tage than Zsolna Slovaks, though I 
they are no better off than those | 
of central Slovensko. They shuffle 
along the cowpaths and highways 
in a ipiaint. old fashioned way. 
looking at you from under their 
curious black felt hats in a half 
curious, half shy way which at 
once engages your sympathy. J

“Ahaswer narodów”.
Smutne światło rzucają na cha­

rakter tulactwa polskiego bezpre- 
tensyonalne zapiski ks. Żyskara, 
który przez kilkadziesiąt lat peł­
nił służbę duszpasterską na wiel­
kich obszarach carstwa rosyjskie­
go i poznał niemal wszystkie stro­
ny Rosy i europejskiej i azyatyc- 
kiej. gdzie żyją wygnańcy i wy­
chodźcy polscy.

Czytamy nieraz w koresponden­
cjach z głębi Rosyi o zakładanych 
tam bibliotekach, Tow. dobroczyn­
nych, przedstawieniach amator­
skich. daje nam to złudzenie ja­
kiegoś ruchu narodowego śród Po­
laków w Rosyi osiadłych, nie bie- 
rzemy jednak tego pod uwagę, że 
we wszystkich instytucyach ucze­
stniczy tylko mała garstka osób, 
ogół pozostaje obojętny.

A te tysiące kompromisów, ja­
kim musi podlegać polska intell- 
geneya, te ofiary z własnych prze­
konań, któremi zdobywa się ka­
wałek chleba, znieprawia te du­
sze bezpowrotnie. Gorzej jest je­
szcze z wyrastające«! na obczyź­
nie miodem pokoleniem: pozba­
wione gruntu,, odarte z ideałów, 
rzuca się w otchłań najgorszego 
użycia. Lepsze względnie stosunki 
panują w Petersburgu — kilka­
dziesiąt tysięcy Polaków, pomimo 
dzielenia się na grupy i koterye, 

j tworzy zorganizowaną kolonię — 
dzięki wybitniejszym jednostkom 
powstaje takie instytucye, jak 
Macierz. Sokół, Ognisko, Tow. pe­
dagogiczne.

W najsmutniejszych warunkach 
żyją nasi wychodźcy na północy, 
wśród śniegów i lodów, gub. ar- 
changielskiej. Rzecz szczególna, 
że prócz skazańców, jest tam spo­
ra liczba takich, których zagnała 
chęć zdobycia kawałka chleba. 
Szczególniej dużo jest na północy 
leśników, umieszczeni wśród o- 
gromnyeh obszarów lasów, dzicze­
ją i wracają niemal do życia pier­
wotnego.

W środkowych guberniach na 
brzegach Wołgi, znajdujemy ty­
siące Polaków; bogacą się często­
kroć handlem, wynarodowienie tu 
jednak największe. W kostrom- 
skiej gub. naliczono aż 85 proc, 
małżeństw mieszanych. Nikłe o- 
bjawy uświadomienia widzimy 
wśród Polaków w Moskwie. Życie 
kolonii polskiej bije tu znacznie 
slabszein tętnem, niż w Petersbur­
gu, charakterystyczne jest tylko. 

I że na biblioteki i czytelnie składa­
ją się tu praeważnie grosze sza­
rych mas robotniczych. Najsilniej 
żywioł polski zaznacza się «'•Smo­
leńsku; szlachta z Litwy kupuje 
ziemię w gubernii, skąd napływ 
jej do miasta. Smutny też jest los 
urzędników na kolejach południo­
wych. zmuszonych walczyć z nie­
nawiścią konkurencyjną i płacą­
cych nieraz za swoje stanowiska 
znpełnem wynarodowieniem na 
Kaukazie Polaków na kolei wo- 
jenno-gruzińskiej, jest bardzo wie­
lu, w Noworosyjsku przebywa ich 
3000 wszędzie smutne objawy 
zaprzaństwa dla zdobycia karye- 
ry, zatracenie uczuć i godności na­
rodowej.

Ile słów wypowiadamy w roku.
Jeden z angielskich uczonych 

wziął sobie za zadanie obliczyć w 
przybliżeniu, ile słów człowiek 
przeciętny wypowiada w jednej 
dobie. Otóż przyjąwszy, że czło­
wiek, mówiąc szybko, wypowiada 
w jednej minucie 100 słów, co w 
godzinie czyni 29 stronie druku 
w ósemce, dalej, jeżeli się przyj- 
mie, że na dobę mówi człowiek 
trzy godziny, wypailnie 600 stro­
nie druku w jednym tygodniu, zaś 
w roku powstanie z tego 52 to­
mów o 000 stronicach. •
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Nasi podróżujący agen­
ci i kolektorzy.

Naszymi podróżującymi agentami 
pos i .'«dającymi pełne nasze zaufanie i 
mającymi prawo kolektować za ‘Gazę 
tę Polską’. “Tygodnik ilustrowany i 
książki, na co wydają kwity, są:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika Po 
wieściowo-Naukowego 1180 Broadway 

Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls’’; 
Medina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko­
licznych miastach w Stanie New York

Ob. W. Radomski kolektuje w Wi 
nonie, Delano; Silver Lake; St. 

Paul, Minneapolis; Foley; Gilman I 
Braverville, Minn., a następnie w N. 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Min 
ncsocie i South Dakocie.

Ob. F. Pisarek i jego pomocnik Mi 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach N 
York, Connecticut i Pennsylvania.

Ob. Bronisław Florkowski, 1198 — 
25th str. Detroit, Mich, kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Ob. Wł. Bańkowski 3696 8. 65 Ave 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Ob. F. Frączkowski, 268 Elm eor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Ob. W. F. Krysiak, 156 Pleasant st 
Northampton, Mass, kolektuje w North 
ampton i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w 8 Bosto 
nie; w Brightonie i Chelsae, Mass.

Ob. Józef Chmieliński, 2658 Edge 
mont str., Philadelphia, Pa. i okolicy

Ob. Klemens Mioduszewski, 1317 Di 
vision str., Erie, Pa. obecnie kolektuje 
w Erie, Pa.

Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 4 
Hellmetta, N. J., kolektuje w Hellmet 
ta; Spotswood; Sayreville; South Bi 
ver; Routh Hall i Jamesburg, New Jor 
sey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
'Szurek kolektują w Amsterdam; Alba 
ny; Cohes; Schenectady; Troy; Utica; 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski 125 Haw 
thorne ter. Torrington, Conn, kolektuje 
w Torrington i okolicy.

Ob. Suchcicki 142 South str. Newark, 
N. J., kolektuje w Newark, N. J. i 
okolicach.

Ob. A. Bratyński 67 Grand str. Tren 
ton NJ. kolektuje w Trenton i oko 
licy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 
New Britain, Conn, kolektuje w New 
Britain i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa. i okolicy.

Ob. Józef Pilch Adams Mass, kolek 
tuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33 y2 Lake str. We 
bster, Mass, kolektuje obecnie w Con 
necticut i Mass.

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 bm. 
rozpoczął kolektę za Gazetę Polską i 
Tygodnik w Wilmington, Del. Camden 
NJ. i Manayunk, Pa.

Ob. Banaszewski Box 258 Iladley 
Mass, kolektuje w Hadley i okolicy

Ob. Józef Witkowski, 8345 Superiot 
Ave. South Chicago, kolektuje w 8o. 
Chicago i okolicy

Ob. Jan KaJużniak 120 Belmont ave 
Newark NJ., kolektuje w Newark i 
okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front otrę Chi­
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o 
kolicy.

Ob. 8. Boryc 302 Bingaman str. 
Reading, Pa. kolektuje.w Reading, Pa 
i okolicy.

Ob. 8. T. Wilk 18 Sheldon str 
Hartford, Conn, kolektuje w w Hart 
ford i okolicy.

Ob. J. Kwasnik 520 8. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy.

Ob. Józef Trzepel 58 Walnut atr 
Chelsea, Mass, kolektuje w Chelsea 
Mass i okolicy.

Ob. Felix Lubieński 262 str. Mani 
•»tee, Mich. Lolektuje w Manistee i o 
kolicy.

Ob. A. 8. Lubieński 1277 Dubois 
str. Detroit Mich, kolektuje w De­
troit i okolicy.

Ob. Franciszek Slęczka 8522 Macki 
naw ave. So. Chicago. 111. kolektuje 
w So. Chicago i okolicy.

Ob. Ludwik Malinowski 8345 Supe 
rior ave. So. Chicago, Tli. kolektuje 
w So. Chicago i okolicy.

Ob. J. Romaszewski, 1041 Liethgów 
str. Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi 
ladelpbia i okolicy.

Ob. Jan Osiński 144 Bowery str. 
Newark N. J. kolektuje w Newark i 
okolicy.

Ob. Aug. Klebek Box 688 Proctor 
Vt. kolektuje w Proctor i okolicy.

Ob. M. Kurhewicz 15 Neoga St. 
Depew kolektuje w Depew i okolicy.

Ob. W. Grabowski 1400 Broadway 
Buffalo NY., kolektuje w Buffalo NY

Ob. Jos. Kostrzewa, 700 Annesley st. 
E. 8. Saginaw, Mich. kolektuje w 
Saginaw i okolicy.

Na Brooklyn N. Y. aamiaiowany zo­
stał agentem p. B. Ostrowski, 225 24th 
Street.

Ob. .T. Andrzejewski. 1215 Kościu­
szko Ave.. Bay City. Michigan, kolek­
tuje w Bay City, Michigan i okoli 
cv.

Ob. Jan Okrąglewski. 134 Washing­
ton ave. Torrington, Conn., kolektuje 
w Torrington i okolicy. ’

Ob. Fr. Mazura, Box 28 Westhamp­
ton Long Island, N. Y. kolektuje w 
w Westhampton i okolicy.

Ob. Aleksander Jankowski 86 Albany 
Ave, Hartford. Conn., kolektuje w 
Hartford i okolicy.

Ob. A. Wojenkiewicz Box 127 She­
nandoah, Pa, kolektuje w Shenandoah 
i okolicy

Ob. Wincent Slawski, 211—3rd Ave. 
N. E. Minneapolis. Minn, kolektuje 
w Minneapolis i okolicy.

Ob. Czernek Box 598 Altoona, Pa., 
kolektuje w Altoona i okolicy.

Ob. Zygmunt Krygin. Box 232 So. 
River N. J. kolektuje w South River 
i okolicy.

Ob. B. Skind-zierz 68 Nard str. Wor­
cester, Mass, kolektuje w Worcester i 
okolicy.

Ob. Michael Treder, Cor. Wash, and 
Ceresco Sts. Berlin, Wis. kolektuje w 
Berlin i okolicy.

Ob. B. Jurewicz, Gen. Del. Albany 
N. Y. kolektuje w Albany i okolicy.

Ob. Jan Gordziewicz 276 E. 153 St. 
NEW YORK. N. Y. kolektuje w New 
York i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską’’ i “Tygod­
nik Ilustrowany”, a idą do pracy, nie­
chaj pozostawią w domu pieniądze i u 
poważnią swoje żony do zapłacenia a- 
bonamentu, a odbiorą zaraz swoje pre­
mie, jakie sobie obiorą, ponieważ wie 
czorem po szóstej godzinie wnet zmrok 
zapadrfie, to mało obejść można, a ca­
ły dzień się zmarnuje.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

KATALOG KSIĄŻEK
WŁASNEGO DRUKU i NAKŁADU.

Żtjdnjijcy książki z niniejszego katalogu 
raczę podać — NUMER KATALOGU

UWAGA: Kto chce odwrotną 
pocztą otrzymać wysyłkę książek, 
niechaj oprócz 10c. na zwykłą 
przesyłkę, dołączy jeszcze 10c. na 
nadzwyczajną przesyłkę (special 
delivery).

Kto chce, aby wprost w jego rę­
ce oddano przesyłkę książek, nie­
chaj oprócz 10c. na zwykłą prze­
syłkę, dołączy jeszcze 10c. na za- 
registrowanie przesyłki książek.

TE KSIĄŻKI MOŻNA WYBIE­
RAĆ NA PREMIĘ.

(Ciąg dalszy.)
Historya Amipy- którą opowiedziała 

Kalifowi Ilarnb Alraszyd. (Z tysiąc 
nocy i jednej), Cena . . . . 5 c.

History a Bdera książęcia perskiego i 
Dżohary królewnej Samandalu. Opo­
wiadanie Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena................................. 3oc

History a drugiego derwisza Królewi­
cza, o straceniu prawego oka. (Z ty­
siąc nocy i jednej)......................15 c

Hlstorya Ganema syna A bu Eba, nie­
wolnika miłości. Opowiadanie bhehe- 
razady. |Z Tysiąc Nocy i Jednaj 
Uena 20 et.

Hlstorya o Ali-Kodżyi kupcu Bagda- 
ckliu, który of’dał swemu przyjacie­
lowi tysiąc sztuk złota na schowanie, 
a które tenże zabrał i zaparł sit, ich 
oduioru i jako mały chłopczyna spra­
wiedliwie rozsądził. (Opowiadanie Sze 
herazady z 1001 nocy) . . . 10 c.

Hlstorya o dwóch siostrach zawistnych 
szczęścia młodszej siostry’. Opowia­
danie Szeherazady. (Z tysiąc i jednej 
nocy.).... .......................................25

Hlstorya o Gryzeldzie i Magrabi Wal­
terze, z książek dla ludu przez Mar- 
bacha wydanych 10et.

History a o Grzegorz n, który przez 1? 
lat pokutował przykuty do skały 
Piękne i wzruszające opowiadanie dla 
ludu.................................................. 20

Historya o koniu zaczarowanym czyli 
dziwue przygody jeźdźca w powietrzu. 
Opowiadanie Szeherazady. Cena 10

Hlstorya Okropna o Walecznym Sta­
siu i o pięknej Anulce. 15c.

History a o księciu Ahmedzie i Wiesz­
czce Pary Banu. Piękna powiastka z 
‘Tysiąc Nocy i Jedna’; opowiedziana 
przez Szcherazadę; 113 stron .. 15c 

Hlstorya o Książęciu Stylfrydzie i je­
go synu Brącwiku. Ile ci dwaj ryce­
rze w świecie złego wycierpieli i jak
dziwnym sposobem sławy nabyli, 
przetłumaczona z czeskiego na język 
polski................................................ lOc.

Historya kupca chrześcianina o pe­
wnym bogatym i dorodnym młodzieńcu, 
który ze zbytniej wspaniałomyślności ) 
utracił prawą rękę. Opowiadanie Sze- i 
herazady z 1001 nocy . . , 5 c.

Historya o księciu Alasnamie i o kró­
lu geniuszów. Piękna powiastka 
opowiedziana przez Szeherazadę w I 
‘Tysiąc Nocy i Jedna.’ Cena .. lOc

Historya Nureddyna i pięknej Persan- 
ki. Opowiadanie Szeherazady z ‘Ty­
siąc Nocy i Jedna’. Upiększona ry­
cinami. Bardzo zajmująca powiastka 
o marnotrawniku, który wszystko 
rozdał swym przyjaciołom, a później 
to jego przyjaciele od niego stronili 
gdy zoet-ił żebrakiem. 116 stronic. 
Cena...................................................20c

Historya o Kodadadzie i Jego braciach. » 
Opowiadanie Szeherady. Z tysiąc No­
cy i Jedna, .. ....................15ct.

Historya o Śpiącym Obudzonym. Opo­
wiadanie Szeherady. Z Tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena............................30 ct.

Historra małego garbuska czyli ile to 
strachu nurobiło najedzenie się ryb z 
wielklemi ościami. Opowiadanie Sze 
herazady z 1001 nocy. Cena 5 c.

Hlstorya o Ali-Babie i o czterdziestu 
złodziejach, zgładzonych ze świata 
przez jedną niewob.fcę. — Opowia­
danie Szeherazady. (Z tysiąc nocy l 
tednej). Cena........................ 15 c.

Historia o Nureddynfe Ali I BedreddT- 
nie Iłassan, czyli dziwne przygody 
męża i żony i leb |na Adżyba. Opo­
wiadanie 8zehera<.«dy. (Z tysiąc nocy 
I jednej)............................................. 15

Historya opowiadana przez krawca o 
pewnym młodzieńcu, który z powodu 
jednego balwierza gaduły, użył wiele 
przykrych przygód. Opowiadanie z 
tysiąca nocy i jedna. 5e.

Hlstorya kry szt ola Kolumba tłuma 
czona z Angielskiego. Z rycinami o- 
raa obrazkami Budynków Wystawy 
Świttowej v Chicago Dnikowanem) 
uU^leeklm tuszem "W mocnej I pię 
aonj <on.wi<5 <«• <h,ronvnj tytuHkiem 

ao i
Hlstorya opowiedziana przez lekarza 

zyiia o pewnvin młodzieńcu, który 
u.racił prawą iękę dla tego, iż nie 
znał wartości Kjejnotów. Opowiadanie 
Szeherazady z 1001 nocy. Cena 5 c.

History ii o Rycerskim owczarku przez | 
Jana Kupca ... 10с.

Hlstorya o rybaku . beninsza czyli 
duchu buntowniczym, jak również о I 
królu greckim i o lekarzu Dybanie, 
o mężu i papudze, o ukaranym we­
zyrze. o zaczarowanych rybakch I o 
młodym królu wysp czarnuch. (Z ty­
siąc uocy i Jednej.) Cena 15 c.

Hlstorya o rycerzu złotoskrzydłym, c 
porwanej dziewicy z drogim k.ejno 
tern I złotym zamku. Opowiedział 1 
Danielewski ..... 10

Historya o siedmiu Mędrcach, czyli 
prowadzenie na śmierć królewicza » 
wyba\,'lenie tegoż siedm razy przez 
siedmiu mędrców......................25

Historya o strasznym zbóju. Ze zdarzeń 
prawdziwych opowiedział Kazimierz 
Promyk 10с

Historya o sziuchetuej 1 pięknej M*  
luzynie, różne przygody, pociechy 1 
smutki, szczęścia ! nieszczęścia, przy 
odmianach omylnego świata przensta 
wlaiaca. ............................ 80

Historya o szlachetnej Magelonie, curce 
króla z Neapolu i o Piotrze rycerzu, 
hrabiem, różne przygody, smutki, po 
ciechy, szczęścia, nieszczęścia przy 
odmianach omylnego Św7 \ta reprezer 
tująca . . 80

Historya o wielkim wojowniku polskim 
Gabryel»» Hołubku. Opowiadanie 1 
dziejów polskich przez Józefa Gra, 
nerta ....... 10

Historya pierwszego Derwisza królewi­
cza o utraceniu prawego oka. Z ty­
siąca nocy i jednej. lOct.

Historya Święta czyli dzieje starego i 
nowego Testamentu (mniejsza) v 
mocnej oprawie. lOc.
istorya Stanów Zjednoczonych od 
odkrycia Ameryki aż do naszych cza­
sów, z krótkim zarysem Innych kra­
jów Amerykańskich wraz z deklara- 
cyą niepodległości, artykułami konfó- 
deracyt i Konstytucyą Stanów Zjedno*  
czonych 1 dodatkiem wojny amery- 
aańsko-hlszpańsklej (około 500 stron­
nic). W mocnej oprawie. , 75c

Historya Syndbada morskiego. Siedm 
niebezpiecznych podróży na ws< b■■ 
dzie, odbytych przez nieustraszonego 
kupca, w których tenże doznał roz 
maitych przygód i zmian losu. Opo­
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i Jednej).................................... 15 c.

Historya trzeciego Derwisza króle­
wicza o utraceniu prawego oka. (Z 
tysiąc nocy i jednej). Cena . . 10

Hiszpanka czyli żona sKazanego na 
śmierć. Powieść p. p. W. hr. Rozdr. 
........................................................ 25

fTortenzya czyli ofiara dumy. Powieść 
osnuta na prawdzlwem zdarzeniu 
przez F. G.................................... 15 c.

Hrabia i Niedźwledziarz. Piękna po­
wieść przez Fr. Hoffman. Przełożyła 
Paulina z L. Wllkońska. - 30

..Hrabia Monte-Chrlsto. Romana. Prze­
kład z francuskiego. 12 tomów. W 
słabej oprawie cała powieść w 12 to­

mach kosztuje $2.00
W.mocnej ozdobnej oprawie, ze zło­
tymi wyciskami na grzbiecie w * 
książkach $3.50

Hrabia parobkiem u kmiecia, powieść 
wyciągnięta z Ramot, lłamotków Wil­
ińskiego .................................10

Humor i Prawdu. Zbiór bardzo wielu 
pięknych, wesołych i pouczających 
kawałków. 15c.

Inauguracja Grover Clevelanda, pier­
wszego po 24 latach z stronnictwa de­
mokratycznego, wybranego prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, w dniu 4 
marca 1885 r.......... ......................... 5c

tta hrabina na Toggonbnrgu. Hlstorya 
prawdziwa z XI? wieku, wielce nau­
czająca, osobliwie dla niewinnie cier­
piących, przez Krysztofa Szmida, 
prze polszczona przez Ks. E. W. 80

Jak ausza nieboszczki chodziła. Powia­
stka ludowa przez Bolesława Rybę 5e. 

Jak Dyabeł z babą się ożenił..........5c.
Jak Leczyć dzieci przez Dr. Helenę 8o- 

bieralską. rdzo dobra wskazówka 
dla matek, gdy dziecko zachoruje. 
Cena re.

Jak Kaśka wyprowadziła Jaśka. Wielce 
poważna i wesoła powiastka. .. 10e 

Jak się Jozef Malinka ożenił. Obrazek
weselny z parafii Wysokie w stro­
nach radomskich. Bardzo piękna po­
wiastka. Cen« 15et.

Jak Reporter ożenił Lorda, przez Hen­
ryka Urban i Opowieść Kapitana, 
przez “Mark Twain’’, 8amuel Clem- 
mens. Dwip piękne humoresk i.Cena 

5c.
Jak «ię zemścił borowy Zielonka nad 

Wojtkiem Bruchylą. Powieść ludowe 
ooznańsko amerykańska. Napisał Jan 
Niemii . . . 15

Jak to w Poznaniu bies porwał Szweda. 
Powieść z czasów najazdu Szwedów 
na Wielkopolskę w 17 wieku. 5c. 

lak noble poseielesz, tak się wyśpisz 
jowiastka. 10

Jałmużna i Przypowieść o Psie niej 
Gawędy z podania ludowego przez 
Jana Chęcińskiego...........................lOo.

James Garfield, albo Praca i Cnota, 
ooemat “kreślony podług ‘aktów przez 
Teofile óamolińska 10

Jan Kiliński. Szewc Warszawski....5c
Jan 111 Sobieski, król polski, obrońca 

chrześci&ństwŁ ood Wiedniem 10
Jan Okpiświat, zwany także Sowizdrza 

łem, słynny swego czasu trefniś, jego 
figle i awantury. Powieść komiczna 
ku rozweseleniu czytelników. p0c.

Jan Orlik, znalezione dziecko w gnia­
ździe o^lein pod Krakowem, po 
adetitks ...................to

Jan Płużek, powieść z dawnych cza­
sów napisał Mieczysław z lWuanis 

................................. U
lan Samnlcznk czyli chciwośC ukara- 

na. Powiastka osnuta na tle prawdzi­
wego zdarzenia napisał Hipolit Bogu 
mił Tarczyński ... 15

Jarmark na święty Onufry. Powieść A.
Dygasińskiego. 15c.

Jaskółczym Szlakiem. Powieść przez
Maryę Rodziewiczównę W słabej 
oprawie 50c.
W mocnej oprawie. 75c.

Jaskinia Beatusa. Powieść dla wszy­
stkich szlachetnie myślących 25c.

W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem 50c.

Jaskinia Potępieńca. Powieść przez Fr.
X. Tuczyńskiego 35c.

Ta sama w mocnej oprawie z zło­
conym tytulikiem 65c.

Jaśko Cholewą. Powieść historyczna z 
czasów Bolesława Śmiałego, napisana 
dla ludu i młodzieży przez Józefa 
Grajnerta. 20c.

Jeden dzień prawdy, powieść przez Lu­
dwika Bailleul, przekład z francu­
skiego . . 15c

Jedynaczka. Powiastka ludowa. Cena 5c. 
Jeszcze Polska nie zginęła! Bardzo cie­

kawa powieść. 15c.
/. M. J. KsląZKa zawierająca Korona»*

Nowennę, Litanie, Modlitwy 1 Pieśni 
do świętegd Józefe

Józef, młody jeniec tatarski. Powieść 
z czasów Napadów Tatarskich w XVII 
wieku na Podole. Cena.................15c

Jozeta*a  dolina czyn r»ąd Osut*-<  
’):ipisał X. Feliks Gondek, ?ieban 
Krzyżanowic, Dyecezyi TarnowtkM

Józef 8truA, lekarz poznański Obrazek 
historyczny * XVI wieku. Napisał St. 
Wagner 15et.

Kabała czyli odkrycie tajemnic przy 
szłości za pomocą kart. 5

kulam bury czyli Dowcipna Prawda, dla 
rozrywki i pouczenia . . 10

Kantyczka cxyll Pastorałki l Kolędy, 
czyli piosnki wesołego ludu w c/asle 
świąt Bożego Narodzenia po domach 
śpiewane, a przez X. M. M. zebrane. 
Czerpane z rękopisów od roku 1695. 
Pieśni do “Kościelnego użytku. W mo­
cnej oprawie 75c

liarty ułożone przez sławną wróżką
Lenormapd z Paryża, przepowiadające 
przyszłość, yna rozrywki i zabawy.) 
Cena Daczkl.............................. 60

Kasper Karllński. Obrsze», history­
czny z drugiej p.dowy XV! wieku 
napisał Henryk Nwakowski. lOc. 

iatecbiziu Baltimorski większy w mo­
cnej oprawie................................... 20

Katechizm początkowy fot.
W mocnej oprawie 8ct.

Katechizm Rzymsko Katolicki, większy
X. J. Deharbe, T. J. w mocnej oprą- 
»ńe 25et.

Katechizm Rzymsko-Katolicki dla szkół 
polskich w Ameryce, ks. J. Deharbe, 
I. J. Cena lOct.

Kazanie Bernardyna i kilka innych ła­
dnych powiastek. Zawiera: Kazanie 
Bernardyna, Dlaczego Majerowie« ea- 
łował osła w ogon, Szynka Cesarska, 
Ustęp do historyi o strachach i upio­
rach, Wdzięczny wąż, Uważaj dobrze, 
Askryminum, preber ten tu ryje śpitu- 
lis, Legenda o św. Józefie. Cena 15e

(Ci?g dalszy nastąpi.)
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HENRYK SIENKIEWICZ.

W pustyni i w puszczy.
(Ciąg dalszy.)

Było jednak rzeczą widoczną, że pew­
ność, z jaką mówił chłopak w połączeniu ze 
złą wróżbą pod postacią węża, który zdołał 
umknąć, zaniepokoiła w wysokim stopniu 
Idrysa. Siadłszy już na wielbłąda, powtórzył 
kilkakrotnie: “Tak! ja byłem dla was do­
bry!” jakby na wszelki wypadek chc-iał wra­
zić to Stasiowi w pamięć, a następnie zaczął 
przesuwać ziarnka różańca, wyrobione ze 
skorupy orzecha “dum” — i modlić się.

Koło godziny drugiej po południu, upał, 
mimo, iż pora była zimowa, uczynił się nie­
zwykły. Na niebie nie było żadnej chmurki, 
ale krańce widnokręgu poszarzały. Nad ka­
rawaną unosiło się kilka sępów, których roz­
postarte szeroko skrzydła rzucały ruchome, 
czarne cienie na płowe piaski. W rozpalo- 
nem powietrzu czuć było, jakby swąd. Wiel­
błądy, nie przestając pędzić, poczęły dziwnie 
chrząknę. Jeden z beduinów zbliżył się do 
Idrysa:

— Zanosi się na coś niedobrego—rzekł.
— Co myślisz? — zapytał sudańczyk.
— Złe duchy zbudziły wiatr, śpiący na 

zachodzie pustyni, a ów wstał z piasków i 
bieży ku nam.

Tdrys podniósł się na siodle, popatrzył 
w dal i odpowiedział:

— Tak jest. Idzie z zachodu i południa, 
ale on nie bywa tak wściekły, jak khmasin. 
(Wiatr również południowo-zachodni, wieją- 
cy tylko na wiosnę,.

— Trzy lata temu zasypał jednak koło 
Abu-Hamed całą karawanę, a odwiał ją do­
piero zeszłej zimy. Yalla! Może mieć dosyć 
siły, by pozatykać nozdrza wielbłądów i wy- | 
suszyć wodę w workach.

— Trzeba pędzić, by zawadził nas jed- I 
nem tylko skrzydłem.

— Lecimy mu w oczy i nic potrafimy go 
ominąć.

— Im prędzej przyjdzie, tem prędzej 
przewieje.

To rzekłszy Idrys, uderzył wielbłąda 
korbaczem, a za jego przykładem poszli in­
ni. Przez jakiś czas słychać było tylko tępe 
razy grubych batów, podobne do klaskania w 
dłonie i okrzyki: “yalla!”. . . Na południo- 
zachodzie, białawy przedtem widnokrąg po­
ciemniał. Upał trwąj ciągle i słońce paliło 
głowy jeźdźców. Sępy wzbiły się widocznie 
bardzo wysoko, albowiem cienie od ich | 
skrzydeł, malały coraz bardziej, a w końcu i 
znikły zupełnie.

Uczyniło się duszno.
Arabowie krzyczeli na wielbłądy, póki 

nie wyschły im gardła, poczem umilkli i na­
stała cisza śmiertelna, przerywana stęka­
niem zwierząt. Małe dwa liski piaskowe o 
ogromnych uszach przemknęły się koło ka­
rawany, uciekając w stronę przeciwną.

Ten sam beduin, „który poprzednio roz­
mawiał z Idrysem, ozwał się znowu, jakimś 
dziwnym, jakby nie swoim głosem ■.

— To nie będzie zwykły wiatr. Ścigają 
nas złe czary. Wszystkiemu winien wąż. ..

— Wiem — odpowiedział Idrys.
— Patrz, powietrze drży. Tego nie by­

wa w zimie.
Jakoż rozpalone powietrze poczęło 

■drgać, a wskutek złudzenia oczu, jeźdźcom 
wydało się, że drgają i piaski. Beduin zdjął 
z głowy spoconą myckę i rzekł:

— Serce pustyni bije trwogą.
A wtem drugi beduin. jadący na czele, 

jako przewodnik wielbłądów, odwrócił się i 
jął wołać:

— Idzie już! — idzie!
I rzeczywiście wiatr nadchodził. W od­

dali pojawiła się. jakby ciemna chmura, któ­
ra uczyniła się w oczach coraz wyższą i zbli­
żała się do karawany. Poruszyły się też nao­
kół najbliższe fale powietrza i nagle podmu­
chy poczęły skręcać piasek. Tu i owdzie two­
rzyły się lejki, jakby ktoś wiercił kijem po­
wierzchnię pustyni. Miejscami wstawały 
chybkie wiry, podobne do kolumienek cien­
kich u spodu, a rozwianych, jak pióropusze 
w górze. Ale wszystko to trwało przez jedno 
mgnienie oka. Chmura, którą pierwszy uj­
rzał przewodnik wielbłądów, nadleciała z 
niepojętą szybkością. W ludzi i zwierzęta u- 
derzyło, jakby skrzydło olbrzymiego ptaka. 
W jednej chwili oczy i usta jeźdźców napeł­
niły się kurzawą. Tumany pyłu zakryły nie­
bo, zakryły słońce i na świecie uczynił się 
mrok. Ludzie poczęli tracić się z oczu, a naj­
bliższe nawet wielbłądy majaczały, jak we 
mgle. Nie szum — bo na pustyni niema 
drzew — ale huk wichru głuszył nawoływa­
nia przewodnika i ryk zwierząt. W powie­
trzu czuć było taką woń, jaką wydaje czad 
węgli. Wielbłądy stanęły i odwróciwszy się 
od wiatru, powyciągały długie szyje w dół, 
tak że nozdrza ich dotykały prawie piasku.

Sudańczycy nie chcieli jednak pozwolić 
na postój, gdyż karawany, które się wstrzy­
mują w czasie huraganu, bywają często za­
sypywane. Najlepiej wtedy jest pędzić razem

' z wichrem, ale Idrys i Gebhr nie mogli i te- 
| go uczynić, albowiem w ten sposób wracali 
I do Fayumu, skąd spodziewali się pogoni. 

Więc gdy pierwsze uderzenie przeszło, po­
gnali znów wielbłądy.

Nastała chwilowa cisza, lecz rudy mrok 
rozpraszał się bardzo powoli, albowiem słoń­
ce nie mogło przebić się przez tumany, za­
wieszone w powietrzu. Grubsze i cięższe dro­
binki piasku poczęły jednak opadać. Napeł­
niały one wszystkie szpary i załamania w 
siodłach i zatrzymywały się w fałdach odzie­
ży. Ludzie i zwierzęta, za każdym oddechem 
wciągali pył, który drażnił ich płuca i skrzy­
pią! w zębach.

Przytem wicher mógł się zerwać na no­
wo i przesłonić całkiem świat. Stasiowi przy­
szło na myśl, że gdyby w chwili takich ciem­
ności znalazł się na jednym wielbłądzie z 
Nel, to mógłby zawrócić i uciekać z wiatrem 
na północ. Kto wie, czyby dostrzeżono ich 
wśród mroku i zamętu żywiołów, a jeśliby 
zdołali dotrzeć do pierwszej lepszej wioski 
nad Balir-Jussef przy Nilu, byliby ocaleni — 
Idrys i Gebhr nie ośmieliliby się nawet ich 
ścigać, albowiem wpadliby natychmiast w 
ręce miejscowych “zabdjów”.

Staś, zważywszy to wszystko, trącił w 
ramię Idrysa i rzekł:

— Daj mi gurdę z wodą.
Tdrys nie odmówił — gdyż jakkolwiek 

rano skręcili znacznie w głąb pustyni i byli 
dość daleko od rzeki, mieli wody dość, a wiel 
błądy napiły się obficie w czasie nocnego po­
stoju. Prócz tego, jako człowiek obeznany z 
pustynią, wiedział, że po huraganie przy­
chodzi zwykle deszcz i wyschnięte “khory” 
zmienia chwilowo na strumienie.

Stasiowi chciało się rzeczywiście pić, 
więc pociągnął dobrze wody, poczem, nie od­
dając gurdy, trącił znowu w ramię Idrysa.

— Zatrzymaj karawanę.
— Dlaczego? — zapytał sudańczyk.
— Dlatego, że chcę przesiąść się na wiel­

błąda małej “bint” i dać jej wody.
— Dinach ma większą gurdę od mojej.
— Ale jest łakoma i pewnie ją wypiła. 

Musiało się też nasypać dużo piasku do sio­
dła, które uczyniliście podobnem do kosza. 
Dinach nic da sobie z tem rady.

— Wiatr zerwie się za chwilę i znów 
wszystko zasypie.

— Tembardziej mała “bint” będzie po­
trzebowała pomocy.

Idrys uderzył batem wielbłąda—i przez 
chwilę jechali w milczeniu.

— Czemu nie odpowiadasz? — zapytał 
Staś.

— Bo się namyślam, czy lepiej przywią­
zać cię do siodła, czy związać ci z tyłu ręce.

— Oszalałeś!
— Nic. Ale odgadłem coś chciał uczynić.
— Pogoń i tak nas- doścignie, więc nie 

potrzebuję tego czynić.
— Pustynia jest w ręku Boga.
Umilkli znowu. Grubszy piasek opadł 

zupełnie; pozostał w powietrzu tylko sub­
telny czerwony pył, coś w rodzaju sreżogi, 
przez którą słońce przeświecało, jak miedzia­
na blacha. Ale widać już było dalej. Przed 
karawaną ciągnęła się teraz płaska równina, 
na której krańcu bystre oczy arabów do­
strzegły znów chmurę. Była ona wyższa od 
poprzedniej, a prócz tego wystrzelały z niej 
jakby słupy, jakby olbrzymie, rozszerzone 
u góry kominy. Na ten widok zadrżały serca 
arabów i beduinów, albowiem poznali wiel­
kie wiry piasczyste. Tdrys podniósł ręce i 
zbliżywszy dłonie do uszu, począł bić pokło­
ny nadlatującemu wichrowi. Jego wiara w 
jedynego Boga nic przeszkadzała mu widocz­
nie czcić i bać się innych, albowiem Staś u- 
słyszał wyraźnie, jak mówił:

— Panic! my dzieci twoje, a więc nie 
pożresz nas!

A “pan” właśnie nadleciał i targnął 
wielbłądami z siłą tak straszliwą, że omal 
nie poupadały na ziemię. Zwierzęta zbiły się 
teraz w ciasną gromadę, z głowami zwróco- 
nemi w środek ku sobie. Karawanę ogarnął 
mrok, głębszy, niż poprzednio, a w tym mro­
ku przelatywały obok jeźdźców jakieś je­
szcze ciemniejsze, niewyraźne przedmioty, 
jakby olbrzymie ptaki lub rozpędzone wraz 
z huraganem wielbłądy. Lęk ogarnął ara­
bów, którym zdawało się, że to są duchy za­
ginionych pod piaskami zwierząt i ludzi. 
Wśród huku i wycia wichru słychać było 
dziwne głosy, podobne to do szlochania, to 
do śmiechu, to do wołania o pomoc. Lecz to 
były złudy. Karawanie groziło stokroć stra­
szniejsze, rzeczywiste niebezpieczeństwo. 
Sudańczycy wiedzieli dobrze, że jeśli który 
z wielkich wirów, tworzących się ustawicz­
nie w łonie huraganu, pochwyci ich w swe 
skręty, to postrąca jeźdźców i porozprasza 
wielbłądy, a jeśli załamie się i zwali na nich, 
wówczas w mgnieniu oka usypie nad nimi 
olbrzymią piasczystą mogiłę, w której będą 

czekali, póki następny huragan nie odwieje 
ich kościotrupów.

Stasiowi kręciło się w głowie, tchu bra­
kło w piersiach i oślepiał go piasek. Ale zda­
wało mu się chwilami, że słyszy płacz i woła­
nie Nel, więc myślał tylko o niej. Korzysta­
jąc z tego, że wielbłądy stały w zbitej kupie 
i że Idrys nie może na niego uważać, posta­
nowił pocichu przeleźć na wielbłąda dziew­
czynki, już nie dlatego, by uciekać ale, by jej 
dać pomoc i dodać odwagi. Zaledwie jednak 
wziął nogi pod siebie i wyciągnął ręce, chcąc 
schwycić za krawędź Nelinego siodła, szar­
pnęła nim olbrzymia ręka Idrysa. Sudań­
czyk porwał nim jak piórko, położył przed 
sobą i począł go krępować palmowym powro­
zem, a po związaniu mu rąk, przewiesił go 
przez siodło. Staś ścisnął zęby i opierał się, 
jak mógł, ale napróżno. Mając wyschłe gar­
dło i zasypane usta, nie mógł i nie chciał 
przekonywać Idrysa, że pragnął przyjść tyl­
ko z pomocą dziewczynie, nie zaś uciekać.

Po chwili jednak, czując, że się dusi, po­
czął wołać zdławionym głosem:

— Ratujcie małą bint! — ratujcie małą 
bint!

Lecz arabowie woleli myśleć o własnem 
życiu. Wieja uczyniła się tak straszna, że a- 
ni nie mogli usiedzieć na wielbłądach, ani 
wielbłądy ustać na miejscu. Dwaj beduini, 
oraz Chamis i Gebhr, zeskoczyli na ziemię, 
aby trzymać zwierzęta za postronki przywią­
zane do kantarów pod ich szczęką dolną. 
Idrys, zepchnąwszy Stasia w tył siodła, u- 
czynił to samo. Zwierzęta rozstawiały jak- 
najszerzej nogi, by oprzeć się wściekłej wi­
churze, ale brakło im sił i karawana, smaga­
na wirem, który zacinał jakby setkami bi­
czów i piaskiem, który kłół jak szpilkami, 
poczęła to powolniej, to pośpiesznie,]’ kręcić 
się i cofać pod naporem. Chwilami wicher 
wyrywał doły pod ich nogami, to znów pia­
sek i żwir, obijając się o boki wielbłądów, 
tworzyły w mgnieniu oka kopce, sięgając do 
ich kolan i wyżej. W ten sposób płynęła go­
dzina za godziną. Niebezpieczeństwo stawa­
ło się coraz straszliwsze. Idrys zrozumiał 
wreszcie, że jedynem zbawieniem będzie 
siąść znów na wielbłądy i lecieć z wichrem. 
Ale byłoby to wracać w stronę Fayum, gdzie 
czekały na nich sądy egipskie i szubienica.

— Ha! trudno — pomyślał Idrys. —Hu­
ragan wstrzymał także i pogoń, a gdy usta­
nie, puścimy się znów na południe.

I począł krzyczeć, by siadano na wiel­
błądy.

A w tem zaszło coś, co zmieniło całkiem 
położenie.

Oto nagle, mroczne, prawie czarne chmu­
ry piasku rozświeciły się sinawem światłem. 
Ciemność potem uczyniła się jeszcze głębsza, 
ale jednocześnie wstał śpiący na wysokoś­
ciach i zbudzony przez wicher grzmot, począł 
przewalać się między pustynią Arabską i 
Libijską — potężny, groźny, rzekłbyś gnie­
wny. Zdawało się, że z niebios staczają się 
góry i skały. Ogłuszający łoskot wzmagał 
się, rósł, wstrząsał światem, jął obiegać cały 
widnokrąg — miejscami wybuchał z siłą tak 
straszliwą, jakby spękane sklepienie nie. 
bieskie waliło się na ziemię; — potem znów 
toczył się z głuchym, ciągłym turkotem; 
znów wybuchał, znów łamał się, oślepiał błys­
kawicą, raził gromami, zniżał się, podwyż­
szał, huczał i trwał.

Wiatr ucichł, jakby przerażon, a gdy po 
długim czasie, gdzieś w niezmiernej oddali 
wrzeciądze niebios zatrzasnęły się i za 
grzmotem nastała martwa cisza.

Lecz po chwili w tej ciszy rozległ się 
głos przewodnika:

— Bóg jest nad wichrem i burzą! Jesteś­
my ocaleni!

Ruszyli. Ale otaczała ich noc tak nie- 
przebita, że choć wielbłądy biegły blisko, 
ludzie nie mogli się widzieć — i musieli co 
chwila odzywać się głośno, by się wzajemnie 
nie pogubić. Od czasu do czasu jaskrawe bły­
skawice, sine lub czerwone, rozświecały pias­
czystą przestrzeń, lecz po nich zapadła ciem­
ność tak gęsta, że prawie namacalna. Mimo 
otuchy, którą wlał w serca sudańczyków głos 
przewodnika, właśnie dlatego, że posuwali 
się naoślep, nie wiedząc naprawdę, w którą 
stronę dążą — czy nie kręcą się w kółko, lub 
nie wracają na północ. Zwierzęta potykały 
się co chwila, i nie mogły biedź prędko, a 
przytem dyszały jakoś dziwnie i tak rozgło­
śnie, że jeźdźcom wydawało się, iż to cała 
pustynia dyszy z trwogi. Spadły nakoniec 
pierwsze krople dżdżu, który prawie zawsze 
następuje po huraganie, a jednocześnie głos 
przewodnika ozwał się wśród ciemności:

— Khor!...
Byli nad wąwozem. Wielbłądy zatrzy­

mały się na brzegu, poczem zaczęły ostroż­
nie zstępować ku dołowi.

IX.

Khor był szeroki, zasypany na dole ka­
mieniami, między któremi rosły karłowate 
cierniste krzaki. Południową jego ścianę sta­
nowiły wysokie skały, pełne załamań i roz­
padlin. Arabowie rozeznali to wszystko przy 
świetle cichych, ale coraz częstszych błys­

kawic. Wkrótce też odkryli w skalistej ścia­
nie rodzaj płytkiej jaskini, a raczej obszer­
ny wnęk, w którym ludzie łatwo mogli się 
pomieścić i w razie wielkiej ulewy znaleźć 
przed nią schronienie. Wielbłądy pomieści­
ły się też wygodnie na lekkiem wzniesieniu, 
tuż przed wnękiem. Beduini i dwaj sudań­
czycy pozdejmowali z nich ciężary i siodła, 
by mogły dobrze wypocząć, a Chamis, syn 
Chadiego, zajął się tymczasem ściąganiem 
krzaków cierniowych na ognisko. Duże po- 
jedyńcze krople deszczu spadały ciągle, ale 
ulewa dopiero rozpoczęła się wówczas, gdy 
już ludzie rozłożyli się na nocleg. Z począt­
ku było to jakby sznurki wody, a w końcu 
zdawało się, że całe rzeki zlatują z niewi­
dzialnych chmur.

Takie to właśnie dżdżc, które zdarzają 
się raz na kilka lat, wzdymają nawet w zi­
mie wodę w kanałach i w Nilu, a w Adenie 
napełniają olbrzymie cysterny, bez których 
miasto nie mogłoby wcale istnieć. Staś nudy 
w życiu nie widział nic podobnego.

Na dnie khoranu począł szumieć potok, 
wnijścic do wnęku zasłaniały jakby firanki 
wody, naokół słychać było tylko plusk i beł­
kotanie.

Wielbłądy stały na wzniesieniu i ule­
wa mogła, co najwyżej sprawić im kąpiel, 
jednakże arabowie wyglądali co chwila, czy 
nie grozi zwierzętom niebezpieczeństwo. Lu­
dziom natomiast miło było siedzieć w zabęz- 
pieczonej od deszczu jaskini, przy jasnym 
ogniu z chrustu, który nie zdążył zamoknąć. 
Na twarzach malowała się radość. Tdrys któ­
ry zaraz po przybyciu rozwiązał Stasiowi 
ręce, aby mógł jeść, zwrócił się teraz do nie­
go i rzekł uśmiechając się wzgardliwie:

— Mahdi większy jest od wszystkich 
białych czarowników. On to potłumił hura­
gan — i zesłał deszcz.

Staś nie odpowiedział nic, albowiem za­
jął się Nel, która ledwie żyła. Naprzód po- 
wytrząsał piasek z jej włosów, liastępnió, 
poleciwszy starej Dinach rozpakować rze­
czy, które w przekonaniu, że dzieci jadą do 
ojców, zabrała z Fayumu, wziął ręcznik, na­
moczył go w wodzie, przetarł nim oczy i 
twarz dziewczynki, Dinach nic mogła tego 
czynić, gdyż widząc, i to źle, na jedno tylko 
oko. zaniewidziała prawie zupełnie podczas 
huraganu i przemywanie rozpalonych po­
wiek nie przyniosło jej na razie ulgi. Nel 
poddawała się biernie wszelkim zabiegom 
Stasia, patrzyła tylko na niego tak, jak zmę­
czony ptaszek — i dopiero, kiedy zdjął jej 
trzewiczki, by powysypywać z nich piasek, 
a następnie usłał jej wojłok, zarzuciła mu 
rączki na szyję.

A w jego sercu wezbrała wielka litość. 
Uczuł się opiekunem, starszym bratem i je­
dynym w tej chwili obrońcą Nel i poczuł za­
razem, że tę małą siostrzyczkę kocha ogrom­
nie, daleko więcej, niż kiedykolwiek przed­
tem. Kochał ją przecież i w Port-Saidzie, 
ale uważał za “berebecia” — więc naprzy- 
kład nie przychodziło mu nawet do głowy, 
by na dobranoc całować ją w rękę. Gdyby 
mu ktoś podał taką myśl, uważałby, że ka­
waler, który skończył lat trzynaście, nie mo­
że bez ujmy dla swej godności i wieku cze­
goś podobnego uczynić. Ale obecnie wspólna 
niedola zbudziła w nim uśpioną tkliwość, 
więc ucałował nie jedną, ale obie rączki 
dziewczynki.

Położywszy się, myślał o niej w dalszym 
ciągu i postanowił dokonać dla wyrwania 
jej z niewoli jakiegoś nadzwyczajnego czy­
nu. Gotów był na wszystko, nawet na rany 
i śmierć, tylko z tem tajnem w duszy małcin 
zastrzeżeniem, żeby rany nie bolały zanad­
to, a śmierć, żeby nie była już tam koniecz­
nie i naprawdę śmiercią, gdyż w takim ra­
zie nie mógłby widzieć szczęścia oswobodzo­
nej Nel. Następnie jął zastanawiać się nad 
najbardziej bohaterskimi sposobami ratun­
ku, ale myśli poczęły mu się mącić. Przez 
chwilę wydawało mu się, że zasypują je ca­
łe chmury piasku. Potem, że wszystkie wiel­
błądy pakują mu się do głowy — i usnął.

Arabowie, po obrządzaniu wielbłądów, 
zmordowani walką z huraganem, posnęli też 
kamiennym snem. Ogniska przygasły; we 
wnęku zapanował zmrok. Wkrótce rozległo 
się chrapanie ludzi, a z zewnątrz dochodził 
plusk ulewy i szum wody, rozbijającej się 
o kamienie na dnie khoru. W ten sposób u- 
pływała noc.

Lecz przed świtem, zbudziło Stasia z 
twardego snu uczucie zimna. Pokazało się. 
że woda, zebrana w załamach na wierzchu 
skały, przedostając się zwolna i kropla po 
kropli, przez jakąś szparę w sklepieniu ja­
skini, zaczęła wreszcie sączyć mu się na gło­
wę. Chłopak siadł na wojłoku i przez jakiś 
czas zmagał się ze snem, nie mogąc zmiar­
kować, gdzie jest i co się z nim dzieje.

Po chwili jednak Wróciła mu przytom­
ność:

— Aha! — pomyślał. — Wczoraj był 
huragan, a my jesteśmy porwani i to jest 
jaskinia, do której schroniliśmy się przed 
deszczem.

(Ciąg dalszy nastapi.)
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Dr. C. B. HAM 
dyplomowany w

Bellevue Hospital Medical College
w NEW YORKU

Leczy Choroby Zastarzałe
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

: :i::

Doktór Ham obchodzi się z pacycnta- 
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie­
ćmi. Dr. Ham ogłasza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do­
brze w całym świecie.

Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę i 
straciłeś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz 
do Dra Ha ma po radę. Dr. Ham wyle­
czył tysiące ludzi, którzy długo chorowa­
li. a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sta­
wia doktora Hama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, ja koto: duszność, spazmy, para­
liż, dychawicę. wodna puchlinę, reumatyzm; 
ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby żołąd­
ka. gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie i skórne; citomby kobiece; krwo­
tok; upławy: boleści połogo­
we; puchlinę; rany na Hele; bóle w krzy­
żach; plecach: katar; neuralgię; bronchitis; 
podagrę: świerzb; otyłość: choroby pęche­
rza; raka; kolki: choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga płci, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
Ham leczy prędko .skutecznie i bardzo tanio.

PORADA DARMO
Dr. Ham udziela rady darmo. 

Pacyent płaci tylko za lekarstwa.
Kto nie może osobiście przyjść 

do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od­
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak się zachować w czasie kuracyi. 
Przyślijcie 2e. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
prędzej zaczniecie się leczy ć, tem 
łatwiej się wyleczycie. Adres:

Dr. C. B. HAM

:i:

: 409 NATIONAL UNION BLOC. 
TOLEDO, : : : : : OHIO.
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Nowy generalny Agent na miasu

Nowy YorŁ

Niniejszem zawiadamiamy, iż p- w 
Bialrki z pod nr. 125 E. 7 St., jer*  
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieśeio- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń o ras 
ma na składzie książki naszego druku I 
nak’adu i zaraz wydaje premie. Sprze­
daje także gazety agentom na ‘stan­
dach ’. Skład pana Bialskiego za »ps­
trzony jeet w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa: ró­
żańców itd., oraz kapeluszy i galanteryi

D A K M OH!
Dwie książeczki

Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho­
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd­
kich; która daje 
»{»osób wyleczenia 
wszystkich chorób
pochodzących s 

ŻOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak
nabyć piękne i bujne włosy. — Druga:
“Nowa Metoda” Książka wielkiego
formatu, zawiera 112 stronie i wiele
ilustracyi. Znajdzie tam wjele cennych 
recept. Przyślij swój dokładny adree i 
załącz dwa dwu centowe znaczki i a 
dreeuj: Rutkowski Ce S21 Fi“more
Ave. Buffalo. N VKFSNIEKZ.

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i ręcz­
nego szycia, a także czapki i rękawice.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

ST. BOBOWSKI,
Gostyn: Downers Grove, Ul.

Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J.

Niniejszym zawiadamiamy, iż p. B. 
Sulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
Śeiowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach’. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, różańców itd.

Redakcja “Gazety Polskiej.”
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Z DETROIT, MICH.
Powrót "nieboszczyka” do żony, 

która tymczasem postarała się 
o drugiego męża.
Michał Margalski, mieszkaniec 

Detroit, wyjechał w świat szukać 
roboty. W domu zostawił żonę i 
krewnych.

Nie wracał trzy lata, ani zna­
ku o sobie nie dawał. W tem na­
deszła wieść, iż Margalskiego za­
mordowano. Żona pojechała szu­
kać zwłok, a tymczasem przywie­
ziono pociągiem trupa do Detroit.

Krewni stwierdzili w zwłokach 
osobistość Margalskiego. Na koszt 
miejski odbył się pogrzeb, na któ­
ry, żona przybyć nie zdąży­
ła.

Lecz opłakała nieboszczyka i w 
jakiś czas pocieszyła się, bo o 
wdowę zaczął się starać niejaki 
Roman Stefańczyk. Aby ją pozy­
skać, składał jej prezenta, wodził 
po zabawach, słowem konkurował 
jak się patrzy.

Wzięli ślub.
Już dwa tygodnie ze sobą gru­

chali, gdy w mieszkaniu swem uj­
rzeli ducha — nie — ducha...

Przecież mnie poznajesz.' — 
pytał Margalski.

— Pewnie, że poznaję... odpo­
wiedziała z zalęknieniem kobieta.

— Jestem Margalski — oświad­
czył patrzącemu nań ze zdziwie­
niem Stefańczykowi. — Mąż jej!

I wyjaśnił, jak się to stało, że 
jest żywym nieboszczykiem.

— A teraz idź pan sobie — rzekł 
do Stefańczyka.

— Jakto, przecież ja ją praw­
nie poślubiłem...

— Tak, ałem ja pierwszy. Ko­
bieta razem dwóch mężów mieć 
nie może...

Zaczęli się sprzeczać. Wreszcie 
osadzili kobietę samą w osobnym 
pokoju, przespali się obaj w jed­
nym pokoju i nazajutrz z samego 
rana poszli do biskupa Foleya.

— Nie wam uczynić nie mogę — 
usłyszeli odpowiedź.

— Niema na to rady — wzru­
szył ramionami sekretarz Stewart.

— Ale musisz mi ją pan oddać! 
— upierał się Margalski.

•— No, zresztą... Lecz zwróć mi 
pan 200 dolarów, które na nią wy­
dałem.

— Nie mam !
— To żona moja !
Sprzeczali się, sprzeczali, wresz­

cie postanowili, aby spór rozstrzy­
gnęła Margalska — Stefańczyko- 
wa.

— Z kim chcesz zostać ? — zapy 
tali obaj mężowie.

Kobieta zamyśliła się wreszcie 
wyksztusiła :

— Jak sądzi prawo...
Obaj mężowie spojrzeli na sie­

bie, podali sobie dłonie i nie po­
szli do sądu, lecz nazajutrz Mar­
galski pojechał na północ, a Ste­
fańczyk na zachód Stanów Zjedno 
czonych, pozostawiając Margar- 
ską-Stefańczykową samą. . .

Z GARY, IND.
Ob. Fr. Zawadzki komisarzem par 

ków. Różne dobre wiadomości.
Obywatel Franciszek Zawadzki, 

mianowany został przez radę miej­
ską komisarzem parkowym.

• • •
Niedawno temu spalił się salon 

ob. Jana Bonika, przy Broadway, 
pomiędzy 15 i 16 ulicą, w czasie, 
gdy właściciel salonu p. Bonika 
leżał chory w miejskim szpitalu.

• • •
Sokole gniazdo im. Osińskiego, 

obecnie nie rozwija się tak, jak to 
być powinno. Vwiczenia nie od­
bywają się regularnie. Kwatera 
mieści się w sali obywatela Ka­
sprzaka przy ul. 17 i Massachus­
sets.

• • •
Ob. Dominik Szymański alder- 

man “at large” i reprezentant 
browaru ‘‘Peter Ilands”, otwo­
rzył bufet pod nazwą ‘‘Buffington 
Buffet” przy narożniku Broad­
way i 16-ej ulicy.

• • •
Kolonia polska w Gary wciąż 

wzrasta, a polacy zakupują loty i 
budują domy. Ponieważ jest tu 
kilku kontraktorów Polaków, 
więc roboty mają poddostatkiem.

• • •
Panują tu nieporozumienia po­

między mayorem miasta Knots, a 
przedstawicielami partyi republi­
kańskiej z powodu wykrytych nad 
użyć w zarządzie miejskim. Ma- 
yor Knots jest wrogo usposobio­
ny dla Polaków.

• • •
Niedawno temu przybyło z róż­

nych miejscowości i okolic prze­
szło trzy tysiące ludzi i zgłosili się 
do fabryki. Wezwana polieya mu 
siała ich rozpędzić. Ktoś puścił 
fałszywą wiadomość, iż potrzeba 
było kilka tysięcy robotników. 
Przez to biedacy narażeni zostali 
na koszta podróży i stratę czasu.

• • •
Franciszek Zawadzki, komisarz 

parkowy, który utrzymywał hotel 

niężyć, ale postradają wszystko, 
co tylko nie zapłacili. Wszystkie 
bowiem jaja z lodowni zostaną zni 
szczone.

Taki jest rozkaz, fizyka miej­
skiego dra Fronczaka i do tego za­
stosować się wszyscy muszą. Ta­
kie jest prawo, ordynans miejski, 
a więc ustawa rządowa.

Tak więc w Nowym Yorku Po­
lak odkrył łotrostwo i szachrajst- 
wo w związku z trustem cukro­
wym, a tutaj w Buffalo z lodow­
niami i jajkami na składzie trzy- 
manemi po długie czasy.

Dowodzi to jasno, że Polacy są 
uczciwymi urzędnikami i że nie 
dadzą się przekupić — jak to bar­
dzo często wykazało się z urzęd­
nikami innych narodowości. A że 
można było tutaj zarobić sporą su­
mę pieniędzy, tuszując rzecz cala, 
o tem nie potrzeba zaręczać.

Jak w pierwszym wypadku, tak 
i w drugim należj’ się jak najwię- 

: cej naszym rodakom uznanie. Po 
! stąpili szlachetnie, wypełnili obo­
wiązek należycie i można ich za 
przykład postawić całemu światu. 

; Są uczciwi i takiemi zawsze pozo- 
i staną.

Z MANIT0V0C, WIS.
Józef Majewski przed sądem. J. 

Tomczyk o mało nie utonął w 
rzece.
J.zef Majewski, szewc z zawodu 

zamieszkały, na zachodniej stronie 
i stawiony został przed sądem mu- 
| nicypalnym i oskarżony jest o to, 
i że nie daje utrzymania swej rodzi 
nie, czyli jest pod zarzutem opu­
szczenia rodziny. Żona oskarżone 
go powiada, iż nic on jej nie da­
wał na utrzymanie przez ostatnie 
dwa miesiące, że się upijał i był 
trudny do zniesienia.

Zupełnie coś przeciwnego powia 
da Majewski. Człowiek ten liczy 
lat 60 i twierdzi, że ani w piątej 
części nie jest tak złym, jak to żo­
na mu zarzuca, natomiast zarzuca 
żonie, że ta pije kimel i za wiele 
go sobie pozwala. Sędzia więc jest 
w kłopocie, co z tą sprawą zro­
bić i komu przyznać racyę. Prze­
konano się, iż raz złapano Majew­
skiego jak był niezupełnie trze­
źwy, ale to dowód nie dostateczny, 
bo można być raz nietrzeźwym, a 
mimo to nie być nałogowym pija­
kiem. Rozprawy sądowe trwały 
cały dzień, a ponieważ niesposób 
było wydać deoyzyi, przeto odło­
żono sprawę do dalszego śledztwa. 
Kaucyę Majewskiego zniżono do 
$200, lecz Majewski nie mógł ka­
ucji uzyskać i siedzi w więzieniu. 
Majewscy mają pięcioro dzieci.

— Józef Tomczyk o mało nie u- 
tonął tutaj w rzece. Holownik 
Aretic był na rzece w niedzielę i 
łamał lód. Jakkolwiek termometr 
stał zaledwie na punkcie marznię­
cia, Tomczyk postanowił przejść 
po lodzie na brzeg. W jednem 
miejscu, gdzie lód był przecięty 
nie mógł on utrzymać wagi czło­
wieka i Tomczyk wpadł do rzeki, 

j Krzyk o pomoc sprowadził Lud- 
I wika Justa i Michała Lipskiego, 
I którzy przy pomocy belek wrzuco­
nych do wody zdołali wyratować 
tonącego i wyciągnęli go na brzeg, 
niemal sinego od zimna. Zawie­
ziono go do najbliższego domu 
farmerskiego i zmieniono mokre u 
branie a następnie odstawiono go 
do domu.

Z TOLEDO, O.
Pogrzeb zamiast wesela. Smutny 

wypadek w polskiej rodzinie.
W czwartek 2-go bm. pożegna­

ła się z tym światem śp. Jadwiga 
Kaczmarek, córka Jana i M. Ka­
czmarków. Sam fakt śmierci, sam 
w sobie, nie miałby więcej znacze­
nia jak każdy inny zgon śmiertel­
nika, gdyby nie to, że okoliczności 
połączone z jej zgonem zrobiły o- 
gromne wrażenie na umysłach mie 
szkańców.

Śp. Jadwiga miała ślubować z 
p. Wincentym Urbańskim, dnia 6 

I bm. Wszystko więc już było przy 
j gotowane na gody weselne: krew- 
| ni i przyjaciele zaproszeni i wszy­
stko posprawiane. W tem młoda 
panna zapada na ciężkie zaziębie­
nie. Oprócz chwilowego zakłopo­
tania jakie choroba wywołała, 
nikt nawet nie przypuszczałby za­
miast w weselu miał brać udział w 
pogrzebie młodej panny. Przebieg 
choroby drugiego dnia przepowie­
dział nawet szybkie wrócenie do 
zdrowia. Tymczasem tego same­
go wieczora chora wzięła zbyt zły 
obrót — serce poczęło ustawać i 
mimo wszelkich starań lekarzy, w 
kilka minut po przybyciu kapła­
na, który jeszcze zdążył udzielić 
ostatniego rozgrzeszenia, zupełnie 
bić przestało.

I tak nieubłagana śmierć w mo­
mencie zamieniła wesele na żało­
bę. Dzień zaślubin młodej dziewi­
cy zamieniony został na jej po­
grzeb — orszak ślubny w orszak 
żałobny — suknia ślubna w całun 
żałobny. Pogrzeb odbył się z ko­
ścioła św. Antoniego przy tak lTcz- 
nem udziale wiernych, jakiego je­
szcze nie -widziano w tutejszej pa­
rafii — co jest dowodem jak wiel­
ce szanowano zacną i cnotliwą 
dziewicę.

Z CLEVELAND, O.
Ładna familia ! — Za noszenie bro 

ni. — Pan młody okradł żonkę 
i uciekł. — Michaj Madej wła­
snym ojcem.
Jan Smoliński z pnr. 8502 So­

wiński ave., N. E. oskarżył w są­
dzie policyjnym swego syna Alek­
sandra o próżniactwo i spędzanie 
nocy poza domem. Oskarżony sy- 
nalek o toż samo oskarżył ojca. 
Sędzia Levine wysłuchawszy oby­
dwóch stron, sprawę odłożył.

• • •
Za noszenie narzędzi morder­

czych aresztowano Józefa Kacha 
z -McCurdy ave. i Józeia Gorasia 
z E. 65 ul. O aresztowaniu tego 
ostatniego zawiadomiono p. Ada­
ma Łukwińskiego, którego w i- 
mieniu aresztowanego proszono o 
złożenie kaucją. Pan Adam wy­
słał na centralną stacyę swego po- 

i wiernika celem złożenia żądanej 
kaucyi. Goraś ułożył się do snu 

! na pryczy, Kach czuwał. Gdy we. 
: zwano Gorasia, Kach się odezwał i 
i niebawem stanął w biurze. Niezna 
! nj’ osobiście powiernikowi p. Łuk- 
I wiński byłbj- niebawem odzyskał 
I wolność, gdyby się nie był pola- 
j pał w dawanych odpowiedziach. 
Przyłapany na kłamstwie już u 
progu wolności, powędrował z po­
wrotem za kraty. Zbudzony ze 
snu Goraś odzyskał wolność.

• • •
Przed dziewięciu laty Fr. G ło­

wik zaślubił 16-lctnią dziewczynę 
dziś zamieszkałą pnr. 5712 Har­
vard ave. i zaraz po oczepinach za 
winąwszy w chustkę zebrane $170 
od gości weselnych, niepostrzeżo- 
ny wymknął się z domu L znikł 
bez wieści. Roztrwoniwszy pie­
niądze, wrócił, zabrał żonie ślubną 
obrączkę, znów się ulotnił i do­
tąd nie dal o sobie żadnej wiado­
mości. Poszkodowana otrzymała 
rozwód.

• • •
30-letni Michał Madej zpn. 2231 

Broadway, został swym ojcem i 
ojczymem swych sióstr i braei. 
Jakim sposobem? — ktoś zapyta. 
W sposób najzwyczajniejszy. W 
ubiegły czwartek Madej zaślubi! 
o dziewięć lat starszą od siebie 
macochę, wdowę po swym ojcu 
zmarłym przed kilku laty, a z któ­
rego to małżeństwa pozostało kil­
koro drobnych dzieci braci i sióstr 
Michała.

• • •
Pan Stanisław Sobczak, deputo­

wany szeryfa, w ciągu dwóch lat 
swej służby wręczył 43,000 pozew 
sądowych powasnionj’m malżon- 

! kom, domagającym się rozwodu. 
Ogłaszając powyższe, p. Sobczak 

! dodaje od siebie, że większa część 
tej liczby to małżeństwa bezdziet­
ne a zatem nie spojone węzłem 
prawdziwej miłości, jaką wprowa­
dza pod dachy choćby najuboż­
szych małżonków wychowanie 

’ dziatek. 1
Z NOWEJ ANGLII.

Nożownik. — Amerykanizacya w 
New Bedford. — Polak utopił 
się. — Zmiana proboszczów. — 
"Dom Polski” w Webster, Mas. 
— Miły małżonek. — Nie zakrę­
cili gazu. — I inne.

I W Suffield, Gonu. Józefowi Bed 
narskiemu zginęło 55 dolarów. Po­
dejrzewając o kradzież pieniędzy 
tych Stefana Bagieńskiego, Bed­
narski zaczął z nim kłótnię, a od 
kłótni doszło i do bijatyki, w któ­
rej Bagieński porżnął nożem Bed­
narskiego. Polieya aresztowała 
nożownika.

• • •
W Hartford, Conn, porżnęli się 

nożami na weselu pod wpływem 
alkoholu Stanisław Sawiński z Ja 
nem Dąbrzykiem.

• • •
W New Bedford, Mass, organi­

zacja Y. M. C. A, urządziła ilu- 
| strowany odczyt dla Polaków 15 
| stycznia wieczorem. Przemawiał 

generalny’ sekretarz organizacyi 
i tej z Bostonu dr. Tupper. Na sa­
li było około 400 słuchaczy. O- 
próoz dr. Tuppera przemawiali, 
nawołując nietylko już do nauki 
języka angielskiego, ale i do łą­
czenia się z amerykanami Fr. Wil- 
lusz i Jan Sigiel, prawdopodobnie 
żyd, który wygłosił odczyt o ko­
nieczności zassymilowania się z a- 
merykanami. Najeiekawszem i 
charakterystyeznem szczegółem w 
tej całej sprawie jest fakt, że na 
tem samem zebraniu przemawiał i 
sam proboszcz polsko-katolickiej 
parafii z New Bedford, ks. Ed­
ward Umiński. Wieł. ks. Umiński 
w mowie swej miał podobno zaehę 
cać polaków pomiędzy innemi rze­
czami i do tego, aby czytali ‘Daily 
American newspaper”. Wobec te­
go nie dziwimy’ się, że w New Bed­
ford gazety polskie są w ponie­
wierce, a że naprzyklad Gazeta 
Bostońska ma tam zaledwie kil­
ku prenumeratorów’. Z góry przy 
kład. Czy jednak na dobre to wyj 
dzie polonii tamtejszej, a zwłasz­
cza kościołowi. O ile słychać, ni­
gdzie u nas socyalizm nie wżari 
się tak w ciało kolonii polskich, 
jak w New Bedford i w pobli-

"Nowy Świat”, pnr. 1200 Broad­
way ul. przeniósł się do nowego, 
wielkiego trzypiętrowego budyn­
ku pomiędzy 11 i 12 ul. na Broad­
way. Hotel ten urządzony jest po 
dług najnowszych wymagań i ele­
gancko urządzony. Pan Zawadz­
ki jest popularnym człowiekiem i 
dobrym Polakiem.

Z BUFFALO, N. Y.
Polacy wyróżniają się. Dr. Fron- 

czak wykrywa nadużycia han­
dlarzy jaj.
"Dziennik dla Wszystkich” z 

Buffalo, N. Y. piszę co następuje:
Polacy poczynają się wsławiać 

na cale Stany Zjednoczone, na ca­
ły świat, żyjąc tutaj w Ameryce.

Jak już bowiem wiemy, Polak 
dopomógł do wykrycia szachraj- 
stwa w biurze eelnem w Nowym 
Yorku, gdzie okradano rząd na 
setki tysięcy dolarów przez trust 
cukrowy, niedowaźając cukier i 
niedopłaeając należytej sumy pie­
niężnej jako wynagrodzenia po­
datku celnego.

O wypadku tym pisano po ca­
łych Stanach Zjednoczonych, pi­
sano też w Europie — i Polak 
stal się głośnym wszędzie.

Taki sam wypadek miał także i 
ma obecnie miejsce w mieście Buf 
falo.

Tutaj Polak, urzędnik, wykrył, 
jakoby lodownie utrzymywały i 
zaopatrywały publikę i piekarzy 
w zapas jaj nieświeżych, starych 
i stęchłych — do użytku nie mo­
żliwych żadną miarą.

O fakcie tym piszą wszystkie 
dzienniki w Buffalo. Pisze także 
stowarzyszenie prasy amerykań­
skiej, a również i pisma europej­
skie zwłaszcza angielskie i niemie­
ckie.

Od kilku dni w pismach na­
szych miejscowych, zamieszczane 
bywają szerokie opisy przesłu­
chów właścicieli zgniłych i stęch­
łych jajek, którzy trzymając ta­
kowe w lodowniach nieraz rok i 
dłużej, zapełniają rynki takowe- 
mi, a tem samem narażają publicz­
ność na zatrucie żołądków, na eho 
roby, a nawet śmierć.

Podczas gdy zastanawiają się 
wszyscy nad tem, co się stanie z 
lodownikami, czyli jak ich po an­
gielsku nazywają "cold, storage­
men”, my pójdziemy nieco dalej 
i powiemy czytelnikom, kto a wla 
ściwie kim są ci ludzie, którzy od­
kryli ów nieporządek z jajkami.

Otóż w pierwszej linii należy się 
pierwsze uznanie drowi Froncza- 
kowi, który jako fizyk miejski wy 
słał swych inspektorów do lodo­
wni, ażeby zbadali nagromadzone 
tam w ogromnej ilości jajka.

Inspektorzy uczynili, jak im 
nakazano i odkryli wielkie niepo­
rządki. Przekonano się, że jajka 
w lodowniach nagromadzone, do 
użytku nie są przydatne i że nale­
ży je zniszczyć.

Na to ■ rozporządzenie fizyka 
miejskiego dra Fronczaka odezwa 
li się wielkim protestem owi "cold 
storage men”. Rzecz cala nastę­
pnie wyszła na jaw, nabrała roz­
głosu i dziś nietylko w Buffalo, a- 
le po całych Stanach Zjednoczo­
nych poczynają badać stosunki do 
tyczące lodowni i przechowywania 
tamże jaj.

Powodem do wielkiej iuspekcyl 
i szczęśliwego odkrycia nieporzą­
dków w lodowniach stała się nie­
winna uwaga ob, Michała Szcze­
pańskiego, dostawcy cygar z fir­
my p. J. Jankowskiego.

Pan Szczepański opowiadał 
nieświeżośęi, o starzyźnie jaj w lo 
downiaćh, nie wiedząc bynajmniej 
że jeden z inspektorów biura zaro 
wia przysłuchiwał się całej poga­
wędce i nie omieszkał skorzystać 
z podchwyconych informacji.

Nazajutrz inwestygacya, czyli 
inspekeya lodowni była w pełnym 
biegu. Na miejsce przybyli licz­
ni inspektorzy biura zdrowia, wy­
słani przez fizyka miejskiego dra 
Fronczaka i odkryto tak wiele nie 
porządków, że podobno ofiarowa­
no grosze, byle tylko inspektorzj’ 
się cofnęli i inspekcyę wstrzyma­
li.

Dr. Fronczak zaś twierdzi, że 
do biura jego przybyli owi lodow- 
niey i prosili, ażeby inspekcyę 
wstrzymał, gdyż zostaną zrujno­
wani, mając wiele tysięcy jaj w 
lodowniach.

Fizyk miejski sprawy nie popu­
szcza i prze rzecz całą pełną siłą 
naprzód. Przesłuchiwani są roz­
maici piekarze, którzj- jajek naj­
więcej potrzebują i ci zeznają rze­
czy wprost nie do uwierzenia.

Między wszystkimi piekarzami 
popłoch powstał wielki. Jedni się 
kryją, inni wyjeżdżają. Na prze­
słuchy żaden przybyć nie chce, a 
co najmniej nie życzy sobie tego.

“Psuje nam to interes” — mó­
wią piekarze, bo jak się publika 
dowie, że używamy jaj z lodowni, 
to kupować pieczywa od nas nie- j 
zechce.”

Handlarze jajek opowiadają o- 
twarcie, że zostali zrujnowani 
przez poczynione przez dra Fron­
czaka odkrycia. Mając tysiące i 
jajek na składzie i w zapasie, nie- | 
tylko że nie są w stanie ich spie-

I skiera mu Fali River. Nie można 
j też przypuszczać, aby’ i władza du 
chowna, o ile się o tem dowie, zbyt­
nio zadowolona była z występu ka 
płana katolickiego na mityngu u- 
rządzonym przez protestancką mi 
syjną organizację Y. M. C. A.

• • •
W Taunton, Mass, w rzece Mili 

River wyłowiono zwłoki Walente­
go Burtyzel. Podług zeznań kre­
wnych i przyjaciół popełnił on pra 
w'dopodobnie samobójstwo wsku­
tek braku pracy i nieporozumień 
rodzinnych.

• • •
W Holyoke, Mass, zaszła zmia­

na w tamtejszej parafii polskiej. 
Ustąpił mianowicie czteroletni pro 
boszcz tamtejszy! ks. Stanislaw’ 
Tarnowski, a na jego miejsce na­
znaczony został ks. Kazimierz Cwi 
kliński. Obydwaj należą do zako­
nu ojców Franciszkanów i zmia­
na nastąpiła na mocy rozporządzę. 

' nia prow’incyala zakonu Przew. ks 
Fudzińskiego. Ks. Ćwikliński był 
proboszczem w Elmhurst L. I., do­
kąd teraz przeniesiony został ks. 
Tarnowski. Do Holyoke razem z 
ks. Ćwiklińskim zaznaczony został 
i nowy wikary ks. Kapliński. Pa­
rafia w Holyoke w ostatnicli la­
tach rozwinęła się ogromnie i na­
leży do najludniejszych parafii w 
Nowej Anglii.

* ’ ’
'W Hadley, Mass, aresztowano 

| Karola Dąbrowskiego za kradzież 
! kur.

• • •
W Webster, Mass. Polski Klub 

! Polityczny rozpoczął budowę do­
mu w’lasnego. Kontraktorem jest 
Tadeusz Ludwiga, który obiecuje 
skończyć budowę z początkiem 
wiosny.

• • •
W New Bedford, Mass. Jan 

Dziura porżnął nożem swoją żo­
nę. Na krzyk nieszczęśliwej ko­
biety nadbiegła polieya, ale zbro­
dniarz zdążył umknąć. Ranną od­
wieziono do szpitala. Po zbadaniu 
jej okazało się, że rany są bardzo 
ciężkie, ale jest jednak nadzieja 
wyleczenia się z nich.

• • •
W Chelsea, Mass, w mieszkaniu 

Aleksandra Sakiewicza czterech 
bortników położyło się spać, nie 
zakręciwszy gazu, jak należy. Je­
dynie z powodu nieco uchylonego 
okna, uniknęli oni śmierci. Go­
spodarz domu obudziwszy się o 3 
godzinie w nocy, począł w miesz­
kaniu swąd gazu, i pobiegłszj' do 
pokoju bortników, ledwie ich już 
docucił. Nauka to na przyszłość, 
jak ostrożnie obchodzić się ti zę­
ba z gazem.

» * •
W Westfield, Mass. Wincenty’ 

Bystrowski poszedł na rok do do­
mu poprawczego za noszenie nabi­
tego rewolweru i strzelanie zeń 
bez potrzeby, a znów Teofil Szy- 
kowski zapłacił $50 kary za sprze­
danie papierosów chłopcu nie ma­
jącemu 18 lat.

• « •
W Warren, R. 1. Andrzej Weso­

łowski aresztowany został za rzu­
canie kamieniami do salunu żyda 

I Robinowskiego.
0 9»

W New Britain, Conn, w nowej 
szkole parafialnej Wieł. ks. Bojr 
nowskiego urządzane są wieczo­
rami trzy razy na tydzień obrazy’ 
ruchome dla dzieci i dorosłych. 
Napływ widzów’ sięga do półtora 
tysiąca, co już samo świadczy o 
wfelkiem zainteresowaniu się polo 
nii tymi obrazami. Pośród iunyeh 
przedstawiane tam były fotogra­
fie z widowiska pasyjnego w Obé­
ra u inergau.

• • •
W Northampton, Mass. Teofila 

Karwacka tak wesoło bawiła się 
na weselu, że aż złamała sobie rę­
kę. Trzech kawalerów aresztowa­
no chociaż podobno niesłusznie ich 
Karwacka oskarżyła, gdyż sama 
sobie jest winna.

» » »

W Westfield, Mass. Franciszka 
Golata i Jana Taraoskiego zasądzo 

’ no do więzienia za rozbicie zamku 
i i kradzież cygar z lokalu polskie­

go klubu Kościuszki.
• • •

I W New Britain, Conn, ze szpita. 
la dla umysłowo chorych wysko- 

! czyła z trzeciego piętra oknem u- 
■ poślęęlzona na umyśle Anna Bin­
kowska. Mąż jej opuścił ją, w 
czasie jej choroby, z czego niesz­
częśliwa dostała chwilowego obłę­
du. Wyskakując z okna, Linków’, 
ska zawadziła o baryerę na pierw- 
szem piętrze, co sparaliżowało im­
pet i ocaliło jej życie.

JAK SI? UMIERA W ŁODZI 
PODWODNEJ.

Lodzie podwodne, te przynaj­
mniej, które' istnieją w marynarce 
niemieckiej, składają się z dwóch 
powłok stalowych, pomiędzy któ- 
remi, znajdują się motory benzy­
nowe, zapasy benzyny itp., tak że 
trujące gazj’ motorów nie zanie­
czyszczają powietrza wewnątrz lo­
dzi.

Cały ucisk wód pada na pierw- : 
szą powlokę, ale i druga wytrzy­
muje potężne ciśnienia. Wewnątrz ; 
łodzi panuje normalne ciśnienie 
atmosfery.

Opuszczanie się lodzi w głąb 
morza następuje przez proste za­
lanie wodą pewnyclt speeyalnie w 
tym celu zrobionych rezerwoarów 
Wystarczy już kilka litrów’ wody, 
aby łódź Jopuścić dość głęboko. 
Gdy’ się chce potem wjądynąć na 
wierzch, wypompowuje się wodę.

W przewidywaniu, że pompy 
mogą być zepsute, że zatem łódź 
opuści się aż po dno bez ratunku, 
każda łódź posiada balast ołowia­
ny, który w’ łodziach austryackieh 
dochodzi do 5000 kilogramów wa­
gi i. który jest tak przymocowa­
ny, że w razie potrzeby’ można go 
odczepić od łodzi za pomocą pro­
stego poruszenia dźwiguią. Wtedy 
łódź, pozbawiona tak wielkiego 
ciężart, powinna jak korek wy­
płynąć na powierzchnię — o ile o- 
czywiśeie nie nabrało się w nią 
tyle wody, że nawet ten środek 
nie pomaga.

Wtedy’ ocze' uje załogę straszli­
wa śmierć, o ile nie zdoła się wy­
dobyć z wody tonącego statku, co 
jest w istocie' trudnem, a w razie, 
gdy łódź opadnie na dno, prawie 
niemoźliwem do spełpienia w tak 
krótkim czasie, na ile starczy’ w 
lodzi powietrza.

Zwykle starczy nabranego po­
wietrza na 24 godzin. Ale oprócz 
tego w każdej łodzi podwodnej 
istnieją rezerwoary pow ietrza zgę 
szczonego, służącego do różnych 
celów, np. do wyrzucania torped. 
Można z tych zapasów korzystać.

W w’ypadku, który teraz miał 
miejsce w Kilonii, zdołano jesz­
cze uratować 27 ludzi, już bardzo 
osłabionych, wydobywając ich 
przez rurę do rzucania torped.

Ale łódź przyjęła zupełnie nie­
normalne położenie. Część jej za­
lana wodą, była zatopiona, wysta­
wał tylko w górze jeden jej ko­
niec, a w wieży został kapitan, 
porucznik i sternik. Zanim statek 
zupełnie wydobyto z wody, wszy- 
scy’ trzej umarli. Czy z uduszenia? 
Nie. Jeszcze mieli powietrza ty­
le, że mogli oddychać.

SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY.
Piękne te obrazy mieszczą w so­

bie figury familii świętej, 

otoczone pięknem wieńcem z kwia 
tów. a skrzynka wybijana kolo­
rowym materyałem. W ukryciu 
znajduje się przyrząd muzyczny, 
któr.y gra cudowne pieśni. Rama 
jest ozdobna, formatu 22x26.

CENA TYLKO $5.00

Wysyłamy we wszystkie części 
Ameryki dobrze opakowane.

Adresować należy:

1537 N. SPRINGFIÏLD AVE„ 
CHICAGO, ILL.

Fr. X. Lewandowski

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI 

ANGIELSKI SŁOWNIK sr

Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi­
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa­
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster’a. 
Flcming’a, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali.

Cena $4.00
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, III.

= - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
SILVEROID 
ZEGAREK

z Amerykańskim werkiem na 7 ka­
mieni, utrzymujący dobry czas, kry­
ty kopertami z metalu Silveroid. 
który tak wygląda, jak srebrny, i 
nigdy nie zaczernieje; będziemy 
sprzedawać po

>4.25
Sprzedaż tych zegarków po tej ce 

nie jest tylko ograniczona na 14 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50c w 2c zna­
czkach pocztowych, a my wam wy- 
ślemy na Express, gdzie resztę zapła­
cicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pienią­
dze naprzód, temu dodamy piękny 
łańcuszek w podarunku.

Adresujcie:
NALEPINSKI MDSE CO. 

2707 N. Kimball ave.
CHICAGO, ILL.

Wszyscy zginęli wskutek zwię­
kszonego ciśnienia powietrza.

Kiedy łódź “U 3” została uszko­
dzona, przedostała się do niej wo­
da. Zdawałoby się, że wtedy’ ze­
wnętrzne i wewnętrzne ciśnienie 
mogło się wyrównać. Ale w głę­
bokości już 10 metrów ciśnienie 
wody’ jest już dwa razy’ tak wiel­
kie, jak normalne ciśnienie atmo­
sfery’. Ci zaś, którzy byli za­
mknięci w wieży, musieli przez 
kilka sekund uczuwać to ciśnie­
nie z całą silą, podczas gdy’ mary­
narze zamknięci w części lodzi, 
zwróconej ku górze, uczuwali u- 
cisk daleko słabszy — byli mniej 
głęboko zatopieni.

Normalne ciśnienie atmosferycz­
ne powierzchni ciała wynosi 10,- 
000 kilogramów. Nie uczuwamy 
tego, bo nasze wewnętrzne organy 
przepaja i żywi powietrze o tem 
samem ciśnieniu — tak, że ze­
wnętrzne i wewnętrzne ciśnienia 
się wyrówny wają.

Kiedy’ jednak nagle przybywa 
z zewnątrz, nowe ciśnienie całej 
atmosfery, to znaczy, że nagle ci­
śnie na powierzchnię naszego cia­
ła 10,000 kilogramów, czyli 200 
centnarów — a temu już nie prze­
ciwstawia się żadne ciśnienie we­
wnętrzne.

Straszliwy ten ciężar gniecie 
klatkę piersiową i tak uszkadza 
płuca i serce, że chociaż po kilku 
minutach to nowe, ciężkie powie­
trze przenika wewnątrz organiz­
mu i wyrównywa ucisk z zewnątrz
— to jednak człowiek, któr.v prze­
żył tych kilka chwil nadmiernego 
ciśnienia, żyć już nie może, bo 
odniósł uszkodzenia wewnętrzne.

Tak zginęli właśnie zamknięci w 
wieży’ łodzi “U 3”.

Z drobiazgów Konopnickiej.
I.

— Więc ślepej szkapy nie chcesz? 
 Ależ Janie I...
------ A ciemną czeladź?
— Co za porównanie!...

II.
— Znowu z chrztem ? Boże! 
Niema spocząć kiedy...
A to do ślubu, a to wywodu 
I z czegóż wy się tak rodzicie?
— Z biedy.
— To z-ezegoż znowu umieracie?
— Z głodu.
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JA TAKŻY BUŁEM W SOKO­
ŁACH!...

Pan Tatełeben Korubaut, tłusty 
pękaty, nie wyglądał nu człowie­
ka, któryby był wielkim zwolenni­
kiem gimnastyki. A pomimo to 
był jednak raz taki czas, że i on 
należni do “Sokołów'’. Zwykle 
chlubił się tern bardzo i opowia­
dał swoim znajomym o tern mniej 
więcej w następujący sposób:

"Ja takży buleni w Sokołach, 
pandobrodżyju! a buło to w Ga- 
wronowie, gdzie w mojej własne 
kamynicy utrzymywałem wtedy 
handel w różne żelazny towarów, 
korzenie y ynnę galanteryę. 1 sta­
ło sze, iż kiedy tam otworzali So­
kołów, to jedyn pan radca, |a faj- 
ner -Mann, ehoczasz mioł żonę bar­
dzo piskate|, przychodżal do mo­
jego jynterys, y wczynał ze mną 
pytanie: bezco ja nie zapysuję 
szebi na Sokola. To ja powydża- 
łyni “dlaczego nie, i owszem. 
Myr is’ es ganc egal — pomadę!” 
— Więc uni, pandobrodżyju, zro- 
biali pomiędzy sobą taky sejm, a 
potyrn jedyn Sokół przynoszą! mi 
na papierze wirażnie wypysany 
bardzo eligancky “dyblou”, i po- 
wiedżoł, co ja zostalym zaasyn- 
yrtowany na honorowego członka 
od tego towarzystwo, y żc muszy 
zapłaczycz taksy pięcdżesząt ryń­
skich.

Herszte?! pięcdżesząt ryń­
skich?! Kojf dir a hojke! Takży 
jynterys! 1

M inc ja na taki slow© uszmi- 
chalym szy pod nosem sardeli- 

cznie, pandobrodżyju, bardzo 
grzeczni przyjonem tego “dyblo- 
nu ’, poczęstowałem tego pan z 
papyroszykiem, y powidżałym, co 
ja jestym bardzo kontynt i do 
gruntu poruszony od tego honur, 
telko, co sze tyezy tego taksy, za­
proponowałem, żebym ja mógł te 
pięczdżesząt ryńskich odszedżycz 
w koże, albowiem, pandobrodży­
ju, — jak szanowne państwo do­
brzy wiadomo, — teroz jest pi- 
nądz bardzo czenszky. Ale ten 
pan nie chczał przyjąez rnojij 
proporcyi, y bardzo sze szmiał z 
tego kozę. Ale jak jo mu wszyst­
ko bezparcyalnie y trzeszczywie 
wyłuszezałym, yż jako koza nie 
jest przecze, pandobrodżyju, dla 
psów, yno dla ludży, y kto mo na 
czem szedżycz, to mu przeczy nic" 
nie zaszkodży, jak un sobi cza- 
sym trochy poszedży, tak tego pan 
sze cołkiem zgodżył na moji pro­
porcje, yno sze muszy wszistko 
płaczycz bares Geld. — Tak jo 
szy trochy jeszczy targowa łym o 
tego taksy, y stojalo na tym, co 
ja będy Sokołym, yno trochy tań­
szym, co będży płaczycz dwadże- 
szcza centy na miesząc. Na mniej­
szą taksę nie dało sze już utargo- 
wacz. Winc, pandobrodżyju: ka­
wy na ławy, wyjonem ze szuflady 
od kontuar srebrny talar y koza- 
łym sobi zapysacz na Sokoła odra­
za na pól czecza miesząców. Po- 
miszlałem sobi, yż jako bez tyn 
czas, to wszistlcie Sokoły będą 
kupowacz towarów w mojego 
sklepa, y ja sobie za tego talara 
jescy cosz sprofituje.

No y zostawalym, moji państwo 
w tych sokołach, y poezynałym 
chodżycz razym z inkszymi towa- 
rzyszamy na egzecyrkę, pando­
brodżyju.

Powiadom kochane państwo, że 
przez tyn czas, to ja sze różne rze­
czy napatrzyłem y bułem drąg 
[druh] do same krwi.

Na tego egzecyrkę, to jeden 
pan sokół, co sze naziwol “drąg 
nacielnik” [druh naczelnik] na- 
przódzi zatrąbiał na taki róg grze­
bieniowy, co w nim buła piskuw- 
ka, y my wsistkie muszeli na te­
go znak stanącz do glydu podług 
wisokiej głowy. — Potyrn kozo! 
nom sze porachowacz do pary. To 
jak jedyn sokół krziknuł z kraja 
“pirrrso”, to dalsze krziknuł 
“drrrugo” i tak szło do samego 
spodu, jakbi orzych zgryz, pan­
dobrodżyju. Potym to my zrobiali 
takie skoczienSe do dwóch, po­
tym do styrech, pinczu, szeszczu 
y tam dale, y to dopiru nazywało 
sze “szparagi” [szeregi], Skoroś- 
my sze wsistek tak eligancko po­
ustawiały, wyczęgnięty jak wlo- 
szień na smyczków, to potym 
“drąg nacielnik” kozol nom na 
komynde paczycz sobi to na pra­
wo, to na lewo, to do góry, na dół, 
to na jedyn bok, to na drugo bok. 
y wymachywaez rękamy y noga- 
my na wsistkie struny, aże sze 
pot loł z czlowika po cale “Koer- 
per”, jak z tego mysz, którego go­
ni dżyky kot.

Y to wsistkó miało bycz na 
zdrowie! [Żeby tobi połamało, 
pandobrodżyju]. A najwięcey to 
sze robiało w tego sokoła “czwy- 
ezeni bez narządów”.

Wtedy to mi stawiali sobie w 
krotkę ó kiełka kroków od szebi, 
łeoby psi tego wimacliawanie je- 
din drugiego nie wyrznuł w łeb, 
abo nie kopniul w brziuchl. y do­
piero sze zaczynało trąbienie na 
komynde i różnokolorowe przj - 
siudy y wyczeky.

.Ta to państwo zaroz pokożem 
dlo większe brażenie:

“Okręg pszczelny w lewo, ra- 
niiącko kurcz!” “podstawa za­
sadna, prawi nogi zakrok!” “pod­
stawa przisadna, lewi nogi roz­
krok!” podstawa rozsądną, pra­
we ręki przikrok!” “podstawa 
zakroczua, lewi ręki rozkrok!” 
“podstawa przikroczna, głowy 

całkom w góry!” “podstawa prze 
kroczna, ramio w pięt!” potim | 
zaś “wipad w prawo!” “wipad 
w lewo!” “wipad d ogóre!” “wi 
pad na doi!” “wipad w jedny 
strony!” “wipad w drugo stro­
ny!” “wipad w trzeci strony!” 
“wipad w ezworte strony!” “wi­
pad w piąte strony!”, y tak do 
dżeszęczu, a czasym y do dwudże- 
stu y do sto. Ojćh! Jeszczy wię­
kszy zmęczynie buło, jak czlowi- 
kówi dały do ryki taki pik, jak u- 
lany wojskowe noszom do wojnę, 
y kozali niom wimachowacz, że 
zdawało sze szwiat nie widacz. Y 
jo miołem takom pikę i pikowa- 
łym na wsistke stronę, aż strach 
buło patrziez. Jo to państwo za­
roz będy pokozacz, pandobrodży­
ju. Patrzcie tak było. Ten “drąg 
naczelnik” komenderował.

“Do atakowanie brrrroń!” 
“zganię wprziód”! ‘zganię w zad, 
pika z prochem wprziód z prze- 
chwitem!” “pika z grochem 
wprziód z zachwitem!” “pika z 
grochem w bok z naoliwiłem!” 
“pika z grochem w drugobok z 
rozcliwitem!” — Teroz następuje 
bardzo czenszki czwiczeni: “mli- 
nek spieniony na lewo!, mlinek 
spieniony na prawo! ’ kricze szród 
pyka w prziód!” klęczka lewo- 
noż, pyka prawynóż!, pyka w 
pion! noga na koń! potym sze ro­
biało: “pyka prawą wboklpyka 
w lewo skok!” “mlinek spienio- j 
ny na lewo! podstawa rozsądną! ! 
psiebijanie durch! lewą nogą | 
skok! pyka w prawy bok! mli- ( 
nek z grochem w dół! podstawa 
zabyjająca! rozlewanie krwie, ra­
miona opuszez, pyke trochy pu- 
poszcz, unik lewonoż, zabyjanie 
na szmercz, wielki strach.” —• 
Ale to jeszcze nie koniec, moje 
państwo! Osta|tni fygure dopiro 
bule sze co patrzycz, pandobrodży 
ju: “wymyk tyłem, ramiącko 
skurc, pyka furcz, ramiącka 
wstecz, pyka precz, ramiącko o- 
puszcz, pyke popuszcz, byj, zabyj 
gewołt, wszistek trup! ’ ’

Powiadam kochane państwo, | 
psi tego ostatny czwiczenie to 

jagym zacion machcz, pyką, to i 
psies pyntnaście mynutów nie bu- I 
ło na wielgi disztanc nic nie sły- 
chaez tego furczeni w powieczy, 
a cole sokolnia to se zaczina w 
kolko obracacz, y wsistko, co zi- 
ło, do okolę chowało sze do dziu­
ry« To. bul majstersztik na cały . 
gęby, pondobrodżyiju, a jak sze j 
tego skończalo, to wsistko, co nie 
uczekłOjizacyni klaskać i tupie no 

gami, co sze zdawało Sodoma, 
Gomora y koniec szwiata.

Y wsistko buloby dobrzy, coby 
nie jedyn bardzo długi sokol, a 
ogromno buł z niego niezgrabi- 
jorz, y człowiek bez głowę y ro­
zum.

Na jedny taki egzycyrki, co sze ' 
naziwało “czwiczeni bez narzą- I 
dów”, stojał sobi przedymną o 
dwie kroky] y na komendy wi- 
maćhował rękamy y nogami na 
wsistkie boki, jak dżyki oszol. 
Póki sze robiolo zaniyki, przyniki 
zakroki y rozkroki, to jeszcze nie 
buło nic groźnego. Ale jak psi ; 
jednej figurę “drąg nacielnyk” 
zakrzycioł “lążka w dół! a nogi 
w tyl!” jak ten pszokrew nie ma­
chnął z rękamy a swoje dlugaśne 
giery nie wyrzuco w tyl, jak mi 
nie trzaśnie w moje ręki butem, 
to aż gwiozdy na niebi uwydźałem 
ale tilko zakrzicałem: “ajwaj”! 
i robie dalej swoje. — Przy dal- 
szem obracowaniu sze drugiego 
somszada śturknął troszka w ra­
mie, przy trzecym wybijoł dżurę 
*- szczanie, przy ezwortem odby­
ło sze bez rozlewanie krwiów, ale 
psi piatem razie, jak machnął no- 
gama zaś w moje stronę, jak mi 
zawadżół butem o nosa, to krewa 
zaczyna mi leezeć, a ja zrobiałym 
zemdlenie na szmiercz.

W tego momynt powstawał za­
roz ogromny liarmider, gewalt, 

skoezili wszistkie ku mnie na rato 
wani, poczinały mi poliwacz z wo- | 
dą, y po dobry godżyny ja przy- 
chodżałym do życzą, a rozplaka- 
łym sze od tego ból jak nowe na­
rodzone żecko. Zaroz obiecowa- 
łym skarżycz tego sokol do kry­
minału, porachowacz wyzitm tepe 
tum. żądacz za mój rozbity nos i 
rozlewanie moje drogie krwie 
grube pijądze, ale jak zaczyni szy 
targi, proszby, więc za głupi dze- 
szeńe reński zgodzałym sze na u- 
godę y zaliwaly my tego ynteres 
w restauracye, pandobrodżyju.

Ale jo już bułem bardzo oslabio 
ny od tego czwiczeni, y bojalem 
sze, coby mnie zasz tako przygo­
dę nie spotkała, pandobrodżyju, 
więc wypysałem sobie od soko­
łów y mówię kochane państwo, 
bei majner Ejre, jagem żid, i jak 
swoje żeeko szezenszczy prągny, 
yż jak kto chce bicz całkom zdro­
we, to lepij niecił sobi nie da no­
sa rozbijacz przy żadne czwicze­
ni czy to bez narządów, czy z na­

rządami. Lepiej miecz trochy 
mniej zdrowe glowe bez gimna­
stykę, pandobrodżyju, jak gim- 
nastykowacz sobie, aby miecz gło­
wę rozbity na kumendy od drąg 
nacielnijk.

Zresztą kochane państwo, — so­
kołem bicz to nie jest zioden ijntc 
res! Uf manę munes! jagem zid! 
śpiewa:

Oj! nie glupimy stawacz w so­
kolich szparagach wraz,

Jeeli dźyko brzmiące hasła Chi­
ba nie skuszą nas,

Kto zdrowe głowę ma, w niej 
czengiem telko na miszli 

tkwy,
Bi dobry gesieft zrobiacz! — 

sonst nichts, wirzajcze my.
Te równoszcz stanów, to mrzon­

kę, dla głupca urok ma,
My naród calkem trziźwy, któ­

ry interes swój zna,
Niek kto kce gloszy równoszcz, 

kto jej chwały kce byt syf, 
My myszlą górą, bo mądrym 

kużdy żyd.

OLBRZYM PRZEBUDZONY.
Kto wie, czy nie najdonioślej­

szą dla dziejów świata konsek­
wencji wojny rosyjsko-japoń­
skiej będzie fakt odrodzenia się 
Chin. Zjawisko to Europa obser­
wuje z widocznym niepokojem; co 
pewien czas rozbrzmiewają alar­
my, że niebezpieczeństwo żółte 
przybliża się i wzrasta. Potem na­
stępują argumenty uspakajające 
opinię, z których bardziej, niż si­
ła przekonania wyziera — bezrad­
ność.

Bo istotni«^ jakąż tu znaleźć 
radę?

W prawdzie, ‘ ‘ niebezpieczeństwo 
żółte” dla ludów Europy nie zapo­
wiada się tak strasznie, jak je 
malują ci i owi korespondenci 
pism, pogodzonych z bezwładem i 
jedynie w obecnych stosunkach 
dobrze zoryentowanych: wszelako 
wątpliwości nie ulega, iż dla poli­
tycznego ‘status quo” przyszłe 
mocarstwowowe Chiny przedsta­
wiać muszą czynnik ogromnych 
przewrotów.

Zaznaczyć, jednak odrazu wypa­
da, że olbrzymie to państwo jedy­
nie zdaleka wydawało się skostnia­
łem. W rzeczywistości nie ustawa­
ły w niem nigdy procesy społecz­
no-polityczne, a postęp może me­
tyle był powołuj1, ile dla nas nie­
zrozumiały i niewidoczny. Szedł 
on własnemi swemi drogami, n,e- 
równoleglcmi do naszych.

Równoległość ta wszelako staje 
się koniecznością wobec tryumfów 
kultury europejskiej — tryumfów 
stwierdzanych orężem. Wobec 
nich, Azya czuła się długo bezsil­
na. Europę uważała za niezwycię­
żoną i obdarzoną przez los pra­
wem narzucania swej woli. Zwy­
cięstwa Japonii rozwiały te złu­
dzenie. Inteligencya chińska zro­
zumiała, że zapożyczenie metod 
cywilizacyi zachodniej wlać może 
w naród i państwo nówe siły, 
zdolne bronić jego samodzielno­
ści. Powoli to przekonanie najo- 
świeceńszych i najszlachetniej my 
ślących głów chińskich utorowa­
ło sobie drogę do pojęć prawdzi­
wie skamieniałych najezdniczej 
dynastyi mandżurskiej. Edyktem 
zmarłej cesarzowej-wdowy, wy­
danym w r. 1906, zainieyowana 
została reforma ustroju państwo­
wego w duchu konstytucyjnym. 
Na przeprowadzenie jej i przygo­
towanie wyznaczono lat dziesięć, 
poczem zapowiedziano zwołanie 
parlamentu dwuizbowego.

Zmiana miała nastąpić stopnio­
wo i obejmować przekształcenie 
sądownictwa, finansów, armii, 
wprowadzenie samorządu lokalne, 
go etc. Zgodnie ze wspomnianym 
• dyktenn w r. 1909 z-’.o'.'iiic zosta­
li Sejn y prowincjo iałne które 
nadspodziewanie szybko stanęły 
na wysokości swego zadania, 
przyczyniając krajowi wiele ko­
rzyści. Z kolei, w roku 1910 — 
Pekinie zebrała się Rada Naro­
dowa, mająca w przyszłości od­
grywać rolę Izby wyższej, a złożo­
na z delegatów sejmów prowincyo, 
nalnych oraz mianowanych przez 
koronę dygnitarzy i książąt krwi 
Jest to tylko ciało doradcze, po­
zbawione inieyatywy ustawodaw­
czej. Rada wyraża opinię swą o 
projektach rządu i przedstawia ją 
cesarzowi do jego uznania. Wsze­
lako sprawuje ona pewną kontro­
lę nad postępowaniem administra- 
cyi, a to w ten sposób, że wolno 
jej interpelować ministrów, któ­
rzy mają obowiązek udzielać Ra­
dzie wyjaśnień.

Dotąd wszystko szło według 
planu, wj"tkniętego przez władzę 
najwyższą. Aliści nagle, zapocząt­
kowane reformy zbudziły opinię 
publiczną. Powstał w całym kra­
ju silny ruch konstytucyjny, któ­
remu wyraz dały przedewszyst- 

[ kiem wspomniane sejmy prowin- 
cyoalne; stały się one ogniskami 

I silnej w tym kierunku agitacyi, a 
w rezultacie po dwakroć w roku 
ubiegłym wysyłały do Pekinu de- 

I legacye z żądaniem ryehlejszego 
zwołania parlamentu, niż to zapo­

wiedział edykt cesarzowej. Choć 
petycye owe rząd odrzucił, a dele­
gatów siłą odstawił, skąd przyby­
li — nie ną wiele to się zdało. Bo 
oto nawet Rada Narodowa, mimo 
swego charakteru konserwatyw­
nego, poparła żądanie sejmów. O- 
świedczyli się za tern wszyscy jej 
członkowie, nie wykluczając ksią­
żąt krwi, co świadczy o nadzwy­
czajnej popularności ruchu. Jak 
gorąco pragnie ogół chiński przy­
spieszenia reformy, dowodzi fakt, 
iż wielu członków Rady Narodo­
wej podpisało odnośną uchwałę 
krwią własną.

Rząd dłużej zwlekać nie mógł.
Depesze z Pekinu przyniosły1 w 

tyci: dniach wiadomość, że par­
lament chiński, z polecenia koro­
ny, zwołany będzie już w roku 
1913, a więc o 4 lata wcześniej, niż 
projektowano.

Równocześnie dzienniki peters­
burskie zostałj' poinformowane 
“via” Wladywostok, że Rada Na­
rodowa chińska wniosła do mini- 
steryum spraw zewnętrznych in- 
terpelacyę, w kwestyi stosunku 
do sąsiadów. Zwrócono tu uwa­
gę, iż pod pozorem walki z cliun- 
ehuzami, Japonia i Rosya utrzy­
mują w Mandżuryi oddziały 
a nadto japończycy samowolnie 
ufortyfikowali kolej Andun-Muk- 
deńską, co daje im możność wtar­
gnięcia w głąb Chin. Dalej wspo­
mina interpelacya o kolonizowa­
niu Mongoli przez rosyan, prowin- 
cyi mukdeńskiej — przez japoń­
czyków; o włączeniu do posiadło­
ści rosyjskich 64 wsi chińskich nad 
Amurem itp. W końcu interpelan­
ci oświadczają, że agresywność 
Rosyi i Japonii tak dalece oburza 
ludność pogranicza chińskiego, że 
obawiać się można poważnych 
rozruchów.

W fakcie tym widzimy świado­
my, zorganizowany przejaw dumy 
narodowej, stającej w obronie 
państwa. Wprawdzie Chiny dotąd 
nie posiadają jeszcze dość siły, by 
za aktem powyższym mógł pójść 
czyn wymowniejszy; jednak za­
pominać nie trzeba, że mają już 
one 18 po europejsku zorganizo­
wanych T uzbrojonych dywizyi, 
złożonych ze świetnego materya- 
łu bojowego. Szeregi te mnożyć 
się będą z każdym rokiem, a ćwi­
czone przez instruktorów niemie­
ckich, staną się już za lat kilka 
potęgą, która pewnego pięknego 
dnia powie wszelkim obcym wpły­
wom — “dosyć!”

CZESI W WIEDNIU.
Pisma wiedeńskie stwierdzają, 

że według nadchodzących z magi­
stratu wiadomości o spisie ludno­
ści, można już teraz przewidzieć, 
że akcya, wdrożona przez komite- 
tj’ czeskie, powołane do obywa­
telskiego czuwania nad spisem lu­
dności nie pozostała bez niepożą­
danych dla magistratu ■wiedeń­
skiego następstw, i że ilość osób, 
które zapisały czeszczyznę, jako 
swój “język potoczny”, zwiększy 
się bardziej, niż można bj’lo prze­
widywać. Nawet osiedli mieszcza­
nie wiedeńscy, posiadający w Wie­
dniu prawo obywatelstwa gmin­
nego, zapisywali się w ten sposób. 
W wiedeńskich kołach radziec­
kich uważają to za złamanie przy­
sięgi, którą od czasów Luegera 
musi składać każdy nowoprzyję- 
ty do związku gminnego, a miano­
wicie, żc będzie dbał o zachowa­
nie niemieckiej cechy miasta Wie­
dnia. Powstał nowy projekt wy­
stąpienia w Radzie miejskiej z 
wnioskiem, aby odebrano prawo 
obywatelstwa gminnego wszyst­
kim tym mieszczanom, którzy po­
dali język czeski za swój “potocz­
ony”. Byłaby to jednak prowoka- 
cya zbyt jaskrawa i trudno przy­
puścić, żeby rząd nic zniósł ta­
kiej uchwały Rady miejskiej.

Miarya Konopnicka.
DZWONY.

A gdy skonał w czarnej chacie 
Jasienka miłj',

Poszła matka prosić dzwonów, 
By mu dzwoniły.

• • •

Mój smyczek, mój rodzony 
W trumnie leży.

O zagrajcież wy mu dzwony, 
Z tej białej wieży.

• • •

Niechaj idzie głos bijący 
O jasne słońce,

Przez te pola, przez te lasy,
Z wiatrem szumiące...

• • •

Ale dzwony twarde serca, 
Zimną pierś miały, 

“Będziem jemu dzwonić, matko, 
Za talar biały”. —

• • •
I wróciła narzekając, 

Do pustej, chaty,
I wstrząsnęła wszystkie kąty,

I zgrzebne szmaty...
• • •

I nic więcej nie znalazła 
Prócz onej świty,

Którą syna trup zczernialy 
Leżał nakryty.

• • •
— Nicszczęśliważ moja dola, 

Jasieńku miły,
Chybaż tobie łzy te moje 

Będą dzwoniły...
• • •

Chybaż moje narzekanie 
Bić będzie z rosą,

Kiedy ciebie na mogiłki 
Z chaty wyniosą!

• • •

I wynieśli za próg czarny 
Trumienkę lichą,

A za synem poszła matka 
Ścieżyną cichą...

• • •
I nie grałj' jemu dzwony 

Z wysokiej wieży,
Jeno szumiał las zielony 

I wietrzyk świeży...
• • •

Jeno dzwonki te liliowe, 
Co w borze rosną,

Żeby dzwonić chłopskim trumnom 
W drogę żałosną...

Mueller: — Rozwiązał u nas 
kwestyę polską, bo w naszym po­
wiecie niema Polaków.

Schultze: — A to jakim sposo­
bem?

Mueller: — Podezas spisu lud­
ności w rubryce “język ojczysty” 
wszystkich Polaków kazał zapisać 
jako niemych.

Czy nie prawda?
Kto niewie, a wie że nie wie, ten 

dalej zajdzie, niż ten co wie, a nie 
wie, że nie wie.

NA NOGI.
Obecnie jest stosowna pora, abyście 

pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie; cuch­
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebniei, skoro jest środek usu­
wający te dolegliwości, spróbujcie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, do­
skonały. nzywa się “Pedicura

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu­
dełko, jeżeli nadeszlecie ten kupon i 
15c w znaczkach pocztowych.

KUPON.
Nazwisko ..............................................
Adres.....................................................
Miasto ..................................................
Stan ......................................................
Adres .....................................................

E. P.*  Leischner, Chemist, 
1047 N. Robey St. Chicago, Dl.

Tysiące już uszczęśliwionych.
Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę , która po­
winna się znajdować 
w każdym domu z niej 
każdy się dowie, jak 
pozbyć krosty; piegi; 
liszaje; boleści żołąd­
ka. reumatyzm, jak po

wstrzymać włosy od wypadania — a
nabyć ładne bujne włosy i wiele cie­
kawych rzeczy. Przysęlijcie swój adres 
i 2c znaczek na odpowiedź. Piszcie za-
raz tak: Pani Karaś proszę mi przy­
słać książeczkę ‘Poradnik Zdrowia’. 
Adresuj: W. A. KARAŚ, 3566 Idaho 
Str. Oakland, Cal.

WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE 

I KSIĘGARNIA

B. J. Zalewski,
Telefon Mooroe 3847 CHICAGO. ILL-

Każdemu wyślemy niżej podane katalogi kto 
nadeśle marek w cenie oznaczonej:

1. Katalog nut do śpiewu, na fortepian
i szkoły na rożne instrumenty wła­
snego nakładu................................................&e

2. Katalog Nowr, nuty importowane i
własne nakłady......................................... 6c

3. Katalog Kaiąiek i sztuk teatralnych. 6c
4. Katalog Harmonii w kolorach, ust­

nych harmonijek, koncertyn itp. . . 6c
5. Katalog rzniętych, dętych t perkusyj­

nych instrumentów, oraz maszyn sa­
rn og rających, rekordów itp................... 12c

8. Katalog klasyfikacyjny z nutami........
Wszystkie katalogi razem. 60r

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się Polacy potrzebujemy agentów de 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej”, 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzieif pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. T.

Niniejszem zawiadamiamy, i*  p. John 
Milewski z pod nr. 120 Grant oa. jeot 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen­
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powio- 
śeiowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premio. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach. ’ Skład pana Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

Z niwy górnośląskiej.
A . jeśli ciebie zapamięta, 
Wiaro święta, moje serce, 
To niech odpadnie mi zeschnięta 
Prawica moja, niech oszczercę
I wrogi będą moi sędzię,
I niechaj pamięć moja będzie 

Przeklęta!

A jeśli ciebie ja zapomnę, 
Ojczyzno moja, ziemio święta, 
To niechaj pomrą bezpotomne 
Synaczki moje" pacholęta, 
Przygniecie brzemię i ciężary

Ogromne!

A jeśli ciebie stłumię w łonie, 
Ojczysta mowo, to ułomne 
Me serce w bólu niech utonie 
I niech się kurczy wiarołomnie, 
Niech ze szpon troska mię nie pu­

ści, ' l
Nieeli język przyschnie do czeluści 

Przy zgonie!

A jeśli puszczę cię z opieki 
Ma ojczyzno, mój zagonie, 
Niechaj mię trapią wieczne spieki.
A nawet jeśli łzę uronię,
Niech spali się w pożarów dymie 
I niech przepadnie moje imię

Na wieki!
Marya Konopnicka.

Polskiemu dziewczęciu.
Polskie dziewczę ach! nasze, 
Kochające a rzewne, 
Szczebiotliwe jak ptaszę,
A jak lilia powiewne.

Niby nie wie o niczem, 
Że tak cudne i hoże, 
Chociaż jasnem obliczem, 
Świeci ludziom jak zorze.

W czynach — święte jak dziecię, 
Łzą za łezkę odpłaci,
Kraj swój kocha nad życie, 
Życie daje za braci.

Oczy duże a czarne, 
Uśmiech cichy a słodki, 
Dzwonią słówka figlarne, 
Czarodziejki szczebiotki.

Co dzień patrzy za wrota,
Co dzień wbiega na płotek :
Czy tam sroczka szczebiota, 
Czy nie myje się kotek?

Jeśli sroczka, to może
Pan Bóg gości przywiedzie: 
A gdy kotek ■— to — Boże, 
Jużeiż luby przyjedzie.

I tak dni jej dziewczęce, 
Czystem źródłem wciąż biegą:
Boże wiodą ją ręce, 
Boże ręce jej strzegą.

Władysław Bełza.

Spis ludności w Prusiech.
Muellcr: — Nasz landrat, to ci 

bajeczny chłop! Mędrszj' od wszyi. 
stkich pruskich ministrów!

Schultze: — A to dlaczego?

DARMO !!
GWARANTOWANA 
BRZYTWA

DARMO ! !

A D MO Rewolwer, brzytew, biżuterya I inne przedmioty. Najlepsza oferta jaka kiedykol- 
ogłaszaną. bl*R,v prędko uprzątnąć i usunąć), albo wysprzedać nasz wielki zapas amerykańskich zegarków 

w najbliższych 30 tu dniach dawać będziemy ra dariro z każdym zegarkiem: 1 ładny $5 pięknie 
Jtolerowany, stalowy 7 strzałowy rewolwer, pyszną $2 brzytew, i dubeltowy pasek do ostrzenia za 
H. złoty ‘"double" łańcuszek 5Óc, garnitur perłowych spinek i szpilka do krawata 25 e, spinki do 

kołnieża 10c. Wszystkie te pożyteczne prezenty wartości $0,85 posyłamy zupełnie darmo z każdym 
męskim lub damskim zegarkiem. Ten wartości wy zegarek ma pełną gwarancję na 20 lat i jest naj­
nowszej konstrukcri. Koperty z dubeltowego złota pięknie rzeźbione. Jakkolwiek wartość tego 
wynosi A15.90. wyślemy każdemu Zegarek rasem z prezentami za zaliczką fC. O. D ] $5,95 z pra­
wem próby. Po przekonaniu się, że to Jest dobry interes dla ciebie, to wtedy zapłacisz agentowi 
expresowemu $5,95 i koszta przesyłki, a zegarek ten i wszystkie prezenty są twoje. V*  przeciwnym 
razie nie płać nic, a agent zwróci nam te rzeczy ua nasz koszt. Nie zrobi ci ani centa kosztów 
obejrzeć nasze rzeczy, które przemawiają same za siebie. My sami tylko ryzykujemy. Jeżeli po- 
ślesz$5,95 przez “money order“, to my już zapłacimy koszta przesyłki i prócz tego dodamy jesz­
cze osełsędo ostrzenia zagl.OO za darmu.

Specjalnie. Zadarmo damy jeden zegarek i wszystkie wy mienione.prezenty, jeżeli kupisz ń ze 
garków za $35.70 Napisz czy chcess męski czy damski zegarek Pamiętaj oferta ta ważną jest tyl­
ko na 30 dni. Spiesz się i zamów dzisiaj, farol Catier Co. Manhattan Bldg. Chicago, III.
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IMPORTERZY I

TYTONIU, OYGAJL, ĆAPI11OI0W
FABRYKA TA BPRKKDAJI

Tursskl tytoń, fant po $1.50, $1.75, $••• 
............................ 00, $8.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 50 st., 00 st. T5o^ 
................................................................ i $1.00.

Tytoń do fajki "Cifars slipplng" funt 
po ................................................... .. .. 80 ot.

Rosyjski tytoń d fajki funt po ... 80 ot. 
Tabaka do aaiywania funt po 80 ot. i 85«. 
Papierosy a tureckiego tyt iu sto po

................................. 50 ot., 75 t. I $1.00. 
Massynki do papierosów situka po . lOo. 
Giliy do papierosów setka po 7e., lOo. i

..................................................................... 15 st.

FABRYKANCI

Bibułki aa tu a la pacaek *•<.,  55«., 85e 
i................................................................55 OL

Oygarnieaki gruaikowe, jaWonkovs i o 
raa bows po....................... 5«., to., i Its

Fajki lótne od.................. 10 et. Ao S5.05.
Oygary aa pudełko s 60 o kami no 75o 

$100, $120. $1.40, $100. $1.55, $5.50
1............................................................. $$•••.

Mało cygarki, aa ato aatuk po 55«., ?6«..
........................................................ 90s. I 51.58 

Tabakierki i tytonlorkl ed lOo. do $5.00 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt po

..................................... T.........$i.n
A. TRACKT, 1123 Milwaukee At«.. CHICAGO. HaŁ.

oeeeoeoeoooooooooeeoooooooeoeeooeeeeeeeeoooeooeooei
FABRYKA PAPIEROSÓW 1 CYGAR.

FABRYKA CYGAR I PAPIEROSÓW oraz skład wszelkich tytoni 
tak miejscowych jako i starokrajskich, to jeBt: Tureckich; Rosyjskich i 
Austryackich, jakoteż Tabaka do zażywania, oraz wszystkie przybory do 

‘ palenia jak: Fajki wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; Port- 
i fele — i wszelkie galanterye.

Zakład mój istniejący już od lat 12 — przy ulicy Milwaukee zo- 
i stal przeniesiony na Taylor str. pod Nr. 1215. Adresujcie: H. MAGE8, 
; 1215 W. Taylor'st. CHICAGO, ILL. - x
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Każdy może dostać od nas tą gwarantowaną z najlepszej stali brzytwę za D A R M O za rozsprzedanie kilka 
naszych lekarstw pomiędzy swoimi znajomymi. Dajetny także wiele innych pięknych wartościowych prezentów 
PRZYŚLIJ DO NAS ZARAZ 2c. ZNACZEK PO NASZE KATALOGI I CYRKULARZE, a dowiesz się jakim spo
sobem możesz*  dostać wiele ślicznych kosztownych prezentów, pracując dla nas wieczorami. PISZ DZISIAJ 
A NIE POŻAŁUJESZ.

Adres: KOPERNIK INTRODUCTION CO., Drawer A WESTFIELD, MASS.

50,000*  KSIĄŻEK
BEZPŁATNIE.

Wartości S10.00 dla Każdego -Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę właściwa mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na­

pisał po jedna z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi,‘’Osłabienie męzkosci,^Ogólna utratę Sił, Reuma­
tyzm, Choroby Organiczne, Żołądek. Wętrobę, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książką dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla cz?ego cierpisz i jak wyleczyć się mo­
żesz gruntownie i stale. Książką ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność uięz.ką 
—tysiącom mężczj*zn.  Ona jest składem wnedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż­
czyzna wiedzieć powinien. Pomiotaj, że książkę’tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła­
cimy przesyłkę pocztowy. Załacz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a uiy po- 
ślemy ci tę drogocenny książkę, opłacając przesyłkę.

PRZYŚLIJ TEN*BEZPŁATXY  KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago.

Panowie : Jestem zainteresowany plaska bezpłatna oferty i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast.
Nazwisko.
Miasto State,
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Dział Gospodarczy.

Wychów koni.
Przy sprzyjającej pogodzie na­

leży eodzienie wypędzać źrebięta 
na świeże powietrze, unikać jed­
nak zaziębień. Nowonarodzone 
źrebięta nie powinny stać zbyt dlu 
go na dworze bez ruchu i dlatego 
o wiele lepiej przeprowadzać kla­
cze wolno, za któremi źrebięta bie­
gaj 4-

Źrebię nie powinno się narażać 
na zmoknięcie, włos jego bowiem, 
obsycha bardzo trudno, a zmocze­
nie deszczem daje w regule po­
wód do przeziębień. W pierw­
szych trzech lub czterech tygod­
niach nie należy używać klaczy w 
zaprzęgu zbyt długo, wtedy bo­
wiem zbiera się za wiele mleka w 
wymieniu, a zgłodniałe źrebię rzu 
eając się chciwie do wymienia, 

może się przessać, tj. przyjąć na 
raz więcej mleka, niż go może 

•strawić. Nie szkodzi jednak za­
przęgać klacze na 1 do 2 godzin 
rano i popołudniu.

Na jakość mleka i stan zdrowia 
wpływają wielce: zepsuta karma, 
przeziębienie klaczy, zbyteczne wy 
tężenie w pracy itp. Po 6 tygo­
dniach, gdy źrebię zaczyna już 
przyjmować pokarmy stale, mo­
żna użyć klaczy do zwykłej pracy.

W czasie nieobecności matki da 
je się źrebięciu w niskim żłóbku 
nieco gniecionego owsa i trochę 
słodkiego siana. Żłóbek nie powi­
nien być za wysoki. wtedy bo­
wiem źrebięta dostają łatwo prze­
giętych grzbietów.

Im wcześniej obok mleka mai­
ki zaczynają źrebięta dostawać 
coraz więcej gniecionego owsa i 
dobrego siana, tern lepiej się roz­
wijają. tern silniejsze stają się 
ich kości.

Jeżeli źrebięta mają się dobrze 
rozwinąć, należy je zostawić przy 
klaczach przynajmniej 4 do 5 mie­
sięcy.

Źrebięta są bardzo wrażliwe na 
zle powietrze. To też miejsce dla 
nich przeznaczone powinno być 
jasne, obszerne i przewiewne, lecz-" 
wolne od przeciągów. Światło nie 
powinno nigd.v padać wprost na 
głowę, gdyż to jest bardzo szko­
dliwe dla oczu.

Często klacze mają tak mało 
mleka, że go nie wystarcza dla 
źrebięcia, albo też klacz ginie. AV 
tym wypadku źrebię jeżeli nie mo 
że być przysądzone do innej kar­
miącej klaczy, należy żywic mle­
kiem krowiem.

To ostatnie jest dla źrebiąt je­
dnak trudno strawne, trzeba je 
więc rozrzedzić wodą z cukrem, z 
początku do połowy. Źrebięta 
przyzwyczajają się bardzo łatwo 
do picia z kubłów, które należy 
zawsze czysto utrzymywać, żeby 
nie skwaśnialy. Dla źrebiąt z cię­
ższych zawodów, można dodawać 
nieco odwaru z siemienia lniane­
go.

Skrócenie okresu ssania może 
się okazać potrzebnem, gdy klacze 
dają mało mleka, lub gdy są osła­
bione skutkiem przebytych cho­
rób. Często karmienie osłabia bar 
dzo klacze, które chudną i potrze­
bują bardzo długiego czasu, czę­
sto pół roku i więcej, nim przyj­
dą do siebie i będą mogły być u- 
żyte do zwykłej pracy. U koni 
wierzchowych pewne osłabienie ty 
lu trwa przez dłuższy czas.

Należy też zauważyć, że klacze, 
które już raz rodziły i karmiły, w 
następnym roku wydzielają w 
tym czasie nieco mleka, choć nie 
są źrebne i oczekują napróżno o- 
źrebienia. Zdarza się często, że 
źrebięta ostrymi zębami kaleczą 
diijki klaczy, które nie dają się 
wtedy ssać. Wcześniejsze odłączę 
nie może być wówczas wskazane.

Bez ważnych powodów nie po­
winno ono jednak nastąpić przed 
4 — 5 miesiącami.

Przy odłączeniu należy postę­
pować w sposób następujący: 
Brać źrebię codziennie na krótko 
do innej stajni, gdzieby nie mogło 
widzieć ani słyszeć matki, wypusz­
czać je w ciągu dnia przy sprzy-. 
jająeej pogodzie na dwór i poda­
wać mu w stajni trochę owsa, sia­
na, śrutu jęezmienego itp i wody. 
W początkach dopuszczać je trzy 
razy, później, dwa razy na dzień 
do klaczy, wreszcie pozostawiać 
je tylko na noc przy matce. Wkró 
tee przyzwyczai się do owsa i sia­
na. W końcu odłączyć je i na noc 
od matki.

Jeżeli źrebięta chorują w czasie 
odłączenia, należy je aż do zupeł­
nego wyzdrowienia pozostawiać 
przy klaczy.

Po odłączeniu źrebięcia, zdaja- 
nie mleka z wymienia klaczy jest 
w regule zbędnem, chyba, że na 
wymieniu okażą się jakieś guzy i 
obrzmienia.

Starać się jednak należy o przy- 
suszenie mleka przez szczupłe ży­
wienie, użycie do pracy, lub wy­
datny ruch.

Po odłączeniu trzeba źrebięta 
Żrwić bardzo obficie, dawać im w 
coraz większych ilościach obfity 
owies, nieco słomy owsianej, sie­

czki i dobre, słodkie siano łąko­
we, pierwszej jakości.

W wielu gospodarstwach dają 
odłączonym źrebiętom codziennie 
kilka litrów mleka krowiego, roz­
rzedzonego ciepłą wodą. Później 
można bez obawy dodawać do młe 
ka trochę maślanki; bez poprze­
dniego przyzwyczajenia nie nale­
ży jej jednak dawać za wielkich 
ilości naraz. Źrebiętom odłączo­
nym podawać dziennic około 2 
kgr. owsa. Przy wyłącznem ży­
wieniu owsem źrebięta bardzo do­
brze się rozwijają, stają się odpor­
ne i znacznie mniej chorują na 
zołzy, jak źrebięta gorzej żywio­
ne. Pod koniec pierwszego roku 
można im już dawać 4 kg. i 3 do 
4 kg. siana.

Trzecią część, nawet połowę ra- 
cyi owsa można zastąpić kiełkami, 
które się zaparza i inięsza z siecz­
ką. Jeżeli źrebięta mają wszy, na 
leży je zmywać roztworem Kreoll- 
ny, 10 gr. kreoliny na 1 litr wody, 
którym polewa się skórę i następ­
nie wciera silnie szczotką. Lepiej 
jest jednak ostrzydz, zwłaszcza, 
jeżeli mają włos wełnisty, chro­
niąc je jednak przed zaziębieniem. 
Krótkie przystrzyganie grzywy, 
przyczynia się do lepszego jej 
wzrostu.

Nowo narodzone źrebięta mają 
na podeszwie grubą warstwę mięk 
kiego rogu, który, jak często są­
dzą, powinien być zestrugany. 
Jest to jednak zupełnie niepotrze­
bne, gdyż wkrótce przysycha sam 
przez się.

Kopyta wysokie i wąskie pow- 
stają u źrebiąt wskutek ciągłego 
chodzenia po twardym gruncie. 
Natomiast kopyta skośne i szero­
kie widzimy u źrebiąt, zmuszo­
nych przebywać często na mo­
krych, błotnistych pastwiskach. 
Wadliwy kształt kopyt spowodo­
wany bywa w regule wadliweńi u 
stawieniem nóg, może się jednak 
zdarzyć odwrotnie, że wadliwe ko 
pyto pociąga za sobą wadliwą po­
stawę nóg. Nie należy przeto za­
niedbywać pielęgnowania kopyt 
rosnących nieprawidłowo. Jeżeli 
źrebięta większą część dnia prze­
pędzają na pastwisku, wtedy ści­
nanie rogu nie jest potrzebnem. zu 
żywa się bowiem sam w miarę na­
rastania.

Jeżeli źrebięta mają sposobność 
używania bez przeszkody wydat­
nego ruchu na świeżem powietrzu 
wystarczy .opatrzyć kopyta co 8 
tygodni i poprawić to. co jest wa­
dliwe.

W zimie powinno się oglądać, 
kopyta, co trzy tygodnie. Nie na­
leży ich mocno ścinać dlatego, że­
by były mniejsze i ładniejsze, 
wskutek tego bowiem chód staje 
się niepewny, bolesny. Kopyt sko 
śnycli i szerokich nie powinno się 
nigdy ścinać, prędzej jeszcze znio- 
s ąto kopyta wąskie, wysokie i 
strome.

Jeżeli na kopycie są szczeliny, 
należy' zaokrąglić brzeg podesz- 
wowy i wypalić na rogu przy koń 
en szczeliny poprzeczne zagłębie­
nie. Na podeszwie i strzałce róg 
jak najmniej podbierać. Luźne 
strzępy rogu, dające się łatwo od­
dzielić, można usunąć za pomocą 
noża.

Nie należy jednak nigdy osła­
biać strzałki przez podbieranie. 
Jeżeli u źrebiąt, trzymanych w 
stajni, tworzą się na podeszwie, a 
mianowicie na tak zwanej linii 
białej, szpary i zagłębienia, wy­
czyścić je ostrożnie, wyskrobać i 
wypędzlować terem.

Jeżeli źrebięta wychodzą mało 
ze stajni, obmywać często kopyta, 
zwłaszcza podeszwy, zimną wodą, 
brózdę strzałki i ściany przedkąt- 
ne czyścić dokładnie szczotką.

Zupełny brak ruchu wywiera 
bardzo szkodliwy wpływ na kopy­
to, gdyż strzałka zanika, kopyto 
zmniejsza się. a róg traci elastycz 
nośe.

Źrebięta należy przez podnosze­
nie nóg przyzwyczajać do tego, że 
by dawały sobie kopyta chętnie 
oglądać. Przy, tern postępować 
należy ostrożnie i z wielką eierjr 
liwością. i nigdy w sposób gwałto 
wny, nie zmuszać ich do tego silą. 
Najpierw, przemawiając łagodnie 
próbuje się podnieść nogę i stawia 
się ją znowu na ziemi, przy tein 
podaję się źrebięciu cukru lub in­
ne przysmaki, chleb z solą, tro­
chę owsa itp. Gdy się już do tego 
przyzwyczaiły i pozwalają sobie 
podnosić nogę, podnieść ją nieco 
wyżej i trzymać dłużej podniesio­
ną. I nikać przytem niespodzia­
nego dotknięcia, gdyż źrebię mo­
że się przestraszyć.

Łagodne głaskanie wywołuje u 
źrebiąt uczucie zadowolenia.

Nie należy również zginać nóg 
w sposób bolesny, lub podnosić 
ich za wysoko. Ból wywołuje o- 
pór, źrebięta łatwo się płoszą i 
stają się nieufne. Gwałtowne pod 
noszenie i za silne zginanie może 
nadto spowodować uszkodzenie 
stawów.

Poleca się również przyzwycza­
jać wcześnie źrebięta do noszenia 
uzdy.

Zdrowe źrebięta zdradzają ży­
wo ochotę do skakania. Brak spo * 
sobnośei do zaspokojenia tej po­
trzeby wpływa szkodliwie na ro­
zwój wszystkich członków ciała. 
Źrebięta odłączone, w wieku 5 — 
6 miesięcy, należy wyganiać na 1 
— 2 godzin z rana i po południu 
na obszerne zagrody. Ogrodzenie 
winno Jednak być przynajmniej 
na 2 m. wysokie, gdyż źrebięta 
szlachetnej krwi i z temperamen­
tem przesadzają często za niskie 
ploty, kalecząc się nieraz eiężko.

Okólniki nie powinny być za 
małę, żeby źrebięta nic były zmu­
szane do zbyt częstych zawrotów 
przy kłusowaniu i galopowaniu. 
Na wolnem powietrzu nie powin­
no się źrebiąt przestraszać lub 
szczuć psami, zwłaszcza z począt­
ku. Przy takiem postępowaniu 
mogą łatwo, pominąwszy możliwe 
uszkodzenia, stać się płoehliwemi, 
a nadto nabierają skłonności do u- 
noszenia.

Obecnie otaczają okólniki dla 
źrebaków nie drągami z drzewa, 
lecz starami linami od parowego 
pługa, które się przymocowuje do 
żelaznych progów. Źrebaki bo. 
wiem nadgryzają drągi z pustoty 
i niszczą drzewa, często więc trze­
ba odnawiać przegrody. Przegro­
da natomiast ze żelaza lub stali 
starczy prawie na zawsze.

Wypędzanie odłączonych źre­
biąt na pastwiska razem z jalow- 
nikieni lub krowami, może być w 
danych warunkach odpowieduiem 
nie należy jednak brać z sobą 
psów. Chłopak pasący nie powi­
nien dozwalać by odbiegały od by­
dła.

Do bardzo zwykłych uszkodzeń 
u źrebiąt należą zranienia kolan 
nóg przednich. - - Najczęstszą 
przyczyną tych okaleczeń jest u- 
padek na twardej drodze. Zranię 
nia te, są to albo małe rany, pow­
stałe w ten sposób, że na odnoś- 
nem miejscu nastąpiło starcie na­
skórka, przyczem wydziela się 
krwawo wodnista ciecz, albo też 
większe rany, przy których skóra 
została przebitą, a znajdujące się 
obok kolana wielkie ścięgno pro­
stujące, zostało albo obnażone, al­
bo uszkodzone. Małe uszkodzenia 
kolan goją się prędko, pozostawia 
ją jednakże bardzo częste miejsca 
ogołocone z włosów, które utrud­
niają bardzo sprzedaż konia, na­
tomiast większe rany wywierają 
zły wpływ na chód konia i powo­
dują tworzenie się iwelkich i brzy­
dkich blizn. Zarówno małe jak i 
większe uszkodzenia mogą spowo­
dować śmierć w razie powstania 
tężca. Ażeby zapobiedz niekorzy­
stnym skutkom, a w szczególności, 
ażeby doprowadzić do możliwego 
zabliźnienia się, tak, by miejsca 
uszkodzone były jak najmniej wi 
doezne. należy od samego począt­
ku wziąć się do energicznego i ze 
znajomością rzeczy prowadzonego 
leczenia. Najpierw obmywa się 
dokładnie miejsce uszkodzone i je 
go otoczenie letnią wodą. Znajdu­
jące się w ranie zagłębienia lub 
wyżłobienia, jak to się zdarza naj 
częściej, przy większych okalecze­
niach, należy wypłukać dokładnie 
za pomocą strzykawki albo iryga- 
tora, ażeby miejsca te oczyścić ze 
wszystkich znajdujących się tam 
ciał obcych, jak np. piasku itg. 
Następnie należy zastosować ener 
gieznie działający środek desyn- 
tekcyi, ażeby wpłynąć dodatnio 
na dobre gojenie się rany. Jako 
taki środek może być zalecony 
karbid. Przez zmieszanie jednej 
części karbolu ze 100 częściami 
wody otrzymuje się odpowiedni 
roztwór. Trzy łyżeczki karbolu na 
jeden litr wody odpowiadają 
mniej więcej temu stosunkowi. 
Tamponem, czyli kłębkiem z wa­
ty, albo w nagłych wypadkach i 
czystego płótna, który poprzednio 
maczano w rozcieńczonym karbo­
lu, obmywa się dokładnie samą 
ranę i jej najbliższe otoczenie. 
Tampony zmienia się często, a za­
głębienia i wyżłobienia rany wy­
płukuje się powyższym płynem za 
pomocą strzykawki lub irygatora. 
Zabiegi te powtarza się przy wiel 
kich ranach, po poprzednieni oto­
czeniu oczyszczenia rany, z wyply 
wającej ropy, letnią wodą z my­
dłem. 2 do 3 razy dziennie, zależ­
nie od ilości wydzielanej ropy. 
Gdy się rana zasklepi i zaczyna 
się tworzyć nowa skóra, smaruje 
się uszkodzone miejsce lekko ma­
ścią z żywokostu, przez co przy­
spiesza się zabliźnienie i porost 
włosów. Skoro koń stał się zno­
wu zdolnym do użytku, należy je­
szcze przez pewien czas smarować 
bliznę maścią, ażeby nowo powsta­
łą skórę zrobić elastyczną. Po 
każdoraziwem użyciu konia, po­
winno się miejsce posmarować ma 
ścią obmyć letnią wodą, ponieważ 
pył i brud uliczny łatwo do niej 
przylegają: po obmyciu wodą, 
należy skórę natrzeć ponownie ma 
ścią.

W ten sposób zapobiega się two 
rżeniu brzydkich blizn i udaje się 
po wyleczeniu miejsce uszkodzone 
zrobić jak najmniej widocznem.

Wesoły Kącik.
W kąpielach.

— Z kim pani chodzi do kąpie­
li morskiej?

— Z mężem.
— E, cóż to za rozrywka?

Nauka.
— Ja cię kraść nauczę, gałga- 

nie jeden! — woła dama, chwyta­
jąca za rękę małego rzezimieszka.

— I owszem! Będę pani dobro­
dziejce bardzo wdzięcznym, bo 

mnie już czwarty raz łapią.

Współczesny skarb.

— Wie pan, moja żona to skarb 
prawdziwy!

j— Nie może być! Pod jakim 
względem ?

— Ona ma kamienie w kiszkach 
cukier w żołądku, migdały w krta 
ni i cały rezerwoar wody w no­
gach !

Z pieśni miłosnych.
Dziewczę z buzią jak donica 
Twoje oczy straszne są i— 
O dziewczyno brzydkoliea, 
Jakże nęcisz kieszeń mą 1

• • •
Długi gnębią mnie okrutnie, 
Żyd do kozy wsadzić chce,
A w kieszeni pusto, smutnie, 
Źe aż rozpacz bierze mnie.

• • •
Chciałbym stan ten mój odmienić, 
Wszakże się naciągnąć dasz? 
Ja się z tobą clieę ożenić,
Choć tak straszne oczy ńiasz!

• • •

Przedwczesna uczciwość.
— Masz, oto ci zwracam dolara 

któregoś mi pożyczył zeszłego ro­
ku.

— Dziękuję ci bardzo, ale przy­
znam ci się, że już dawno zapom­
niałem o. twej wierzytelności...

— Tam do licha 1 A dlaczegoś 
mi o tern wpierw nie powiedział?

Ogłoszenie fabrykanta broni.
Kto w moim magazynie nabę­

dzie rewolwer, ten dla pewności o- 
trzyma jeszcze w dodatku bezpła­
tnie jeszcze i mocny nowy sznur.

500 dolarów.
— Panie, wiele by kosztował 

pogrzeb pierwszej klasy, dla mej 
teściowej, która dziś umarła?

— Pięćset dolarów.
— O, to dziękuję, za droga 

przyjemność...

go z lenistwa jego przyjaciel. — 
Tak żyć jak ty żyjesz, niepodobna. 
Próżniak nie wart istnieć na świe­
cie. Obiema rękami zabierz się do 
wyrwania z siebie strasznej tej 
wady.

— Chętnie to uczynię, gdy mi 
tak radzisz. Ale gdy zajmę obie 
ręce wyrywaniem jej, skąd wezmę 
trzecią do pracy?

Co jej do twarzy?
Młode małżeństwo różni często 

z sobą matka żony pana Z. Stroj- 
nisia, pomimo swój, wiek wielka. 
Lubi suknie i kłótnie, nie dziw 
więc że pan Z. rad jest gdy jest od 
nich obojga daleko.

— Mój drogi — odzywa się raz 
ona do niego — wiem że się znasz 
na naszych toaletach, powiedz mi 
więc, jaka jest mi najbardziej do 
twarzy?

— Podróżna, kochana mamo — 
odpowiada złośliwie zapytany.

KTO CHCE
załatwić jaki gruntowy lub pieniężny 
interes w Starym Kraju, ten niech się 
zgłosi osobiście lub listownie do nasze­
go Kantoru. Kto ma jakie pieniądze z 
gruntu do ściągnięcia, lub chce posłać 
pełnomocnictwo, albo uskutecznić jaką 
intabulacyę lub ekstabulacyę, kto chce 
podać jaką prośbę do 6ądu, lub wypro- 
cesować swój j część czy to w austrya- 
ckiin, pruskim lub rosyjskim zaborze, 
ten niech się zgłosi do naszego Kantoru. 
Zwłaszcza wszystkie sprawy gruntowe 
i spadkowe w Galicyi załatwiamy sko 
ro i skutevzrie, albowiem mamy sto­
sunki z wszystkimi notaryuszami w 
każdym powiecie w Galicyi i w całych 
Austro-Węgrzech. — Dalej sprzedaje- 
my i zamieniamy domy, loty i farmy, 
asekurujemy od ognia i wypożyczamy 
pieniądze na zakupno propertów lub na 
budowę domów.

W nowej polskiej dzielnicy miasta 
Chicago, zwanej Jefferson Park mamy 
loty biznesowe i kawałki pół-akrowe na 
łatwo wypłaty w polskiej subdywizyi 
pół-r-krowej “Angelino Dyniewicz 
Park”.

Dalej zajmujemy się budową domów 
z drzewa, cegły, kamieni i cementu; 
dostarczamy planów na łatwe odpłaty.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
4765 Milwaukee ave., blisko Lawrence

Avenue, Chicago, Ul.
Tel. Jefferson Park 1133.

© ©
J Najlepsze lekarstwa domowe.

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystsim czytelnikom “Gazety Pol 
skiej,, polecamy następujące dzieła, na 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze­
ty Polskiej, Stanisława Osadę:

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle emu 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Rybakowskiego.” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w ezasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena....................................................... 50«

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników, 

w każdej odmalowane są wszystkie nę­
dze pracujących w kopalni węgla, wy 
zysk kapitanatów, eprzedajność prowo­
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po­
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35«
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Najbezpieczniejsza i najskute­
czniejsza maść na wyleczenie 
świerzby; eczemy; wrzodów; wy­
rzutów; letniej wysypki; par­
chów na głowie u dzieci i wiele 
innych chorób skórnych. Cena 50 
centów za słoik — pocztą 60 c.

Balsam na płuca jest pewnem 
lekarstwem na kaszel; zaziębie­
nie; chrypliwość; Ból w płucach; 
Modry kaszel; Koklusz i astmę; 
febrę płciową i wszelkiego rodza­
ju choroby gardła i płuc 25 i 50c.

Proszki na ból głowy przeinaga- 
ją tak chorobliwy jak nerwowy 
i neuralgiczny ból głowy; nie są 
szkodliwe i sprawują skutki w 
neuralgicznych chorobach 10 i 25.

Pigułki na wątrobę są czystym 
roślinnym środkiem na zdrętwia­
łość wątroby; niestrawność; za­
twardzenie! żółtaczkę; wzdęcie; 
ból i zawrót głowy i inne dole­
gliwości wątrobiane 25c.

Gojąca maść jest czystym i ul­
gę przynoszącym środkiem na ra­
ny; odmrożenie; rany od słońca; 
rany jątrzące; wrzody; potłucze­
nia itd. 25c.

Pastylki na zaziębienie są bez­
pieczne i szybko działające; roz­
pędzają zaziębienie; rozpędzają 
kaszel; grypę; lub febrę kataro­
wą; na zaziębienie są najlepsze 
używane w połączeniu św. Elżbie­
ty Balsamem na płuca 25c.

Lekarstwo na reumatyzm jest 
jedynem pewnem lekarstwem do 
usunięcia boleści reumatycznych i 
napnchłości do oczyszczenia sys­
temu od trucizny; znakomity śro­
dek na ból lędźwiowy; zdrętwia­
łość w stawach; chroniczny i mu- 
szkułowty reumatyzm i reumaty­
czną neuralgię 75c.

Regulator jest to potężny śro­
dek wzmacniający, udzielający 
zdrowia i siły we wszelkich cho­
robach właściwych płci niewie­
ściej usilnie polecamy jako sku­
teczne dla kobiet cierpiących, 
naprawia on zaburzenia organów 
i pomaga naturze w sprawie 
przychodzenia do zdrowia $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym 
środkiem na choroby żołądków i 
organów trawienia; przywraca a-

petyt; dodaje wilgoci potrzebnej 
przy niestrawności; dodaje nor­
malnej siły; bardzo dobry do 
wzmocnienia całego systemu 50« 

Maść śmietankowa jest najczy­
stszym i napotrzebniejszym środ­
kiem na usunięcie plam; piegów; 
wyrzutów na twarzy; opalenia od 
słońca; ehroni ona ręce; twarz i 
usta od popękania i jest także 
bardzo dobra po ogoleniu 25c 
Krople r.a ból zębów jest to sku­
teczny środek na ból zębów; dzia­
łają one wprost na nerwy I usu­
wają ból. 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest 
pewnem i skutecznem lekarstwem 
na miękkie i twarde nagniotki; 
odciski; brodawki itd. 25.

Pomada na włosy, świetne przy­
rządzenie na włosy; zmiękcza 1 
nada je połysk włosom; pobudza 
ich porost. 25c.

Proszek do nóg jest lekarstwem 
na potniejące; opuchnięte zbolałe 
i przykro cuchnące stopy, utrzy­
muje trzewiki w przyjemnym i 
suchym stanie 25c.

Liniment dla koni przewyższa 
a.inne lekarstwa w leczeniu mar­

twej kostki; narostu; bolącego 
pyska; starcia; napuchnięcia ran, 
wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; o- 
chwacenia, guzłów skórnych na 
karku itd. 50c.

Lekarstwo na cholerę; prawdzi- 
dziwy przyjaciel dzieci i doro­
słych w boleści; dodaje rychłej
ulgi przy kurczach; cholerach; le­
tniej dolegliwości; krwawyeh bie­
gunkach; pewnem lekarstwem na 
rozwolnienie; kolki zapalenia ka­
nału pokarmowego itd. 25 i 50c 

Wzmocniciel Włosów jest naj- 
lepszem pobudzicielem porostu 
włosów, tam gdzie cebulki wło­
sów mają jeszcze w sobie życie; 
zapobiega wypadaniu włosów i 
tworzeniu się łupieżu. Przemaga 
świerzb głowy; sprowadzi porost 
włosów i dodaje im siły i poły­
sku 50« i $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILY 

REMEDY CO.
1722—24 W. 48th Str. Chicago, 

Illinois.
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History a Związku N. P. i
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej 
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c.

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno Narodowem i Lidze Naro 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego ceiu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or 
ganizacyi świata. Cena................. 50c.
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce.

Broszura - traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz 
wój myśli politycznej w Polsce i na od 
wrót. Cena........................................ 25«.

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide 
ały. Cena .........................................15c

Na Rok Grunwaldzki. Do każdego za 
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au 
tor podnosi najważniejsze zadania ja 
kivh Polacy w Ameryce podjąć się mu 
szą wspólnymi siłami.

NOWE KSIĄŻKI.
Piei. j-a Księgarnia Polska w Am« 

ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble 8t., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu 
jących:
Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiói 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, s 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75«t

Nabożeństwo do Matki Boskiej Bolca 
nej, odprawiane w kościołach OO 
Berwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, U 
b. M. Cena 5«t.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó 
wek do fabrykowania rozmaitych wy 
nalazków, recept lekarskich i arty 
kułów handlowych, jako to: Atramen 
tu. Alkoholu, Amonii, Bateryi elek 
trycznych, Bronzowania, Bielenia. 
Drożdży; Dyamentów; Eseneyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre­
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maści; Marmuru; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Nl*ud;  
Octów; Oietjków; Ołówków; Okay 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe 
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa 
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania: 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty 
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena $2.00
Piszcie po te książki do naszej księ 

garnl:
W. Dyniewicz Publishing Co.,

1113 Noble str., Chicago, ni

Zapytaj swego Grosem i ka o
KARO SYRUP

Jest to syrop tego kraju. Naród amerykański kupił 
sześdziesiąt milionów puszek KARO w przeszłym roku. 
Każdy go lubi, bo srakuje dobrze. Jest on czystym

[ Farmerskie Grunta na Sprzedaż JJ
■ W NAJSTARSZE.!, NAJWIĘKSZEJ I NAJ- ■ 
M LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIEJ KOLO-

N11 W AMERYCE. .'. .’.
gi Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę.

■ J. J. HOF LAND COMPANY, J
■ SOBIESKI, - - - - WISCONS1N. ■

Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego.
Pierwsza polska mapa, obejmująca wszystkie najdrobniejsze nawet 

miejscowości, opracowana przez Z. Słupskiego i wydana jego
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNI, 
podklejona płótnem i lakierowana z wałkami...................... $2.50
tańsze wydanie na dobrym papierze,.................................... $1.00
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości *W. Księstwa, 
książka licząca 170 stron..............................................................50«.

Powinny się Znajdować we wszystkich bibliotekach i szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętos-ych itp.

Zamówienia należy przysyłać na adres:

W. Dyniewicz PubiishingCo. 1113 Noble Str. ...CHICAGO, ILL.

NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA

SANTA/.
CAPSULES.M I DY

Usuwa w 24 
godzinach 

WSiel k le moczowe
wydzieliny 

Każda pirnłka Z > nonł taką IMIDŸ 
aarwę HT-
w jrtCrzeg *Jcle  tlę 
naAladowaict w 
Na iprzedat u t 

wtzvitkich. anUkar.h

Do rozsprzedania tego sezonu
za bardzo przystępną cenę z mej hodowli drzewka cienio- 
dajne — strojące posiadłości Wasze.

Polacy zamieszkali w Chicago, mają tego roku spo­
sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo tanio 
drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunąć wszystkie 
drzewa z 10 akrów przy Belmont ave., które rozsprzedawać 
będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi niechaj 
przybywają wybierać sobie drzewka podług upodobania.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin. CHICAGO. TT,T,
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Nowy tunel pod rzeką Chicago.
V tych dniach wykończony zostanie nowy tunel po pod rzeką 

t hicago przy ul. Washington, którym przejeżdżać będą tramwaje. 
Tunel zbudowany jest z żelaza, a kosztował $1.166.421.

CHICAGO.
defraudacya w zjedno­

czeniu.
Dwa nowe procesy. Pani Ostrow­

ska skarży prezesa, kapelana i 
adwokata Zjedn. o “podstępne 
wydarcie jej majątku’’, a Zjed­
noczenie skarży byłego prezesa 
Szopińskiego, b. sekr. Królika 
i b. kasyera Ostrowskiego o 
przywłaszczenie sobie fundu­
szów Zjednoczenia.
Smutna sprawa malwersacji po­

pełnionej przez kierowników Zje­
dnoczenia P. R. Kat., gdzie za­
przepaszczono blisko $93,000 krwa 
wicy członków należących do tej 
organizacji, wchodzi na nowe to­
ry krętaniny i zamięszania, które 
nic dobrego nie wróży. W począt­
kach, gdy malwersacya stała się 
jawną i głośną, wymuszono na ka- 
syerze T. Ostrowskim, że przepi­
sał całj' swój majątek na Zjedno­
czenie, abj- pokryć deficyt; obe­
cnie jednak żona p. Ostrowskiego 
nie godzi się na zabranie całego 
jej i męża majątku.

Jak pisma angielskie donoszą, 
to pani Ostrowska wniosła skargę 
przeciw panu Stanisławowi Adam 
kiewiczowi, prezjxlentowi Zjedno­
czenia, ks. Kazimierzowi Gronko- 
wskiemu, kapelanowi tej organi- 
zaeyi, oraz adwokatowi N. L. Pio­
trowskiemu, doradcy prawemu Z. 
oskarżając ich o podstępne wymu 
szenie z niej zapisu majątku war­
tości $40,000.

Pani Ostrowska w swej skar­
dze powiada, że trzej wyżej wy­
mienieni urzędnicy podstępnie du­
li jej do podpisania jakieś doku­
menty, twierdząc, że to są bondj’ 
zabezpieczające jej męża i “na u- 
spokojenie” Zjednoczeńców; tym 
czasem były to dokumenty przeka 
zujące majątek Ostrowskiego na 
Zjednoczenie.

Adwokat p. Ostrowskiej F. 31. 
Fairfield, czyni starania, abj’ Zje­
dnoczenie nie miało żadnego pra­
wa do jej majątku, którji tak z 
niej wydobyto podstępnie. Adwo 
kat zaś Zjednoczenia, p. Piotrow­
ski twierdzi, że przepis majątku 
przez Ostrowskich nastąpił cał­
kiem dobrowolnie i że nie oni nie 
wskórają ze swoją skargą.

Pono Ostrowski zamierza dopo­
minać się od Zjednoczenia $60,000 
które mu się rzekomo należą.

Z drugiej strony, adwokat Zje­
dnoczenia wytoczył proces 
w wyższym sądzie przeciw wszyst­
kim byłym trzem urzędnikom Zje­
dnoczenia, tj. przeciw pp.: Leono­
wi Szopińskiemu, Tomaszowi Kró­
likowi i Teodorowi Ostrowskie­
mu.

Skargę, spisaną na 17 stroni­
cach gęstego pisma maszynkowe­
go złożono w sądzie i będzie ona 
na marcowym kalendarzu. Od te­
go czasu oskarżeni będą mieli 20 
dni czasu do odpowiedzi na czynio 
ne im zarzuty. Odpowiedź będzie 
również drukowana, a kiedy przyj 
dzie do procesu, wtenczas nie sąd 
przysięgłych, ale sam sędzia wyż­
szego sądu wyda wyrok. W tym 
wypadku chodzi o pociągnięcie pp. 
Szopińskiego, Królika i Ostrow­
skiego do finansowej odpowie­
dzialności za deficyt w kasie Zjed­
noczenia.

W skardze adwokat Zjednocze­
nia robi byłym urzędnikom waż­
ne zarzuty, że nie przestrzegali 
praw i przepisów konstytueyi, nie 
czuwali nad całością kasy Zjedno­
czenia, bez wiedzji innych urzęd­
ników obracali pieniędzmi we wła­
snych interesach, sfałszowali spra­
wozdanie na sejm w Cleveland i 
w ten sposób przed delegatami u- 
kryli defraudacją, w raporcie 
swym podali, że pewne rachunki 
były zapłacone, a tymczasem za­
płacono je dopiero po sejmie, że

pp. Królik i Szopiński wiedzieli o 
tern, że Ostrowski używał pienię- 
<lzj- Zjednoczenia we własnym in­
teresie i nie złożyli go z urzędu, 
że Szopiński jako prezes Zjedno­
czenia zamawiał druki dla tej or- 
ganizacyi w drukarni Smulskiego, 
a jako zarządca tej drukarni wy­
stawiał Zjednoczeniu wygórowa­
ne rachunki, a potem znów jako 
prezes Zjednoczenia wizował tj. a 
próbował rachunki przez siebie 
wystawione i kazał je płacić, że 
Zjednoczenie przez podwójną rolę 
p. Szopińskiego narażone było na 
ogromną stratę, że ci trzej urzęd­
nicy schowali lub zniszczyli wszel­
kie rachunki, pokwitowania, czeki 
któreby mogły zdradzić ich ma- 
chinacyę; że-p. Szopiński na wła­
sne imię wziął z kasy jirzeszło 25,- 
000 z pieniędzy Zjednoczenia, a p. 
Królik przeszło $30,000.

Oto zbiór zarzutów, jakie Zjed­
noczenie przez swego adw’okata 
w tej skardze czyni pp. Szopiń­
skiemu, Królikowi i Ostrowskie­
mu. Zarzuty te Zjednoczenie za­
mierza udowodnić, wykazać, że są 
prawdziwe, a oskarżeni muszą się 
bronie. W razie, gdyby sąd uznał 
urzędników winnymi tych prze- 
kroczeń, wtenczas nastąpi wyrok 

| i jako odpowiedzialni za defrau- 
i dacyę urzędnicy ci musieliby de- 
I ficyt pokryć własnymi majątka- 
i mi.

Pp. Szopiński i Królik 
aresztowani.

W zeszły piątek adwokat Zje­
dnoczenia, p. Nikodem Piotrow­
ski, był zaproszony do biura pro­
kuratora stanowego na konferen- 

j cyę w sprawie kryminalnego pro- 
! cesu przeciw Ostrowskiemu. Ad- 
i wolcat Piotrowski udał się tam z 
I prezesem Zjednoczenia, p. Stani­
sławem Adamkiewiczem. Konfe- 

j reneya odbyła się z podprokura- 
I torem Arnoldem, któremu Way- 
j man polecił całą sprawę należycie 
zbadać.

Po zbadaniu ksiąg Zjednocze­
nia i wszystkich innych dowodów 
przedłożonych przez Zjednoczenie, 
prokurator kazał prezydentowi 
Zjednoczenia, p. Adamkiewiczowi 
wyjąć “warrant” na p. Leona 
Szopińskiego, p. Tomasza Króli­
ka i T. Ostrowskiego za spisek na 
kasę Zjednoczenia.

“Warrant” wydal sędzia New- 
| comer na stacyi przy ulicy Ilar- 
j rison.

• • •
i AV biurach Zjednoczenia od 

dwóch tygodni badają księgi eks-
I perci-rachmistrze wysłani przez 
i kompanię, która postawiła porę- 
I czenie za kasyera Zjednoczenia O- 
I strowskiego. Rachmistrze ci mają
■ stwierdzić czy malwersacya była 
I popełniana od lat wielu, czy też 
I po objęciu urzędów przez urzęd- 
i ników wybranych na ostatnim

Sejmie w Cleveland, O. Pono raeh. 
mistrze ci znaleźli straszny bezład 
w księgach, kwitach i innych do­
kumentach urzędowych — istną 
wieżę babel. Coraz to wykrywane 
są różne niedokładności i niewia­
domo co z tego wszystkiego wyni­
knie. Naturalnie kompania porę­
czająca będzie się starała zbadać 
dokładnie prowadzenie interesów 
w Zjednoczeniu, alty na podsta- 

' wie tego wywinąć się od pokrycia 
malwersacyi.

NIE PŁACĄ PODATKÓW.”
Prokuratorya będzie procesować 

znaczną liczbę trustów i roz­
maitych bogaczy.
Nie dziwnego, że amerykańska 

j plutokracya wznosi głowę w gó- 
j rę — milionowe sumy wydaje na 
zbytki na budowanie dziwacznych 

, — bez stylu i smaku budowli, za­
dawalając swoje -widzimisie — nic 

| dziwnego, że oni mają na to wszy-
■ stko, skoro dochody ich godziwe i 

niegodziwe są olbrzymie, zaś wy­
datków nie mają żadnych.

Nasza amerykańska plutokra­
cya rozbija się automobilami, szu­
ka książąt i lordów europejskich 
dla swych córek, dając za niemi 
milionowe posagi.

To wszystko nas nie zadziwi, je- 
I żeli poznamy bliżej ich postępowa­
nie.

Oto te olbrzymie trusty, które 
zabierają robotnikowi wszystko, 
co on zarabia za lichą strawę, naj­
lichsze piwsko i wódkę — te tru­
sty, które na każdą rzecz nakła­
dają dowolne ceny — uchylają się 
od płacenia podatków i nie płacą 
ich.

Prezydenci różnych korporaeyi 
i stowarzyszeń finansowych uchyb­
iają się od płacenia podatków.

Więcej jak milion dolarów nie 
ściągnięto jest z różnych prywat­
nych i korporacyjnych majątków.

Tak powiedział asystent adwo­
kata powiatowego p. Schmitz.

W najbliższej przyszłości ma 
się rozpocząć proces w Najwyż­
szym Sądzie przeciw magnatom 
niepłacącym, albo za mało płacą­
cym podatków.

Uchylają się od płacenia podat­
ków, bo to niepotrzebne ekspensa.

Panie, właścicielki wspaniałych 
rezydencyi, kiedy mają zapłacić 
$4 podatku narzekają na wielkie 
ciężary i wydatki. Pani nosząca 
za $6.000 dyaraent w pierścionku
— błyszcząca kosztownościami, 
ubrana w suknie najdroższe i naj­
modniejsze, jakie mogła fantazja 
wymyśleć, uchyla się od zapłace­
nia parę dolarów podatku, twier­
dząc, że za wiele ma wydatków o- 
sobistych i nie powinna płacić pu­
blicznych.

Na zapytanie ile ma dzieci, mó- i 
wi: — dwoje.

— A czy chodzą do szkoły ?
— Tak jest, chodzą.
— A czy pani wie, że dziecko 

pani kosztuje miasto $31 rocznie?
Takie fakta podaję adwokat po­

wiatowy, który ma wdrożyć śledz­
two i wezwać przed sąd tych, co 
to żyją kosztem publicznym — a 
sami uchylają się od ponoszenia 
jakichkolwiek ciężarów.

Zalegają z podatkami rezyden- 
cye nad jeziorem, tj. te wardy któ­
re mają najbogatszyeh obywateli.
— The town of Hyde Park, The 
Lake View, — szósta i siódma 
warda zajmują pierwsze miejsce 
w zaległościach, dalej idą warda 
ósma i trzydziesta trzecia.

“Najlepsza zatem klasa obywa­
teli ’ ’ — nie płaci podatków.

Wobec tego byłoby na miejscu 
wbić sobie w pamięć takie fakta 
i wiedzieć przecież raz kogo po­
woływać na urzęda.

Przecież to wszystko od nich 
zależy, od urzędników. Jacy u- 
rzędnicy — tacy obywatele i na 
odwrót, jacy obywatele, tacy u- 
rzędnicy.

Tak to pięknie wygląda w prak­
tyce ta wolność Stanów Zjedno­
czonych.

Na nic prawa, gdzie obywatele 
źli.

DZIECI NARZÇDZIAMI 
OSZUSTÓW.

Oszuści zdobyli się na nowy spo­
sób zarobkowania, tym razem 
dzieci są ich narzędziami. Ofiarą 
oszustwa tego rodzaju padła ro­
dzina Jana W. Kennedy.

Córka Kennedyego, 9-cio letnia 
Marynia wracała wczoraj ze szko­
ły publicznej Greeleyego na obiad. 
Za nią szła kobieta i woła za nią 
po nazwisku.

— Twój tatuś i mój ojciec są 
braćmi — mówiła kobieta do dzie­
cka. — Ja i tyt jesteśmy kuzynka­
mi i urządzimy taką familijną 
niespodziankę dzisiaj popołudniu. 
Twoja matka kazała ci powiedzieć, 
że nie potrzebujesz iść do szkoły 
dzisiaj popołudniu i że możesz zo­
stać w domu.

Siostra pani Kennedy, pani To­
maszowa Warner mieszka pn. 730 
Wveland ave. O tern oszustka wi­
docznie bardzo dobrze wiedziała, 
a reszty’ dowiedziała się od dziew­
czynki.

— Twoja mama chce, abyś po­
szła do cioci, i poprosiła ją o $11, 
bo do waszego domu przyszła pa­
czka ze składu i mama na razie 
niema pieniędzy, aby za nią zapła­
cić. Ja tu będę na ciebie czekała, . 
ale nie powiedz cioci, że ja tu je- : 
stem, bo to ma być niespodzianka. I 

Dziewczynka poszła i ciotka 
dała pieniądze. Kobieta czekała na 
dziewczynkę.

— Ja będę pieniądze trzymała. 
Mama twoja kazała mi iść po cia­
stka do piekarni. Zaczekaj tu 
chwilkę.

I poszła. Dziewczynka natural­
nie daremnie na oszustkę czekała. 
“Kuzynka” nie wróciła i oszustwo 
się wykryło.
NIE WOLNO UDERZYĆ KOBIE­

TY, KIEDY TA DRAPIE 
PAZNOKCIAMI.

Taki wyrok wydał sędzia Dolan 
przeciw Janowi Wesselymu, 5210 
Winchester ave., oskarżonemu 
przez pannę Elżbietę Ochabę, 5126 
Winchester ave.

Elżbieta wniosła skargę do sądu ! 
I municypalnego przeciw Janowi o | 
I uderzenie jej w twarz.

Oskarżony bronił się, że Elż- I 
bietka sama jego zaczepiła i zaczę­
ła go drapać po twarzy na podwó­
rzu mieszkania i że nie miał inne- | 
go sposobu bronienia się.

Nic to nie pomogło.
Sędzia Dolan skazał Jana na 

$10 kary i koszta sądowe i ostrze­
gał go, aby więcej kobiet nie bił.

“Nie wolno uderzyć nawet wte­
dy, gdy kobieta drapie paznokcia­
mi’! — tak powiedziano w są­
dzie.

WAŻNY WYNALAZEK 
POLAKA.

Rodak nasz, ob. Ludwik Śmiej- 
kowski, wynalazł praktyczne ra­
my do okien, które budzą wielkie I 
zainteresowanie swoją praktycz- ’ 
nością. Wynalazek polega na tern, 
że szyby w oknach są wstawiane w 
metalową ramkę tak szczelnie 
przylegającą do szkła, iż nie po­
trzeba kitować szyb, nie przepu­
ści ona wodj' ani powietrza i za­
pobiega gniciu ram, co jest wa­
dliwością ram drewnianych. Po i 
rozbiciu się szyby, łatwo ją można 
wyjąć z tych ram i zastąpić dru­
gą bez żadnego mozołu, ponieważ 
nie potrzeba szyby1 obijać sztyfci- i 
kami, co często powodowało pęk­
nięcie szyby. W ramkę pomysłu p. 
Śmiejkowskiego nawet dziecko ino. 
że wstawić nową szybę, a może ta­
ka rama służyć do jakichkolwiek 
szyb w mieszkaniach, składach, 
kościołach, biurach itp. Wynala­
zek ten jest opatentowany i p. | 
Śmiejkowski rozpoczął fabryko- I 
wanie owych ramek. Fabryka je- ! 
go mieści się pu. 1725 N. Ashland . 
ave. i jest znaną pod firmą : Put- 
tyless Window Pane Fastener 
Mifg. Co. Życzymy powodzenia.

DROBNE NOTATKI.
Dzielnym komisarzem powiato- , 

wym okazuje się nasz “Stach” 
Kuflewski. Nie ustępuje politykie- 
rom ani na krok. Nie dawno wy­
walczył dobrą pozycyę asystenta 
lekarza powiatowego dla dra Ka- 
lacińskiego, a teraz w dalszym 
ciągu stara się o różne posady dla 
swoich rodaków.

• • •
Henryk Ruszczyński, z zawodu 

malarz, pracując przy malowaniu 
w budynku “Republie” przy ul. 
State i Adams, spad! z rusztowa­
nia i odniósł silne obrażenia ciele­
sne. Udzielono mu w aptece w 
tymże budynku pierwszej pomocy 
lekarskiej, poczem odwieziono go 
do szpitala powiatowego.

G. W. Barłowski, stawał w są­
dzie kryminalnjąn przed sędzią 
Kavanaugh, oskarżonj' o rabunek 
dokonany na Ewie Chrostowskiej. 
Ława przysięgłych uznała Batow­
skiego winnym zarzuconego mu 
przestępstwa, a sędzia skazał go 
na 6 miesięcy pobytu w więzieniu 
powiatowym.

• • •
W sądzie municypalnym przy 

W. Chicago ave. rozpatrywaną by­
ła sprawa Józefa Misiolka, liczą­
cego łat 22, oskarżonego o uwie­
dzenie Zofii Przytoczek, liczącej 
lat 19, oraz wyłudzenie od niej 
$110 na koszta weselne i na meble. 
Misiołek nie cliciał się z nią że­
nić i pieniędzy nie oddal. Adwo­
kat J. La Buy bronił oskarżonego 
i odłożył rozprawę na 2 tygodnie, 
w którym to czasie strony się po­
godzą, wezmą ślub w kościele św. 
Jana Kantego i sprawa będzie u- 
morzona.

• • •
Michał Łabuński, 37 lat, zam. 

pn. 2320 Lister ave., zabity został 
przy pracy w fabryce firmy 
George W. Jackson Inc., pn. 2033 
EIston ave.

Ciężka żelazna krata zwaliła 
się na nieszczęśliwego, miażdżąc 
go na miejscu; gdy mu pospieszo­
no z pomocą, biedak już nie żył.

• • •
Józefa Różycka, licząca lat 10 

aresztowaną została w pralni 
chińskiej przy Ashland ave. za 
zbyt częste odwiedzanie kosoo­
kiego Long Yee. Sędzia Newco- 
mer młodą dziewczynę odesłał do 
sądu dla nieletnich, zaś Chińczyka 
za umizganie się do małych dzie­
wcząt, skazał na $100 kary i 30 
dni więzienia.

Wstyd to dla polskich dziew­
cząt i dla polskiego imienia, podo­
bne sprawy.

• • •
Władysław Kruszyński, liczący 

lat 28 przybyły przed kilku mie­
siącami z Europj’, z zawodu kot­
larz, pracując w zakładach korpo- 
racy McCormicka przy Blue Island 
ave., uległ podczas pracy wypad­
kowi złamania lewej ręki.

Na miejscu wypadku udzielono 
Kruszyńskiemu pomocy lekar­
skiej, poczem odwieziono go do 
szpitala powiatowego.

Stan jego zdrowia poważny.

“Nie chory — ale i nie zdrów.”
Tak mówią powszechnie o lu­

dziach, cierpiących na złe skutki 
zatrzymania w organiźmie sub- 
stancyi niepotrzebnych, które po­
winny być wydalone przez jeli­
ta. Peryodyczne bóle i zawroty 
glow’y, zgryźliwość i nerwowość 
mają przyczynę swoją w ocięża­
łości wątroby. Usu.wa i zapobie­
ga temu używanie Severy Pigułek 
na Wątrobę; one pobudzają wą­
trobę i jelita do normalnej dzia­
łalności, usuwają z organizmu czą­
stki trujące i uwalniają od wielu 
kłopotów. Pigułki te są do naby­
cia u aptekarzy; cena 25 centów. 
W. F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Nieporozumienie.
Do pewnego lekarza przybył 

wieśniak. Lekarz zajęty pisaniem 
recepty, kazał mu się rozebrać. 
Chłop się zdziwił, ale usłuchał i 
zdjąwszy ubranie stanął przed do­
ktorem, który zapytał:

— Gdzie was boli? — 
Przepraszam pana doktora 

mnie nigdzie nie boli; przyszedłem 
tylko zapytać się, ile zapłaci za rą­
banie saga drzewa, do którego 
mnie zamówiła służąca pańska.

Aresztant.
— Prosiłbym bardzo pana dyre- I 

która o danie mi zajęcia w zakła­
dzie.

Dyrektor: Do czego masz zami- : 
łowanie?

Aresztant: Najlepiej lubiłem i 
dotąd wysiadywać w szynku.

DROBNE OGŁOSZENIA
UCZ SIÇ PO ANGIELSKU.

Czy masz dobrą posadęf Czy umiesz 
po angielsku mówićf pisać t Jeżeli me, 
tego języka możesz się nauczyć w bar 
dzo krótkim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza metoda 
i poślemy wam próbkę. Piszcie do nas 
list i adresujcie:
“SZKOŁA POLSKO ANGIELSKA”. 

3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago.

GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest 
odwaga. Mam odwagę, że zioła nr. 4 
dr. Fischera Tvyleczą wszelkie choroby 
żołądka i wewnętrzne. Także ręczę, że 1 
nasze leki reumatyczne ZAWSZE skut- ! 
kują.

Kto przyśle na koszta przesyłki czte- i 
ry marki pocztowe, otrzyma próbną 
paczkę ziół nr. 4 a za lOc wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi» opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.

Dr. Aug. Fischer Co. 966 Sycamore 
str. BUFFALO, N. Y. X....

Schylanie się i podnoszenie
często oznajmia ci, kiedj' nerki twoje są słabe i schorowane. Taki £ 
stan rzeczy musi być rychło naprawiony, jeżeli chcesz uniknąć po- 
ważniejszych i skomplikowanych dolegliwości. _

Severy Lekarstwo
Na Nerki
i Wątrobę___________u____________ 9

wzmacnia osłabione nerki, leczy iw dobrem zdrowiu je utrzymuje, a 
Reguluje różne dolegliwości pęcherza. Pewne lekarstwo dla osób o- _ 
bojga pici i każdego wieku.

Nabądź je u swego aptekarza. Nie zaniedbaj powiedzieć, że potrzebujesz Lekarstwa Severy, i nie przyjmuj 
żadnych innych preparatów, gdyby ci je ofiarowano. Severy Lekarstwa zaopatrzone są we 

wskazówki, drukowane w twoim języku.

Pan Alojzy Gabriau z Sublet, Wj-o., piszę: “ Przez długie lata miałem cierpienia nerkowe 
i próbowałem wszystkiego, o ozem tylko mogłem pomyśleć, dopóki jeden z przyjaciół nie 
powiedział mi: “Dlaczego nie kupisz butelki Severy Lekarstwa na Nerki i Wątrobę?” Po­
siałem po jedną butelkę, a ta sprawiła mi tyle dobrego, że kupiłem jeszcze dwie butelki, 
i niebawem byłem zdrów kompletnie.”

Czy masz Severy Kalendarz na rok bieżący? Zażądaj u twego aptekarza. Nie nie kosztuje

Severy Gorycz Żołądkowa Severy Balsam na Płuca

utrzymuje narządy trawieniowe w normalnej czyn- 
ści, które mogły wyniknąć ze zrujnowanego żołąd- 
ności, wzbudza zdrowy apetyt i reguluje dolegliwo-
ka. Cena $1.00

powstrzyma twój kaszel prędzej, niż jakiekolwiek 
inne lekarstwo. Działa on, jako ochrona przed za­
paleniem płuc i przed innemi poważnemi choroba­
mi. Przyjemny w użyciu dla dzieci i dla dorosłych.

Cena 25e i 50c

Porada lekarska darmo.

F. Severa Co. CEDAR RAPIDS 
IOWA

GŁUCHOTA I SZUM W GŁOWIE.
Leczone są natychmiastowo naszą 

I nową sławną metodą, która stanowczo 
usuwa samą przyczynę tego kłopotu. O 

I piszcie, co wam dolega dokładnie. Pi- 
I szcie dzisiaj, bo spóźnienie jest niebez- 

piecznem.
German Institute for Eyes and Ears, 
2320 Park ave. ST.LOUIS, Mo. Dept. 
84 x

Poszukujemy zdol­
nych agentów akwizito- 
rów. Zastępstwo nasze 
przyniesie zdolnym lu­
dziom wielki, stały do­
chód miesięczny.

Oferty należy wysłać 
pod:

“Wielki dochód 87689” 
do M. Dukes Nachf, 

Wien, Austrya, Europa.
Ważne dla niemających pracy, osobll 

wie w Soutb Chicago.
Potrzeba agentów do rozsprzedawa 

nia Gazety Polskiej oraz do aprzedawa 
nia książek. Gazeta Polska jest naj 
starszem polakiem pismem w Ameryce, 
zamieszcza najwięcej wiadomości ze 
wszystkich części świata; różne poucza 
jące artykuły i ostrzeżenia; zawiera 
śliczne ilustracje; dlatego też ludzie 
chętniej ją prenumerują uiż jakie inne 
tygodniowe pismo. Agenci otrzymują 
większe komisowe niż przy innych pi 
smach a pracujący stale tylko sześć 
godzin dziennie, zarobią nie mniej jak 
18 dolarów tygodniowo. Agenci zabez 
pieczeni są od wszelkich strat a na ro­
zpoczęcie agentury potrzebują zaled 
wie kilkanaście dolarów. Warunki da 
ję to same co w Wydawnictwie. An 
gielski języ kniepotrzebny i kto sobie 
życzy mieć lekką i stałą pracę, niechaj 
się zgłosi do generalnego agenta: I. 
Witkowskiego pod No. 8345 Superioi 
ave. 80. Chicago, 111. xx 

sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SULKOWSKI and CO.. 22 
Belmont Ave. NEWABK, N. J Nad 
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W 
Dyniewlcz and Co. gdzie nabywać mo 
żna po cenie na tych samych wanm 
kach Jak w Redakcyl.

Kupony na prenumeratę 1 książki dla 
agentów wydaje ta filia.

XXX

Nowi agenci.
Ob. Konstanty Wolski, 121 Migb 

etr. Holj-oke, Mana., kolektuje w Hol 
yoke i okolicy.

Ob. M. Rzońca 11 Kearns Ter 
Adams, Mass., kolektuje w Adams, i o- 
koliey.

Ob. Jan Kabat, 46 Jefferson ave. 
Utica NY., kolektuje w Utica i okoń 
cy.

Ob. J. Pietrowic! 84 Earle str. 
Grand Rapids, Mich. kolektuje w 
Grand Rapids i okolicy.

Ob. Stanisław Bieniaś kolektuje w 
So. Chicago i okolieznch miasteczkach

POTRZEBA AGENTOWI 11

W każdej miejscowości, gdzie znajdu 
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej”, 
“ Ilustrowanego Tj’godnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ei, którzy w dzie* * pra 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNTEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

FABMA na wymianę xa property 
w Chicago.

Mamy w polak rej kolonii 4 mile oa 
fhorpe, w powiecie Clark, w etanie 
A'iscousin farmę 80 akrową na zamia 
aę za property w Chicago lub okoli 
ey. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a 
arów wyczyszczonych, reszta pastw» 
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
.arma cała ogrodzona drutem. Cena
*3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za properta w Chicago lub okolicy.

J. W. Dynlewica and Oo.
1151 Milwaukee ave. Chicago, W. x 
W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
1 pozyskiwania nowych prenumerato 
r'w na warunkach objętych instrukcyę 
‘Gazety Polskiej w Chicago’. W tej

Mówiącą Śpiewającą i Grającą 
Maszynkę czyli Fonograf.

Każdy który kupi jedną z tych 
maszynek, dostanie jako premiuin ode- 
mnie:
1 Stereoskop z 60 kolorowymi obrazkami 
1 Cyfrowaną srebrną rączkę do pisania 
ze złotem piórem i 
ó Rekordy.

Możecie mieć wesołą Gwiazdkę 
każdy dzień w loku jeżeli tobie kupi­
cie jeden z tych Fonografów za tską 
niebyt ałą cenę.
No. 1 Z gładką trąbą...................... $4.65
„ 2 Z piękniejszą oprawą i cyfro­

waną trąbą............................ $5.76
3 Jeszcze piękniejszą z ładnem

pudełkiem.............................$6.75
Wiele z tych Fonografów niemam 

a ktoby sobie życzył takowy mieć proszę 
zaraz ze zamówieniem pieniądze [*rzy-  
słać a ja natychmiast, wszystko razem 
odeślę do zupełnegc zaukontenu wanta.

Adres:

S. KELTONIK,
203 Chestnut, st. Johnstown, Pa.
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POSZUKIWANIA
Druga Największa księgarnia na

Wschodzie.
Kto nam nadeśle 2c znaczek, temu 

poślemy duży katalog książek; adreso­
wać: W. Michalski 1180 Broadway, 
Buffalo, N. Y.

FAŁSZYW^ pieniądze banknoty. 
Podrabiane w 3 gatunkach 10 szt. za 
25c. Kto przyśle swój adres otrzyma du­
ży katalog książek sekretnych i tajem­
nic. Adres: Wacław Miller, Box 184; 
Phoenixville, Pa. 7

NOWY AGENT.
Ob. Jan Sablik 378 Oackland Str. 

Brooklyn, N. Y. kolektuje w Brookly­
nie i okolicy.

Ob. Jan Wojciechowski, 348 Grove 
Str. Jersey City, N. Y. kolektuje w 
Jersey City i okolicy.

Ob. John Topolski 271 W. Spring St. 
Titusville Pa.

NAJNOWSZE Tajemnice i zagadnie­
nia Czarnej Magii, Hypnotyzmu. Spiry­
tyzmu 
$2.25.

BACZNOSC RODACY! Chcesz polep­
szyć swój byt? Płacimy tygodniowo 
$20 kto pomaga nam lozpowszechnić 
nasze słynne wino Świętochowskiej in­
ne lekarstwa; praca tylko dwie godziny 
dziennie; język angielski nie jest wy­
magalny; piszcie, załączając dwucento- 
wy znaczek na odpowiedź. Po objaś­
nienia adresujcie do: D. Wróblewski 
and Company 18 East 115th Str. New 
York, N. Y. 8

BACZNOSC POLACY! Nowy wyna­
lazek! I osiadamy najlepszy środek 
przeciwko wypadaniu i jednocześnie ma 
porost włosów. Gwarantujemy, że w 
przeciągu miesiąca, 
środka, dostaje się 
włosy. Cena razem 
$1.25c. Pieniądze 
syłać pod adresem: 
Ćo., IS East 115th 
N. Y.

DARMO! posyłam katalog opisujący 
księgę “KLUCZ ZIEMNY” oraz inne 
eyrkularze ciekawych ksiąg Sekretnych 
a na przesyłkę załącz 2 centowy zna­
czek. A. Zebrosky, Box 1095, Maynard 
Mass. 7

po użyciu tego 
silne i osadzone 
z przesyłką tylko 

i zamówienia nad- 
D. Wróblewski and 
Str. New York, 

8

i Magnetyzmu 268 stronic.
6—7 Księga Mojżesza, 172 

stronic $1.50. Nie płać za sztuki i se­
krety w czarnych zakładach po 5 do 10 
dolarów za ankluza dolarowego, który 
ma wracać po stracie do swego pana. 
Jak wyprowadzić myszy i szczury z 
budynków i wiele ciekawych sekretów 
tylko 20c i różnych książek. jakich 
tylko kto sobie życzy. Pisz zaraz po 
katalog, załączając 2c markę. Adresuj: 
M. Morawski, 3245 McClurg str. S. S. 
Pittshurg, Pa. 9

którzyby 
zarobki. 

Chcemy pomódz im do zarabiania od 
5.00 do 10.00 dolarów tygodniowo i 
więcej, ucząc ich Angielskiego języka 
tak tutaj niezbędnego.

Otworzyliśmy szkołę, w której uczy­
my Polaków angielskiego języka meto­
dą szybką, praktyczną i wielce korzy­
stną.

Nie będzie Was nic kosztować. 
Przyślijcie nazwisko Wasze, adres i 

centy w znaczkach pocztowych do: 
International School, Class 1. 281 East 
lOth str. NEW YORK CITY. NY. x

POSZUKUJEMY ludzi, 
pragnęli powiększyć swe

4

BACZNOŚCI Sprzedaję szyfkarty po 
cenie najtańszej kompanicznej. Sporzą­
dzam dokumenty Europejskie Notaryal- 
ne i Wojskowe. Piszcie po informacye. 
JAN KOZŁOWSKI, 73 West str. NEW 
YORK, N. Y. 9

JEŚLI kto sobie ten ładny polski ka­
lendarz Kazimierz Puławski od F. Ad. 
Richtera i Spółki, fabrykantów znane­
go Kotwicznego Pain-Expellern życzy, 
to niech nam swój adres i 5 centów na 
pocztę i opakowanie nadeśle, a poślemy 
wam ten ścienny kalendarz bez żadnych 
kosztów: F. Ad. Richter and Co. 215 
Pearl Street. NEW YORK CITY, NY.

8

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję­
cia wieczorami po pracy, każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 do­
larów tygodniowo. Stosowne także i 
dla Pań. Wytnijcie to ogłoszenie i przy- 
ślijcie, załączając 2 centową markę na 
objaśnienia. Adresować: Dr. Jan
Chmielnicki, lfr Perry str. Somerville, 
Mass. 13

NADZWYCZAJNA sposobność zara­
biania dużo pieniędzy przez sprzedawa­
nie naszych krajowych wódek, win i li­
kierów. Wszelkich informacji udziela 
Karatsonyi and Kmetz 54 — 2 Ave. 
NEW YÓRK. 7

Nasz Reprezentant
Pan W. Michalski odwiedzi główne 

składy agencyj i filie ze stemplami 
książek i innych rzeczy, znajdujących 
się w naszej Księgarni, następnie mia­
sta: South Bend. Ind. Toledo, Cleve­
land, O. Pittsburg, Philadelphia. Pa., 

NewBaltimore Md., Newark, NY., 
York i miasta okoliczne.

x
CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz 

z zasiewem i inwentarzem na dogod­
nych warunkach, pisz do: J. Kwaśnie­
wski., 354 Becher str. Milwaukee, Wis.

BACZNOSC POLACY!!
Kto chce nabyć dobre i tanie farmy 

w okolicy Doniphan Mo. Ziemia jest 
urodzajna, deszczu poddostatkiem, woda 
i klimat bardzo zdrowy.

Dużo źródeł, dobre pastwiska i dużo 
dobrego drzewa, blisko kolei. W oko­
licy jest dosyć Polaków. Dwa kościoły 
katolickie. Przybyłem tu przed dwo­
ma laty z 111. Kupiłem dużą farmę, 
przekonałem się, że tu są grunta dobre. 
Więc życzę Rodakom, żeby się jak naj­
więcej obsiedli. Po bliższe szczegóły 
zgłaszajcie się do farmera S. J. Kito­
wski, Doniphan Mo. Ripley Co. R. R. 
L_______________________________

Na sprzedaż po przystępnej cenie.
Kilka uprawnch farm z budynkami, 

i kilka tysięcy akrów gruntu nieupraw- 
nego w wielkiej polskiej kolonii Poz­
nań, w Clark Co. Wisconsin. Grunta są 
nadzwyczaj urodzajne, w bliskości mia­
sta, kolei, kościoła polskiego i szkoły, 
zawsze dobre targi na wszystkie produ- 
kta rolnicze. Po bliższe informacye pi­
szcie zaraz do: Val. Przybylski, R. 4, 
Box 18 Thorp, Wisconsin. 13

FARMY, FARMY, FARMY! 
Niebywała dotąd sposobność nabycia 
dobrej, taniej i nadzwyczaj przystęp­

nych warunkach farmy w Alabamie. 
Wolny przejazd na Południe.

21 bm. kilkunastu Polaków wyjc- 
dzie ekskursywnym pociągiem z Chi­
cago z ks. Skulikieni, proboszczem pol­
sko-słowackiej parafii z Danville, Ill., 
do Alabamy, aby się tam na farmach o- 
siąść. Ktoby się chciał do tej kompa­
nii przyłączyć i tam pod nadzwyczaj 
dogodnymi warunkami dobrą i tanią 
farmę nabyć, niechaj się zaraz zgło­
si do:
So. Alabama Colo. Co. 3143 Fulton st. 
CHICAGO, ILL.

ZA POLOWE CENY. ____
Ponieważ na wysprzedaży zakupiłem 

tanio przeszło pięćset prześlicznych o- 
twieranych powinszowań, ze ślicznemi 
kwiatami i obrazkami wartości, po 40e. 
50c i $1.00 każde, przeto będę wyprze - 
dawał takowe przez krótki czas, za po­
łowę ceny. Powińszowania te są: na 
Święta Wielkanocne, na imieniny, uro­
dziny i inne okoliczności. Kto mi przy­
szłe 25 centów, otrzyma to pierwsze, 30 
centów, to drugie; a 65 centów to trze­
cie. Pieniądze można nadsyłać marka­
mi. Powinszowania te są tak ładne, że 
rzadko gdzie takowe dostaniecie, a za 
tą cenę, za którą ja wyprzedaję. ni­
gdzie. — Kto zaś nadeśle mi markami 
12c, otrzyma prześlicznie ubierany, z 
nowoułożonemi wierszami list, na Świę­
ta Wielkanocne, najwięcej odpowiedni­
mi do Starego Kraju. Takich prawie 
nigdzie niema. Kto sobie życzy spro­
wadzić powińszowanie*  lub list, niechaj 
nie zwleka i natychmiast nadsyła mar­
ki, gdyż po tej cenie będę wyprzeda- 
wał tylko do tego czasu, aż to ogłosze­
nie będzie umieszczone w Gazecie Pol­
skiej. Wszelkie listy, marki lub pienią­
dze proszę nadsyłać: I. Witkowski,
8345 Superior Ave. So. Chicago, 111. 10

NIE WIERZCIE ogłoszeniom obiecu­
jącym taniość! Potrzebujecie szyfkar­
ty do lub z kraju, posiać lub zmienić 
pieniądze, wyrobić pełnomocnictwo itd. 
udajcie się do najstarszego Domu ban­
kowego, istniejącego już przeszło 60 
lat a zostaniecie rzetelnie obsłużeni. 
Bischoff’a Banking’House. 287 Broad­
way New York. 10

KUPUJCIE FARMY W STANIE 
WISCONSIN.

Przyślijcie dolara w markach lub 
money order do Sachsa Pharmacal La­
boratory 161 Leonard Brooklyn, N. Y. 

7
POTRZEBA AGENTÓW. KOBIET I 

MÇZCZYZN.
Jeżeli chcesz swój LOS polepszyć 1 

we fabryce nie pracować, i dlatego 3 
do 4 dolary dziennie zarabiać, jako dru­
dzy zarabiają, wieczorem po pracy.

Zadnei praktyki nie potrzeba. Język 
Angielski niewymagalny. Adresuj: PO­
LISH COMMISION HOUSE, P. O. 
Box 72, RON CROSS, STA. BOSTON, 
MASS. 9

NA ŚWIERZBY. PARCHY I ROZE.
CHOROBY 15 LAT STARE NASZA 

MA8C ROYAL WYGOI ZA PARE 
DNI. Cena $1.25. Bardzo dużo ludzi 
próbką się wyleczyło. Cena za próbkę 
50c. Setki podziękowań z Ameryki i 
Kanady. $1000 nagrody temu, kto nam 
dokaże tego, że nieprawda. Spróbuj a 
podziękujesz nam, jak i drudzy nam po­
dziękowali. Adresuj: Prof. Karol
Szwarce and Co. Drs. 243 ROXBURY 
8TR. BOSTON, MASS.___________ 10

NOWOŚĆ’ TAJEMNICA! SEKRET! 
CZYTAJCIE! KTO ma zamiar teraz je­
chać do kraju? Rodaku! Zastanów się, 
czy wiesz, że w cenie szyfkartowej do 
kraju tkwi wielka tajemnica? Nie daj 
się bałamucić od drobnych agentów z 
gazet! Tacy chcą cię zwabić sztucznemi 
obiecankami. Napisz do nas a wyjawi- 
my Ci tajemnicę! Podamy spis, nazwy 
i odjazd szyfów i prawdziwe ceny. Spró­
buj napisać! Po^tkartka za centa wyja­
śni wszystko. Adres: Isidor Herz Co. 
422— 7 Ave. blisko 34 str. New York.

9

PO ANGIELSKU W 28 LEKCYACH.
Czy chcecie się nauczyć w krótkim 

czasie po angielsku mówić czytać i pi­
sać ? Możemy was nauczyć języka an­
gielskiego prz z pocztę w 28 lekcyach. 
Także mamy na sprzedaż nowe lekcye 
polsko-angielskie; 
$1.35. r---- -
adres:

SZKOŁA POLSKO -ANGIELSKA, 
3639 22nd str., corner Miliard, 

CHICAGO, ILL. Dept. G.

Darmo! — 10 Owiec i Krowa— Darmo! 
dla kupujących 80 akrów — lub 5 O- 
wiec na 40 akrów. Ziemia nadzwyczaj 
urodzajna i po cenach niskich, od $10 
za akier i wyżej, stosownie do lokacji. 
Warunki bardzo dogodne. Dwie koleje 
przerzynają grunta naszej kolonii — 
stacya na miejscu. Pozostałe drzewo 
na gruncie zapłaci Wam za farmę. Kli­
mat przecudny. Wszelkie zboża, trawy, 
warzywa itd. rodzą się i dojrzewają — 
także bydło, owce, świnie i kury dob­
rze się opłacają. Zbyt na wszystko na 
miejscu. W kilku latach można doro­
bić się majątku. Pracy wiele latem i zi­
mą. Kolonia nasza ma poparcie Ducho­
wieństwa i Wiel. Ks. Biskupa dyecezyl. 
Ksiądz polski już na miejscu, a kościół 
i szkoła będą wkrótce po budowane. 
Zniżone ceny podróży dla kolonistów. 
Wybieracie teraz najlepsze miejsca, za­
nim inni rozkupią. Po dalsze informn- 
cve piszcie do:

NICKOLS and FRISSELL. 
302—3 Andrus Bldg. MINNEAPOLIS, 
MINN. 7

• • • • . cena z przesyłką 
Pieniądze poślijcie dziś na

POTRZEBA miejscowych i podróżu­
jących agentów. Zarobek $15.50 dla 
dobrego człowieka. Każda familia po­
winna to posiadać. Posłać lOc na wa­
runki i zaczynać natychmiast pracę. A- 
dresować: Yeritas, 231 E. 14tb str.
NEW YORK. 10

Farmy w południowym Michigan!«.
Na sprzedaż mamy grunta uprawne 

z budynkami i zasiewami, ziemia bar­
dzo urodzajna; uprawa buraków, Cy- 
koryi i zboża wszelkiego gatunku jest 
na wielką skalę w tej okolicy, klimat 
wyborny, zdrowa woda. Mamy także 
grunta nieuprawne po różnej cenie, pi­
szcie po informacye do: SULKOWSKI 
LAND CO. Box 203 PINCONNING. 
Michigan. 16

ZWRACAMY UWAGĘ Czyltelników 
“Gazetv Polskiej, że wyszła z druku 
książki p. t. CICHE PIEŚNI, dla 
rodaków na obczyźnie, pióra Karola 
Wachtla ;znajdują się tam wiersze, na­
dające się do deklamaeyi na wieczorki 
i koncerty.

Cena 50c.
Adresować należy: K. WACHTEL, 

434 Center str. Chicago, Dl.
Pieniądze można przysyłać w mar­

kach pocztowych.

t.

TAJEMNICE pożycia. Mężczyzna 
może wiedzieć sekrety ukrywane przez 
niewiasty, a niewiasta mężczyzny. Od­
kryje obłudę, a sam przyzna, że tak 
jest, jak wielu innych, stanie się na­
der szczęśliwym. Książka kosztuje $2 
tylko w polskim języku. Maść na roba­
ctwo a także na mendeweszki wyleczy 
na zawsze 50c.

Można przysyłać markami pocztowo- 
mi. JOE ALS, Box 1224 ADAMS, Mas­
sachusetts. 8

NA CO MIEĆ KŁOPOTY? NA CO 
DARMO SUSZYĆ, GŁOWĘ? Słuchaj! 
Czy masz jaki proces w kraju? chcesz 
odebrać jakie długi, pretensye. spłffty, 
zaległości? Masz spadek dostać? Chcesz 
wystawić pełnomocnictwo? kontrakt, 
lub jakikolwiek akt? Masz co legalizo­
wać w konsulatach? Masz kłopoty woj­
skowe o kontrole, ćwiczenia i asente­
runki? Nie myśl dużo, zaraz napisz do 
nas! Damy pomoc, radę i pocieszenie 
bezpłatnie. — Pamiętaj nasz adres: I- 
sidor Herz Co. 422 — 7 Ave. blisko 
34 str. 9

x

POSZUKUJE towarzyszki życia 'od 
18 lat do 25, ja jestem kawalerem 
i mam 25 lat; 5 stóp i 6 cali wysoko­
ści; blondyn z błękitnemi oczami. Po­
siadam 250 akrów ziemi, mam konie i 
maszyny do obrabiania pola, żyję w 
swoim domu sam jeden jak ptaszek we­
soły. Farma moja jest oddalona od 
miasta i kolei żelaznej tylko 4 mile. 
Z urodzenia jestem katolikiem, jestem 
z Białej Rusi. Zvję w Kanadzie już 5 
lat, używam mowy polsko-angielskiej. 
Któraby chciała mieć mnie za męża, 
niechaj się zgłosi na adres:

Wm. Saggin, Lowden Lakę, Alta Ca- 
nada. ‘

NOWOŚCI Automatyczny zapalaez 
cygar itp. możecie nosić w kamizelce, 
mając ogień zawsze na swe usługi, rzecz 
wielkiej wartości potrzebna każdemu, 
cena 45c.
W. Gmachowski, 4628 S. Ashland Ave. 
Chicago, Ul. !9

DARMO! Ktokolwiek nadeśle 15c na 
przesyłkę, otrzyma odwrotną pocztą 
wspaniały ALBUM GRUNWALDZKIE 
zawierający kilkadziesiąt oryginalnych 
ilustracji' i artykułów, dotyczących 
dziejowej rocznicy. Wielkość Albumu 
12x10 cali, ozdobna pergaminowa o- 
kladka oraz kalendarz na 1911 rok.

Album ten dajemy darmo, celem zy- ; 
skania adresów osób, między któremi | 
pragniemy rozpowszechniać nasze pis- ■ 
mo. PRACA POLSKA. 461 So Centro i 
Str. Scheneetady. N. Y. 9

KTO CHCE SPOKOJNIE SPAĆ? 
Rodaku! Czytaj! Czy wysyłasz pienią­
dze do kraju? Pamiętaj! Nie ufaj byle 
komu. Wspomnij. żeś na grosz ciężko 
pracował. Wysyłaj pieniądze przez 
nas. Ręczymy za każdy cent. Doręcze­
nie w 10 dniach. Za 25 dni każdy do- 
staje od nas oryginalny kwit z poezry 
na dowód że pieniądze zostały doręczo­
ne. Przez nas setki tysięcy rodaków 
wysyła pieniądze do kraju. Każdy za­
dowolony. Nasz kurs najniższy. Spró­
buj raz a pozostaniesz naszym kostu- 
merem na stałe. Adres: Isidor Herz Co. 
422—7 Ave. blisko 34 str. New York.

9

• • BACZNOSC PP. AGENCI! ’ ’
Pocztówki Wielkanocne w 300 gu­

stownych wzorach, bogato złotem i dy- 
ameneikami ozdobione, sprzedaje hurto­
wnie po bardzo niskich cenach. Zaro­
bek większy niż przy krajowych. Żą­
dajcie wzorów, dołączając IOc na prze­
syłkę.. H. WOLIŃSKI, 153 East 4th 
Street New York City. 8

POSZUKUJE mąż Józef Czymbar, 
żony Emilii Czymbar i syna Józefa: 
pochodzi z g. Kowna: pow. W. ze wsi 
Stroczny; ktoby o niej wiedział, lub o- 
na sama, gdyby napisała, będzie jej 
darowanem, niechaj da znad do: Józef 
Czymbar, Plantsville, Conn. Ib 186 8

POTRZEBA zdolnego i uczciwego 
człowieka na agenta sprzedającego i re­
prezentanta wielkiego składu likierów 
— Kentucky Liquor House, i do zbie­
rania zamówień pomiędzy swoimi roda­
kami dla przesyłania towaru przez po­
cztę. Doświadczenia nie potrzeba. Pła­
cimy dobrą pensyę, komisowe i ekspen- 
za. Rzadka sposobność dla zdolnego 
człowieka do zdobycia stałej pozycyi i 
zrobienia pieniędzy. Powinien znać ję­
zyk angielski o tyle, aby korespondo­
wać z nami w tym języku. Adres: 
MAJOR FITCHEN. P O Box 588 

LOUISVILLE, Ky. 9

PRZEWODNIK i DORADCA PRA­
WNY. Dziełko streszczające prawo a- | 
merykańskie w przekładzie polskim. | 
Książka, która może oddać wielkie u- I 
sługi nie jednemu. Cena 50c. PRACA ! 
POLSKA. 464 So.CentreSt Scheneeta- j 
dy, N. Y. 9 I

NOWI AGENCI. s
Ob. J. Okogloski Hartford, Conn, ko- 

lektuje w Hartford i okolicy.
Ob. I. Szczepański, Greenwilln So. Da- 1 

kota. Box 63, kolektuje w Greenville ’ 
i okolicy.

Ob. Jan Supiński 2629 Josephine str. 
S. S. Pittsburg. Pa., kolektuje w Pit- 

i okolicy.
Ob. A. Orris. 395 Broadway Bayonne 

N. J. kolektuje w Bayonne i okolicy.
Ob. A. Śleszyński, 134 Ave F Bay­

onne City N. J. kolektuje w Bay­
onne City i okolicy.

Ob. Frank Pilzis 55 Union St. Sa­
lem, Mass, kolektuje w Salem i oko­
licy.

Kto przyśle zaraz tę dzie­
wczynkę i 5 dwucentowych 
marek, otrzyma odwrotną 
pocztą cenny, najpiękniej­
szy list — powinszowanie 
na Wielkanoc i w dodatku 
bezpłatnie Kalendarz, któ­
rego gdzie indziej i za 50c

nie dostanie.
Adresować trzeba tak.
NASZ KRAJ, 754 N. Ada str. CHI 
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Ostatnie Wiadomości.
ZJAZD W ZJEDNOCZENIU.

Zarząd wraz z komisarzami prze­
ciwny jest zwołaniu Sejmu nad­
zwyczajnego.
W poniedziałek do biur Zjedno- 

; czenia Pol. Rz. Kat. przy Noble i 
Emma ulicach w Chicago, zjecha­
li się stanowi komisarze tej orga- 
nizacyi, aby wspólnie z kapela­
nem, adwokatem i zarządem Zjed- 

i noczenia omówić smutną sprawę 
malwersacji $93,000 z kasy orga- 

| nizacyi i przedsięwziąć jakieś kro­
ki stanowcze w celu odzyskania 

i tej sumy. W zgromadzeniu tern 
I brało udział ogółem 33 osób.

Radzono długo i gruntownie, a 
' po licznych przemówieniach i z 
natury rzeczy burzliwych obra­
dach, w końcu jednogłośnie o- 
świadczono się przeciw zwołaniu 
Sejmu nadzwyczajnego, wycho­
dząc z tego założenia, że sprawa 
malwersacji poszła przed sądy, 
zatem wyjętą została z pod juryz- 
dykeyi Sejmu i sądy tylko będą 
ją musiały rozstrzygnąć.

Przytem zebrani wyrazili swo­
je niezadowolenie z działalności 
komitetów, które agitują za zwo­
łaniem Sejmu nadzwyczajnego. 
Kapelan Zjednoczenia ks. K. 
Gronkowski stanowczo protesto­
wał przeciw używaniu jego na­
zwiska pod różne odezwy i prote­
sty, jakie komitet rozsyła twier­
dząc, że się nie godzi na tę “agi- 
tacyę”. i nazwiska jego bez ze­
zwolenia komitet używa pod teini 
odezwami.

Jak nas poinformowano z biu­
ra Zjednoczenia, to kilkanaście 
Towarzystw miało nadesłać swo­
je protesty przeciw tej agitacji 
za zwołaniem Sejmu nadzwyczaj­
nego, twierdząc, że nazwy Towa­
rzystw pod odezwami komitetu fi­
gurują bezprawnie, gdj’ż Towa­
rzystwa w całości nie zgodziły się 

I na te odezwy, a to tylko niektó­
rzy ich członkowie, nie mający 
prawa działać bez wyraźnego ze­
zwolenia Towarzystw.

Narady komisarzy i zarządu 
trwają w dalszym ciągu i ma być 
coś postanowione ostatecznie.

Oskarżeni przez Zjednoczenie 
byli urzędnicy: prezes L. Szopiń- 
ski i sekretarz T. Królik, stawić 
się mają na rozprawę sądową, ja­
ka się odbędzie w przyszły czwar­
tek 16-go b. m. No .ozprawę tę 

i jest także wezwany były kasyer 
[ T. Ostrowski. Zapewne niektórzy 

komisarze stanowi Zjednoczenia 
będą obecni na tych przesłuchach 
sądowych.

Gdy w biurach Zjednoczenia i 
sądacli sprawy toczą się jak po­
wyżej wskazano, Towarzystwa i 
pojedynczy członkowie nie prze­
staje się burzyć i wielkim głosem 
domagają się Sejmu nadzwyczaj­
nego. Na wielkim wiecu w South 
Chicago, jaki się odbył ubiegłej 
niedzieli, tłumnie zebrani Zjedno- 
ezeńcy, przyjęli gwałtowne rezo- 
lucye, potępiające zarząd i także 
żądające sejmu.
JAN F. SMULSKI KANDYDA­

TEM.
W poniedziałek na sześć minut 

przed północą wniósł swoją pety- 
eyę do komisarzy elekcyjnych ja­
ko kandydat na majora miasta ze 
strony republikańskiej p. Jan F. 
Smulski, były skarbnik stanowy, 
a obecnie prezydent banku North 
Western Trust and Savings Bank. 
Petyeyę wnieśli za Smulskiego, 
Charles J. Ryberg i Walter Ray­
mer. Smulski chciał mieć ostatnie 
miejsce na balocie, które jest 
czasem tak dobre jak pierwsze, 
lecz politykierzy urządzili szopkę, 
bo w dwie minutji po wniesieniu 
petycyi Smulskiego wniesioną zo­
stała petycya murzyna Charlesa 
Cartona, który przez to otrzymał 
ostatnie miejsce na balocie. Car­
ton jest zarządcą klubu Chicago 
Newspapers Club i widocznie 
członkowie tego klubu urządzili 
sobie “Joke” |żart| polityczny...

Gubernator Deneen, popierają­
cy gorąco kandydaturę p. Smul­
skiego, przybył w poniedziałek do 
Chicago i miał długą konferen­
cją ze swoim protegowanym w 
Union League. Na konferencyi 
byli też zwolennicy p. Smulskie­
go : były sędzia W. j\I. McEwen i 
Roy O. West. Smulski rozpocznie 
swoją kampanię polityczną w 17 
wardzie. Główna kwatera polity­
czna Smulskiego mieści się w 
Sherman Hotel. Były klerk powia­
towy Joseph T. Ilaas jest głów­
nym manażerem, czyli kierowni­
kiem kampanii Smulskiego.

Republikanie więc mają sześciu 
kandydatów, demokraci trzech, 
soeyaliści jednego i prohibieyoni- 
ści jednego na mayora miasta.
POLSCY KANDYDACI NA AL- 

DERMANÓW.
KandjTdatów polskich na al- 

dermanów nie brak w tym roku. 
Ubiegają się o nominacyę nastę­
pujący Polacy:

REPUBLIKANIE: Warda 4ta. 
— Feliks J. Wengierski; warda 
16ta — Albert F. Singer, Fr. Ja­
niszewski i Wincenty Karnowski: 
warda 17-ta — Feliks P. Garba-

1 rek, Adam Kotłowski i Stanisław 
P. Popek.

DEMOKRACI: — Warda 12ta
■ — Stanisław Beliński; warda 16ta
■ — Jan Czekała, Stanislaw II. 
' Kunz; W. J. Kozłowski, Andrzej 
; Rybarczyk i Edmund K. Jarecki; 
| warda 17-ta — Józef S. La Buj1, 
; Teodor Lein i S. S. Walkowiak; 
I warda 24-ta — Leon J. Winiecki;
warda 28-ma — Wojciech H. Pa- 
raski; warda 29-ta — Ludwik A. 

| Lencki. Socjaliści w 17ej war- 
I dzie mają kandydata o polakiem 
i nazwisku Ludwika Kuźmińskiego, 
a prohibieyoniśei w 25-ej wardzie 
Józefa C. Tyssowskiego.

Jest więc z czego wybierać i 
Polacj' przy solidarności za swoi­
mi kandydatami kilku z nich ła­
two mogą przeprowadzić.

POLACY OFIARAMI KATA­
STROFY.

COKEDALE, Colorado. — U- 
biegłego czwartku w tutejszej 
kopalni węgla należącej do kom­
panii Cokedale Carbon Coal and 
Coke Co. nastąpił z niewiadomej 
przyczyny wybuch gazów, który 
uśmiercił 17 górników, w tem je­
denastu Polaków, z których dzie­
więciu należało do grupy 957 Z. 
N. P. jako ubezpieczeni. Nazwiska 
zabitych Polaków są:

Andrzej Podzorski, Rudolf Sze­
liga, Bogumił Ilodbod, Łukasz 
Gondek, Józef Malach, Jan Freisz, 
Ludwik Kałpuch, Karol Piecha, 
Karol Francuz, Andrzej Ronow- 
ski i Józef Mokrusz.

ycocz xz>c*  x>:
T upcy, grosernlcy i aptekarze 
Jr X. w miastach, po za Nowym 

Yorkiem, którzy mają iotetesy pomię­
dzy cudozlemską ludnością, inogą łatwo 
zarobló sporo pieniędzy extra, w zu­
pełnie legalny i u< zciwy sposób, bez 
Żadnego wydatku z ich strony, jeżeli 
się zgło-zą do:

P. O. BOX io STATION V 
NEW YORK CITY.

LISTi POLSKlE NA POCZCIE.
LUtjr te zontaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czaau leb ogłONzenl». ł*o  dwóch 
tfgodniach będą odesłane do Wahhluątonii, 
> gdzie będą otworzone i znhiczone.
1805 Azcaa A 
1809 Adamski J
1826 Augustin Jan
1827 Badowicz J 
1830 Bagi Jan 
1842 Baca M 
1852 Barna P 
1886 Biga Anna 
1901 Biro J 
1894 Bielo E 
1909 Biesz Ida 
1912 Blok A
1920 Blaszczylk M 
1931 Bogacz F 
194 Boroski A 
1952 Brania J 
1970 Bryjowski J 
1979 Buda K 
2004 Chrobpk A 
2010 Chorągwicki W I 
2019 Cibik M 
2033 Cyrydlo K 
2045 Czyż B 
2048 Czeczuga J 
2054 Daniel M 
2061 Dembski W 
2081 Dorniaj J 
2092 Duński F 
310 Dziedziej W 
2125 Florek S 
2136 Frand S 
2151 Gazdik K 
2180 Górny H 
5184 Graczyk S 
221 Ilajdusko J 
2246 Iliczek X I

2253 Idzik H 
2273 Janik J 
2280 Jeworski J 
2289 Jeleń W
2301 Juraszek J 
2203 Kaczaka J 
2312 Kalikowski B 
2320 Kapkurski A 
2325 Karpiński A 
2332 Kaszyan G 
2348 Kiezek A 
2361 Kinak J 
2366 Kocian Iz 
2379 Komorowski A 
2406 Kosińska F 
2411 Kowal J
2415 Kozieł J
2424 Kram J 
2504 Lenkiewicz J 
2509 Leon 8 
2515 Lewin II 
2531 Liniewicz K 
2550 Łych M 
2554 Mark A 
2559 Makowski S 
2570 Martany B 
2576 Matka Z 
2585 Medo P 
2667 Onyskowa O 
2684 Paji)k J 
2711 Pietkiewicz A 
2734 Poltowski L 
2755 Pyzanowski T 
2800 Rytko L 
294 7 Szczepank J 
2853 Skawska I>

Dziwna kompleksya.
Czasem spotykany ludzi mają­

cych dziwną kompleksyę. Są oni 
bladzi i żółci, można nawet powie­
dzieć, odrażający. Twarz często 
jest okryta wysypką lub bronzo- 
wemi plamami. Taka kompleksya 
jest to wymowna oznaka, że ja­
kieś nieregularności zachodzą w 
organach trawienia, wątroby, żo­
łądka lub wnętrzności, lub skombi 
nowanych razem. W takich wy­
padkach Trinera Amerykański E- 
lixir Gorzkiego Wina jest najlep- 
szem lekarstwem. Używajcie go 
przez pewien czas podług przepi­
sów, zachowajcie proste środki 
zdrowia i zważajcie na skutki.

Wasza wątroba i wnętrzności 
stopniowo zaczną wypełniać swe 
naturalne obowiązki, zatwardze­
nie i nieprzyjemne dolegliwości, a 
przez to krew i kompleksya zo­
stanie oczyszczoną. Trinera Ame­
rykański Elixir Gorzkiego Wina 
również posili wasze nerwy, uspo­
koi nerwowość, dyspepsyę iryta-

Spojrzyjcie na tych biednych cierpią­
cych ludzi, którzy nie są w stanie 
wyprostować krzyża swego z bólu,— 

są to ofiary choroby nerek; oni myślą, że 
to cierpienie reumatyczne. Przyjaciele ich 
utrzymują, iż chorzy ci bardzo wyrzeka­
ją, lecz biorąc pod uwagę ich straszne 
tortury, ja myślę, iż znoszą cierpienie 
swoje bardzo mężnie. Strasznie pomyśleć 
iż Indzie tak okropnie cierpią, a my mo­
żemy pomódz im szybko, pewnie, łatwo 
i to NATYCHMIAST; NIE ŻĄDAMY 
ZAPŁATY.

(Z gazety Chicago Inter Ocean.) 
Do czytelników, którzy mają przyjaciół 
chorych na reumatyzm, lub nerki.

Odkrycie nowego środka na 
chorobę nerek

Dr. T. Frank Łynott specyalista Nowo- 
yorski odkrył nowe lekerstwo na 

chore uerki.
Nakoniec wynaleziono prawdziwo sku­

teczne lekarstwo. Doktór F. Lynott, pra­
ktykujący dawniej w szpitalu Bellevue 
w Nowym Yorku, a obecnie sławny spe­
cjalista w Chicago ma bardzo skuteczno 
lekarstwo, wychwalane powszechnie przez 
lekarzy.

Redaktor tejże gazety wypytywał się 
nas o owein nowein lekarstwie na cho 
robę nerek. Wtedy to Dr. Lynott posta­
nowił leczyć chorych darmo. Proponuje 
on to tylko na jakiś ozas, tylko by prze­
konać ogół o skuteczności swego lecze­
nia, pragnie uzyskać chorych ze wszyst­
kich Stanów Zjednoczonych.

’/apami.ętajcie, że Dr. Lynott jest I 
specjalistą tylko od chorób nerek, pę- | 
cherza i reumatyzmu. Więc piszcie do ’ 
niego, jeżeli chorujecie li tylko na jedną j 
z powyższych chorób. Jeżeli napiszecie 
natychmiast, poradę i lekarstwo otrzyma- 
cie zupełnie darmo.
Wobec oferty tej. Dr Lynott jeżeli te- 1 

raz jeszcze kto cierpi na choroby ne- i 
rek, pęcherza, lub reumatyzmu, będzie 
sobie sam winien.

Wiem, że przedtem wielu ogłaszało po­
dobne leczenia niby darmo, ludzie jednak I 
musieli posyłać pieniądze — lecz ta o- 
ferta jest prawdziwie ZA DARMO. Za 
miast udawać się do innemu lekarza, o- 
trzymacie poradę zupełnie darmo <>d jed- • 
nego z najsławniejszych specyalistów w I 
Ameryce. Przyjrzyjcie się poniżej umie­
szczonemu świadectwu i poradźcie się I 
bczwłocznie.

f

ey-ę, bóle głowy, kolki i krwotok. 
W aptekach i u Jos. Triner, 1333 
— 1339 So. Ashland ave., Chicago, 
111.

I

KTO CHCE:
Dostać Katalog!
Czarodziejskie Książki _ 
Czarną Magię i Sekrety □ 

Niech załączy 2c znaczek ■ 
a otrzyma ilustrowany Katalog I 
Magic Supply Mouse, Dept. 2 I 
2316 W. 24th PI. Chicago, Iii. I

KATALOG
NOS DARMO!

Największy Katalog w polskim 
języku darmo, Maszynki dla 
Pokazywania poruszających s- 
ię Obrazów. H armonj i. Brzyt­
ew. Koncertinów. Zegarków,

Skrzypce. Kornety. Magiczny sztuki. it.p 
Nieczekaj, pisz po katalog dzisiaj, żal­
ąc 2C znaczek aotrzymas katalog darmo.
G. A. PUPAUSKY& CO., DEPT.T 
2342 S- Leavitt St. Chicago, 111.

Kobieta z Aotre Damę 
apeluje:

Wszystkim,któirey przyślą »woj 
adres, poślę za darmo razem z 
domowe leczenie na Opadnięcia 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
eiepiącym córkom, przedłożę ko- 
rzjrstny sposób domow'ego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innjrm cierpią­
cym o tem. To wszj-stko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Sumera, Box E. Notre Dame,

STÓJ!!
Wstrzymajcie jak najprędzej- owe lama 
nie w krzyżach, owe okropne bóle, owe 
straszne nie do wytrzymania powolne ko­
nanie!
Ach! ten straszny, straszny, łamiący ból 
— kiedy nie jesteście w stanie wprosto- 
wać krzyżów, kiedy wszystkie stawy wa­
sze sztywne, kiedy wreszcie uczuwacie sil­
ny ból około serca, postarajcie się usunąć 
owe bóle natychmiast!

Tak, piszcie do nas 
abyśmy Wam przysłali metodę na­

szego leczenia darmo!
Próbne leczenie, które natychmiast usunie 
bóle Wasze. Nie każemy czekać Wam ty­
dzień, ani nawet dnia jednego, usuniemy 
bóle wasze natychmiast. Metoda leczenia 
naszego na choroby nerek, pęcherza, ła­
twa nie bolesna, a zapewniająca Wam 
szybkie i kompletne wyleczenie. Napiszcie 
zaraz DZISIAJ.
Wypelnijcie poniżej umieszczone świadec­
two i przyszlijcie do nas. Bez pieniędzy, 
bez żadnego zobowiązania. Korzystajcie ze 
sposobności i leczcie się, by ulżyć Waszym 
cierpieniom, nic Was to leczenie koszto­
wać nie będzie, potrzebujecie tylko napi­
sać do nas. Pomyślcie tylko, będziecie le­
czeni przez najsławniejszego, najlepszego 
specyaliste europejskiego i amerykańskie­
go — leczenie zupełnie darmo — pragnie­
my przekonać ogół iż potrafimy uleczyć 
skutecznie.

Jeżeli macie choroby nerek, Pęcherza lub cierpicie na KetiiBatyzm, nie po 
trzebujecie znosić bóle dłużej, udajcie się do Dr. T. Franka Lynott, obiecuje 
on wyleczyć Was natychmiast, uwieizcle mu, nie zwlekając, napiszcie do nJe- 
go Korzystajcie z tak rzadkiej sposobności, jaka się Wam nadarza. Korzy­
stajcie 7. tej cudownej oferty! Patrzcie na poniżej umieszczone świadectwo 
waszego próbnego leczenia.

DR. T. FRANK LYNOTT,
którego fotografię widzicie tutaj, jest specyaliatą znanym od chorób Nerek, 
Pęcherza i Reumatyzmu. Rzadko zdarza się, by tak sławmy Doktór jak on, 
chciał leczyć chorych listownie, lecz Dr. Frank Lynott pragnie jak najwięcej 
ludzi uleczyć i jak najbardziej potrzebującym ulgę przynieść W cierpieniu. On 
leczył nietylko w Ameryce, lecz i w Europie. Dr. Lynott studyował specyalnie 
choroby organów moczowych w New Yorskim uniwersytecie, otrzymał dyplom, 
i bardzo długo następnie praktykował w sławnym szpitalu Bellevue — w No­
wym Yorku.

Uważajcie na następujące symptoma
Choroba nerek rozpoczyna się bardzo powoli. Wkrada, się nie spostrzeżenie w 
organizm ludzki, jak złodziej nocą do domu. Powoli bóle wzmagają się. stop­
niowo zwiększają, aż nakoniec stają się nieodstępnym towarzyszem człowieka. 
Uważajcie na siebie i leczcie się. Następujące są główne symptoma chorób or­
ganów moczowych:

SYMFa-TCDM A
1— Ból w Krzyżach.
2— Zbyt częste odchody uryny.
3— Palący lub mętny mocz.
4— Ból pęcherza.
5— Choroby moczu.
6— Gazy lub bóle w żołądku.
7— Ogólna niemoc, osłabienie, zowrót gło­

wy.
8— Zatwardzenie lub choroba wątroby.
9— Bóle pod prawem żebrem.

Teraz właśnie wysyłamy
Otrzymacie poradę wraz z lekar­
stwem od Dr. Lynott zupełnie darmo, 
jeśli napiszecie do niego zaraz. Na­
tychmiastowa ulga na te straszne 
bóle. Nie potrzebujecie przysyłać

Tylko nazwisko wasze 
AORE1S I SYMPTOM A 

waszej choroby oznaczone numerycznie. To wszystko, 
czego Dr. Lynott od Was żąda. Przeczytajcie owe świa­
dectwo, a przekonacie się, że nie będziecie mieli żad­
nego zobowiązania.
PAMIĘTAJCIE. — Leczenie to darmo trwać nie bę­
dzie ciągle, bez przerwy. Jakiś czas tylko. Nie zwle­
kajcie więc, korzystajcie, piszcie do mnie jak najprę­
dzej. a otrzymacie pomoc wraz z lekarstwem darmo, 
a my Was zapewniamy, że doznacie ulgi natychmiasto­
wej.

DR. T. FRANK LYNOTT,
4616 Occidental Bldg-, CHICAGO, ILL. 
Jeżeli macie przyjaciela, który cierpi na nerki, na pę­
cherz, lub reumatyzm, obowiązkiem Waszym jest po­
informować go o naszeni leczeniu tych chorób darmo.

10— Spuchnięcie którego z członków ciała
11— Ból i bicie serca.
12— Ból w stawach biodra.
13— Ból w szyi lub w głowie.
14— Ból w nerkach.

1
15—Ból lub opuchnięcie stawów.
16—Ból lub opuchnięcie muszkułów.

17—Choroba nerwów.
18—Silny chroniczny reumatyzm.

owe świadectwo DARMO!pieniędzy—przeczytajcie świadectwo 
i odeślijcie je, a Dr. Lynott szczęśli­
wym się czuć będzie, jeżeli Was ule­
czy — napiszcie więc zaraz, by roz­
począć Wasze leczenie darmo.

WOSWIA
Wasze nar.wi«ko!.................

Napiszcie wyraźnie czy Pan, Pani, łub Panna.

W«M adrenl ...

Jakie są symptoma Waszej choroby! ...................................................
Napiszcie wproet numera, jakienti oznaczone są symptoma.

Wiek Waszl.................................... Żonaty, Zamężna I ........................
Wypełnijcie owe świadectwo. Odpowiedźcie na pytania, 

napiszcie wyraźnie nazwisko i adres. A otrzymacie pocztą 
sposoby naszego leczenia. Wytnijcie to świadectwo z gazety, 
lub jeżeli chcecie, 
robę; Dr. Lynott 

-miastową ulgę na 
mego Doktora.

. . Wytnijcie to świadectwo z gazety, 
napiszcie list, opisując całą waszą cno- 

odpowie Wam zaraz i otrzymacie natych- 
te straszne bóle. Adresujcie wprost do aa-

Dr. T. Frank Lynott, :
46ió Occidental Bldg., Chicago, Iii. ;


